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Vyłączenie Chełmszczyzny 


już dokonane. 


Pole rusyfikacyi, prawosławienia, i ka- 
towania ludu otwarte. 
MEKSYK I JAPONIA A STANY ZJEDNOCZONE. 


Zwycięstwa włoskie na morzu. 


Próba pogodzenia Turcyi i Włoch. Burzliwe sceny w parlamencie niemiec= 


kim. Czarna rewoiucya na Kubie. 
Przygody Paderewskiego w poł. Afryce. 


stracya we Lwowie. 
i Titanic. 


Strajk w kopalniach węgla ukończony. 


kradzieży. Biedni bogacze. 


WYŁĄCZENIE CHEŁM. 
SZCZYZNY DOKONANE 


PETERSBURG 10 maja. — Na 
porządku dziennym wezora jszego 
posiedzeniu Dumy stało , trzecie 
czytanie przedłożenia  cheimskie- 
go. Posłowie bardzo liczni zebra- 
ui. Przemawiali przeważnie Pola- 
cy; żywą dyskusyę wywołał, wy- 
łaczony w drugiem czytaniu u- 
stóp 10. Październikowiec Anto- 
now wniósł, aby ustęp ten brzmiał 
jak nastepuje: Gubernię chełm- 
ska wylacza się z zarządu war- 
szawskiego general - gubernator- 
stwa i oddaje sie ją bezpośrednio 
pod zarząd ministra spraw we- 
wnętrznych. Wniosek ten przyję- 
to 140 głosami przeciw 87. 

Następnie znaczną większością 
adrzucono wszystkie poprawki, 
postawione przez Polaków. 

Wniosek biskupa Eulogiusza, a- 
by przywrócono dawne brzmienie 
przedłożenia rządowego, by admi- 
nistracyń nie obchodziła świąt ka- 
toliekich w gubernii chełmskiej. 
przyjeto 180 głosami przeciw 91. 
Przeciw temu wnioskowi przema- 
wiali p. Parczewski i Rodiczew. 

Następnie przyjęto wszystkie 
inne arykuły w brzmieniu 2-go 
czytania i dyskusyę zamknięto. 

Następnie po przemówieniach 
pp. biskupa Eulogiusza, Haruse- 
wicza, Rodiczewa, Dymszy i An- 
repu przyjęto calą ustawę 156 glo- 
kami przeciw 108. Oklaski na pra- 
wiey i w części ecutrum, hałas i 
gykania na lewicy. 

W końcu ustawe 


komisyi redakcyjnej. 
= = > 


przekazano 


W ten sposób zakończył się 0- 
statui akt tragedvi chełmskiej w 
Dumie petersburskiej. 


Czarnowecińey, nacyonaliśei i 
Popi rosyjscy dokonali swego. 


Wyłaczyli nowoutworzoną guber- 
nię ohelmska z zarządu warszaw- 
skiego generał - gubernatorstwa. 
oddali ją pod bezpośredni zarząd 
ministra spraw wewnętrznych. 

Trzecie czytanie chełmskiego 
projektu budziło dlatego tak ol- 
brzymie zainteresowanie, że mia- 
lo ono rozstrzygnąć pomiędzy 
dwoma formułami odcięcia Chelm- 
szezyzny : formuła rządowa i for- 
mula, przyjeta w drugiem czyta- 
niu przez Dumę, * 

Formuła rządowa przewidywa- 
łn polityczne i administracyjne 
odcięcie nowo-utworzonej guber- 
nii chelnskiej od Królestwa Pol- 
skiego, Krajała ona 
Polskie bez ceremonii i posuwała 
itranice eurstwa rosyjskiego kosz- 
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Królestwo | 


em naszym dalej na zachód, Miał 
podbój wewnętrzny, 
tóry usiłuje Rosyn wobec wszy 

stkich *' innoplemiennych" kra- 
jów przeprowadzić 4 zamiarem 
"stopienia'' wszystkich ziem ro-| 
syjskich w jedną organiczną, pań- 
stwowa całość. 


o być 


t 
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Zapoezatkowaniem tego organi- | 
cznego wcielania po kawałkuj —{ 
było odeięcie Chelmszezyzny — z 
równoczesłą zapowiedzią odeina-| 
nia innych gubernii. | 

Po za interesem państwowym 
był tu jeszcze interes prywatny | 
— popów i czynowników, którzy | 
szykowali się na eksplontacyę zie- | 
mi chełmskiej i polskiej ludności, 
wyjętej z pod prawa. 

Większość Dumy nie poszła w 
drugiem czytaniu za projektem | 
rządowym. Brutalne odrąbanie 
Chełmszezyzny 4d Królestwa Pol- 
skiego wydało się jej w danej 
chwili _ niepolityczne. Sprawa 
chełmska narobila za dużo huku 
w Polsce, a nawet po części i w 
Europie. Dokoła sprawy  chłem- 
skiej dokonywał sie głęboki prze- 
wrót w umysłach i duszach pol- 
skich, ubezwładmionych przez ja- 
kiś czas odrodzonym  panslawiz- 
mem, któremu marzyeciele i obłud- 
nicy nadali formę t. zw. neosławi- 
zmn, 

Odeięcie Chehnszczyzny kopało 
nieprzebytą przepaść pomiędzy 
Polską a Rosy, przepaść, której- 
hy się nie dało niczem nigdy za- 
sypać, bo Rosya naruszała to, co 
dla świadomego narodu jest tre- 
ścią jego politycznych marzeń i 
czynów. Rosya przez brutalne od- 
cięcie C'hełmszczyzny od Króle- 
stwa zniszczyła resztki państwo- 
wości polskiej, ustalonej kongre- 
sem wiedeńskim. 

I dlatego Duma — nie z życzli- 
wości dla Polaków — ale w inte- 
resie Rosyi i utrzymania polskiej 
bierności — odrzuciła dnia 28 lu- 
tego br. art. X. w brzmieniu za- 
proponowanem przez rząd, a przy- 
jętem przez komisyę. 

Chełmszezyzny nie odcięto od 
Królestwa, ale ją wyłączono z pod 
zarządu warszawskiego general- 
gubernatora, poddające ją pod bez- 
pośredni zarząd ministra spraw 
wewnętrznych. Za nową formułą 
padlo 139 głosów, za projektem 
rzędowym 135. 

W tej samej redakcyi przyjęto 
też artykuł X-ty w trzeciem, czyli 
decydującem czytaniu. 

Wedle dotyckezusowych infor- 
macyi, które sa bardzo szczupłe i 
niezupełne, sprawa chelmska po 
B-eiem czytaniu  przedstawiałaby 
sie tak: 


Pani de Thebs 


Nowe zwycięstwo Roosevelta. Szkola 


Pod względem prawnopolitycz- 
nym i formaluvm Królestwo Pol- 
skie pozostaje nienaruszone, Two- 
rzy nadal jednostkę polityczna o 
odrębnym wewnętrznym ustroju. 

Funkeye administracyjne, spra- 
wowane w Królestwie, będą jed- 
nak od Królestwa Polskiego od- 
cięte, wyłączone przez przeniesie- 
nie ich na ministerstwo spraw we- 
wnętrznych — stopione z Rosy. 


A ponieważ administracya w 
Rosyi jest wszystkiem — więc gu- 


bernię chełmską należy uważać 


od Królestw haza faktyeznie od- 
ciętą. 

Subtelności stylistyczne, które- 
by mogły mieć znaczenie w pań- 
stwie praworządnem. w Rosyi nie 
mają żadnego znaczenia, 
stanów wyjątkowych i absoluty- 
zma czynownietwa — tam jedno 
prawo jest faktorem działającym : 
bezprawie administracyi. 

Będzie ono swobodnie. po koza- 
eku hulało w wyviączonej Chełm- 
szezyznie. Nie przeszkodzi temu 
formaina przynałeżność gubernii 
chełmskiej do Królestwa Polskie- 
| go. Pole dla rnsyfikaevi prawosła- 
wienia, dla represyi i katowania 
ludności polskiej i katolickiej jest 
na oścież otwarte. Czynowniey i 
popi moga hulać swobodnie. 

Przy tem wszystkiem wyłącze- 
nie gubernii Chełmskiej z pod za- 
rządu warsz. generał-gubernatora 
przy cichem i formalnem pozosta- 
jwieniu jej przy Królestwie jest 
jabsurdem, na który się może zdo- 


Niemcy się zbroją. Krwawa demon= |hyć tylko parlamentaryzm rosyj- 


ski. Takiej jednostki prawno-ad- 
ministracyjnej, która rozdarta 
|Jest między dwa odrębne organi- 
lamy państwowe, nie ma na całym 
świecie. Na taki absurd zdobyć 
się może tylko myś! polityczna ro- 
| syjska. 


m R kd 


| Jak się ma zachować spoleezeń- 
I stwo polskie Wobec dokonanego 
| gwaitu? A. 

Mali przemilczeć wobec samego 
siebie i wobee całego Swiata fakt 
rozdarcia Królestwa Polskiego? 
Ma biernie i w pokorze przyjać no- 
wy faktyczny rozbiór resztek pol- 
|skiego państwowego organizmu? 
Największy akt gwałtu ma 
| przejść u nas bez odruchu, nie po- 
| zostawiając w świadomości naro- 
dowej śladu tego, co się dokona- 
„ło? 


i 


Wobec. 


, Społeczeństwo żywe nie może 
imilezeć w chwili, kiedy go kraja 
i kiedy część jego oddana jest na 
zniszczenie. 

Musi reagować, ho obrona prze- 
ciw zniszczeniu leży w krwi i in- 
stynkcie każdego żywego organi- 
zmu. 

W polskiem sumieniu musi się 
utrwalić świadomość. jakich roz- 
miarów gwałt zostuł na Polsce 
spełniony. 

Świadomość, która mu być do- 
robkiem calego społeczeństwa a 
zwłaszcza warstwy ludowej tu- 
trwala się czynami, któreby odpo- 
wiadały wielkości godzącego w 
nas ciosu, 

Czyny te museą pokazać ofiey. 
alnej i naeyonalistycznej Rosyi. że 
'żyjemy jeszcze i że Polska to nie 
trup. na którym można bezkarnie 
przeprowadzić dowolne ekspery- 
menty. Polska musi się zdobyć na 
odwet. 

A potem Polska nie może za- 
pomnieć o tych, którzy będęc na- 
szą etnograficzną straźnicą na 
wschodzie — skazani zostali przez 
Rosyę na zagładę, Chelmszczyzna 


to przednia straż zwartej Polski | 


etnograficznej, | 
Polska Chelmszezyzny i moral- 
nie i materyalnie nie może opu- 
jśeić, bo na Cheimszcezyźnie roz- 
|grywa się sprawa calej Polski. 


MEKSYK I JAPONIA. 


Powstanie meksykańskie przeci- 
wko prezydentowi Madero bardzo 
interesuje rząd Stunów  Zjedno- 
czonych. Ostra nóta zawiadamia 
rząd i wodza powstańców meksy- 
kańskich. że ezyni naród i pań. 
stwo odpowiedziałnymi za żywie i 
mienie obywateli Stanów. Jedno- 
cześnie przecież ambasador ame- 
rykański zapewnił, że Stany Zje- 


SZCZUPLEJĄ SZEREGI WETERANÓW. 


o m ara 


Photo by American Press Association 
Dnia 30 maja Stany Zjednoczone obchodzą dzień wieńczenia gr obów, głównie weteranów z wojny 
domowej. W pochodzie na cmentarze kroczą w pierwszych szeregach weterani. Weteranów coraz /może zagrozić spokojowi lub inte- 


« mniej, grobów coraz więcej. 
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Nowe sto milionów na 


podbój Polski. 


Dwa ciosy spadają odrazu na dwa 


krańce naszej Ojczyzny! 


w sprawie 55. 
dramat małżeński. 
Litwie. 
go. 
Chohołowskiego. 
Lwowa. 
wyrazu sprzedawczyk. 


włos.” i 


dopóki w tym względzie rząd me- 
ksykański nie bedzie ponosił wi- 
ny. Nota zrobiła wielkie wrażenie 
i kortezy uchwaliły dziesięć milio- 
nów kredytu nk przywrócenie 
spokoju. Przyczyna powstania jest 
głównie rozczarowanie do rządów 
Madery, który popiera bezwzęlę- 
dnie swą rozrodzona rodzinę. Sta- 
ny Zjednoczone wyślą zapewne 


chodnie dla ahrony st3eh obywa- 
teli. Wobee doktryny Monroego 
Stanyssą moralnie odpowiedzialne 
za. bezpieczeństwo Życia i mienia 
Europejczyków, gdyż nie uznają 
prawa interwenevi rządów euro- 


Pisma niemieckie podają wiado- 


w doirej Kalifornii, w celu założe- 
nia tam stacyi okrętowej. Prezes 
ministrów japońskich, markiz Sa- 
jonii, zaprzeczył urzędownie tym 
pogłoskom. Japońskie towarzy- 
stwo połowu wielorybów w poro- 
zumieniu z poddanymi innych 
państw nabyło tylko prawa rybac- 
kie na wybrzeżu meksykańskiem. 
chodzi więc o przedsięwzięcie czy- 
sto handlowe. Szczegóły tej spra- 
wy rzucają jednak inne światło 
na zamiary japońskie. 

| W r. 1904 towarzystwo amery- 
kańskie nabyło w zatoce Magdale- 
ny półtora miliona hektarów w ce- 
lu wyrobów sztucznych nawozów 
z trawy morskiej, aby złamać mo- 
nopol niemieckich nawozów pota- 


Kara za język polski. Klejnoty z Jasnej Góry. Wyrok 
Waryat przed sądem. 
Zamach na język polski na 
Poświęcenie pomnika Ks. Stojałowskie= 
Anglicy w Galicyi, 
W obronie polskości miasta | 
O sprzędaż ziemi. 


dnoczone nie myślą o interwencyi, 


statek wojęnuw na wvlrzeże  zh-; 


pejskich na lądzie amerykańskim. ; 


mości o tajemniczej umowie Mek- | ciągnęła wniosek, że Nieincy chcą 
syku z Japonią, która pozwalała | doprowadzić do wojny f 
tej ostatniej nabyć znaczną prze- | Zjednoezonych z Japonią, aby sko- 

strzeń posiadłości meksykańskich | rzystać z niej i usadowić się gdzie- < 


sowych. Towarzystwo zbankruto- | 


wało. Zatoka Magdaleny służyła | gekcva wypada właśnie ` na tych 
za miejsce ćwiczeń strzelniezych | wodach. 
dla amerykańskiej eskadry ocea- | pędzie kompletną z ukończeniem 
nu Spokojnego. Przed dwoma la- | kanalu panamskiego i prowadzić 
ty prezydent Diaz zniósł ten przy- | będzie przez ocean Atlantycki, mu- 


wilej, a jednocześnie rozpoczęły 
się układy z towarzystwem japoń- 
skiem żeglugi o odstąpienie paru 
milionów akrów wybrzeża. 
warzystwo miało otrzymać prawo 
budowania doków i warsztatów 
okrętowych, praz składów węgla, 
tudzież osiedlania kolonistów ja- 


pońskich. Ponieważ zatoka Ma- 
gdaleny, jak się okazało, nie 


przedstawia żadnej wartości dla 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
powstało uzasadnłone podejrzenie, 
że towarzystwo ma na celu plany 
strategiczne i marynarskie, które 
wyjaśnia zbliżające się otwarcie 
kanału Panamskiego. Japonia 
chee wyciągnąć z tego doniosłego 
faktu korzyści dla siebie. 

Senator Stanów Zjednoczonych 
Lodge, który sprawę tę w Senacie 
poruszył, stwierdził, że w myśl 
doktryny Monroego Stany Zjed- 
noczone mogą sprzeciwić się naby- 
leiu lub wydzierżawieniu  teryto- 
[ryum amerykańskiego przez poza- 
{amerykańskich obywateli, o ile to 


|resom Ameryki. Tę rozszerzoną 


w 


To- | 


|dcza, że okupacya wloska na archi. 


Straszny 


Bohaterom powstania 


Proces z powodu 
“Od takiej skargi bieleje 


inteępretacyę dokiryny uznal za 
słuszną przedstawicieł rządu. 
Meksykańczycy utrzymują, że 
cała wrzawa jest bezprzedmioto- 
wa. gdyż konstytucya meksykań=” 
ska zabrania sprzedaży ziemi 
państwowej, a gdyby prywatny 
właścicieł sprzeda! swą posiadłość 


obeenemu  mocemstwu. państwu 
przysługuje prawo wywłuszecze- 
nia. 


W zatarg wmieszala się bez po- 
wodu prasa ut doreks Enum.. 
Ztę. utrzymywała, że ien. żólta 
prase chee wywolać interwencyę | 
zbrojną Stanów Zjednoczonych w 
Meksyku, grożąc jakiemś wylądo- ` 
waniem korpusa niemieckiego w 
tym kraju. Z tegs kłamliwego o- 
skarżenia, prasa amerykańska wy- 


Stanów 


kolwiek w Ameryce Południowej. 


Zwycięstwa Wloskie. 


PARYŻ. — Rozszerzenie tere- 
nu wojny włosko-tureckiej powo- 
duje mocarstwa do konieczności 
położenia końca zatargowi. Stała 
okupacya włoska tureckich wysp 
na morzu Egejskiem, na którę 
Turcy odpowiedzieli wypędzeniem 
wszystkich Włochów z państwa 
ottomańskiego, jest powodem - 
wielkiego  zaniepokojenia mo- 
earstw europejskich. t 

Włochy kontrolują obecnie 11 
tureckich wysp z archipelagu, a 
fakt ten zupełnie zmienia równo- 
wagę sił morskich na drodze okrę- 
żnej dookoła Świata, której jedna 


Droga dookoła światu 


rze Śródziemne, kanał suezki. mo- 
rze Czerwone, ocean Indyjski, ©- 
cean Spokojny, czyli Pacyfik i 
przez kanał Panamski. 

Dziennik paryski Temps oświa- 


pelagu zmienia w zupełności poli- 
tyczną mapę, bə wschodnia część 
morza Śródziemnego wchodzi obe- 
enie pod kontrolę trójprzymierza. 
Fakt ten jest niekorzystny dla 
trójporozumienia |Anglia, Fran- 
cya i Rosya| a zwłaszcza dla Ro- 
syi i teraz właśnie nadszedł czas, - 
aby mocarstwa trójporozumienia 
poważnie zegzaminowały  sytna- 
cyę. 

Przepowiadają rozmaite sposo- 
by medytacyi pomiędzy Włocha- 
mi i Turev4. między innymi zwo- 
łanie kongresu europejskich mo- 
carstw w celu zaproponowania 
aby Włochy zostały w Tripolisie, 
podobnie jak Anglia pozostaje w 
Egipcie, ale aby Turcya posiadała 
prawną kontrolę nad tym krajem, 
w zamian za to otrzyma z powro- 
tem swe wyspy i dodatkowe od- 
szkodowania ekenomiczne, ) 
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Co słychać 


w Świecie. 


WŁOSI OBURZENI. 


RZYM, Włochy. —Pisma wło- 
skie zapełnione są utyskiwaniami 
i atakan, na rząd turecki, za to, 
ie ten wygnał z całej Turcyi 
Włochóbw. 

Dziennik * Messagero'”” nazywa 
postępek ten '*zemstą barbarzyń- 
ey” i dodaje, że postępek ten jest 
w przeciwieństwie do wszystkich 
praw międzynarodowych. 

Dziennik **Vita'* powiada. że 
Turcy się mylą, o ile myślą, że za- 
rządzeniami podobnymi zastraszą 
Włochów. Weale nie. Włosi nie 
ulękną się, i owszem zajmować 
będą dalej posiadłości tureckie. 


PROBA POGODZENIA 
TURCYI I WŁOCH. 


PARYŻ, Francya. — Ambasa- 
dor rosyjski  Izwołskij, który 
przez lata był głowa rosyjskiej 
Jzby handlowej w Paryżu, ogłosił, 
że zabiegi Francyi i Rosyi. by <lo- 
prowadzić do zgody między Tur- 
cyą a Włochami a przynajmniej 
zapobiedz dalszym komplikacyom 
międzynarodowym, prowadzone 
są w porozumieniu z Anglią i in- 
nemi mocarstwami. 


BURZLIWE SCENY W 
PARLAMENCIE NIE- 


MIECKIM. 
BERLIN, Niemey. — We środę 
odroczono parlament niemiecki 


do 29 listopada. Ostatnie posie- 
dzenie było bardzo burzliwe, po- 
nieważ pewien socyalista powie- 
dział kilka słów prawdy pod a- 
dresem cesarza, z powodu sławnej 
jego mowy w Strassburgu, w któ- 
rej zapowiedział. że Alzacyę i Lo 
tarynyie wcieli do Prus. Przewód- 
ca socyalistów Ledebour zawołał: 
<< lauiność angielska n. p. w po- 
dobnym wypadku, albo rozbiłaby 
w puch tron, albo wypędziła na 
odłegły zamek monarchę, który 
pozwolił sobie na podobną uwagę, 
jak to uczyniono z chorym na u- 
myśle królem bawarskim i byiym 
sułtanem Abdul Hamidem ". 

Kanclerz  Bethmaun Hollweg 
porwał się wzburzony z siedzenia 
i oświadczył, że naród, oddany 
śszczórze swemu c$sarzowi, będzie 
wiedział. jak odeprzeć podobny 
napad. Wyłoniły się ożywione de- 
baty, w których głównie brali u- 
dział socyaliści Suedecum i Schei- 
deniann, oraz konserwatysta 
Schultz. Jeden z socyalistów rzu- 
cił uwagę. że szczególną jest rze- 
czą, iż ou, a nie kanclerz, musi 
bronić konstytucyi. 

Przed odroczeniem parlamentu 
kanclerz podziękował członkom 
parlamentu za uchwalenie projek- 
tów zbrojeniowych. 


Z LOTNICTWA W 


EUROPIE. 
KONSTANCYA, BADEN, Niem- 
cy. — Trzech oficerów z ośmiu i 


jeden cywilny lotnik, którzy wy- 
ruszyli dnia 12 maja ze Strassbur- 
ga. biorąc udział w locie na wy- 
trzymałość, przybyli do Konstan- 
eyi. 

DOVER, Anglia. — H. Crom- 
berg, belgijski lotnik, przeleciał 
kanał angielski. Wyruszył on z 
_Neuport w Belgii i przybył do Do- 
vemi. Lecąc ponad portem ryba- 
ckim St Margarets, rzucił kartę 
wizytowa ze słowami: 

“Przykro mi, że muszę powró- 
eić do Belgii do Neuport bez wy- 
ladowania”. 

W myśł zapowiedzi postąpił 
też. bo zakreśliwszy łuk nad Do- 
verein i okolicą, odłeciał nazad za 
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KOPENHAGA, Dania. — Prze- 
szło 50,000) ludzi zebrało się przed 
kaplicą pałacu Christiansborg, 
gdy otwarto drzwi, by poddanym 
pokazać po raz ostatni zwłoki kro- 
la Fryderyka VIII,, złożone na ka- 
tafalku. 


Na pogrzeb przybyło wielu 
władców, wszystkie narody wy- 


mały swych reprezentantów. A- 
mierykę reprezentują sekretarz 
ambasady w Danii, Norwal Ri- 
chardson i adjutant wojskowy 
poselstwa w Szwecyi, por. Wil- 
liam M. Colvin. 


| dzo poważna. Rząd wszelkiemi si- 
łami stara się zgnieść rewolucyę 
i w tym celu wysłał silne oddziały 
wojsk lojalnych na miejsce rewo- 
lucyi. = 
Wysłane wprzód wojsko oka- 
zało się niedostateczne, stąd też 
natychmiast wysłano dodatkowe 
oddziały do prowineyi Oriente. — 
Nowy krążownik ‘“‘Cuba”, który 
zabrał przeszło 6000 żołnierzy na 


pokład, odpłynął natychmiast do 
Guantanamo. Zdaje się, że *'Ta 


Patria’ zabierze jeszcze więcej 
wojsk na pokład jutro. W całym 
kraju wre gorączkowe życie. 
Zmobilizowaną armię przerzuca 
się w licznych pociągach wojsko 
wych w kierunku zrewolucyoni- 
zowanych prowineyi. 


Amerykański konsil, A. M. 
Beoupre, odwiedził sekretarza 
wojny i zażądał odeń ochrony 


mienia i życia obywateli amery- 
kańskich. Kubańczycy napadli 
już na stalownię firmy amery- 
kańskiej w Juragua i splądrowali 


ją. Sekretarz zapewnił go o bez- 
pieczeństwie. 
Rewolucyoniści zwracają się 


przeciw białym, a ruch ten szcze- 
gólnie groźnym jest w  prowin- 
cyi Oriente, dokąd wtargnęło 
mnóstwo mieszkańców Hajti. 
| którzy podniecając namiętność 
murzynów przeciw białym, doma- 
zając się od nich wypędzenia ich 
z kraju i założenia czarnej repu- 
bliki i jedynie dla ezarnych we 
wschodniej części Kuby. 

Obiegają pogłoski, że bardzo 
wiele szkutów wyrzuciło na 
brzeg moc broni palnej i amuni- 
cyi. Jeden z dowódców  rewolu- 
cyi, gen. lowet miał otrzymać 
$10.000 za usługi, jakie oddał pod 
czas obecnej rewolucyi. 

HAVANA, Kuba. — Powstanie 
murzynów jest tak poważne, że 
zdecydowane zwycięstwo  rzadłu 
odeiągnie się na tygodnie o ile nie 
| na miesiące. Rząd traktuje sprawę 
enerzicznie, wysyłając, ile się da, 
wojska do prowincyi Oriente i 
Santa Clara, ale znaczna liczba po- 
| wstańców i naturalnie świetny te- 
| ren do walki podjazdowej, pozwa- 
lają prowadzić murzynom łatwą 
wojnę zwłaszcza w stanie Oriente, 
gdzie ludność jest przeważnie sa- 
Ika czarna, 

‘Grozi zaŚky dodatku drugie nie- 
bezpieczeństwo. Oto rząd wysłał 
wszystkie wojska na wschód, a 
tymczasem murzyni przygotowują 
powstanie na zachodzie w stanach 
Matangas, Havana i Pinar del Rio 
i czekają tylko z wybuchem na ten 
ezus, gdy wojska odejdą 
wschód. 


Murzyni pod Havaną. 


Dotychczas nie było słychać nie 
o murzynach powstańcach w pro- 
wineyach Havana i Pinal del Rio, 
aż dopiero ostatnio donoszą, że od- 
dział złożony z kilkudziesięciu mu- 
rzynów pojawił się pod Havaną 
koło Aguacate. Złe wieści nadcho- 
dzą z prowincyi Pinar del Rio. 

Także w Santiago już panuje 
hunt. W prowineyi Oriente około 
2100 murzynów wyszło na powsta- 
nie. Szkoły publiczne zamknięto 
ze względu na niebezpieczeństwo 
dzieci i nauczycieli. Lepsza klasa 
murzynów oraz weterani popiera- 
ją rząd, to też powstanie trwałego 
rezultatu mieć nie moźe. Chodzą 
zaś słuchy, że Stany Zjednoczone 
mają interweniować. 


Skutki rewolucyi są już wi- 
doczne. 


Mimo, że rewolucya trwa jesz- 
cze krótko, już znać ogromne stra- 
ty, spowodowane przez nią. Wszy- 
stkie niemal cukrownie zamknię- 
to. Opróez tego z braku robotni- 
ków i inne zakłady muszą stanąć. 

Cały ruch przemysłowy wkrótce 
będzie zatamowany. 

Żołnierze zwłaszcza biali, dą dla 
rządu lojalni. Amerykańskie okrę- 
ty wojenne jadą na wody kubań- 
skie, by były gotowe do interwen- 
eyi. 


NIEMCY SIĘ ZBROJA. 


BERLIN, Nicmcy. — Parlament 
uchwalił w trzecie czytaniu rzą- 
dowe przedłożenie wojskowe, któ- 
re przewiduje znaczne powiększe- 
nie siły zbrojnej Niemiec. Armia 
lgdowa powiększona będzie o 29,- 
060 żołnierzy, a flota otrzyma no- 
wą eakadrę złożoną z trzech pan- 
cermików i dwóch krążowników. 
Koszta wyniosą w roku bieżącym 


CZARNA REWOLUCYA |$24,250.0%0, w przyszłyni roku 31,- 


NA KUBIE. 


HAVANA, Kuba. — Na Kubie 
wybnchła rewolucya 
rzynów w trzech prowincyach, a 
to w Jlatanzas, Santa Clara i 


wśród mu-| 
i 


Qrinte, która zagraża mocno obe-| o wyszukanie źródeł pokrycia by- 


450.000, a w następstwie $28,500.- 
00 rocznie aż do roku 1920. 
Walka o pokrycie wydatków 


Opozycya przeciw uchwaleniu 
przedłożenia była wielka, a wałka 


enemu rządowi. Sytuacya jest bar-| la zacięta. Po długich walkach 


na | 


zgodzono się na to, że pokryciem 
Ha związkowych wydatków, be- 
dzie podwyższony podatek spad- 
kowy i podatki od własnceści. 

Przeprowadzenie uchwały, że 
podatek spadkowy ma pokrywać 
zwiększone wydatki, wykazało zu- 
pełne zwycięstwo  socyalistów i 
wolnomyślnych nad błokiem eks- 
kanclerza Buelowa. 


CZY KONIEC WOJNY? 
PARYŻ, Francya. — Myśl, aby 


zwołać kongres wysłanników 
światowych potęg, w celu zaango- 
żowania porozumienia między 


Włochami a Turcyą, przejdzie, 
zdaje się z dziedziny projektów 
w swiat rzeczywistości. 

Turcya podobno zgodziła się na 
taką konferencyę, a chociaż jest 
to przedwczesna rzecz, ale wtaje- 
mniczeni twierdzą stanowczo, że 
Włochy również nie będą miały 
nie przeciw temu. 

Podobno jak twierdzi ‘Temps’ 
paryski Włochy s} skłonne zrzec 
się nawet Trypolisu. 


|ZABURZENIA W BUDA- 
PESZCIE. 


BUDAPESZT, Węgry. — Na u- 
licach miasta trwają dalej walki 
między wojskiem a strajkierami. 
Polieya wspierana jest przez woj- 
sko. Walki są bardzo zacięte. 

Wielu robotników mimo wezwa- 
nia swych przywódców nie cheia- 
ło wrócić do praey i rozpoczęło ta- 
kie same awantury, jak przedtem. 
Pozabarykadowano ulice tramwa- 
jami elektrycznymi, poczem pocze- 
to niszczyć wszystko, eo się tylko 
nawinęło pod ręce. 

Tłuczono szyby wystawowe i ra- 
howano sklepy. 


Atak na kościół i zamek. 


Poczem tłum zaatakował ko- 
|śeiół kalwaryjski oraz nowy za- 
| mek i przyległa jemu dzielnicę, 
gdzie podpalono parę domów. 

Straż pożarna. chcac ratować 
rozpędzona została przez tłum. 
Wtedy wezwano wojsko. ż tłumu 
|poczęto strzelać. wojsko odpo- 
| wiedziało salwą i ulice zasłały się 
trupami. 


'KRWAWA DEMONSTRA- 
CYA WE LWOWIE. 


LWOW, Galicya. — Wiado- 
mość o uchwaleniu ostatecznem: 
przez Dune prejektu chełnskiego 
wywołała łatwe do zrozumienia 
poruszenie w kołach patryotycz- 
nych Lwowa. Pornszenie to wy- 
lało się odruchowo w manifesta- 
cyi, urządzonej przed pomnikiem 
Mickiewicza. O godzinie T-ej ze- 
brało się tam kilkaset studentów. 
Po przemówieniach pp. Dąbskie- 
go i St. Loewensteina, młodzież 
ze $piewen: na ustach wyruszyła 
pochodem przez ulice Jagielłoń- 
ską i Karola Ludwika. Pochód w 
miarę posuwania się naprzód rósł 
w liczbę uczestników, których ze- 
brało się wkrótce kilka tysięcy. 
Na przodzie niesiono sztandary 
narodowe ze stosownymi napisa- 
mi Posuwano się ulicami Karola 
Ludwika, Jagiellońską, Miekiewi- 
cza koło gmachu sejmowego ku u- 
licy Ossolińskich. Nastrój wsród 
imanifestantów stawał się coraz 
zorętszy i było widoczne, że nic 
skończy się na pieśniach j że na- 
gromadzone w umysłach i sercach 
oburzenie wyleje się w czynach. 


Krwawe starcie z policyą. 


Policya lwowska zbiegła się na- 
turalnie licznie dokoła manife- 
stantów; jej prowokacyjne zA- 
chowanie wywołało starcie na u- 
liey Kopernika, które skończyło 
się na obrzuceniu policyantów ka- 
mieniami i innymt przeduiotami 
nagromadzonymi iam z powodu 
naprawiania bruku na ulicy. Do 
krwawego zajścia doszło na uli- 
ey Potockiego, przy której mieści 
sie konsulat rosyjski. Przed kon- 
sułatem ustawiona była cała ar- 
mia policyantów pieszych i kon- 
nych, która, gdy ujrzała zbliżaja- 
cy się pochód, rzuciła się na mani- 
festantów z dobytemi szabłami. 
Naturalnie, odnioała łatwe zwy- 
cięstwo nad bezbronnymi. 

Przeszło 20 osób zostało ciężej 
lub iżej rannych, mnóstwo zaś by- 
ło kontuzyowanych. Ośmiu ran- 
nych odwieziono do szpitala. Je- 
den z demonstrantów ma lewą 
dłoń prawie zupełnie odciętą, dru- 
giemu przeciął  policyant całą 
twarz i wybił oko. 

'Prykarpacka Ruś” pada ofiarą. 

Cofnąwszy się po tem  krwa- 
wem starciu z ul. Potockiego, de- 
monstranci wrócili do miasta, a 
mianowicie pod lokal redakeyi 
Frykarpackiej Rusi. Tam przyszło 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


nie. Prezydent m. Lwowa Neu- 


mann przybył zaraz po krwawem 
zajściu na ułicę Potockiego i w 
sposób szczegółowy wypytywał 
się o przebieg starcia. Odwiedził 
następnie rannych demonstran- 
tów, których opatrywano w gma- 
chu politechniki, po rozmowie zaś 
z nimi udał się do dyrektora poli- 
eyi Reinlandera. 

Przeciwko temu panu i jego pa- 
chołkom mą być wdrożona ener- 
giczną akcya. 


PRZYGODY PADEREW- 
SKIEGO W POŁ. AFRYCE 


LONDYN. — Paderewski w po- 
wrocie z poł. tournee do Europy 
— przed wstąpieniem na okręt, 
mający go zawieść do Anglii, był 
interwiowany przez koresponden- 
ta “Daily Mail”, przed którym 
się gorżko uskarżał na niefortun- 
ną podróż swoją. 

Już w podróży okrętem do Dur- 
banu miał małe ‘‘intermezzo”, 
bardzo znamienne dla jego przy- 
szłych perepałek. Był to już mały 
przedsmak kiejącha goryczy, któ- 
ry południowa Afryka miała mi- 
strzowi tonów podać. 

Paderewski siedział w salonie 
parowca i inprowizował cicho na 
fortepianie. — Wtem przychodzi 
do niego jakiś pan i odzywa się 
yburowato: *''Do dyabła, przestań 
pan już raz brzdąkać!'” Padere- 
waki wstał natychmiast i słyszał. 
jak w sąsiednim funoarze chwalił 
się ów jegomość, jak poskromtt 
nieznośnego grajka.” 

Człowiek ten — tak żalił się w 
dalszym ciągu Paderewski! — nie 
poprzestał jednak na tem, ale u- 
dał się na pokład, gdzie sekretarz 
jego malował jakiś widoczek na 
sztalugach. Ten wróg muzyki, 0- 
kazał się również wrogiem malar- 
stwa, gdyż obraz sekretarza zama- 
zał kompletnie sadzami. 

— O! cóż to za kraj! -— wzdy- 
chał Paderewski — co to za kraj, 
gdzie ludzie pozbawieni są zupeł- 
nie zmysłu estetycznego i zamiło- 
wania do sztuk pięknych. Ogółem 
“król fortepianowy” poczynił 
tak smutne spostrzeżenia w tej 
ciernistej drodze, że skłoniło go 
do przerwania swego *' tourne.” 

W poreie Elżbiety wyśmiewano 
mistrza na ulicach z powodu jego 
długich włosów, a pewna gazeta 
w Pretoryi powitała go następu- 
jącym artykułem : 

‘Panie Paderewski! Coś pan 
właściwie dla ludzkości uczynił? 
Czem pan jesteś i czem się pan 
trudnisz właściwie? Grasz pan na 
fortepianie — a nas zapewniają, 
że czynisz to lepiej niż wszyscy 
inni pianiści. Nie kwestyonujemy 
tego, ałe w rezultacie cóż jest w 
tem nadzwyczajnego, jeśli ktoś 
gra na fortepianie? 

Był tu przeł kilku dniami pe- 
wien człowiek u nas, który niety!- 
ko, że grał na fortepianie, ale ró- 
wnocześnie opanowywał 17 in- 
nych instrumentów, między nimi 
nawet arfę.... Nikt nie tracił z te 
go powodu głowy i zdrowych zmy- 
słów, a wstęp na jego koncerty 
kosztował tylko 2 szylingi... Czy 
pan rozumie, panie Paderewski? 

Nie żądał on hynajmniej, by go 
burmistrz oficyalnie przyjmował, 
i nie pobierał 1 funt szterlingów 
za swe produkeye, jak te pan ro- 
bisz!””.. 

Wobec tak  entuzyastycznego 
przyjęcia, nie dziwimy się, że Pa- 
derewski nie chciał konkurować 
z artystą, grającym na 17 instru- 
mentach — i południowa Atrykę 
opuścił wcześniej, niż to zrazu za- 
nierzał. 


LOTNICTWO W MARY- 
NARCE ANGIEL. 


LONDYN, Anglia. — W odby- 
wających się teraz w obeeności 
króla Jerzego V wielkich mane- 
wrach floty angielskiej, lotnictwo 
odgrywa bardzo wybitną rolę. 

Podczas ataku torpedowców na 
eskadrę pancerników, kilka stat- 
ków napowietrznych krążyło po 
morzu, pełniąc służbę wywiadow- 
eza. Próba ta dowiodła, że aero- 
plany mogą oddać wielkie usługi 
flocie, odnajdując i sygnalizując 
zagrażające jej łodzie  podwod- 
ne, które, pomimo swego zanurze- 
nia w wodzie, są doskonale wido- 
czne dla patrzącego z góry. 

Najlepszym typem przyrządu lo- 
tniczego dla marynarki jest po- 
dobno hydro-aeroplan maszyna, 
która może latać i pływać po mo- 
rzu. Podezac obecnych manewrów 
wypróbowano taki hydro-earo- 
plan **Amphibion'"'; wykazał on 
hardzo wybitne zalety.  Przede- 
wszystkiem unosi się w powietrze 
z pokładu pancernika bez poprze- 


do demoustracyi przeciwko czar- | dniego rozpędu a następnie może 


noserinnemu pismu, w którego re- 
dakeyi wybito szyby i zniszczono 
jeden pokój. 


pływać po morzu nawet bardzo 
wzburzonem i utrzymać się na nim 
kilkanaście godzin, nim zostanie 


Brutalne postępowanie policyi | zabrany z powrotem na pokład o- 


wywołało w całem mieście oburze- | krętu. 


a | Go ZN 


"Pupa ua R. WM 


Cały aparat waży z górą oneal 
Jest rozbierany i może być w 10 
minutach złożony; posiada  tele-| 
graf bez drutu i jest uzbrojony w 
klitka bomb, oraz karabinów ma- 
szynowych. 

Po wypróbowaniu Amphibiona, 
postanowiono zaopatrzyć cztery 
statki większe, niż kontrtorpedow-; 
ce, w aparat lotniczy tego syste- 
mu, 


PANI DE THEBES I 
“TITANIC”, 


PARYŻ. — *' Czarnym Rokiem?’ 
nazwała, jak wiemy, rok 1912 
słynna przepowiadaczka paryska, 
pani de ihebes. “Każdy człowiek 
w tym roku musi się bardzo pilno- 
wać, bo wszędzie czyhają na niego 
niebezpieczeństwa.”” 

Ostrzegała Steada przed wo 
dą. 


Czy pani de Thebes przepowie- 
działa katastrofę * Titanica''? 1 
tak i nie. W każdym razie miała 
który ''utonął 
na Tytanieu *', aby unikał wody — 
bo woda, to jego wróg. Stead nie 
wierzył w to, '*bo jego duchy do- 
mowe nie o temi inu nie wspomina- 
ły”, a byłyby go ostrzegły, gdyby 
groziło niu niebezpieczeństwo. A 
tymczasem pani de Thebes okaza- 
ła się madrzejszą od **' duchów do- 
mowych”,” bo Stead utonął. 

Przed ''wodą'' ostrzegała ta 
przepowiadaezka piękną aktorkę 
Lanteime, która utonęła w Renie, 
wypadłszy z okna jachtu swego 
nisża, Edwarda. Było to dawne- 
mi czasy, gdy Lantelma nie była 
jeszcze znaną. Przyszła do pani de 
Thebes z niejaką Małgorzaty De- 
val i usłyszała taką przepowied- 
nię: 

—- Moja pani, gdybym miała ta- 


ostrzegać Steada, 


.. 


ką rękę jak pani, nigdybym nie 
wsiadła na okręt, nawet na Se- 
kwanie. Nie dowierzaj pani wo- 


dzie, bo ta największy dła ciebie 
wróg. 

Szezgzóły powyższe podaje pa- 
ryski “Journal” przypominające 
inne jeszcze straszne przepowied- 
nie pani de Thebes, które się rze- 
czywiście sprawdziły. 

A więc markizowi de Mores, wi- 
dz go po raz pierwszy w Życiu, 
w salonie, rzekła: 

—-Nie jedź pan nigdy do 
kich, rozerwnoby pana 
wałki. 

Markiz jednak wyjechał do A- 
fryki i tam go zamordowano. | 

Ona to ostrzegła cesarzową Elż- 
bietę austryacką przed, zabójcami. 
Ale cesarzowa odpowiedziała z u- 
śmiechem : | 

—Dla kobiety takiej jak ja, by- 
łaby to najpiękniejsza Śmierć! 

Gdy w roku 1902 książe Walii 
ciężko zachorował, wszystkie wró- 
żbitki Anglii i Irlandyi twierdzi- 
ły, że umrze i nigdy nie będzie ko- 
ronowany. Jedna tylko paui de 
Thebes stanowczo utrzymywała, 
że wyzdrowieje i będzie króleni. 


Odkrył ''jasnowidzącą”” 
Dumas. 


Odkryciem *'jasnowidztwa”” pa- 
ni de Thebes wsławił się Aleks. ' 
Dumas, syn. On jej też da? nazwę 
pani z Teb”. Pisał wówczas po- 
wieść, której nie ukończył, pod 
tytułem *' La Route de Thebes'”". 

Zanim poznała Dumasa, znana 
dziś wróżka wiele się uczyła, zda- 
wała rożne egzamina, ale nie wie- 
działa jeszcze czem będzie. Była 
piękńa, miala talent, więc poszła 
na scenę, ale z powodu słabego 
zdrowia musiała tę drogę porzu- 
cić. 

Wróżkę uczynił z niej Desbarei- 
les, który **uwolnił sztukę wroże- 
nia od średniowiecznych przesą- 
dów,” 

On wskazał pani de Thebes siu- } 
dya nad liniami rẹki i Bee 
dzieła, traktujące o pzępówienze 
niu. 

W mieszkaniu swojen wróżka 
paryska ma aż 62... słonie. Z ró- 
żnych materyałów zrobione stoją 
podobizny tych mądrych i szeze. 
świe przynoszących zwierząt na e- 
tażerkach, w różnych kątach po- 
koju. 54 to najlepsze fetysze. Naj-l 
lepiej mieć białe słonie, tylko nie | 
trzeba żeby były zrobione z kości| 
słoniowej. bo to znów przynosi 
nieszczęście. E 

Słonie są mściwe, więc one nie 
moza bronić ludzi, u których zęby 
im są zrabowane... 

Takie i tym podobne **wiado- 
mości” zamieszcza *'Journal"" nie 
zapominając nawet o tem. że pä- 
ni de Thebes radzi tłómaczyć sny, 
a linie ręki nazywa ''księgą na- 
szych przeznaczeń,” 

Po każdej katastrofie takiej, 
jak ** Titanica”, jak napadu maro- 
kańskieco na Fez itd, — tłumy 
cisna się do wróżki, niespokojne 
o swój los. 

Podobno wróżka przepowiedzia- 
ła słynny pożar w bazarze, gdzie 
zginęło 136 kobiet i 3 mężczyzn. 


dzi- i 
na ka-! 


po 


| bezpieczeństwo utraty 


A oanólwĆ 


PRZYSZŁOŚĆ | 
LOTNICTWA. 


BERLIN. -— W jednem z pisin 
niemieckich czytamy w tym przed- 
miocie co nastepuje: 

Awiatyla obecnie znujduje się 
w punkcie zwrotnym; 
być gałęzią sportu 
przez grono odważnych amatorów 
a natomiast przechodzi w ręce za 
wodowych pilotów. Krótka, lecz 
znamienna historya awiatyki wy- 
kaznje naturalny jej rozwój; zdo- 
bycze pierwsze okupione niejed- 
ną ofiarą, osiagnęli czlonkowie 
klubów, porwani genialnym wy- 
nalazkiem i urokiem napowietrz: 
nej jazdy, częścią zachęceni ol- 
brzymiemi nagrodami, wyznaczo- 
nemi dia zwycięzców konkursów. 
Dzięki tym  okolieznościom w 
przeciągu dwu lat dokonano nad- 
spodziewanie wiele: udoskonalone 
przyrządy, tworząc coraz to nowe 
typy aeroplanów i osiągnięto wy- 
soką przeciętną szybkość Ł3 kilo- 
metrów na godzinę. Dalsze udo- 
skonalenia w tym kierunku mają 
w niedalekiej przyszłości dopro- 
wadzić do zwiększenia chyżości 
lotu do 200 kilometrów na godzi- 
nę. a tem samem awiatyka rozwią- 
że w zupełności problem najszyb- 
szej komunikacyi, który stanowi 
główna jej rolę dla przyszłości. 

Dotychczasowe doświadczenia 
poświadezają w pełni to przekona- 
nie. Już od dłuższego czasu rząd 
francuski korzysta z aeropłanów 
do celów praktycznych i naprzy- 
klad na wyspie Madagaskarze u- 
rządził stałą ekspedycyę listów 
pocztą aeroplanową, która dosko- 
nale spełnia swe zadanie. Drugi 
przykład stanowić może zamiar 
Niemiec, by zdjęć w terenach a- 
frykańskich dokonywać zapomocą 
aeroplanów. Według kosztorysów 
sporządzonych przez urząd kolo- 
nialny, nowy ten system zdjęć bę- 
dzie o wiele tańszy, od _ dotych- 
czasowej żnurdnej roboty przy 
kartografii. 

Zmpelne powodzenie  awiatyki 
zależeć będzie od rozwiązania pro- 
blemu bezpieczeństwa przy nżyciu 
“aeroplanu. Wytyczne w tym kic- 
runku stanowia _ doświadczenia. 
zdobyte przez dotychczasowe pró- 
by. Skonsiatowano, że im większa 
jest szybkość mehu aeroplanu i 
cieżar maszyny, tem mniejsze nie- 
równowa- 
gi. Aparaty ulepsza się bez przer- 
wy. Tak przy budowie  maszyn.| 
jakoteż w zakończeniu i formie 
skrzydeł wprowadzono ulepszenia 
które krok za krokiem zbliżają się 
do ostatecznego eelu. Wyniki do- 
tychczasowych usiłowań są nao- 


| gół zupełnie pomyślne. Na ostat-| 


niej wojskowej konferenevi lotni- 
czej w Rheims. połączonej z kon- 
kursem lotników. uzyskano rezul- 
taty, które dla celów wojskowych 
mają znaczenie  pierwszorzę:lne. 

Lotniey przebywają przestrzenie | 
po 300 kilometrów z pasażerem, 


bez ladowania. | 


i 
20,000 najlapszych ubrań męskich j 
f 


Będzie rozdane absalutnie darmo, 


Zrobione ną z noj- 
lepzzego motory slja 
we wszystkiech kø- 
lorach i różnych ro- 
zmiarów. Wasz kra- 
wiec nie może zrobie 
nio padabnegu za 
$25.00. Wszystko co 
od Was iądamy. to 
ubrać się w ten 
strój w niedzicię i 
powiedzieć kto wam 


go przysłuł. Jest to 
najtańszy aposób o- 
głaszania naszezo 


towaru. Nie posyłaj żadnych pieniędzy, tyb | 
ko adres na karcie pocztowej. Darmo kata 
logi i próbki. E. 8. Y. Co. Dept. 46! 
Younker New York. | 


2 4 | 

Baczność! 

rzy kilkugodzinnym zajęciu. 
o nas na adres: 


PRA-TUJ-GIELĘ 


przestaje || 
uprawianego |: 


TYLKO ZA KIL 


i j h szyfach skie 
pzm krauna na sky e e nia. Napiszcie 


swoje zdrowie, gdyż to skarb największy. 


Uczynić to można jedynie z pomocą do- 
brych i prawdziwych lekaratw %Leka:- 
stwa moje wyrabiane na podsiawie 20 let- 
niego doświadczenia aptekarskiego w rta- 
rym kraju, — rą nadzwyczaj akuteczne. Na 
każdą chorobę dustaniecie apecyalne świe- 
że lekarniwo Wiele poświadczeń i po- 
dziękowań. Piszcie niezwłocznie pa ka- 
talog opieujący przeszło 50 leków i wyro- 
bów kosmetycznych. 


Potrzebuję Agentów wszędzie. 


| C. J. CZARNECK 


| 5 50* 4s3— 
» S. BEND, IND. 


MASZYNY DO PISANIA ró- 
¿nego wyrobu mniej auizeli za 


polowę ceny. Piszcie pa cen- 
nik zalączając marki na prse- 
nyłkę. "POLONIA TYPEWRI- 
TER CO. P. 1139 Milwaukee Ave. Chicago. 
m. 28 


Zn RE ZZA c" 
UCZ SIĘ PO ANGIELSKU. 


Uezymy po angielsku przez poertę. 
Wiele z naszych uczniów zdobyło dobrą 
anajomość języka angielskiego w 2 albo 
£ miesiącach. Teraz uczymy każdego 
iłuższy ezas darmo. Cheemy was prze- 
konać i poślemy wam próbne lekeye. 
Piszeie do naa dziś i adresujcie: 


"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"'' 


3638 22nd str. Cor. Millard G. 
Chicago, Dionis. 


Do nabycia n polskie s bodynka- 
mi już gotowe do Mi WRP. i z lasa- 
mi w polskiej kolonii w bliskości polskiego 
kaściała Í szkoły, Urodzaje ną tu bardzo do- 
bre i zdruwe powietrze: zboże, Biano, ku- 
kurydza, kartofle į Ogrodowizna bardzo pię- 
kre rosną; ryb, ptactwa, zajęcy i Baren 
wielkie mnóstwo! jasne jagody í rozmaite 
owace są i można ja sprzedawać drogo! 
Szanowni Rodacy na co płacicie takie duio 
ceny za te i tym podobr.e rzeczy. Powinni- 
ście to sprzedawać | być tego włnściciela- 
mi — kwiccień I maj, to jent najlepszy 4446 
do kupowania (army, ho można widzieć 
wszystko, co się kupuje, tu można dostać 
gruntu, jakiego sobie życzyciae i tanlo. Ta 
tu akolica jest pomiędzy St. Paul i Duluth 
o 2—3 i 4 mile od kolei; drogi s4 dobre, 
rola piękna i równa a jeziorami, gdy G05PO- 
darz poaiada ie rzcazy: rolę, las, łąki, wodę 
i ryby w niej i chce pracować, to mote. 
Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepsza 
okolica dla gospodarza i całego Życia czło: 
wieka, ho tn tu okolica poziada wazyntko, 
jak Pennsylvania — niegdyś posiadała naj: 
większe majny węgla — dzisiaj ta okolica 
posiada rozmaite kruszce i odkrywają Nie 
amierne majny żelazne — dokoła Duluth 
budnją koleje. Ta tu okolica posiada kro- 
stee, bo jent już inapectowana i nie mówią, 
że nie posiada, tylko w cichości jest do 
czasu — kta tylko może, to niech nię po- 
śpienza, aby korzystać a tego — skoro tu 
przyjedziecie jaka to śliczna ta okolica — 
bo to nie sztuka kupić farmę, ala kupić ią 
w takiej okolicy, żeby była dobra — nioraa 
kupi ktoś farmę że nie:na na niej wody da 70 
atóp i nie moie zrobić studni — nie ma ta- 
dnej rzeki ani atrumyka, ani nawet kawalka 
drzewa. — Tu zać jest wazystko! Ktoby 
anbie życzył korzyatać z iej wygodnej | do- 
brej okolicy. niech aię zgłosi listownie, ba 
teraz jest najlepsza sposobność i teraz jest 
czas ku temu. Zaraz dostaniecie odpowiedź i 


de. Mój adres: 
Ur RS ka. sturgeon Lake, Miran. XX 


-D 
ZYNY DO PISANIA. 
STUDOLABOWE mA polskimi akcentami 
zupełnie odnowiona, 
tak że nie różnią się 
niczem od nowych, 
można nabyć po ce- 
e $35.00. 
A Jeieli kto, byłby a 
tej maszyny niesado- 
wnlony. pieniędze 
będą każdego esasa 


zwrócone. 
kiedy mozna ba 


8100 za $35. 
Poco kupować n obcych, 
siać a wiele taniej u polskiej 
Pieniądne przczłić trzeba 

| wanym lub przez Money Order na adr 


firmy. z” 
listem registro- 
en: 


FAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 40% 


AVe. Chicago, I. 
eE 
E Jedi Re a a 


Bądź Twoim Wiasnym Bosem, 28- 
rabiaj Pieniądze w lekki Sposób. A- 
gentów potrzebujemy. Placimy $20 
dolarów tygodniowo. ratie FH 

maga nam rozpowszechnia 
>=. AA 1 Potrzebna ARTYKU- 
ŁY. Praca tylko 2 godziny daiennie, 
nie swiekaj tylko załącza Z-centową 
markę | plz zaraz po objaśnienia 
do: D. BRONOWSKI and COMPANY, 
73 East Third St, NEW YORK, sa 


Dept. D. 


DOLARÓW my odstawimy 
KA 


E, (Inc. -Agency. 
IMMIGRANT LABOR EXCHAGE, (Inc. -Ag ae 


2 CARLISLE ST., 


Do Hamburga 
Do Bromet 


< 
na 75 kwietnia, na 9 luh na 28 


wygody! Ńijcie zadatek 3 dol. lub 
Niespodzianki w drogę! Spiezzele! 


ż 
8 
8 


== 26 DOL. 


-=23 DOL.— SZYFKARTA do STAREGO KRAJU - 23 DOL. 
-e e 


na 6i na 20 Czerwca i na 4 Lipca 

PIŁACTA! Oszczędzajcie pieniądze! Teras zła czasy, mtrajki i bea 
robocia! Gdy macie jechać da kraju, to nie płaćcie więcej 
dol. za azyfkarię i TYLE MY żądamy! To dość. Jedźcie przez nas 


ju( wtedy fajt kompaniczny! Bzyfy ekspresowe, jarda pew 
ko 8 dnil Korzystajcie! Osobne pokoje! Domowy wikt! 


SEYFKARTA z KRAJU de AMERYKI 


-i 


Do Rotterdama 
Do Antwerpen 


jak 21 8 
- 
de 


maja! wtedy wycieczki do kra- 


nie bliz- 
Wielkie 
piazcie zaraz po informacycl 
Bpróbujcia napisać | 
— 26 DOL. —= 


ADRES: AMERICA EUROPE CO. 2 CARLISLE ST. NEW YORK. 


a DE 0 aka) 
nc 
“Gazety Polskiej w Chicago." 


nasz ymi głównymi reprezentantami i kontrolera- 
zw Stanach. 


Agenci 


Ob. B. Jurewicz i J. Kobrzyński 
mt wszystkich filii į agebiur | obecnie 
w. 

EDWIN M. 


GENERALNY SUPERINTENDENT: | 
Władysław Michalski, [poprzednio w Buffalo; za R 


obecnie w Chicago. Illinois|. 
ZARZĄDCY FILII: 


Bialski W. New York. N. Y. 
Paciakowski J. Chicaga, III. 
Romaszkiewicz J, urzędnik Banku Pol- 
ukiego Juliunza Kottenbergera w BoastoB, 
M aaznachuszetta. | 
Sulkowski and Co. Newark, N. J. | 


Numer telefonu: 3486 RECTOR., 


po wszystkich 


DYNIEWICZ PUBLISHING CO., 


DYNIEWICZ, Prezes i zarządca. 


Abonenci, którzy mają płacić prenumeratę 
Gazetę Polską'' i '' Tygodnik Dustrawa- 
ny”', a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią zwoje żony de 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz fwo- 
je premia, jakie sobie obiorą, poniaważ wie- 
czórem o szóstej godrinie wnet zmrok zapa- 
dmie, to mało obejść można, a cały dzień się 


| zmarnnje. 


DYNIEWICZ PUBL CO, 
Chicago, M. 


w. 
1163 Milwaukes Ave. 


- 


OKRĘT KU CZCI MARYNARZY. 


REY PTO EDA 


Photo by American Press Association. f z 
Ku czci marynarzy poległych w wojnie domowej, zatopiono na rzece Hudson w Nowym Yorku 


okręt z kwiatów. 


szenie 


W ceremonii brała udział artylerya rządowa. 
“Córek weteranów z wojny domowej.” 


Uroczyatość zainicyowało 


BE 


; 


Co słychać w kraju. 


ROOT TYMCZASOWY 
PRZEWODNICZĄCY 
KONWENCYI. 


WASHINGTON, D.C. Wodzo- 
wie partyi republikańskiej zapro- 
sili cenatora Klihu Roota z New 
Yorku aa przewodniezącego kon- 
weueji republikańskiej, jaka się 
odbędzie w Chicago w przyszłym 
miesiącu. Otworzy on konwencyę 
i będzie on tymezasem przewodni- 
czącyni, dopóki delegaci innego 
nie wybiorą. A być może. że pozo- 
stanie on stałym przewodniczą- 
CYM, 
taty Root spełniał 
też w Chicago. 


Przed ośmiu 
ty sauną funkeye 


« AWIATOR ZABITY. 


XENIA, Ohio. Fred J. South- 
hard. mlody awiator wzniósłszy 
się do stu stóp wysokości, nagle 
runął na ziemię wraz z maszyną, 
która wywróciła kozła w powie- 
trzu. Z pod złomów aeroplanu sy- 
stenu Wrighta wydobyto tylko 
trupa niefortunnego lotnika. Był 
to jego pierwszy wzlot. Puścił się 
on w podróż napowietrzną nie 
, mając jeszcze doświadczenia w 
kierowaniu maszyną. 


MAZ CZY MILIONY. 


BOSTON, Mass. — Pani James 
A. Garland, wdowa po milionerze 
ma wyjść za mąż za bogatego a- 
dwokata F. C. Greena. W testa- 
menzie jednak nieboszezyk jej 
mąż zastrzegł, Że gdyby powtór- 
nie wyszła za mąz, natenczas stra- 
ci „pruwo do majatku, przedsta- 
wiającego wartość dziesięciu mi- 
lionów dolarów, który przejdzie | 
na cele dobroczynne. Obecnie 
wdowa korzysta z tego majątku. 
Zdaje się jednak, że woli ona do- 
stać nięża niż zatrzymać miliony, 
zwłaszcza, że jej przyszły mąż 
jest niajętny i o jej majątek nie 
dba. 


ZYDENTA. 


` PITTSBURG, Pa. William 
Paostorius, pochodzący z wybitnej 


rodziny: zamieszkałej w Hambur-| 
gu w Niemczech, został przez sąd | 


przysięgłych  aznany winnym 
szantażu, gdyż chciał wymusić po- 
gróżkami $5,000 od milionera 
Peacocka w dymnym grodzie. 
Wyrok usłyszy on później, Otóż 
Paostorius przyznał się, że należy 
do grupy anarchistów. którzy po- 
stanowili zgładzić ze swiata pre 
zydenta Tafta. Wybranych nawet 
jest dwóch anarchistów, 


Liverpoolu z Anglii, a drugi z 


| Rzynni, którzy mają  sprzątnać j 
prezydenta. 

Niewiadomo, czy Paostorins |, 
prawdę opowiada, czy też zmy-| < 
ślonemi historvanmi chce siebie 
ratować od surowej kary ` ode- 


grać rolę zbawey prezydenta. Po- 
licya uie przwiązuje wiele wagi 
do opowiadań Paostoriusa. 


ZABIŁ ŻONĘ, BO MU NIE 
DAŁA BANANOW. 


KANSAS CITY, Mo. — Pokłóci- 
wszy się z Żoną o to, że nie dostał 
porcvi bananów z mlekiem, co by- 


ło jego ulubioną potrawą, Robert | 


Forzuer. kowal z zawodu, po- 


ż0- 


odebrał życie drugim wystrzałem. | 
Straszny ten dramat rodzinny wi-| 


działo ezworo małych dzieci owej 
pary małżeńskiej, które też sąsie- 
dzi zuzleźli wystraszone, przytu- 
lone do siebie w kąciku pokoju, 
gdzie stygły ciału ich rodziców. 


DAR DLA IMMIGRAN- 
TOW. 


NEW YORK, N. Y. — Milioner | 
Montefiore J. Kahn, znany z a 
lantropii, ofiarował Lidze a 
gracyjnej, znanej pod nazwą A- 
merican Immigration and Distri. | 
bution 13,000 akrów gruntu przy 
Davenport, N. J. dla rozdzielenia 
go działkami między immigran- 
tów. którzy umieją i che4 praco- 
wać ne roli. Wartość tego gruntu 
oszacowano na $2,600,000. Pierw- 
szeństwo do dzialków gruntu ma- 
w New 
Żadnej 


Ja immigranci osiedleni 
l Yorku i nie posiadający 
| własności. 


chwycił rewolwer i zastrzelił żo-| 
nę na miejseu, poczem sam sobie j 


Wspaniały ofiurodawca zrobił 
majątek na... hodowli rasowych 


psów i posiada on największe 
psiarnie w świecie, gdzie można 
zobaczyć rzadkie okazy psiego 


rodu, z których niejedne sprzeda- 


| wane są po $10,000 i wyżej. 
SPISEK NA ŻYCIE PRE-, 


[SAM SIEBIE POWIESIŁ. 


RAWLING, Wyoming. Ww 
kaatojszyzą więzieniu  stanowem 
straecno onegdaj mordercę Józefa | 
Seng, który w celach rabunku za- 
mordował Williama L loyd. Skaza- | 
niee odważnie szedł na szafot z u- 
śmiechem na ustach i uprosił wła- 
dze więzienne, że mu samemu po- 
zwoliły się powiesic, Sam sobie 
więc założył stryczek na szyję i 
pociągnął za sznur, który mu u- 
sunął z pod nóg rusztowanie. Po 
dziesięciu minutach wisielec nie 


jeden z| żył. 


odwalają złomy węgla od otwo- 


SZALONE UPAŁY W 
PITTSBURGU. 


PITTSBURG, Pa. — Niezwy- 
|kły upał nawiedził to miasto, do- 
jkuczając strasznie mieszkańcom. 
| Onegdaj zanotowano kiłkanaście 
| wypadków porażenia słonecznego, 
których sześć zakończyło się 
(śmiercią porażonych. Upał tam w 
| dalszym ciągu panuje, porywając 
| więcej ofiar. "Takich upałów w 
eiai maju nie pamiętają tam 
lod wielu lat. 


| STRAJK W KOPAL- 
NIACH WĘGLA U- 
KONCZONY. 


PRIŁADELPHIA, Pa. — Dnia 
122 maja wróciło do pracy około 
170 tysięcy górników, którzy spo- 
jezywali przez 44 dni bezczynnie, 
gdyż tak długo trawł strajk gór- 
ników w kopalniach węgla twar- 
dego w Pennsylvanii. Górniey roz- 
| poczęli już pracę według nowej 
skali płae, która podwyższa ich 
dotychczasowy zarobek o 10 pro- 
cent. 

Worawdzie w wielu sekeyach| 
praca nie ruszyla jeszeze należy- 
cie z 


dymięce kominy w  zagłębiach 
pensylvańskich świadczą o Życiu, 
które znów zawrzało w podzie- 
miach, 

Ponieważ w uchwale wszystkie 
warunki są dobrze i zrozumia- 
jle okreśłone, tak, że wszystkie 
furtki dla chytrych z jednej lub 
z drugiej strony są zamknięte, 
stad też o jakichś nieporozumie- 
niach i mowy być nie może. 

Jedynie w okręgu Mazelton ro- 
botnicy na powierzchni, którzy 


ru do szybu, porzucili pracę, do- 
magająe się podwyższenia płace o 
10 prceent. Zresztą wszędzie pa- 
nuje spokój. 


ZWYCIĘSTWO ROOSE- 
s VELTA. 


COUMBUS, O. Kompletne 
obliczenie głosów rzneonych w 
prawyborach prezydencyalnych w 
stanie Ohio, wykazuje, że Roose- 
velt odniósł stanowcze zwycięstwo 
nad Taften. Wybrano tam bo- 
wiem 32 delegatów Roosevelta do 
konwencyi narodowej, a tylko 
| dziesięciu delegatów Tafta. Wię- 
| kszość głosów rzuconych za Roo- 
| seyeltem wynosi 25,000. Na kon- 
weneyi stanowej, jaka się odbę- 
dzie tam w tych dniach, Roosevelt 
| będzie miał zupełną kontrolę i 
zdobędzie zapewne wszystkich de- 
| legatów. 

Prezydent Taft jest mocno 
strapiony tym rezultatem wybo- 
rów, ale walkę prowadzić będzie 
do końca. 


Świetnie też leciał gubernator 


| stawiono 
jstrzeleów z kompanii milicyi po- 
|słało pięć kul 


| 


| KAMPANIA W STANIE 


stowarzy- | 


GAZETA PULSKA W CHICAGO 


|Ilarman ' ze stront demokratycz- 
nej. gdyż zdobył 39 delegatów do 
konwenceyi, a jego oponent gu- 
| bernator Wilson tylko 7-miu. 

Wtajemniczeni politycy: twier- 
dzą. że Rooseveit otrzyma nomi- 
| nacye na konwencyi przy pierw- 
szem balotowaniu. 


ROZSTRZELALI SKA- 
ZANCA. 


SALT LAKE CITY, 
IW niepraktykowany w 
sposób stracono tu 24 letniego 
Julinsza Sirmay, Węgra, który zo- 
|stał skazany na śmierć za zamor- 
dowanie 14-letnicgo Tomasza Car- 
rieka podezas popełnienia rabun-; 


Utah. — 


| ku w domu rodziców owego chło- | którą Richeson otruł 
pea. Skazańeowi sąd dał pozwole- 
[nie wybrania sobie rodzaju stra- | 


cenia go, t. j. za pomocą strycz- 
ka, elektryczności, 
strzelania. Sirmay wybrał to o- 
statnie, zatem wyprowadzono go 
z celi z zawiazanemi oczami, u- 
pod śeianą i pięciu 


w pierś skazańca. 
uśmiereając go na miejscu za je- 
dna salwą, 

Przed śmiercią morderca przy- 
znał się do zbrodni. 


NEW JERSEY. 


NEWARK. N. J. — Walka o 
delegatów na konwencye narodo- 
we została przeniesiona do New 
„Jersey, stanu gnb. Wilsona. Pra- 
wybory prezydeneyalne * odbędą 
się we wtorek i wszysey kandyda- 
ci zamierzają aż do ostatka pro- 
wadzić zaciętą walkę, 

Sen. La Folleite wygłosił we 
środę dwie mowy w Jersey City i 
West Ilohoken, a prez. Taft i 
Roosevelt rozpoczęli swą ugitucyę 
w czwartek, 

W obozie demokratycznym je- 
i dynym kandydatem jest gub. Wil- 
son. przeciwnicy jego jednak zor- 
ganizowali energiczną opozycyę i 
postanowili samodzielny  tykiet 
delegatów, którzy nie dostaną in- 
strukevi. Nie ogiosili oni jeszeze, 
jna kogo ich delegaci w Baltimore 
| będa głosować. 


Stan New Jersey wyśle po 28 


| z Kelso i Angeliną ' 


powodu różnych przeróbek | 
i repeacyj w kopalniach. ale zęsto| 


delegatów na każdą 
jrodowa; położenie 
jak w Ohio. 

OSTER BAY, N. J. — Teodor 
Roosevelt wyjechał w czwartek 
rano z Qyster'Buy do New Yorku, 
gdzie przepędził kilka godzin w 
redakeyi *'Outlook'a”, poczem 
j udał się do Paterson. gdzie wygło- 
sił pierwszą mowę. 3 


delegacyę na- 
jest podobne 


PROWADZIŁA SZKOŁĘ 
KRADZIEŻY. 


PORTLAND, Ore. — Pod za- 
rzutem utrzymywania złodziej- 
skiej szkoły dla dziewcząt, panna 
Imeita Lebarge, lut 20, znajduje 
jsię w tutejszem więzieniu miej- 
jskiem, oczekując przesłuchania. 
Aresztowano ją w sklepie depar- 
tamentowym, razem z jej ‘‘ wycho- 
wankami”” — Anna Moline lat 17, 
Tanfels, łat 16, 
| które umieszezono pod opieką pa- 
ni L. S. Baldwin superintendent- 
ki wydziału bezpieczeństwa publi- 
cznego dla dziewcząt. 

Panna Leharge była już raz| 
sądzona i odsiedziała swą karę za | 
kratkami. Używając piękną mu- 
fkę futrzaną. zaszytą w jednym 
końcu. za skrytkę, panna Dabar- 
ge odwiedzała najbogatsze sklepy, 
uczące swe wychowanki sztuki zło- 
dziejskiej. Dziewczęta te co wie- 
czór miały zdawać raport swojej 
mistrzyni i przynosić skradzione 
przedmioty, które ona wymieniała 
na pieniądze. 

Uwagę polievi zwróciła rozrzu- 
tność. z jaką ** mistrzyni” wyda- 
wała pieniądze. Śledzono ją pilnie 
przez trzy tygodnie i wreszcie 
przyłupano na gorącym uczynku 
z dwiema wychowankami. 

Podejrzewają kilka jeszcze 
dziewcząt o należenie do *'szko- 
ły”, ponieważ mistrzyni miała za- 
trudniać 12 wychowanek w wieku 
od lat 12 do_20. Spodziewają się 
kilku jeszeze aresztowań w krót- 
kim czasie. 


OSTATNIE CHWILE R1- 


CHESONA. 
BOSTON. Mass. — Po dokona- 


niu okdukeyi zwłok straconego w 
krześle elektrycznem pastora Cla- 
rence V. T. Richesona, brat jego 
Douglas Richeson zabrał zwłoki, 
które każe pochować w Amherst 
Courthouse w Virginii, skąd ta 
rodzina pochodzi. Lekarze orzekli, 


że mózg straconego Richesona hy) | weterynarzy, 


normalny, eo wyklucza przypusz- 
czenie. że morderstwa  Richeson 
dopuścił się w przystępie obłędu. 
Otruł on swoją kochankę Avis 


| tryczności 


Ameryce | 


f potasu, 


Zy Ż Ze haaie 
czy też TOŻ; miał» na krzesło 


głową podniesiona i wzrokiem nie 


jsłowa: “J am willing to die 


Linneli, 

Eszekucya trwała zaledwie 15 
minut od czasu Wy prowadzeliaj 
skazańca z *'eeli śmierci” do pod- 
pisania przez świadków doku- 


|mentu, jako sprawiedliwości sta- j 
|ło się zadość. 


Lekarze stwierdzili, 
że pierwsze uderzenie prądu elek- 
uśmierciło zbrodnieze- 
go pastora. 

Po śmierci Richesona dozorca 
więzienny otworzył kilkadziesiąt 
listów adresowanych do skazań- 
ca. W jednym z tych listów znaj- 
dowała się silna trucizna sinek 
która skazańeowi przy- 
słał ktoś, aby się lepiej sam o- 
truł, niżby miał zginąć 
t śmiercią. Jest to ta sama trucizna, 
swoją ko- 
chankę. 


Skazaniec Śpiewając psalmy ij 


na przemian szedł 


elektryczne 


modląc się 


zdradzającym trwogi. Gdy siadł 
na fatalnem krześle, kapelan wię- 
zienny H. S. Johnson zadał mu 
kilka pytań. czy jest gotów um- 
rzeć, czy żałuje za grzechy, czy 
pojednał się z Bogiem i czy prze- 
bacza wszystkim na tej ziemi. Ri- 
cheson odpowiedzial głośno i bez 
drżenia w głosie. Gdy skończył 


LE) 


nagle głos mu się urwał i ciało 
się wyprężyło. W tej chwili bo- 
wiem dozorea więzienny nacisnął 
guzik od elektryki i prąd o sil- 
nem napięcin przeszedł przez cia- 
ło skazańca. Prąd był o napięciu 
1,900 wolt, 

Richeson w roku zeszłym otruł 
swoją kochankę 19-to letnią i pię- 
kna Avis Linnell, która miała zo- 
stać matką z jego przyczyny. Za- 
ręczył się on przedtem z inną bo- 
gatą i wykształconą panna Ed- 
mands, która się w nim zakochała 
na zabój. Zbrodnia się jednak wy- 
dała i zbrodniarz śmiercią przy- 
płacił swój straszny czyn. 


BIEDNI BOGACZE. 


NEW YORK. N. Y. — Bankier 
amerykański, Tewnsard Mortin, 
napisał o towarzystwie, do które- 
go sam należy, ciekawa książkę p. 
t. Zniknięeie próżnujacego boga- 
eza. Podaje on w niej główną 
przyczynę nudy, która pożera bo- 
gaczów tutejszych, a podaje ją ar- 
eytrafnie. 

Wszystko im łatwo przychodzi. 
Dobrobyt, zbytek. wszelkie przy- 
jemności, a które zwykły śmiertcl- 
nik dcbija się z trudem, spadają 
nań lekko jak dojrzałe owoce. 
Nie potrzebują żadnej walki, któ- | 
raby rodniecała ich ducha i oży- 
wiała ich czyny. 
wieje pustką, 
nieością. 

Ażohy uciee przed tą straszną 
nuda, wysila ten nowoczesny Kre-) 
zus wszystkie swoje myśli. 
potrzeba zawsze czegoś nowego, 
nadzwyczajnego, a raczej niezwy- 


lekkomyślnością 


kłego, ażeby wzrok jego zblazo-. 
| wany 


doznał nareszcie jakiegoś 
wrażenia. Stąd ta pogoń za czemś 
nowem, co ostatecznie kończy się 
na przesadnych i wstrętnych po- 
mysłach. 

Więe np. Krezus chce wydać o- 
biad... Już na samą myśl o tem 
opanowuje go i jego gości śmier- 
telna nuda. Tyle już obiadów wy- 
dali, tyle już przebyli szalonych 
|zbytków i vayszukanych, wyrafi- 
nowanych ekscesów nawet w dzie- 


dzinie kuchennej i teraz znowu 0-, 


biad?! Co za nuda! Więe jaki na 
nia sposób ?... 

Nareszelie coś 
Wszyscy goście jak 
konie staną w jadalni 
kopytami o gumowych trzewikach 
a na każdem siodle maleńki stoli- 
czek z nakryciem. 

To wieczna pełnia wszystkiego, 
to olbrzymie i ciągłe bogaetwo oto 
przyczyny nudów. Więc eo po- 
czyna Krezus? Urządza ucztę ubo- 
gich. Goście ukazują się w łach- 
manach, Podają im resztki po- 
traw, a zamiast krzeseł — kubły;, 
kosze od węgli ; zamiast serwet — 
ścierki i gazety. W cynowych kub- 
kach podają *'starogreckie piwo” 
zamiast szampana. 

Udają nędzarzy, ale tylko przez 
dobę. 

Pewnego znowu dnia pędzi Kre- 
zus samochodem. Dojechawszy 
do jakichś kamieniołomów, widzi 
leżącego konia w ostatnich już po- 
drygach. Koń, wpadłszy w jamę, 
złamał sobie nogi. Czekano tylko 
na wóz oprawcy. **'Ja go uratuję”” 
— zawołał nagle Krezus i zaczyna 
się zapalać namiętnie do swego po- 
mysłu. Kupił zdychająeą szkapę 
za 10 dolarów, sprowadził powóz 
i odwiózł ją do swej stajni. 
łał natychmiast najznakomitszych 
którzy zawiązują 
złamane nogi. Koń leży przez wie- 
le tygodni w bandażach, poczem 
może stanąć znowu na wyleczo- 
nych nogach. Weterynarze otrzy- 


odmiennego! 
Berajterzy, 


wiedząc dobrze. eo czyni. | 


haniebna ; 


zł 


Całe życie a | któremu się zdaje. że spełnił czyn | 
U oryginalny 


Jemu; 


lki, zastaje nad brzegiem jeziora w 
nędznej chacie rtarego murzyna z 


(stawia złociste tlakony z perfuma- 
„mi. 
'rok cały 
w koło, z:79 ra z 
p | wała 30,000 dolarów. 


sób pozbycia się swych pieniędzy. | 


Zwo- | nów, z których wielu w wojnie nie 


ZDROWIE I SIŁA 


ZA DARMO 
10.000 PGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI ''PRYWATNY PODRĘCZNIK” oraz 
sekretny PORADNIK ŁEKARSKI. 

Każdy otrzyma tę książkę zupełnie za darmo, kto tylko przęśle 
swój wyraźny udres i 2 centy marki Ta Książka dła Kazdego Meż- 
czyzny i Kobiety Niezbędnie Potrzebn*. Ta Książka u ea Polaka 
w domu pc'winna się znajdować; ou: już tysiąc" ludzi wyrutowałz od ró 
Tylke wienczas dowirsz się wszystkiego, ink przeczyżasz 
te ks/użkę, ponieważ bardzo wiele ziwiera tajemnic o ludzkiem Bn 
co tutaj nie można opisać. . 


z Książka fest żródłem Wiedzy i jak dla chorych tak i zdrowyeh 


tystnm 


mi. 


żnych chorób. 


han U 


NAWET DZISIAJ NAPISZ do PHILADELPHII MEDYRALNEJ 
KLINISI a zaraz ot zymas z 


takową. 

JEZELI CIĘ TRAPI SWIEZO POW 
STALA LUB ZASTARZAŁLA BĄDZ 
JAKA CHOROBA I CIERPISZ DOLE- 
GLIWOŚCI, A ZWYCZAJNI DOKTO- 
RZY NIEPOTRAFILI WYLECZYĆ i 
chociaż leczyłek się bezskuteczymi pa- 
t teniowanymi niby lekumi, albo u szal 


"NZ j bieżów 


-AS 


fesvonalnego, leez 15. więcej |oguiszają chorobę; to jednak je- 
szcze możesz zostać  wyleczonym PHH MEDYKALNEJ KLINIKI. 
doktorów sgecyalistów PHILADEL przez profesyonalnych prawdziwych 

ZA TO NIE PFOTRZEBUJESZSMUCIC SIĘ I ROZPACZAĆ PO 
NTEWAZ jeżeli tylko prawdziwie i w krótkim czasie pragniesz zoctać 
wylęczonym. to nieodkłudaj, leez zgłoś sių w polskim języku osobi- 
ście lub listownie do: 


PHILADELPHII MEDYKALNEJ KLINIKI, 

bo jeżeli Doktor Specxyalista Klinikiprzyzna. że cię wyleczy, to możesz 
być pewnym, że otrzymasz od praw dziwie dobrego Uloktora Jeczunie i 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię mogą wy: 
leczyć od bólu w Krzyżach, w sta wach, nogach, rękach, pod piersiami, 
osłabienie meskie, dotkliwe, płciowe choroby sekretne. Nerwowości, 
nerki, zakażenia krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, neuralgii, neu- 
rastenii. kataru. kaszlu, LŁronehitix, słabe pluen — bez noża bez opera. 
eyi lecz z najlepszemi lekarstwami. których tyłko przyroda, największe 
nanki doktorskie i najnowsze wynalazki sporządzić mogą jak odl ze- 
wnętrznych tak i wewnętrznych róż nych chorob Meżczyzn i Kobiet. 

Zyłuszać rię osobiście Jub listo wnic, jeżeli daleko mieszkacie, zaw- 
sze udresować: 


THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC, 
1117 Walaut St., Philadelphia, Pa. 


GODZINY: Od 10-ej ranc do 4 pa połrdniu; w niedzielę od 10 ra- 
no do 3 popol. Wieczorami: Wtorek i liatek od 6 do S-cj. 


lekarzy, którzy nie mog} wy- 
wysokiej 
doktorskiej nanki i wykształcenia pro- 


leczyć, jako pieposiadający 


Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia. i 


MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONALEGO 
WYROBU MASZYNY BAR [ZO TANIE, które są juś 
przeszło 40 lat w codzienn ym użytku i wszystkich za- 
dowalniają. Konstrukcya tych maszyn jest nadzwyczaj 
silna a nader w użyciu pr aktyczna. Maszyny te po- 
winny być w domn każdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiście razlugują na pochwalę, z jedrej 
strony sę bardzo trwałe, z drugiej. gospodyni, która 
nie miała jeszcze masryny, gdy ją kupi, w baru zate- 
dwie diiach nauczy się wy bornie szyć na niej i wyra- 
biać różne piękne robótki kobiece, z czcgo nawet mo- 
że zrobić dobre pieniądze i dopomódz mężowi w jigo 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny zwoiej. 
MASZYNA No. 60. ważąca 110 funtow kosztnje ... NZ L= 
MASZYNA No. 38., ważaca 115 funtów Kosztnja .... 44 
MASZYNA **"FAVORITE'' No. 61, ważąca 120 runtów kosztnie E. PE 
MASZYNA ''FAVORITE'' No. 29 kosztuje .. 
GABINETGWA PRZESLICZNA MASZYNA No. 31, ważąca 135 funtcw, 
PRZESLICZNA MASZYNA ''DE LUXE'' No19, prawżdriwa ozdoba pokoju .. .. 
WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARAN Tow ANE SĄ NA FEŁNYCH LAT 10. 


S TPO O 


Polak, L. W. DYNIEWICZ. 
ADRESOWAC NALEZY: EAGLE SUPPLY HOOSE. 3351 N. 40th Are. Chicago, IIL 


{mali honoraryvum 5.000 m AMERYKANIE NAJWIE- 


a koń, który za najlepszych swych CEJ WYPIJAJA KAWY. 


lezausów nie wart był 100 dolarów, | 
stał się teraz ułabieńcem Krezusa, | WASHINGTON, D. ©. — Wedle. 
urzędowych wykazów statystysz 
nych Amerykanie konsumują wie- 
[eej kawy. niż jakakolwiek imua 
narodowość w Świecie. W jednym 
tylko roku mieszkańcy  Stantew 
Zjednoczonych spotrzebowali 


i który istotnie uwie- 
Tzył w to, że się tem naprawdę in 
teresuje. 

przejeż- 


Innym razem znowu, 


džajaąs przez St.ny Południowe i 500,090,000 funtów kawy. "mp 
|szukając na gwałt jakiejś rozrywa Lr, do Stanów Zjednoczonych 


jest dwa razy większy niż do Ni 
miec, cztery razy większy niż do 


żona. Nędza ich zaczyna go za-|y, Ą A EL 
oo ab ¢ H e | Francyi, a prawie dziesięć razy 
ciekawiać, Moż> też nudę, trawią- 

rozpędzi choć na chwalę. | * iększy: niż atomigi 
i . rozpedzi ehoć chwalę. i 
CSL Ak, i- *| W zeszłym roku Stany Zjedno- 


Wzywa przeto ż Nowego Yorku 
cieśli i budowniczych. Na prędce 
budują pyszny dom wiejski z bia- 
lemi kolumnami  marmurowemi, | 
werandami, wewnątrz salony, ką- 


ezone importowały: 875,000.000 ka- 
wy, z czego 651.000.000 funtów by- 
ło z samej Brazylii, która najwi 

cej wydaje kawy dla świata cale- 


; an BEN e H 0: R 
piele; wawie RON rr EE | W tym samym roku Niemey itn- 
Niczego nie zapomniano. śród | oytówały 404.000.000: Nidertan- 


tego przepychu osadza parę mał- | dy 265,000,000; 
żonków murzyńskich. Sprawia | 
im suknie o jakich marzyć nie po- 
trafiiiby. na stałach toaletowych 


Francya 2650AN 
(KM); Belgia 95.000.000: Anglia 
0D0.(KK i Szwecya 65.000.000 fin- 
tów kawy. Włochy, Norweg 
W piwnicach zapasy wina na CZ 0 import 

t ERER i znaezne zapasy kawy każdego ro- 
Cała ta historya koszt ku. Przeciętna cena kawy impor- 
Tem lepiej. towaLej wynosi 13 centów, gdy w 
8DO- | roku 1903 wynosiła tylko 614 cen- 
Tak tu wszystko @re 0- 


Wszak Krezus znalazł jakiś 
f : e ita za funt. 
A fantazya jego ciągle coś nowe- | żeje 

go wynajduje. W jednej z SERA y 
znalazł każdy z gości czarna perłę, 
a przy drugiej znowu, palący €y- 
garetki znaleźli przy każdej z nich 
banknot stodolarowy. 

Czyż usiłowania obecne Roose- NEW YORK. N.Y. — W chwil 
velta, ażeby zostać na nowo prezy- 2 l 
Par E E OT N I gdy biskup, Lavelle mdprawiał ci 
a ulżyć doli twardo pracujących | remonie poswięcanin "k ami gt 
nędzarzy, nie są godne najwyższej | jgielnego Pod OWYSZOWIONN 


keii 3 ai i rzymskokatolicki poł we - 
a si AL: CE =. iv] niem Matki Boskiej Nieustając 
3 £ je aj „ie BUY) polnoc y, nagle załamała się p 
się rozwinie, mówi antor tej nie- forma, na której znajdowało 4 


zwykle ciekawej książki — prze- około d6Udsos6b:-4Gkole STOW 
staną sig nudzić miliarderzy rażi runęło razem z częścią platform, 
na zawsze. do suteryn kościola, odnoszące 
sze lub lżejsze uszkodzenia 

Część platformy, na której su 
SYE. t mansignor - Lavelle i kilkunastu 

księży, ugięla się, ale jednak pie 

WASHINGTON, D. C. — Do|runeęła Kannycl ciężko zabrano 
rządowego biura pensyjnego nade- |do szpitali, a drugich odwiczione 
szło 25.000 aplikacyi od wetera- |do domów. Wypadek widziało o- 
koło 5,000 osób, między któremi 
było, ani prochu nawet nie wacha- | powstała panika, i i w tłoku wiele o- 
ło. Rząd spodziewa się mieć 50,-| sób stratowano. 
000 aplikantów po przeprowadze-| Kościół ten ma być najokazal- 
niu przez konges bilu ustanawiają- szym gmachem w swoim rodzaju 
cego pensyę dla weteranów do je- |a mieści się przy W. 40-ej ulie, 
dnego dolara dziennie. Ninth ave. 


, WYPADEK PRZY PO- 
ŚWIĘCENIU POLSKIE- 
GO KOSCIOŁA. 


ZGŁASZANIA PO PEN- 


JĘSE= ~ M I 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najataraze eraaeplamo palskie w Ameryce. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PREXVUNERATA ROCZNA: 

W Stanach Zjednoczonych "” 
W Europie, Ameryce Srodkowej i Południowej, 
Asyi, Ajryce, Australii i Kanadzie 42.00 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
raa 60 centów, następnie połuwą ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze- 
mia a załoteniu jakiego przedaląbiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpie- 


CZCIGODNY KSIĘŻE : — 


Nie mamy absolutnie żadnej 
| pretensyi ani do **kontroli"”, uni 
|do jakiejkolwiek *supremacyi"””, 
nie mamy też zamiaru *‘wydzie- 
rania” szkoły parafialnej z pod 
wpływów Kościoła i '-duchowień- 
istwa, o co zostaliśmy  posądzeni 

W. DYNIEWICZ PUB. CO. | publieznie, pragniemy tylko DO- 
1163 Milwaukee Ave., Chicago, M. ; POMÓDZ duchowieństwu i ludo- 

TELEFON: MONROE 1256. | wi polskiemu w pracy nad podnie- 
wn je poziomu tak szkolnictwa 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. | naszego, jak oswiaty ludowej w o- 
— moe, | gób | w tym tylko celu wystąpili- 
Qldeat Polish Newspaper in America p: e A RA 

z s śmy z projektem powołania do ży- 

APPEARING EVERY THURSDAY __ | ją Polskiej Macierzy Szkolnej w 

ESTABLISHED 1573 by W. DYNIEWICZ. Ameryce. 

Represents tha interests of erer 1,909,809 Polea re, Nie uchylająe się ani na włos 
erding thirowgAocut the Unifed States © Canada. od charakteru organizacyi po- 
| mocniczej, będzie ona jednak mo- 
Igła stanąć na wysokości zadania 
zupełnie. 

Polska szkoła parafialna w A- 
meryce powinna się stać nietylko 
jedynym fundamentem na którym 
budować się ma przyszłość naszą, 
w pokoleniach następnych, ale i 

Publisbera af "Gazeta Polaka,” Paa ja Pnie E do 
| 1163 Milwaukee Ave., Chicago, M. |po raj ic 3 e a b ró 
w kars arr 1000 worka q/ our own /"ub/icatiom nej, gozieby czerpał wskazówki w 
und Edition, and Impo:ted Buoks. | 
POWRÓT DO POLSKI. 
Ktokolwiek nosiłby się z myśłą 


tnie. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Urder, Espresa lub w lińcie regiatrowa- 
nym. Kwoty niżaze od dolara można prze- 
ayłać w znaczkach pocztowych 


Rętopiaów nie zeracimy. 


Wszelkie listy i pleniądze adrenować należy: 


* Subscription Two Dollars per Year, 


RATES OF ADVERTISING ON APPLICATION. 


Gazeta Polaka w Chicago, read in ali the Ntatea 
and Territoriea of the Lnion, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Rri- 
tain, Ireland, Franca, Germany, Austria, wer- 
via, Świtzeriand, Turkey in Asia, Africa, Austra- 
dia. and in all the provinces uf ancient Poland, la 
 grally a First Clasa Adrertising Medium, 


li commaunicalions ovgAt lo ba addressed: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


skich w obec społeczeństwa swoje- 
go. 


Projektowana przez nas organi- 


zasięgnąć informacyi co do stosun- nie chcemy mikomu wydzierać 
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia szkoły, chcemy tylko za zgodą i 
się w mieście, celem prowadzenia, pomocą ze strony duchowieństwa 
handlu, lub przemysłu, niechlo tę szkołę nie zmieniając w ni- 
zwraca się z zupełnem zaufaniem | czem jej charakteru oprzeć naj- 
do ogólno polskich instytucyi e- | kardynalniejsze zasady wychowa- 
migracyjnych, względnie do redą- wcze w kierunku społecznym i o- 
kcyi ich pism urzędowych: bywatelskim naszego ludu pol- 
= 1. '*Wychodźca Polski” Ery- i 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po-! 
land. 
2.''Polski Przegląd Emigracyj- 
ny”, Radziwitłowska 21, Kraków, 
Austrian-Poland. 
= Wszelkie informacye z pierw- 
szej ręki, zasługują na zupełną 
 wiarogodność. 
memm M 
Kalendarzyk Tygodniowy. 


W MAJ. 
31 P Prtroneli i Anieli p. 

py. CZERWIEC. 

BI Nikodema męcz. 

2 N Marcels i "ru-ma. 

SU Klotyldy i Erazma mery. 

T A W Bogumila Optara i Aleksandra. 
Z R Wąleryi p, 


[która prawdopodobnie niedługo 
ponownie powróci do projektu 
nie wpuszezanią do Ameryki anal- 
fabetów. Nieznajomość sztuki 
czytania i pisania nie może chyba 


istnieje rząd potężnego państwa 
rosyjskiego, który Polaków i Pol- 
ki uczących swą dziutkę czytać i 
pisać osadza w kryminale, lub ska- 


zuje na dotkliwe kary pieniężne. 
. =- . 


Z 


O Polskiej Macierzy: Szkolnej 


6 P> Nurberia, jest dziś mowa aż w dwóch arty- 
> RR DALA PART A 
> Chicago. Il, dnia 3C Mija 1912. kułach: Pierwszy i to ą okónik 
> rozesłany wszystkim księżom pro- 


hoszczom, w którym Tow. L. i D. 
wyjaśnia, czem przedewszystkiem 
organizacya ta powinna się zająć, 
nie prowadząc z nikim żadnej wal- 
ki i nikomu niczego nie wydziera- 
jac, drugi, to dłuższa, gruntow- 
nie opracowana rozprawa ks. Dra. 
Kwiatkowskiego, C. R., z której 
ogół polski w Ameryce pozna do- 
kładnie, jak na zadania Polskiej 
Macierzy Szkolnej zapatruje się 
cały szczerze patryotyczny odłam 


duchowieństwa naszego. 
s LJ e 


Baczność 


Agenci. 


F- Donosimy agentom i sztornikom 
iż w tych dniach wyszła z pod pra- 
ay nowego wydania księga Żywo- 
ty Świętych Pańskich przez X. 
Piotra Skargę. Dzieło ito było 


spełnianiu obowiązków obywatel. 


powrotu do Kraju, a pragnąłby | zacyą Polskiej Macierzy Szkolnej. | 


hyć uważaną za zbrodnię, skoro | 


W AMERYCE. 


że pozostaje ogromnie w tyle za 
całem swem amerykańskiem oto- 
czeniem i — dlatego jest taki bie- 
dny i pogardzany. 

W myśl tych zasad fundamen- 
talnych. od których organizacya 
Polskiej Macierzy Szkol. wspiera- 
na przez Duchowieństwo nasze, 
nigdy odstąpić nie będzie mo 
gła, zapytujemy niniejszem Czei- 
godnego Księdza Proboszcza, czy 
— zgadza się w zasadzie na zor- 


ganizowanie w jego parafii Koła | 
Polskiej Macierzy Szkolnej dla | 


celów następujących: 


1. Zbieranie podatków po 10c. 
rocznie-od członka, a po $1.00 ro- 
cznie od towarzystwa na fundusz 
wspólny. głównie w celu pomocy 
w zakładaniu nowych szkół w pa- 
rafiach biedniejszych. 

2. Urządzanie obchodów naro- 
dowych dla dziatwy w jego szkole 
parafialnej, 

3. Założenie biblioteki z powia- 
stek i książek speevalnie dla dzie- 
ei przeznaczonych. 

4. Wprowadzenie do szkoły na- 
uki gimnastyki, i organizowanie 
ze starszej dziatwy w porozumie-| 
niu ze sokolstwem oddziałów ska- | 
utowych, 


5. Roztoczenie opieki. aby dzia- 
twa w pewnych oznaczonych 
dniach rozmawiała ze sobą tak w 
|szkole, jak po za szkoła tylko po 
| polsku. 

6. Organizowanie przy szkole 
parafialnej wieczornych kursów 
dla dorosłych analfabetów, oraz 
wykładania języka anyielskiego. 


[osobie dotychczasowego prezesą 
(Z. N. P.. p. M. B. Stęczyńskiego, u- 
staliła pensyę dla pierwszego w 
sumie $1.800 rocznie a dla dry- 
| giego $1,200 roeznie wraz z miesz- 
kaniem i utrzymaniem dla całej 
familii, wyznaczyła pensyę dla 
pięciu profesorów po $1.500. $1.- 
200 i $1,000 rocznie i załatwiła 
wiele innych spraw eo umożliwi 
otwarcie tego zakładu już po wa- 
kacyach. 


e e eo 
Także sprawa OE" 
przez niektórych kolegów po pió- 
rze "gmin  terytoryalnych”” nie 
schodzi z porządku dziennego, a 
podtrzymuje je i w:życie wprowa- | 
dza w dalszym ciagu zupełnie sa- | 
morzutnie lud polski. O organizo- | 
waniu się, nowej tego rodzaju | 
gminy towarzystw polskich w sta- 
nie Connecticut obszerne sprawo- 


|zdanie pomieścił w ostatnim nu- 


New Britain, Conn. 


Sokolstwo polskie zmieniło zda- 
nie i bierze czynny udział w zlocie 


GAZETA POLSKA W CRICAGv 


skiego, o którym wszyscy i 
| 


ZARZĄD TOW. LITERATOW 1 DZIEN. 


wyczerpane od kilku lat. Obecnie 
san ze względu. że to rok jubi- 
lenszowy, 300 rocznicy śmierci an- 
ra, jest bardzo dogodna na 
sprzedawanie tych dzieł po do- 
mach i każdy agent może zarobić 
kilkadziesiąt dolarów tygodniowo. 
Żywoty Świętych sprzedają się w 

nach po $6.00 i $12.00. Rabat 
dajemy ten sam, co na innych 
książkach naszego wydaniu. Pa- 
nowie Agenci! Dalej do pracy! 
Kto pięrwszy zajmie się sprzedażą 
tych dzieł w swojej okoliey, zbie- 


rze ogromne zyski! 
Ponieważ spodziewamy się wiel- 


iej iłości obstalunków tak od a- 
gentów i sztoruików jak i od pry- 
watnych osób, tylko te zamówie- 


pns bedziemy nwzgłędniali, które 


przysyłane będą razem z pienię- 
„dzmi. o ŹŻywotach 


$ Ogloszenie 
paeh znajduje się na 
J 


innem 


miejscu. 


Z szacunkiem 
W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1163 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


Ee wagi Redalicyi. | 


/ 
A 


3 


wiadomości z ziem polskich poda- 
jemy notatke o srogich 


dzimy. że nagromadzenie 


m w komisyi 


W dzisiejszym numerze jak zre- 
azta każdego tygodnia w rubryce 


karnch znaczne posunięcie naprzód spra-| 
stosowanych przez rząd rosyjski, wy otwarcia wyższej szkoły zwiaą- 
eko zbrodniarzom uczącym ; zkowej. 
dzieci czytać i pisać po polsku. Są- 
pewnej, Z. N. P? 
liczby tego rodzaju wycinków, mo-| tej szkoły, jako kolegium Z. N. P., 
 głohy być doskonałym argumen- 
washingtońskiej, 


Ale i poza zwolennikami Macie- | Zwiazku Sokolstwa słowiańskiego 
rzy odbywa się obecnie znamienny] w Pradze, a to dlatego, że Sokól 
ruch na poln podnieswnia i rozwi-| rosyjski, reprezentujący ohydna 
nięcia szkolnictwa polskiego w A-| dla nas ideę ‘‘zespolu plemion car- 
meryce. grupujący się głównie o-|stwa rosyjskiego’ został zatrzy- 
koło zakładów naukowych wyż-| many w domu przez samego cara- 
szych. Donosilismy niedawno o | batiuszkę, który nie puści go do 
znakomitym rezultacie z urządzo- | Pragi z obawy, ażeby wierny jego 
nego w Buffalo połowu na projek- | służalee nie zrewolucyonizował się 
towarą tam szkołę wyższą. Taki, za granicą. Polazy mające pewność, 
sam "połów ” urządziło Tow. Po-|że nie spotkają już na czeskim 
mocy Naukowej w parafii św.|gruncie wstrętnych sobie służal- 
Trójev w Chicago dla popierania |ców cara, nawołują się obecnie z 
szkoły wyższej w swojej własnej | całyin zapałem do jak najliczniej- 
parafii i zebrało około 500 dola- szego uczestnictwa a idea brater- 
rów. W zeszłym numerze czytel- stwa słowian z pominięciem car- 
niey **Gaz. Polsk.” zauważyli za- |skiego knuta święcić będzie zape- 
pewne w liście przełożonego ks. wne nowy, wspanialy tryumf. 
Misyonarzy ks. J. Głogowskiego. | 
l ja!: znakomity sposób rozwiązał | 
ks. Ignasiak 
szkoły w Erie. 
wyższy ks. Godrycza w Filadelfii| 
tukże bardzo pięknie się rozwija, | 


pI 

kwestyę wyższej: LISTA SKŁADEK No. 7. 
Zakład naukowy:Na koszt ankiety szkolnej i orga- 
nizacyę Macierzy do dnia 16! 
maja złożyli: 


| 
merze ‘‘Przewodnik Katolieki“ 


a ogółem biorąe, mamy razem z se- Z przeniesienia $266.25 
minarvum polskiem w Orchard „ £ p 
A> ; RY SS a S. Januszewicz, Younkers 

Lake, i Kolegium św, Stanisława N Y 1.00 
Kostki w Chicago oraz niebawem V ù P i 

í e t R : „ H. Wawak, Ashton. Neb. 2.00 
otworzyć się mającem kolegium Z. GSK aternckite_w Świ 
N. P. siedem wyższych zakładów z, RY: żę 1 WPNE 160 
naukowych, a wszystko to z wy- A BA g 


H. Jaśniewiez Newark, N. J. 50 
S.J. Drzewiecki New York 341) 
Fr. Medweeki So. Chieago I 1.50 
Kółko Wskrzesicieli w Chi- 
cago 1.00 
Zebrano na obehodzie Konsty- 


jatkiem seminaryun w Detroit 
dorobek lat ostatnich, dowodzący, 
że jeszeze nie tak bardzo źle z na- 
mi i że się rękami i nogami chwy- 
tamy wszelkich _ możliwych środ- 


ków ratunkowych przed ameryka- ; > 

hia š V $ itueyi 3 Maja w Adams, Mass. 

UE a Ada a e 'nadesłał Ks. F. Kolodziej 8.83 

|- Z przyjemnością na tem miej- aE h 
aioe mi c - Razem 4285.08 


seu przychodzi nam skonstatować 

Kwitujac odbiór tych ofiar. u- 
znajemy. że suma złożona na prze- 
|prowadzenie ankiety i przygoto- 
wanie orzanizacyi Macierzy jest 
wystarezająca i liste składek ni-| 
niejszem zamykamy. SŚprawozda- | 
| wybrała rektora w osobie prof. R. nie z wydatków ogłoszone zostanie 
i Piątkowskiego i zarządcy szkoły w | w prasie po doprowadzeniu spra- | 


W tyeh dniach zorgani- 
!zowaną została “Rada Kolegium 
*, która ustaliła nazwę 


a P 2i mu aT Te ZEE WY A, = EMĘ 


OKÓLNIK DO P. T. PROBOSZCZÓW POLSKICH 


7. Urządzanie odczytów, wykła- 
dów i pogadanex naukowych. 

8. Zorganizowanie |jeżeli dotąd 
nie było| czytelni i biblioteki, 

Zarząd Główny Macierzy będzie 
oczywiście istniał  przedewszyst- 
kiem w tym celu, aby wszystkim 
Kołom prowineyonalnym pracę w 
tym kierunku ułatwiać, dostarcza- 
jae książek, druków, gotowych od- 
czytów, przeźroczy itp. pilnie ba- 
czące, aby wszystkie spelniały obo- 
wiązki swe należycie. z 

Zavytujemy zalem raz jeszcze, 
czy Czeigodny Ks. Proboszcz zga- 
dza się na zorganizowanie w Jego 
parafii Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej dla celów powyższych |a- 
żehy ich nie przekroczyło i nie 
nadużyło, będzie przecież mógł 
czuwać osobiściej i czy zechce do- 
pomódz w jego oryanizaeyi. 

W razie, gdy odpowiedź wypa- 
dnie twierdząco, prosimy o adresy | 
wszystkich towarzystw z Jego pa-| 
rafii, |kościelnych i cywiłnych| a- | 
byśmy im mogli przesłać dołączo- | 
ne odezwy i blankiety. lub jeżeliby | 


[sam raczył się zająć ich rozesła- | 


niem, ile egzemplarzy. przesłać na 
jego adres. 

Jeżeli w parafii Czcig. Ks. Pro- 
boszcza. niema jeszcze szkoły pa- 
rafialnej, prosimy to wyraźnie za-| 
znaczyć, a komitet organizacyjny 
Macierzy, który ina podstawie o- 
beenie zbieranych odpowiedzi: zor- 
ganizuje się w Chicago w miesiacu 
wrześniu lub październiku, b. r. 
będzie mieć gotowy spis tych miej- 
scowości, którym należy spieszyć z: 
pomocą. 


Z szacunkiem 


wy do końca i ostatecznem zorga- 
nizawaniu Macierzy. 

Stanisław Osada, prezes T. L i D. 
Stefania Laudyn, skarbnik. 


W sprawie Księ- 
dza Syskiego. 


Głośną jest obcenie w prasie na- 
szej sprawa ks. A. Syskiego, któ- 
remu **Dziennik Związkowy” za- 
rzucił zdradę naszych narodowych ; 
interesów i dennueyowanie Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej przed rzą- 
dem rosyjskim. 

Ks Syski z eała stanowczością | 
zażądał ostro i kategorycznie od 
redaktora tego pisma dowodów, a 
nawet jego najgorszy wróg osobi-| 
sty musi przyznać, że ma do tego: 
najzupełniejsze prawo. | 

Z listem, w którym to żądanie | 
postawił, zwrócił się ks. Ńyski tak- | 
że do Zarządu Tow. L. i D., doma- | 
zając się rozesłania go  okrężnie 
do wszystkich stowarzyszonych. 

Do tego życzenia Zarząd Tow. 
L.i D. zastosować się nie mógł, bo | 
nie wolno mu w żadnym wypadku 
dolewać oliwy do płomieni niezgo- 
dy, które i bez tego tyle czynią 
spustoszeń. 7 

Odpowiedziano ks. Syskiemu, 
że bezbronnym nie jest, a zarząd 
raz na zawsze postanowil okrężnie | 
wysyłać tylko artykuły treści o- 
gólnej. 

Ja sam, od kilku już lat unikam 
jak ognia wszelkieh starć osobi- 
stych. i na żadne zaczepki, a na- 
wet potwarze dotykające mnie o-; 
sobiście nie odpowiadam. a takty-| 
ka ta o tyle okazała się skuteczną, 
Że bywa ich obecnie mniej niż 


śmiech 


Powstrzymajcie 


, 


ey? 

przyjaciele.” 

Otóż stwierdzić mi wypada, że 
na wieeu w Detroit istotnie na ten 
temat nawet kilka razy z ks. Sy- 
skim dyskutowałem, a po powro- 
cie do Chicago nie widziałem po- 
wodu do robienia tajemnicy o 
przebiegu owej dyskusyi, chociaż 
nie przypominam sobie, abym mó- 
wił o tem z którymkolwiek redak- 
torem Dz. Związkowego. 

O ile sobie przypominam, prosi- 
łem wówezas ks. Syskiego, jako 
członka Tow. L. i D., o poparcie 
sprawy naszej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w komisyi na co cheiał 
się zgodzić, ale pod warunkiem, że 
będzie ona nosić nazwę Macierzy 
Szkolnej — Katolickiej. 

Podziękowałem wówczas za ta- 
ka pomoc, bo — podkreśliłenr — 
nam idzie o ratowanie polskości 
a Macierz Katolicka równie do- 
brze mogłaby być 
| wówczas to odwołałem się do 
przykładu w Królestwie, jak tam 
księża gorliwie popierali Macierz 
Szkolną pomimo tego że była i na- 
zywała się polską. 

— "To był właśnie ich błąd zasa- 
dnieczy — odpowiedziuł ks. Syski 
i bodaj lepiej się stało. że zo- 
stała skasowaną przez rząd, niż — 
aby mtała szerzyć liberalizm i 
bezwyznaniowe zasady. Prawosła- 
wny rząd rosyjski mniej jest dla 
naszego ludu niebezpieczny, ani- 
żeli prądy liberalne i bezwyzna- 
niowe. '' Protestowałem przeciwko 
liberalizmowi i bezwyznaniowości 
Polsliiej Macierzy Szkolnej w Kró- 
lestwie. ale zdaje mi się, bez sku- 
tku. 

Tyle powiędział ks. Syski i to 
wiernie powtórzyłem w mem spra- 


, wozdaniu zarządowi i dwom czy 


trzem osobom postronnym. 
Jeżeli redakeya * Dziennika Zw.” 


i e S Allo 
jzdołu sprawdzić, że oskarżenie z 


którem przeciwko ks. Syskiemu 
wystypiła ma istotnie źródło w 
mojej ustnej relacyi ze zjazdu 
księży i oparła je na zwyczajnej 
plotce, która robi słonia z mu. 
chy zazwyczaj, natenczas niech eo 
rychłej oskarżenie swe jasno i nie- 
dwuznacznie wycofa. 
Denuncyacya to zarzut wprost 
miażdźący człowieka. Zaś ks. Sy- 
ski w dyskusyi ze mna ujawnił tyl- 
ko przekonania odmienne od tych, 


| którymi się kierowała Polska Ma- 


cierz Szkolna w Królestwie. cho- 
ciaż hezpodstawnie zarzucił jej 
bezwyznaniowość. 

Porieważ raz już publicznie po- 
ruszyłem sprawę ks. Syskiego, i 
jego osobistych ze mna stosunków, 
to niechże mi będzie wolno przy 
tej okazyi zastanowić się nad jed- 
nem jeszcze jego przypuszczeniem 
niedawno opublikowanem, že... 
skłaniam się ku herezyi. 

Wygłosiwszy znany zreszta pa- 
radoks, że ''katoliecyzm ma wła- 
sność pionu i odchyleń nie znosi”, 
zakwalifikował ks. Syski ujawnia- 
jace się obecnie prądy, a i moje 
wystapienia jako *'odchylajace 
się’ i... wyraził powyższą obawę. 

Teologii specyalnie nie studyo- 


| wałem to prawda i — dla tego też 


w dysputy teologiczne się nie wda- 
ję, starałem się jednak zaznajomić 
z tem wszystkiem co dla bioracego 
żywy udział w życiu społecznem 
jest niezbędne i jak ks. S. sam 
zapewne przyzna, nie źle oryentu- 
ję się w syluacyk Zaś na para- 
doks o *'*'odchylaniach*"* mogę od- 
powiedzieć, że z kościołów chrze- 
ściańskich żaden bodaj nie wyka- 


zuje takiej rozmaitości w obrzę-| 
zwyczajach | 


dach, ceremoniach, 
it. p. i żaden nie ma poza sobą 
tylu kompromisów, co właśnie Ko- 
ściół Rzymsko-Katolieki i to wła- 
śnie dlatego, że jest powszechny. 

Jeżeli ks. Syski zalecaną prze- 


amerykańską. | 


dawniej, eo pozwala mieć nadzie- | zemnie dążność do podtrzymania | 


ję, że z 


czasem imoże zupełnie u-j 
staną. 


Dobrzeby było, gdyby ją wszys- | nie” prowadzące do herezyi to — | 


| 
| 


cy chcieli stosować w życiu. 

Ale to pewnie nie tak prędko 
nastąpi. 

Tymczasem ks. Syski broniąc 
się przed zarzutami obeiażającymi 
istotnie jego honor w sposób | 
wprost miażdżący, przyparł o tyle | 
redakcyę ` Dziennika iA 
go` do muru, że — nie mówi już 
o denunecyacyi, Macierzy a tylko o! 
tem. że był jej przeciwny. | 

Nie wspominałbym o tem i w 
dalszym ciagu nie mięszałbym się 
do tej sprawy, gdyby nie następu- 
jqey ustęp w jednym z artykułów | 
ostatniego numeru “Gazety 130-4 
stońskiej”': f 

“I tutaj redaktorzy * Dzien- | 
nika Związkowego”' podają na-| 
wet jedyny. na jaki wysilili się, 
dowód, a dowodem tym maja 
być własne moje słowa na wiecu | 

w Detroit. O ile sobie RAK 

r 


minam o starokrajskiej Macie- 
rzy Szkolnej, mówiłem w De- 
troit tylko w rozmowie z p. Osa- 


dą. Czyżby od niego redakto- | 
rzy Dziennika Związkowego: 


mieli aż tak ciekawe  informa-| 


polskości w Kosciele i przez Ko- 
ściół kwalifikuje jako **odchyle- 


jestem heretykiem, ale wtedy he- 
retyckieimi są także liczne szeregi 
księży.patryotów połskieh, nie- 
tylko tutaj, ale i w Polsce, 
Stanisław Osada. 


Co inni pisz 
piszą. 

Nie rozumiemy dla czego pew- 
na część prasy naszej pragnie ko- 
nieeznie ukryć przed ogółem pol- 
skim że grozi nam nowe niebezpie- 
czeństwo, w na rowo podejmowa- 
nych jeszeze wyraźniej niż w la- 
tach dawniejszych, próbach ame- 
rykanizaeyi przez Kościół. 

Z pism wyraźnie katoliekich je- 
dynie Polak w Ameryce wykazał 
tyle cywilnej odwagi, że sprawę tę 
omówił w szeregu uwag następu- 
jących: 

'*— Niezwykle poważną wia- 
domość przeczytaliśmy w osta- 
tnim numerze tygodnika fila- 
delfijskiego *' Patryota”". 


Dowiadujemy się w artykule 


p. t.: "Czy nie zapóźno””, cie- 
knwych rzeczy. 


po wy „APR MP "P" WE" LSM" SA + elek <A. a + 


— Przedewszystkien czyta- 
my tam, że w końen zeszłego 
miesiąca odbył się w Filadelfii 
Synod archidyecezyalny zwoła- 
ny przez ks. areybiskupa Pren- 
dergasta. 

Na Synodzie tym było poru- 
szanych wiele kwestyi, dotyczą- 
cych i nas. 

Wiadomo, że Synod na porzą- 
dkn dziennym miał sprawę ure- 
gułowania stosunków kościoła o 
róznojęzycznej ludności do sie- 
bie w ogólności — dalej zapro- 
wadzenie jednolitych  obrząd- 
ków, czyli używanie np. śpie- 
wów w języku angielskim. Ró- 
wnież poruszono tam kwestyę o- 
chronek katoliekich ustrojów 
w nieh i środki do utrzymania 
tychże. Widocznie daleko idą- 
ce uchwały Synodu 
hyć bardzo radykalne, bo du- 
chowieństwo innonarodowe u- 
czuło się niezadowolone a na- 
wet, zebrało się u ks, W, Matu- 
seckiego w Readingu by -poczy- 
nić kroki zapobiegające wyna- 
radawianiu się naszej braci 
przez kościół. Oprócz ducho- 
wieństwa polskiego zjechali się 
duchowni litewscy i słowacey a 
nawet podobno i niemcy razem 
około 200-tu. Owocem tych 
narad był obór komitetu, który 
by przygotował memoryał do 


następnego zjazdu, także w Re-, 


adingu odbyć się mający, w du- 
chu: **pozwóleie nam chwalić 
Boga w języku ojeów naszych.” 
+ * © 

— Uchwaly zepadłe na Syno- 
dzie nie dosziy jeszcze do wia- 
domości ozółu ale na podstawie 
zachowania sie duchowieństwa 
polskiego przypuszczać należy, 
że zdążają one do amerykaniza- 
eyi katolików innonarodowych. 

Prąd taki panuje już dawno 
u naszych przodowników Koś- 
eioła, a że om nie wcielili w 
czyn zamiarów, to zawdzięczać 


należy tej okoliczności, ze się 
eznli może za słabi do tego; 


dziś kiedy władzę swoją ugrun- 
towali. zaczynają śmielej wyć 
stępować przeciw różnojęzycz- 
nym katolikom. — Samoobrona 
duchowieństwa w tym wypad- 
ku jest konieczny, gdyż może 
się wytworzyć nader niebezpie- 
czna sytuacya dla nas. 


— Autor artykułu pragnie, 
by duchowieństwo polskie, lite- 


waskie i słowackie połączyło się. 


razem i działało z ludem jed- 
nomyślnie. 

W archidyecezyi  fiładelfij- 
skiej jest innonarodowego kle- 
ru połowa ogólnej liczby, a 
wiec oryanizucya taka byłaby 
poważną siłą. 

Ale w ohecuych warunkach 
trudno o tem marzyć. 

Obeenie nawet nasi kapłani 
dopiero od zjazdu w Detrcit za- 
częli się spajać i to jeszcze dłuż- 
szy czas upłynie, zanim się znaj- 
dzie kit, który utrzyma Stowa- 


rzyszenie przewodników na- 
szych w jedności, 
— Przedewszystkiem musi 


hyć na to nacisk i ze strony lu- 
du. 


Tymczasem dziń co się widzi. | 


musiały, 


jak słusznie stwierdza również 
“Patryota”. 


Że starzy rodacy, którzy u 
ołtarzy ojczystych kształtowali 
miłość ku wspólnej ziemskiej 
Matce — nie zamerykanizują 
się, ale młode pokolenie, które 
tych ołtarzy nie widziało, które- 
mu ojcowie, zajęci ciężką walką 
o byt. nie mieli ezasu lub nawet 
nie potrafili przyczepić tego u- 
czucia miłości Ojczyzny — znaj- 
duje się w niebezpieczeństwie. 
Kongres woła: ograniczny emi- 
gracyę i to prędko, bo się wyna- 
rodowimy — Kościół znowu 
pragnie zamerykanizować eu- 
dzoziemeów katolików. *'Czu- 
wajcie więc konsułowie””, bo 
niebezpieczeństwo tuż przed 
bramami narodu. 


Jakie więc środki zaradcze 
można przedsięwziąć przeciw 
temu groźnemu prądowi? 


Sa tylko dwa, — Duchowień. 
stwo nmsi się bez wyjątku zgro- 
madzić pod sztandarem Stowa- 
rzyszenia Kapłanów polskich i 
to samo duchowieństwo wraz z 
ealym ludem musi wytężyć 
wszystkie siły by jak najprę- 
dzej stworzyć Macierz Polską. 
. 


-— Stowarzyszenie Kapłanów 
da jednolitość postępowania 
kleru naszego w sprawach re- 
ligijnych i narodowych. 


Macierz Polska pomoże do 
wytworzenia kadrów młodzieży 
pojmującej obowiązki nietylko 

., 


katolieka, lecz i Polaka", 


Ks. Paweł Tudyka, C. Rów dru- 
[gim dosyć hałamutnym artykule 
opublikowanym w ‘Dzienniku 
([Chicagoskim” — “we ważnej 
|sprawie'”” zapowiedział, podjęcie 
ibrontonego przezeń stanowiska, 
przez inne, lepsze pióra. ale jak 
dotąd, przepowiednia się nie ziści- 
ła. Spotkaliśmy natomiast na ła- 
mach tego samego pisma i to nie- 
(długo po wywłoszeniu tej przepo- 
wiedni inny zupełnie artykuł i w 
zupełnie innej sprawie, która mi- 
mo to ks. Tudykę również doty- 
czy. Jest to elaborat ks. dra. W. 
Kwiatkowskiego na temat ‘Jak 
| polemizować”, który w zupełności 
| zasługuje na to, uby go sobie wszy- 
jscy piszący wycięli i zawsze mieli 
pod ręką. 


Dla braku miejsca nie możemy 
go dzisiaj powtórzyć, ale trzeba 
przytoczyć choćby ustęp następu- 
Jacy: 
— 
“Zwykle się zdurza, że jeden 
przeciwnik przedstawi zdanie 
drugiego w tak ujemny i niego- 
dny sposób, že dobroduszny 
czytelnik sądzi. że to człowiek 
z gruntu rzeczy zły lub pozba- 
wiony co najmniej zdrowych 
zmysłów. W polemice religij. 
nej np. przedstawia się zwykle 
przeciwnika jako heretyka, lub 
co najmniej bardzo niebezpiecz- 
nego i bliskiego kacerstwa. W 
| naukowej polemice przedstawia 
| Się przeciwnika jako nieuka, i- 
| gnoranta itp. W polemice spo- 


(Dokończenie na str. 5-ej) 
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(Ciąg dalszy ze str. 4-ej). 


łecznej lub politycznej przed- 
stuwia się przeciwnika jako 
przewrotowca, anarchistę lub 
zacofańca. Każdy światły lub 
nieuprzedzony świadek takiej 
dysputy czy polemiki, pozna od- 
razu przesadę i osądzi rzecz 
właściwie — prosty zaś czło- 
wiek zbałamuci się jeszcze wię- 
cej i ostatecznie nie będzie wie- 
dział, komu przyznać słuszność, 
lub zgoła o prawdzie zwaątpi i 0- 
bu przeciwników lekceważyć 
sobie będzie.” 


Korespondencye i Gło- 
sy Czytelników. 


O MACIERZ SZKOLNĄ. 


Na łamach pism polsko-amery- 
kańskich rozgorzała na dobre w 0- 


statnich czasach polemika o Ma-| 


cierz Szkolną. Najwięcej jeszcze 


taktu i umiarkowania w tej spra- | 


wie Pad) jej inicyatorowie, t- J. 
Tow. Literatów i Dziennikarzy. a 
wzylednie zarząd tegoż z p. Bt. O- 
sudą na cwele. To sumo powinno 
już przekonać przeciwmków Ma- 
cierzy Szk. o dobrych intencyach i 
za:niarach projektodaweów i usu- 
nąć wszelkie podejrzenie, Uuprze- 
dzenia i niechęci. 

Zdaje się niektórym, że projek- 
towanu Macierz Szkolna jest zu- 
muchem na nasze szkolnietwo pa- 
rafialne i słusznie oburzają sie na 
samy myśl czynu tak potwornego i 
haniebnego. 1 jabym się oburzył i 
podniósł głos protestu, gdyby 
wiedział, że rzecz tak się nia w i- 
storie, Bedae jednak lepiej poin- 
formowany w tej sprawie, pragnę, 
jako członek Towarzystwa L. i Dz. 
zabrać w niej głos i wypowiedzieć 
moje osobiste zdanie. 


Przedewszystkiem trzeba zazna- 
czyć, że Tow. L. i Dz, od ktorege 
projekt Macierzy Szkolnej wy- 
szedł, składa się przeważnie z ży- 
wiołów umiarkowanych, co już sa- 
mo przez się powinno być dostate- 
ezn} rekojmia zdrowotności i po- 
pruwności jego poczynań. Do Tow. 
bowiem L. i D. uależy oprócz kilku 
księży spora garść redaktorów ka- 
tolickich pism i narodowych, o 
których przywiązaniu do wiary i 
narodu wątpić nie można. 


Zarzut. że Tow. Lit, i Dzienni- 
karzy zabiera się nie do swoich 
rzeczy, że mija się ze swym'eeiem 
rvpełnie mojem zdaniem, nie jest 
na miejscu. O cóż bowiem tu głó- 
wnie chodzi? Wszak o naszą pol- 
sko-katolicką szkołę, © nasze niło- 
de pokolenie, które chcemy uchro- 
nić od wynarodowienia i zacho- 
wać dia Wiary i Ojczyzny. Chodzi 
więc o nasze największe świętości, 
o całą spuściznę dziejową! Jak 
wie: mcżna mówić, że to nie nasze 
rzeczy, kiedy one powinny obcho- 
dzić całe społeczeństwo, każdego 
prawego katolika— Polaka. 

Trzeba przytem zauważyć, że 
Macierz Szkolna jeszcze nie jest u- 
tworzona, że dopiero istnicje pro- 
jekt jej utworzenia. Irojektodaw- 

cy ZAŚ, w obecnej przynajnniej fa- 
zie rozwoju nie roszezą sobie, o ile 
wiem i rozumiem żadnej szczegól- 
nej pretensyi, oprócz tego tuk zre- 
sztą słusznego postulatu, aby i 
społeczeństwo świeckie miało u- 


stawy. Zresztą nie oburzać, a cie- 
szyć się powinnismy, gdy świeccy 
chcą się zajmować sprawami reli- 
gijno-kościełnemi w dobrym ce- 
JU 

Czeigodny autor kończy swój 
artykuł, który radzinry w całości 
przeczytać, tak: “że do gło- 
su w sprawach  religijno-kościel- 
nych niekoniecznie trzeba świę- 
ceń, ale koniecznie potrzeba rozu- 
mu, świadomości, sumienia i miło- 
ści. Każdy przeto, kto te przymio- 
ty posiada, ma prawo i powinien 
głos zabierać w potrzebie obrony i 
| na pożytek spraw tak religijno- ko- 
| ścielnych, jak i innych z niemi 
związanych.” 

Jeżeli więc ludzie świecey mają 
prawo zajmować głos w sprawach 
religijno-kościelnych, tem więcej 


mają prawo zajmować głos w 
sprawach szkół parafialnych, ze 


względu przynajmniej na sprawę 
narodowościowy, która ich tu bli- 
żej obchodzi. Wszak szkoły te są 
nietylko katolickie, lecz zarazem 1 
polskie, wychowujące przyszłych 
obywateli kraju i synów Ojczyzny. 
O katolieckość szkół powinno prze- 
dewszystkiem starać się całe spo- 
łeczeństwo. tak świeckie jak i du- 
chowne. Nie chyba nad to słusz- 
niejszego i rozumniejszego! 

Jest jeszcze jedna racya, która 
silnie przemawia za tem, aby spo- 
łeczeństwo świeckie miało możność 
wypowiedzenia Się w sprawie pa- 
rafialnych szkół, a mianowicie 
fukt, że społeczeństwo to osobistą. 
ciężką nieraz ofiarą łożyło i łoży 
na zakładanie i utrzymywanie 
tych szkół, czyli jak to niektórzy 
szumnie nazywają, jest tych szkół 
fundatorem. Tem większe więc ma 
prawo i obowiązck zajmowania się 
niemi. jak ma podobne prawo w 
stosunku do własności kościelnej 
zn  pośrelniciwem — obieranych 
przez siebie urzędników parafial- 
nych. 

Wiemy dobrze, że dotąd było i- 
naczej, ho i stosunki były inne. 
Do niedawnego czasu duchowień- 
stwo katolickie było jedyną pra- 
wie inteliceneyg pośród mrowiska 
polskiego ludu wyehodźezego. Z 


natury więe rzeczy widzialo się 
zmuszone ująć ster nawy społecz- 
nej w swe silne dłonie. To też wi- 
dzimy, że ksiądz katolicki, a zwła- 
szeza proboszcz był nieledwie 
wszystkienm w danej parafii lub 
miejscowości osiedlonej przez Po- 
laków : był nietylko proboszczem, 
lecz organizatorem towarzystw 
kościelnych i narodowych, nau- 
czycielem, budowniczym i archite- 
ktem szkół i kościołów, redakto- 
rem i wydawcą pism, krzewicielem 
oświaty. dzialaczem społecznym i 
narodowym, gospodarzem parafii, 
kupcem i przemysłowcem a nawet 
i politykiem. Dosyć tu wspomnieć 
takie postacie  kaplanów-patryo- 
tów jak np. śp. ks. Wincenty Ba- 
rzyński, lub ks. prałat Pitass w 
Buffalo. 

To było dobre na początku, ale 
nie dziś. Dzisiaj praca społeczna 
i nurocdowa jest podzielona i dzie- 
li się coraz więcej, ohejmując co- 
raz to wiekszy zakres prac naro- 
dowo społecznych i obywatelskich. 
Coraz większy napływ inteligen- 
eyi świeckiej z Ojczyzny i powsta- 
jaca tu powoli rodzima inteligen- 
cya polsko-amerykańska, wyszla z 
tutejszych szkół Średnich i wyż- 
szych, zaczyna stopniowo zajtmo- 
wać swe stanowiska i wyręczać w 


dział w Mawierzy Szkolnej, czyli niejednem duchowieństwo, które 


w kierownictwie 


i prowadzeniu | nie mogłoby dłużej podołać takie- 


naszych szkół polsko-katolickich. | mu ogromowi różnorodnych prac, 


Tu właśnie przychodzimy 
samego jądra sprawy, nad którem 
musimy sie nieco głębiej zastano- 
wić, Czy ludzie świeccy mają pra- 
wo zajmować się szkolnictwem 
qarafialnem? Dziwne pytanie, — 
nietylko niają prawo, lecz święty 
obowiązek! Aby mnie jeduak nikt 
nie posądził o przesadę, ustępuję 
tu głosu ks. Ściborowi, który w 
Roli Warszawskiej |nr. 16, na po- 
dobne pytanie: **Czy ludzie świec- 
cy mogą zabierać głos w sprawach 
religijno-kościelnych1'* — z obu- 
rzeniem wola: ‘Jaką powaga, i na 
jakiej zasasłzie i kto może czło- 
wieka pozbawić głosu w sprawie 
religii? Kościoła? w sprawie bytu 
jego w wieczności? i w sprawie 
największego szczęścia  docze- 
anego*”” 

*'< Spałeczesńtwo — pisze ks. 
Ścibor — zostawiając głos decy- 
dujący w określeniu ścisłych zasad 
religii właściwym sferom, tj. Ko- 
feiołowi natczającemu, jako insty- 
tucyi do tego przez Boskiego Usta- 
wodaweę założonej, samo ma pra- 
wo i obowiązek czuwać, aby te za: 
sady mocno wpływające na spój- 
nie apołeczeństwa, były spełniane 
jako pierwsze obowiązki obywate- 
li kraju. Ma prawo żądać od prze- 
łeżonych kazdej religii ścisłej kon- 
troli i użycia odpowiednich środ- 


do| zajęć i obowiązków. 


Dotychczas 
praca nasza postępowała wzdłuż i 
wszerz, rozwijała się powierzcho- 
wnie, nie dotykając głębin życia; 
teraz zaczynamy naszą działalność 
powoli pogłębiać i utrwalać doro- 
hek minionego pokolenia. 

Zapewne społeczeństwo polsko- 
amerykańskie pozostanie ną zaw- 
sze wiłzięczne onym kapłanom— 
patryotom. którzy z wielkiem za- 
parciem samych siebie i poświęce- 
niem na obczyźnie, uczyli emigra- 
cyę polską stawiać swe pierwsze 
kroki i zdążać ku swym celom. 
Dzisiaj jednak nie możemy tego 
od duchowieństwa wymagać, gdyż 
ma ono dosyć pracy w właściwym 
zakresie zajęć duchownych i ko- 
ścielnych, Duehowieństwo powin- 
no czuć się z tego powodu zado- 
wolone i z ochotą przyjąć pomoce 
społeczeństwa polskiego, zwłasz- 
eza na polu oświaty narodowej i 
szkolnictwa. 

Jakkolwiek chętnie przyznaję 
dużo zalet istniejącym obecnie pa- 
rafialnym szkołom, daleki atoli je- 
stem od tego. abym je nważał za 
doskonałe i niezdołne do dalszego 
rozwoju i postępn. Zważywszy na 
rozliczne trudności i przeszkody, 
ANA jak i moralnej natu- 

które musieli zwalczać kapła- 
ni hpolśoy oddający się pracy szkol- 


ków ku naprawie wkradającej się | nej. trzeba przyznać, że dużo do- 


opieszałości czy też spaczenia. 


tychszas zdziałali. Zasługi tej nie 


Wszelkie przeciw temn oburze-| odejmie im nikt, ani odbierać nie 


mia, nie mogą mieć słusznej pod-| myśli. Nie znaczy to jednak, 


U 


szkoły polskie mają zawsze być 
prowadzone tym samym systemem 
i metodą eo dotychczas, chybaby- 
śmy dobrowolnie się wyrzekli 
postępu na przyszłość i rozmiło- 
wani w obecnym zastoju i rozstro- 
ju, powtarzali sobie nasze lubione: 
“jakoś to będzie”. 

Ahy wykazać niektóre niedogo- 
dności obecncyo systemu prowa- 
dzenia szkół parafialnych, jeżeli to 
wogóle systemem nazwać można, 
gdyż co szkoła, to prawie inny typ, 
według rozmaitych typów ich kie- 
rowników  — zastanowimy się 
przedewszystkiem nad tem, €0 nas 
najbliżej tu dotyczy: nad religią 
i narodowością tych szkół, 

Bezwątpienia, religia należycie 
jest uwzględniona w szkołach na- 
szych parafialnych, bo pilnują te- 
go, jak oka w głowie sami probo- 
szczowie i chociaż możnaby tu zau- 
ważyć, często za wiele poświęca 
się jej czasu, z ujmą dla innych 
niemniej waźnych _ przędmiotów. 
Siostry nauczycielki, chege sobie 
zaskarbić łuskę i uznanie probosz- 
eza, nieraz aż do przesady uczą 
dzieci kateshizmu 1 historyi bibiij- 
nej. 

Mniejsza o to, gdyby te przed- 
mioty były racyonalnie i naukowo 
traktowane, leez najczęściej spo- 
tykamy sie z bezmyślnem kueiem 
na pamięć Formułek katechizmo- 
wych łub opowiadań biblijnych, 
bo księżu zwykle tak są zajęci, że 
sami najczęściej nie mają czasu 
tych ważnych przedmiotów wy- 
kładać, u Siostry nauczycielki, 
miwo najlepszych nieraz chęci, 
nie posiadają odpowiedniego po 
temu wyszkolenia. Stad też nau- 
ka religii w szkołach parafial- 
nych odbierana, często pozostaje 
bez głębszego wpływu na życie 
i hynajmniej nie przeszkadza do- 
syć częstenu zwyrońnieniu i zej- 
Ściu na bezdroża wychowanków 
szkół parafialnych. 


Nauka języka, literatury i hi-| 
storyi polskiej jeszeze więcej no- 


zostawia do życzenia, bo nauczy- 
cielki same nie są często” zdolne 


do wpojenia głębszej i gruntow-| 
niejszej znajomości tych  przed-| 


miotów. Należy się spodziewać, że 
nowo utworzone kursa wakacyj- 
ne dla Sióstr Nauczycielek po czę- 
ści zuradzą tej gwałtownej po- 
trzebie i sprowadzą  zbuwienna 
pod tym względem refornię. 

Przy tej sposobności pragnęł- 
bym tu jeszcze poruszyć i napię- 
tnować jedną niewłaśeiwość, któ- 
ra. o ile zauważyłem. jest ogólną 
i powszechną w większej części 
szkół polskich. Tą niewłaściwo- 
ścią są wystąpienia dziatwy 
szkolnej, najczęściej z okazyi i- 
nienin ks. proboszcza lub zakoń- 
czenia roku szkolnego urządzane. 
Dzieci całymi miesiącami nieraz 
męezą się i uczą na pamięć roz- 
maitych powinszowań,  przemó- 
wień i śpiewów na cześć probosz- 
cza, z wielką ujmą i szkodą cznsti 
i nauki tylu  zaniedbywanych 
przedmiotów. Uczy to najprzód 
dzieci obłudy i pochlebstwa, a 
mało rozwija ich umysł i serce. 


Dzieci same potrafią ocenić pra-| 


| 


cę gorliwego proboszeza i zacho- 
wuja o nim wdzięczne wspomniec- 
nie na cale życie. Jeżeli już urzą- 
dzać obchody i przedstawienia 
to urządzać je tak, aby dzieci z 
nicht jak najwięcej skorzystały i 
nauczyły się czegoś pożytecznego 
niech to będą więe obchody pa- 
tryotyszne, przedstawienia pou- 
czujące, ćwiczące nietylko pamięć 
lecz kształcące umysł, serce i wo- 
lę dziecka, ucząc je zarazem 
śmiałości wystąpienia, poprawno- 
ści wyrażania się,  zgrabności, 
wdzięku, poczucia piękna i t. p. 
Inną jeszeze ujemną stroną o- 
beenego systemu szkolnego jest 
to, iż zwykle każda nauczycielka 
ma sobie powierzoną klase, w któ- 
rej uczy wszystkich bez wyjątku 
przedmiotów, Wywołuje to wpra- 
wdzie pewne współzawodnictwo 
między nauczycielkami i klasami, 
lecz nie zapewnia dziatwie najlep- 
szego wykształcenia i urabia ja 
na jedna modię. Trudno bowiem 
przypuścić, aby każda nauczy- 
cielka była równie biegłą w każ- 
dym przedmiocie. Trzeba więc 
pracę podzielić na przedmioty, 
uwlaszeza w wyższych klasach. 
Przyczyni się .do tego niezawod- 
nie doskonały plan nauk opraco- 
wany przez ks. W. Zapałę Č. R.. 
a przyjęty przez Wiee Księży 
Polskich w Detroit, jeżeli tylko 
będzie wprowadzony w życie. 
Byłoby także rzeezą bardzo po- 
żądaną, aby dla starszych chłop- 
ców byli nauczyciele Świecey, 
gdyż najlepsza nawet nauczyciel- 
ka nie wyrobi w ehłopeu tej mę- 
skości, śmiałości, energii i przed- 
siębiorezości, tuk niezbędnych w 
życiu, których zazwyczaj sama 
jest pozbawiona. Stąd widziimy 
nieraz, iż chłopiec niewinny, wy- 
chowany jak panienka, skoro tyl- 
ko opuści ławę szkolną. traci w 
krótkim czasie swą niewinność, 


psuje się w fabryce lub na ulicy 


| zorganizowania 


i wykoleja się zupełnie. Wpraw- 
dzie utrzymanie dobrego nauczy-| 
ciela więcej kosztuje niż utrzy- 
manie nauczycielki, ale to tylko 
jedna racya więcej, aby utworzyć 
Macierz Szkolną, któraby dostar- 
ezala odpowiednich środków i sił 
nauczycielskich. 

llygiena i zdrowotność szkół 
jparafialnych także często pozosta- 
wiają do życzenia. Klasy zwykle 
przepełnione są w niemożliwy 
sposób, co wpływa ujemnie zaró- 
wno na zdrowie jak i na charak- 
ter i naukę uczniów. Znów oka- 
zuje się potrzeba środków mate- 
ryalnych, a tem samem i Macie- 
rzy Szkolnej. 

Jeżeli takie, jak widzieliśmy są 
braki szkół  paraiialnych pod 
względem religii 1 narodowości, to 
możemy sobie przedstawić, jakie 
muszą być ich niedomagania w 
zakresie nauk świeekieh. Jedyną 
na to radą byłoby obowiązkowe 
załawanie egzaminów publicznych 
stanowych lub krajowych, przez 
Siostry Nauczycielki, jak to się 
praktykuje obecnie w Kanadzie 
i w niektórych Stanach, gdzie za- 
konice s} przypuszezane przez 
rząd jako nauczycielki szkół, u 
czyszczanych przeważnie przez 
dzieci katolickie. Co się tyczy 
kwalifikacyi potrzebnych w za- 
kresie nauki religii i jęz*ka pol- 
skiego, mogliby nauezyciełe i na- 
uczycielki zdawać egzumina 
przed specyalną komisyą wydzie- 
loną z łona Polskiej Macierzy 
Szkolnej. 

Powyższe uwagi, zdaje mi się, 
powinny być dostateczne, aby 
nakłonić nasze duchowieństwo do 
Macierzy Szkol- 
nej i zaproszenia do wspołudzia- 
ln całego społeczeństwa polskie- 
go. Tow. Lit. i Dz. obiecnje swo- 
ja szezeń i bezinteresowna w tym 
względzie pomoc. Wszystkie sta- 
ny, kłasy i zawody powiny w tem 
zbawienneni dziele wziaść udział. 
Chodzi tu o całość naszą narodo- 
wą, o całość i nieskazitełność na- 
szej wiary. Za przypuszezeniem 
do pracy i współudziału  inteli- 
gencyi świeckiej powinno prze- 
mawiać i to, że lud coraz to nicu- 
fniej spogląda na duchowieństwo 
i niechętnie popiera sprawy. w 
których ono wyłącznie sunio jest 
interesowane. Chodzi tu przede- 
wszystkiem 0 zbieranie Środków 
na podtrzymanie i udoskonalanie 
szkół polsko-katolickich, gdzic- 
kolwiek one istnieją, a zakładu- 
nie nowych tam, gdzie jeszcze ich 
niema. 

Szkoła parafialna.  zosiająca 
poł łacznym wpływem i kierow- 
nietwem duchowieństwa i inteli- 
sencyi świeckiej, może tviko zy- 
skać na tem. Zadaniem bowiem 
szkoły polskiej jest wychowywać 
przyszłych obywateli kraju i o- 
brońców narodu, ojców i matek 
rodzin, a nie samych tylko księ- 
ży, zakonników lub zakomnie. 

Wiemy dobrze  jakiemi były 
szkoły w Polsce, dopóki zostawa- 


|ły pod wyłącznym wpływem du- 


chowieństwa i zakonów, a jakiemi 
były pod zarządem Komisyi Edu- 
kacyjnej. Powinno to być dla nas 
źurówno przestrogą i nauką. 
Wszelka  jednostronność jest 
szkodliwa, zwłaszcza w tak waż- 
nej sprawie, jak wychowanie mło- 
dzieży, gdzie Chodzi o przyszłość 
narodu i społeczeństwa. 

A teraz zachodzi pytanie, jak u- 
rządzić tę Macierz Szkolną1 Moż- 
na ją urządzić według planu o- 
praeowaneyo przez zarząd Tow, 
L. i D., który mojem zdaniem, 
Jest bardzo dobry i praktyczny — 
lub też według innego planu, ja- 
ki duchowieństwo w łączności z 


inteligencyą świecką opracuje. 
Możnaby też utworzyć Macierz 


Szkolną niezależnie od ducha- 
wieństwa, jak radzi ks. A. Syski, 
lecz wolałbym. aby Polska Ma- 
cierz Szkolna była instytucyą, o- 
bejmującą wszystkie szkoły pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych. 
Zapewniłoby to większą spraw- 
ność i skuteczność działania in- 
stytueyi i przyczyniłoby się nie- 
zmiernie do ujednostajnienia ak- 
cyt wspólnej. Możnaby też utwo- 
rzyć w każdej poszczególnej pa- 
ratii komitet szkolny, jak to już 
uczynił ks. S. A. Elbert w Stevens 
Point, Wis., a później z tych ko- 
mitetów wyłoniłby się główny ko- 
mitet centralny. któryby stanowił 
główny Zarząd Macierzy Szkol- 
nej, otaczający swą opieką Wszy- 
stkie szkoly parafialne.  Ktowie 
nawet, czyby to nie był najlepszy 
i najskuteczniejszy sposób. War- 
to się nad teni zastanowić, 

W każdym razie nie da się za- 
przeczyć, że instytueya w rodza- 
ju Polskiej Macierzy Szkolnej 
jest nam koniecznie potrzebna, o- 
rAz, że społeczeństwo świeckie 
powinno przyjać większy niż do- 
tąd udział w kwestyach żywot 
nych, stanowiących o naszym by- 
cie narodowym, społecznym i re- 
ligijnym. 

Ks. W. Kwiatkowski, C. R. 
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Nowy. Transport 


Książek do Nabo- 


żeństwa z Europy. 


W tych dniach Księgarnia nasza o- 
trzymala świeży trausport kriążek do 
Nabożeństwa z różnych księgarń. Tekat 
w książkach jest bardzo wyraźny i za- 
wierają  majpotrzebniejsze  nalpnżeń- 
stwa, modlitwy, litanie, godzinki, Psal- 
my, Nieszpory, pieśni kościelne itd. 
Oprawa tych książek jest wyńmienita i 
po mistrzowsku odrobiuna, a ceny są 
przystępne dla każalego. 

Książek do Nabożeństwa nie 
DAJEMY NA PREMIĘ. 

Książki wysylamy na wszystkie czę- 
ści świata po otrzymaniu teny. Prze- 
syłkę sami opłacamy. 

Adreruwać należy: 

W. DYNIEWICZ PUBL. CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, DI. 
—— 
ANIOŁ STROZ, Chrześcijanina Kato 

lika. Zbiór modłów i pieśn: dla dusz 

pobożnych. No. 10155, Oprawne mięk- 
ko w xkórkę, z klamerką, wyzłacane 
hrzegi i tytuliki. Rozmiar 33mx5 cali. 

Cena $1.65 
ANIOŁ STROZ Ohrzseścijanina Kato- 

lika. Zbiór modłów i pieśni dla dusz 

pohożnych. No. 1986. Oprawne w 

miękka ciclęcą skórkę, wyzłnacnane 

brzegi i tytuliki. Rozmiar 3!1x35 cal. 

Cena $1.85 
ANIOŁ STROZ. Zbiór Nabożeństwa i 

pieśni kościelnych. Mały format. No. 

1057. Oprmwne w miękką świccącą 

skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 

Z krzyżem na wewnątrz akłndki. 

Rozmiar 2%x4 cali. Cena .... $1.25 
ANIOŁ STROZ Chrześcijanina katoli- 

ka. Zbiór modłów i pieśni dla dusz 

pobożnych, No, 1084. Oprawne w 

miękką skórkę. wyzłacsne brzegi i 

tytuliki. Rozmiar 3lux5 cali. Ce- 

NA =. w . $1.25 
ANIOŁ STROZ. MAW nabożeństw i 

pieśni kościelnych. Mały format. No. 

1066. OQprawne ozdobnie w miękka; 

skórkę, wyzłacane hrzegi i tytuliki z 

kielichem na wierzchu. Rozmiar 25; 

xi cali. Cena .... TERE 
ANIOŁ STROZ, Zbiór. Nabożeństwa i 

pieśni kościelnveh, Mały format. No. 

1058. Oprawne w miękką skórkę. wy- 

złacane brzegi i tytuliki. Cena $1.30 
ANIOŁ STROZ C('trześcijanina Katali 

ka. Zbiór modlitw i pieśni dla (lisz 
pobożnych. No. 45. Ozdobnie opraw- 
ne w biała z oruamentami z nietxlu, 


WY- 


kości i atłasu, z klnmerką, wyzłaca 
ne brzegi i tytnliki. Rozmiar 3!4x 
5 cali. Cenn $£1.50 


ANIOŁ STROZ czyli zbiór Nabożeństw 
endziennych dla rzm. katolików. Nu. 
Opruwna w skitogen. wyzłaea- 
ne brzegi i tytuliki Rozmiur 31,x 
5 cali. Cena .... w Ad 
ANIOŁ STROZ. Zbiór AAA i 
pieśni kościelnych. Mały format. No. 
..1056. Oprawne w miękką skórkę. z 
klamerka, wyzłacane brzegi i tytuli 
ki. Rozmiar 27%x4 cali. Cena $1.10 
BOG Z TOBA. Książka do nabożeństwa 
dla Katolików. No. 8. Oprawne w 
im. miekką skórkę, złocone brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 2% x4 cali. .. 50c. 
BIBLIA. Jest to księga Starego i No- 
wego Testamentu z łacińskiega na Je- 
zyk palski przełożena przez Ka. Ja- 
koba Wujka.- Dosłowry przekład z 
autentycznej elycxi krakowskiej z r 
1599, potwierdzeny przez Stolicę Á- 
postolską i ks. arcyhiskupa gnieźnień- 
skiego i poznańskiego z kilkoma uwa- 
gami, w których są umieszczone sło- 
wn jodług hebrajskiego oryginału 
zmienione. Stary testament zawiera 
w sobie wszystkie księgi hebrajskie- 
ga oryginału. Wielka księga blisko 
1200 stron. na doskonałym papierze w 
mocnej i ozdobnej oprawie płócien- 
nej ze złoceniami. Cena $2.50 
CHWAŁA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pieśni koście]- 
nych. Na. 1079. Oprawne w miękk; 
skórkę. wyzłacaue brzegi i tytuliki z 


20. 


medalem na wierzchu. Rozmiar 3x 
SA eaU GER «> ca. a SIM 
CHWAŁA BOGU na wysokościach. 


Wybór nabożeństwa i pieśni kościal- 
nyeh. No. 1047. Oprawne w miekką 
skórkę wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3x4% enli. .... « 41.30 
OHWAPRA BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pism kościel- 
nych. No. 1080. Oprawne w im. 
miękka skórkę. wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3x4ł4 cali. Ce- 
na). .74 "s s Wodą Go BMW 
CHWAŁA 'BOGU na wysokościach. 
Wybór nabożeństwa i pieśni kościel- 
nych. No. 1075. Oprawne w miękką 
skórkę z klamerkn, wyzłacnne hrzegi 
i tytuliki. Rozmiar 3x4%4 cali. Ce- 
N A A p AOR LU 
CHWAŁA BOGU na wysokojciac h. Wy 
bór nabożeństwa i pieśni kościelnych 
— No. 1074. Oprawne w miękką skór- 
kę, wyzłacane brzegi i tytuliki. Roz- 
miar 3x474. Cena $1.10 
DROGA DO NIEBA. Książka do Na- 
bożeństwa dla chrześci jan-xatalików 
z dodatkiem najpotrzebniejszych pie- 
śni. No. 1082, Oprawne w im. mięk- 
ka skórkę, wyzłnenne brzegi i tytuli- 
ki. Rozmiar 34x5 cali. Cena $1.00 
DUNINA. Książka do Nabożeństwa dla 
wszystkiech katolików, szezegółnie znś 
dlu wygody katolików arehidyceezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej z pole- 
cenia Najprz. areybiskupa Dunina u- 
łożonu. Na nowo z rozkazu najprzew. 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz- 
uańskiego Floryana. Stablewskiego 
przejrzann i uzupelniona. Osobne 
wydnnie dla kohiet i mężczyzn. No. 
480. Ozdebnie oprawne w skńrkę z oz- 
dobami z mosiądzu i perłowej maci- 
ty, z klamerką, wvzłacane brzegi i 
tstuliki. Razmiar 43;x7 cali. . $2.50 
DUNINA. Książka do Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zań dla wygody katolików archidye- 
€czyi gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
polecenia Najprzew. arcybiskupa Du- 
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arevbiskupa gnieźnieńskieę 
go Florvana Stablewskiego przejrzn- 
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 277. Oz- 
dobnie oprawne w skórkę z ozdoba- 
mi z mosiądzu i perłowej macicy, 
e klamerką, wyzłacane brzegi i ty- 


| 
-| Rozmiar 3% x5t4, 


tuliki. Rozmiar 5x7. Cena .... $1.30 
DUNINA. Książka do Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików archidye- 
polecenia Najprzew. aresbiskupa Du- 
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. areybiskupa gnieźnieńskie 
go Floryana Stablewskiego przejrza- 
na i uzupełniona, Osohue wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 279. Oz- 
dobnie oprawue w skórkę z ozdohami 
z mosiądzu i perłowej macicy, z kla- 
merką. wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 5x7 cali. Cena .. .... $1.50 
DUNINA. Książka do  Nnbożeństwa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zań dla wygody katolików arehidye- 
cezyi gnieźnieńsko - poznańskiej z 
polecenia Najprz. arcybiskupa Du 
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go Floryana Ntabłewskiag» przejrza- 
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No, 72. O- 
prawne w im. twardą skórkę, złoco- 
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 5x7 ca- 


li. Gèns '.... A . - $1.S5! 
DUNINA. Książka do Nabożeństwa! 
Jla wszystkich katolików, szczególnie 


zań dla wygody katolików archidve- 
cezyi gnieźnieńskiej į poznańskiej z 
polecenia Najprzew. arcybiskupa Duj 
nina ułożona. Na nowo z rozkaza 
Najprzew. arcyhiskuga gnicźnieńskie- 


ge Floryana Stablewskicy> przejrza- 
na i uzupełniona. Osohne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. Na, Tźsk. O- 


prawne w im. twardą skórkę, złowo- 
ac lrzegi i tytuliki, okute i z klm- 
merka. Rozmiar 5x7 eali. Cenu $2.25 
DZIENNIK albo krótki sposób nabo- 
żeństwa codziennego z dodatkiem 
pieśni. Gruby druk. No. 277. Opraw- 
ne w s%itcgen, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3%x51, cali. Ce-| 
ARAD AN] 
DZIENNIK: alha krótki sposób nabo- 
żeństwa codziennego z dodatkiem z 


śni. Gruby druk. No. 466. Oprawie 
w miękką xkórkę, wyzłucane brzegi i 
tytuliki, z klamerką, krzyżem z perlu- 
wej macicy na wewnatrz. Rozmiar 
344x5112 cali. Cewa .... .... 81.93] 
GLOS SEECA. Zbiór Modłow i Pieśni i 
dla dusz pobożnych. Gruby druk. 
No. 1083. Oprawne w im. miękką; 
skórkę, wyzłavane brzegi i tytuliki.| 
Rozmiar 314x5 cali. Cena .... $1.25 
Cena 31.25 | 
JEZUS, MARYA, JOZEF, moi drodży 
niebiescy towarzysze w życiu i ámier- | 
ei. Ksinżka do nabożeństwa dla wy- 
gody chrześcijan katolików. No. 277 
Oprawne w im. miękka skórkę, wy- 
i złacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
36,x41G cali. Cena .... .. .. SNe. 
KWIAT NIEWINNOSCI. Ksinżka do 
nahożeństwa dla dzieci polskich w 
Ameryce. Osobne wydanie dla dziew- 
cząt i chłopców. No. 2 Oprawne wj 
płótno, czerwone brzegi, złocony ty- 
tulik. Rozmiar 314x412 culi. .. 253e > 


i 


e 


NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 
ułożony przez OLK. Wydanie kruko- 
wskie 00. Franciszkanów. Oprawne 
w płótno, czerwone brzegi. czerwone 
hrzegi. Rozmiar 4x6 enli. Cena $2.25 

NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 
ułożony przez OLK. Wydanie krako- 
wskie OO. Franciszkanów. Qprawne 
w skórkę, czerwone brzegi. Kazmiar 
4x6 cali. Cena .... ... - 63.00 

OGRODEK DUCHOWNY. zawierający 
Nanki, Modlitwy i Pieśni, które dla 
pobożnego ludu katolickiego, zebrał 
X. Jan Maliszewski. Gruhy druk. 
No. 279. Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 

OLTARZYK POLSKI. Książka do na- 
hbożeństwa ułożuna z polecenia Naj. 
X. Arcybiskupa Dunina dla wszyst- 
kich katolików. No. 257. Oyruwne 
w nkitogen. wyzłucane brzegi i ty- 
tuliki. Rozmiar 3%,x.14 cali. ., 50e. 

OŁTARZYK POLSKI katolickiego na- 
hożeństwa, zawierający najużywań- 
sze modlitwy, pieśni i rozmyślania, | 
No. 487. Oprzwne w im. miękką 
skórkę. wyaiacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3%x514 cali. Cena ... 41.25 

OLTARZYK POLSKI, katolickiego na- 
bożeństwa, zawierający uajużywań: 
sze modlitwy, pieśni i rozmyślania. 
No. 277. Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyzlacana brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3%4x53/4. Cena .... .. 6le. | 

| PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwą Moją. 

Wybór najlepszego nabożelstwa i 

pieśni kośeiclinveh. Przez X. J. Sta- 

zraczyńskiego. Na. 1051. Oprawne w 

miękką skórkę. wvzłacane brzegi i 

tytuliki. Rozmiar 3x4 cali. Cena į 

A . $1.25 
PANTE WYSLUCHAJ Modlitwę moją. 

„WybLir uajlepnzego  nabozerstwa i 

pieńni kościelnych przez X, J. Sta: 

graczyńskiego. No. 1074. Oprauwne w 

im. miękką skórkę, wyzłacane brzegi 

i tytuliki. Rozmiar 2%x4 cali. Ce- 

niTer L: „. 80e. 

| PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. I. Sta: 
graczyńskiego. No. 1053. Qzdobnie/ 
oprawne w miękką skórkę z wyzła- 
ennymi brzegami i tytulikami z kie- 
lichem na wierzchu. Rozmiar Sł; x4 
cali. Cena .... a. $1.40 

PANIE WYSŁUCHAJ Moadlitwę Meją. 
Wybór najłepezego  uabożeństwn i 
pieśni kościclnych przez X. J. Sta-| 
Kraczyńskiego. No. 1691. Oprnwne 


biało im. słuniowej kości z końcianq 
klamerką. wvz'acane brzegi. Rez- 
miar 3x4. Cena $1.10 


PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Moją. 
Wyhór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J}. Sta- 
graczyńskiego. No. 1048, Oprawne w 
miękka skórkę, wwzłnacane brzegi i 
tvtujiki. Rozmiar 3x4 cali. $1.00 

PANIE WYSLUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór najlepszego nuahożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. T049. Oprawne 

w miękka skórkę, wyzlacane brzegi 
i tytuliki z klamerka. Kozmiar 3x4 
cali. Cena 4 . $1.15 

PANIE WYSLUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór najlepszego  uahożeństwa | 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No. 1682. Oprawne w 


1 a Mcg a 


wyzłacaue brzegi i tytuliki. Roz- 
3x11 ekli. Cena e CART Sew. 
| SKARBY NIEBIESKIE czyli książka 


5 


im. kosci słoniowej, wyzłacane brze- 
gi i rytuliki, z kolorowem sobramo- 
waniem na wierzchu, z krzyżem na 
wewnątrz z kosciana klamerką. Roz- 
miar 3Nt cali. Cena .. .... .. $130 
PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór rajlepszega nabożeństwa i 
piesni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńskiego. No 1047. Oprawno 
w cienką miękką skórkę, wyzłacane 
Ho i nd Rozmiar 2%4x4 ga- 


św. Alfona, wyjęte z ET 
przez zwierzchność duchowną książ: 
ki do nahożeństwa na cześć Najńw. 
Maryi Panny Nieustającej PFomocv. 
Z dodatkiem modlitw w różnych o- 
kolicznościach życia i pieśni. No. 
277. Oprawne w zkitogen, wyzłaca- 
ne brzegi i tytuliki, Rozmiar 314x434 
Gall. CpAK z) Gi E n o Bór. 
PERŁY NABOZENSTWA. Modlitwy 
św. Alfonsa. wyjęte z aprobowanej 
przez zwierzebność duełmwną Ksinz- 
ki da nabożeństwa na cześć Najśw. 
Maryi Niensiajacej Pomocv. 
Z dodatkiem modlitw w różnych + 
kolicznońciaei życia i pieńm. Nu. 


Panny 


1981. Oprawae w miękką skórkę, 
wyzlacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
314x4'5 cali. Cena 81.1 


PRZYJDZ KROLESTWO TWOJE. 
Zhiór Nabożeństwa Katolickiego 70 
szczegolnom uwzględnieniem modłów 
do Najsłodnzego Sorea Jeznaowego i 
Najczystszego Serea Maryi. No. 1059 
Oprawne w miękk; skórkę, wyzłaca: 
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3ł4x5 
cali. Cena ... e . $1.40 

RITUALE SACRAMENTORUM, ac ne 
liarum ecclesiae Romano-Catholicse 
Cacremoniarum ex Rituali Romana. 

.-Po polsku i po łacinie. Jost to kriaż- 
ka, ktorą każdy kapluan potrzebuje. 
Oprawna w płótno, czerwone brzegi. “ 
Hozmiar 35x51 enli, Cena .. $2.00 

SKARBY NIEBIESKIE czyli książsa 
do nabożeństwa dla wszystkich katu- 
łików. No. 277. Oprawne w skitogen. 


«ło nabożeństwa dla wszystkich kato- 
lików. No. 279. Oprawne w skitoge! 
wyzłacnne brzegi i tytuliki, ukate 
i z klamerka. Ruzmiur 3x41% cali. 
Cena 4 „+ BRE 
WIARA. NADZIEJA 1 MILOSC. Kris- 
żka do Nabożeństwa dla wygnrly 
katolików, zawierajuca: modlitwy, 
nauki na cały rok i do każdej po- 
tizeby zastosowane, z dodatkiem pie- 
kui. No. 277. Ozdolna oprawa z mięk- 
kiej skórki, wyzłacune brzegi i tytu- 
liki. Rozmiar S%4N41, cali .. 
WIARA. NADZIEJA I MIŁOŚC. Kri- 
ika do Nabożeństwa dla wygody 
katolików, zawierająca: modlitwy, 
nauki na cały rok i do każdej po- 
trzehy zastosowane, z dodatkiem pie- 
ni. Oprawne z ozdobną skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki. No. 279, 
Rozmiar 31,x41. vali. Cena .. 63e. 
WIANEK KU CZCI Najśw. Maryi Pan- 
ny z różnych nahcżeństw uwity. No. 
30R. Oprawne w miękką skorkę. wy- 
złucane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3Y x5, cali. Cena 


I 


PANNY x różnych Nubożeństw u- 
wity. No. 1091. Oprawne w miękką 
eznrny skórkę, wyzłucane hrzegi i ty- 
tuliki. Roziniar 4x5ig cali. .. 
WIANEK KU CZCI NAJSW. MARYI 
PANNY z różnych Nabożeństw uwi: 
ty. No. 1092. Oprawne w miękka. 
nkórkę, wyzłacane Urzegi i tytuliki, 
2 klamerką. Rozmiar 4x3. cali. Ce- 
nE, e $2.25 
WIANEK KJ czci Najiw. Maryi Panny 
z różnych Nabożeństw uwity. No. 278 
Oprawne w miękki vsarną akórke, 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3% x334 cali, Cena .. 1 41.35 7 
WYBOREK e>yli krótki spoaób nabo- 
żeństwa codziennego dla rzym. kat. 
z dodatkiem piesni. No. 


Rx414 enli. Cena .. ...... L. 50e. 
WYBORFK MODŁOW I PIESNI Ma 
Katolików wszystkich stanów z do 
datkiem Nieszporów, Pealinów, Drogi 
Krzyża Jezusowego, Gorzkich Žali i 
najużywańszych pieśni przez cenzurę 
duchowną aprobewanych. No. 556, 


Oprawne w miękką skórkę. z wyszła: 


canymi brzegami i tytulikami, Rozm. 
312x4% caii. Cena .. .. .. .. $1.10 
WYBOREKR czyli krótki E nabo- 
żeństwa codziennego dla rzvni.-kata- 
likáw x dodatkiem pieśni. No. 1064. 
Oprawne w cienką miękki; skórkę, 
pozłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
xi Gall 10. saa + a wo MNAÓCJ 
WYBOREK csvli krotki sposóh nabo- 
Żeństwa codziennego dla rzym.-kato- 
lików z dodatkiem pieśni No.10G5. 


Opruwne w miękką skórkę, WSSE r 


ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3x4", 


cali. Cena . PY 


W KRZYZU ZBAWIENIE. Książka do 
napisat 
ks. J. A. Łukaszewicz. Na. 108S. O- 


nabożeństwa dla katolików, 


prawne w miękką skórkę, wyzlacane 
brzegi i tytuliki z klamerką. Roz- 
miar 314x5 cali. Cena .... .. $1.65 
WYBOREK «zvyli krótki sposób nahv- 
żeństwa codziennego dla rzym. kato- 
lików z dodatkiem pieśni. No. 1070. 
Oprawne w miękką skórkę, wrzłaca-= ` 
ne brzegi i tvtuliki z medalem na 
wierzehu. Rozmiar 3%4x41, cali. Ce- 
nA 


Nabożeństwa dla katolików, ułazył 
ks. J. A. Łukaszkiewiez, No. 275. 
Oprawne w miękką skórkę, sye g 
ne brzegi i tytułiki, Rozmiar 3% x% 
cali. Cena Ji Me 
W KRZYŻU ZBAWIENIE. Ksiużka ño 
a= dla Katolików, ułożył 
ks. T. A. Lukaszewiez. Oprawne w 
miękka skórkę, wyzłaenne brzegi i 
tytuliki, Rozmiar Stax5 enli. Cena 
+ „oj i 
ZBIOREK MODLITW. a konna x JE 


powtolstwa modlitwy i ezcivieli Serca 


Jezusowegn zebrał i ułożył X. M. 
Mycielski T. +. Oprawne w skitogen 
czerwone brzegi. Rozmiar 4x5% ea- 
li. Cena 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1165 Milwaukee Ave. Chicago, m. ką = 


s 4USG © 
WIANEK KU CZCI NAJŚW. MARYI © P 
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Lidi 


279. Opra- 
wne w skitogen, wyzłacane brzegi i — 
tytuliki, okuta i z klamerką. Rozmiar 


= 20... 480888 
w KRZYZU ZBAWIENIE. Książka da 
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=, Dnluth, Minn., a jak lekarze orze-| gowe pijaństwo i znęcanie się nad 
A "Ki, umarł wskutek silnego menen- | miði domazuła się na tej podsta- 
| mitis grzbietowego. Rodzice jeńd-| wie rozwodu. Sad uznał słuszność 
| mak sadzą, Że Kulaszewieza  kteś| oskarżenia i wydał wyrok przy- 
zabił. bo ma lewa szezekę złama- chyvłny. F-two Groekolscy posia- 


| 


Marahon. Wydział ma 
fs wać, ezy przecietny ojciec nivpel- 
=d ' * = ; 


| 
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Rozdawanie jałmużny 


panee a a 


Doughty-Tichborne w Południowej Anglii. 


IZPREK TTW 


przez hrabiego Józefa 


Photos by American Press Association. 


Jaden z najsławniejszych 
borne. 


sięcy 


aaynne, 


— 


ZE STEVENS POINT, WIS 


Zjazd księży polskich pro- 
wincył milwauckiej. Stra- 


szna śmierć Kiilasiewicza. 


Oodszkodowanie. Z sądu. 


Zjazd księży polskich ze wszyst-| koszta pozrzebu. pomocy 


kich dyceczyt prowiucyi milwau- 
ckiej stanu Wisconsin odbył się .w 


Stevens Point we środę dnia 22-20) ** 


maja. W przeddzień zjazdu odby- 
łe się nieszpory uroczyste z wysta 


wieniem Najświętszego Baukramon| 


tw i z odśpiewaniem  suplikacyj 


"Święty Boże”. Podczas nabożeń- | 


stwa kazanie wygłosił ks. Mordar- 


razem z księżmi pracował na do- 
bro kościoła i narodu polskiego. 
Nu nabożeństwie było — obcenych 
okolo 25 księży.  Obrasly zjazdu 
ruspoczeiy się we Środę przes po- 
łudniem. O zodzinie Sej rano by- 
ło nabożeństwa w zaplicy Akade- 
mii św. « 
t6-ej otworzono obrady w złównej 
Bali budynku Akademii. Udział w 
zjeździe wzięło 34 księży. Przed- 
miotem obrad bylo założenie fe- 
dleracyt Kapłanów Polskich z calej 
- prowineyi milwauekiej w celu sta- 
rania się o polskich biskupów, a 
faite w celu podniesienia polskie- 
go szkolnietwa parafialnego. 
Straszna śmiercią zginąć Wil. 
R. Kulaszewiez, wszystkim dobrze 
nany mlodzieniee w Bessemer, 
brat Juliusza Kulaszewieza, wla- 
Žcieiela groserni tutejszej. Znale- 
mono go nieżywego w sobotę dnia 
lizo maja w hotelu ** Lenox’ w 


m4, Giało ina poszarpune, a ua 


| przegubach u rak ma krwawe Śla-, 


dy palców. Pieniedzy i zeuarka 
-Jezżo na razie nie znaleziono, ale 

jeóżniej zostały z cócone rodzi- 
com. Ciało zmarłego odwicziono do 


pogrzeb z kościoła katoliekiexn. 
Pan Juliusz Kulaszewiezż pojechał 
na pogrzeb brata, ale jeszcze nie 
powróci. 

= Dnia tuo czerwca w sądzie 
powiatowym Portage, wiskosiński 
wydział nieszczęśliwych wypad- 
ków w przemycie będzie rozpatry- 


London, Wis, Pan Pliszka jest oj- 
eem Piotra Pliszki. który został za- 
bity dnia 15-go lutego, podezas 
pracy w kempie leśnej tej kompa- 
nii w pobliżu Elderon w powiecie 

zderydo- 


me- | worku maki. 
ów Anglii, hrabia Doughy-Tich- | przedstawiają biednyeh którzy roz 
osiedlony w południowej 
cseżci kraju, rozdaje rocznie setki 
$ dolarów na cele dobro-' 
W oznaczonym dnin kaž- 
dego roku wydaje on biednym po 


| Z Osad Polskich w Ameryce. 


ski z Bevent. Zachęcał on iud, aby | 


Józefa. poczem o godzinie 


Bessemer, a we środę odhyl się! 


„wał sprawę p. Fehksa Pliszki prze-j 
ciw Hatton Dumber Co . Z New] 


Powyższe ryciny 
chodza się po otrzymaniu mąki. 
Rodzina Doughtx-Tichborne zna- 
na jest po całym świecie ze swej o- 
fiarności publicznej już od czasów 
średniowiecznych. 


| noletniezo dziecka ma prawo do 
| odszkodowania, jeśli jego dziecko 
| ntracilo życić, pracują u pracocia- 
| wer. który zobowiązał się płacić 
odszkodowanie robotuvikom w ra- 
| zie kalectwa, zgodnie z wsponinia- 
| nem prawem, prócz stu delarów na 
lekar- 
sxiej i na lekarstwa. Odnośny pa- 
| ragraf prawa mówi, co nastepuje : 
Całkowita lub częściowa” zależ- 
ność w każdym wypadki śmierci | 
robotnika powinna być wzięta pod 
rozwaze: w wypadku, gdzie robo- 
tnika śmierć dotyka bezpośrednio 
kilku zależnych od niego osób, od- 
szkodowanie powinno być pomię- 
dzy nimi rozdzielone, a niema pra- 
wa osoba dotknięta śmiercią ro- 
botnika pośrednio. Jesli osób dot- 
knictych pośrelnio smiercia robo- 
tnika jest więcej niż jedna, od- 
| szkodawanie pośmiertne powinno 
być rozdziejone pomiedzy nish 
stosownie do stosunku pokrewień- 
stwa do zmawiego. Żadzia osoba nie! 
może być nznuna za zseżną, jeżełi 
nie jest członkiem 1 niziny zmar- 
łego robotnika, eztu, lub wdową, 
krewnym bratem lup siostra.” W 
umneniu pana Feszki wystapi gtl- 
wokat A. le. Smonseski. Firmy 
Hotton Lumber Ce. bronić będ) 
udwokaci z New London, Was. 

W sobote sędzia Park wydał de- 
cyzyę w sprawie  (arocholskiezo, 
| która rozpatrywany byla jeszeze 

podczas wiosennej sesyi sądowej 
jw kwietniu. Skarżaca, pani Anna 
irocholska, wnicsła sprawę prze- 
eiw swemu mężowi Janowi > Gro- 
chołskiemu oskarzajac go o nało- 


dają bogatą kilkasetakrową farmę 
w townie Sharon, Farma przepisa- 
| na jest na imię pani (irocholskiej, 
| lecz maż domagał nie wielkiego u- 
l działu, jako wynagrodzenia za 
/ pracę włożoną przez niego w ule- 
pszenie farmy. Sedzia Park orzekł 
że stosownie do praw stann  Wis- 
consin pan Grocholski niema pra- 
wa domagać się wynagrodzenia 
za pracę włożoną w majątek żony. 
Obrońeami pani Grocholskiej byli 
adwokaci MeFarland i Murat, pa- 
na (zrocholskieso reprezentował 
D. I. Sieklsteel. 


Z DETROIT, MICH. 


,Dziesięcioletni Jan Nowak 
zastrzelony przez Kubę. 
Dziesięcioletni Jan Nowak padł 

trupem z reki małego chlopca El. 
Kuby — Polaka, który rzekomo 
strzelał w swej «bronie. 


Kiusa kupił przed - tyzodniein 
strzelbę — flobert ad swego przy 
jariela z Ilamtrumek. Ćwiczył się 
często w strzelaniu, a jak mówia 
Siedzi, był najwybredniejszy w 
wyborze celu, że sasiedzi nie po- 


| zwalałi swym dzieciom wychodzi 
z mieszkania. Onegdaj udał się w | 


kierunku tori kolejowego “Grand 
rank’ 

Porem kolejowym przechodzi 
właśnie M. Najdek. F. Pawłowski 
iJ. Nowak, zmierzając w strone 
init tramwajowej Crosstewn. pv- 
nieważ zadecydowano jechać na 
Belle Isłe. W pobliżu Garfield ave. 
przechodzący zauważyli Kube, 
który strzelał, obierająe sobie za 
cel wazony i płoty. Wreszcie Kuba 
skierował lufe strzelby w stronę 
Nowaka, który usnnał się na stro- 
ae 1 podniósł ręke, jakby chciał się 


zasionić od kuli, W tej chwili Ku-; 


ba strzeliki kula trafiła Nowaka w 
pierś, Padającego pochwycił w ra- 
miona Najdek i skierował się z 
ciałem do rogu ulicy, chcące go 
wnieść do jakiego sklepu i spro- 
wałzić pomoc lekarską, lecz No- 
wak po kilkn minutach wyzionął 
duchu w ramionaeh swego przy- 
jaciela. 

Kuba natychmiast po wypadku 
porziwąjł strzelbę i zbiegł do domu 
swego dziadka. Policva znalazła 
go dopiero po długich a ueiążli- 
wych poszukiwaniach. 


Z JERSEY CITY N.J. 


O ocalenie Kwiatkowskiego 
od śmierci. Tramwaj prze- 
jechał trzyletniego Młyna- 
ryka. 


Obrońca Józefa Kwiatkowskie- 
go, skazanego na śmierć za zamor- 
dowanie swej żony, czyni wszelkie 
możliwe wysiłki, aby Kwiatkow- 
skiego ocalić od śmierci. 


W ostatnich dniach wniósł on 


do najwyższego sądu aplikacyę o, 


odroczenie egzekucyi wyroku, któ- 
ry ma się odbyć w tym miesiącu i 
wznowienie procesu. Kwiatkowski 
przez cały czas twierdzi, że jest 
niewinny. 

niewiadomo 


Dotychczas nam 


| jeszcze, czy zapadła już decyzya 


odnośnie do wniesionej aplikacgi. 
— Trzy lata liczacy Andrzej 
Miyvnaryk, którego rodzice rusini, 
mieszkaja pnr. 195 Washington uł. 
bawił sie w niedzielę po południu 
po raz pierwszy na ulicy gra w 
piłkę z innemi dziećmi, W czasie 
gry piłka upadła na tor tramwa- 
jowy na rogu ulie Washington i 
(rand. Mały Andrzej pobiezł ra- 
czo za pilka, aby ją podnieżć. Rów- 
nocześnie jadacy Grand ulica wóz 
trumwajowy skręcił właśnie na 
Washington ulicę. Szybko pod- 
niósł się chłopak, aby unknąć, ah 
już było za późno. Wóz powalił ge 
na ziemię i wlókł parę kroków. 

Na krak dziecka zbiegł sie tłum 
kohiet i mężezyzn. Zlynczować 
motormana! dały się słyszeć gło 
sy. Z trudem tylko na:lbiezli po- 
licyanci odeprzeć tłum od wozu i 
ochronić motormana. 

Śród tego zjawił się dr. L. Kop- 
pel, mieszkający w sąsiedztwie. 
Udało mu się um uspokoić a na- 
stępnie przy pomocy kilsu męż- 
czyzn wydobyć dziecko z pod wo- 
zu. Żyjące jeszcze. ale niema na- 
dziei utrzymania dziecka przy ży- 
ciu. 


Z SYRACUSE, N. Y. 


Antoni Gondek okradł na 
rzeczoną. — Wybrali się 
na rowerach do San Fran- 
cisco. 


Na skutek oskarżenia Kalurzy- 
ny trolba, Antoni Gondek. który 
wyłudził od niej 450. został aresz- 
towany. ale uż 
gdyż tum sie ulotnił 
ptaszek. 


uezką dla łatwowiednych dziew- 
cząt. by nie dały się łapać na byle 
przyrzeczenie różnych wyrzutków 
i nieznanych bliżej osób. 
=- Dwoch chlopsów  zutrudnio- 
| avch tutaj jako posiańncy pocztowi 
wz jechało do New Yorku, skad 
zamierzali odbyć padróż na rowe- 
rach do San Francisco. Jeden jest 
Polak. Władysław ^ Milewski. a 
aruzi Otto Kilłot. Ten drugi. jak- 
kolwiek kaleka o Jednej rece, lecz 
| jest to tak wytrawny jeździec. że 
lepszego podobno rowerzysty nad 
uiego w Syracuse niema 
Chłopcy ei wybrali się w bar- 
dzo krytycznym czasie w podróż, 
zdyż deszcz padał nieustannie, a 
droga się popsuła, a dlo tego po- 
wietrze było nieznośne, Po zbyt u- 
riążliwej podróży, zdy dojechali 1 


maja do Śchenestady, Milewski | 
widząc się wyczerpanym. zanie- | 
chał dalszej podróży; Killott, zaś 
wypocząwszy trochę, wybrał się 
dalej w podróż i w sobotę ubiegłą 
stanął w Syracuse, Przez niedzie- 
le pozostał w domu, a w ponie- 
działek ruszył dalej. 

Killott jeździ bardzo odważnie 
i nawet po najyorszych drogach. 
Po drodze sprzedaje pocztówki z; 
widokami. na czem wiele zarabia, 
ho wszyscy chętnie œb niego kupu- 
ja. Ma on nadzieję. że dotrze do 
celu swej podróży. 


Z UTICA, N. Y. 


Julia Szurek okradziona 
przez ‘domowego’ złodzie- 
ja. 

Znowu nowy przykład, aby nie 
trzymać pieniedzy w kutrze, lub 
wogóle,w domu. ale takowe starać 
się jak najprędzej umieszczać albo 
w pewnym banku, albo najlepiej 
w kasie oszczędności na poczeie. O- 
to historya jakich wiele: 

Julia Szurek mieszkała u swego 
| krewniaka, Józefa Kowala, 655 
| Water st. (Gdy powróciła wieczo- 
rem z pracy, cheae wyjąć cos Z ku- 
fecka, zauważyła, że caie jej Osz-| 
czędności zginęły. Nikt nie umiał! 
wytłómaczyć, udzie i w jaki spo- 
sób się ulotniły. Po niejakim cza- 
i sie dziewczyna owa zauważyła, że 
syn gospodarza, Jan Kowal, choć 
był bez pracy, ma nowe ubranie, 
trzewiki, a nawet kupił sobie zega- 
irek. Gdy się vo pytała, zkąd na 
iał pieniędzy, odpowiedział. 
'stko kupił na kredyt. O- 
kazało się to jednak vieprawdą. 
Zamiast więc udać się na polieye i 
tam opowiedzieć a całej sprawie. | 
poszkodowana udała się, jak zresz- 
ta zwykle robia Polacy do żyda M. 
Rozengarda. a ten choć może wic, | 
jak postąpić w takiej sprawie, alë] 
cheiał  naciagnać nieświadoma 
dziewczyne. wziął zaraz do adwo-| 
kata. też naturalnie zyda i sprzwę | 


wytoczyli przed sędzią pokoju. Sę-| 


ć f i | 
| dzia nie mające dostatecznych do- 


wodów, sprawę odrzneił. - Dziew- 
czyna straciła oszczędności w su- 
mie 50 dol., Które jej ukradzio- 


w Niagara Falls. | 


no i jeszeze dolożyła 16 dolarów. 
Po oszukanin jej przez żyda, udała 
się do W, S. Tarczyńskiego i ten 
dopiero zaprowadził ją na policyę 
i opowiedział całą sprawę. Policya 
starać się będzie o ile możności, 
aby dziewczyna otrzymała swe 
pieniądze, ale w to trzeba wątpić, i 
bo sprawa przeciągnęła się już: 
miesiące, a więc trudno będzie poli-| 
eyi coś w tej sprawie dopomódz. 
Dziennik angielski “Observer” | 
opisująe tę sprawę, zwraca się do | 
pism polskich, aby te ostrze-| 
valy Polaków, że jeżeli mają jaką- | 
kolwiek sprawę w sadzie, ażeby u-| 
dawali się tam wprost a nie przez | 
zadnych tłónaczy, gdyż sud sam 


j postara się każdemu o tłómaeza i 


bez żadnych ze strony jego kosz-| 
tów. | 
i . o . . . Se» ||| 
Również obiecali detektywi, żel 


ten sprytny | również zajmą się temi Hómacza- | 


mi i niby adwokatami, którzy z 0-, 


Detektyw, Józef Lewicki, przy-| bu stron biorą pieniądze. Każdy. 


wiózł Gondka napowrót do Syra-| kto może udowodnić, że który z 
euse i tu odpowiadał on będzie zaj a:łwokatów brał od obu stron pie= 


swe sprzeniewierzenie. 


niądze, (niechaj du znać na ki 


Katarzyna Golba, zamieszkuje | eye, a ta już się takim ptaszkiem 
pn. 615 W. Fayette ul. Oświadcza | zajmie, szczególną jednakże maja | 


ona, że znała się z Goudkiem odj intencye do pewnego żydka. któ-| 


niejakiczoś czasu i ten przyrzekł 
Jej, że się będzie z nią żenił. Nie- 
bawem miał nastąpić ślnb i weseli- 
sko, więć narzeczony oświadezył 
swej lubej, że niema pieniędzy, a 
potrzebuje sobie kupić odpowied- 
nie ubranie do Ślubu, by jakoś się 
przybrać na te nroczystą chwilę. 

Narzeczona nie  przeczuwaj: 


i wręczyła je Gondkowi, leez od 
tej chwili go więcej nie ogładała. 

Pokrzywdzona dziewczyna wi- 
dząe — jak haniebnie została oszu- 
kaną. udała się pod opiekę polieyi 
prosze, hy ta zajela sie tą spra- 
wą. Połieyi udało się wprawdzie 
schwytać (Gondka. tego amatora 
eudzyck pieniedzy, lecz niewiado- 
mo, — Czy zwrówą jej zabrane pie- 
nią 1ze, bo Gondek z pewnością już 
je utracił. , 


nie złego, wyjęła ze sehowku $50; 


ry bardzo często chodzi z Polaka- 
mi i z tych w niemiłosierny spoxób 
świąga pieniądze. 

Unikajeie żydów-oszustów, ezy- 
tajcie więcej gazet — a oszczędzi- 
«ie sobie zawodu i pieniędzy, 


Z ST. LOUIS, MO. 


Polska czwórka zawodowych zło- 
dziei pod kluczem. i 


Wsohotę wieczorem polieya tu- 
tejsza aresztowała i odstawiła na 
stacyę policyjna Carr, polską 
czwórkę, składającą się z zawodo- 
wych złodziei. Czwórka tu po do- 
konaniu licznych kradzieży w Chi- 
ago, przybyła do St. Louis przed 
trzema tygodniami, wynajęła nie- 
szkanie pnr. 1416 N. 16 ul. i stam- 
tal rozpoczęła swoją operacyę. A 


przez trzy tygodnie udawało im Samm 


| Piwińskiemu mają 


Ntechze wypadek ten będzie na-| sta to bezkarnie, dopiero w ubiegła 


sobotę przyłapano ich. gdy Wa- 
ener i Gawrońska udali się do 
składu wiktualów Edwarda Cor- 
neta. na narożniku 13-ej i O'Fallon 


utie, gdzie Wagner skradł butelkę | 
wina i butelkę Bitters i oddał Cia- | 


wrońskiej, a ta włożyła skradzio- 
ne rzeczy do złodziejskiej torby. 
Nie uszło to bacznego oka p. Ew. 
Corneta, który wyszedł za zło 
dziejami na ulieę i zmusił ich do 
powrotu do składu: zawczwano 
policyę i ta odstawila ieh do za 
kładu na stacyę policyjną Carr, 
tam po zrewiłowaniu torby Ga 
wrońskiej, okazało się, że opmóe 
trunków, miała także w niej 2 je- 
dwabne suknie, 3 pary trzewików 
i mnóstwo innych drobnych rzeczy 
pochodzących z kradzieży. a war- 
tości $1.500. Wszystko to zatrzy- 
mano na policyi. Aresztowano też 
Gawfońskiego i Kowalińskiego, 
jak również przywiezioņo na poli- 
ey troje dzieci (iawrońskich: 2 
miesięczne, 2 letnie i 3.1 pół letnie, 

Czwórka ta jest poszukiwana 

przez poliecyę chicagoska zu liczne 
kradzieże tamże popełnione, a po- 
między innemi za kradzież $800 
gotówki i 4500 w przekazach pani 
N. Czapińskiej. — Gawroński cd- 
siadywał rok w więzienk: w Jol- 
liet, DI, za kradzież popełniong w 
Chicago. Z więzienia wyszedł do- 
piero w lutym br. 
Gawrońska później przyznała się 
na polieyi. że nazywa się Piwiń- 
ska i że uciekła od męża w Chica- 
go. 

We wtorek rano zjawił się na 
policyi St. Piwiński, zam. w Chica- 
go pnr. 1629 Bringham ul., a zatru- 
dniony przez kolej Northwestern. 
i zażądał wydania mu dzieci. Po- 
wiada on, że żona uciekła z domu 
przed T tygodniami. zabrawszy ze 
sobą kilkaset dolarów zaoszezę- 
dzonych pieniędzy i biżuteryę. A- 
le szef policyi nie pozwolił zabrać 
Piwińskiemu dzieci i oznajmił, 
że odda tę sprawę do sądu dla ma- 
loletnich. który rozstrzygnie, czy 
hyć wydane 
iłgicei czy też nie. 


Dowcip i wino? 
Suchy. dowcip z mokrem winem 
Wtenczas się kojarzą. 
Gdy pierwszy jest wiosny synem. 
Drugi — z starca twarzą. 


Trudy. 


Gdyby dzionki po kwiatach wciąż 
nam upiywaly, 

W deserby się zamienił byt czło- 
wieka cały: 

Lecz, że żywot najczęściej pełen 
trudów bywa, 


W tem właśnie jego wartość po- 


lega prawdziwa. 


Dziwny morał, 


Kto wvorał 
Z ziemi krocie, 
Tego morał 
'Tkwi we złocie! 


Zaproszenie do przedpłaty na 
ROCZNIK XVIII. 


- ILLUSTROWANY — - 


TYGODNIK 


| 

| POWIEŚCIOWO - NAUKOWY Z DZIA- 
LEM MUZYCZNYM. 
| 

| 


Prenumerata wynosi rocznie: 

W Stanach Zjednoczo- 
nych. =  -7.. '. 

Do Europy, Kanady i 

innych części świata $1.50 


$1.00 


W roczniku XVIII rozpoczęłiśmy 
drukować nader bardzo zajmują- 
cy romans, pod tytułem: HRABIA 
SINOBRODY 1 OKRUTNE LOSY JEGO 
20N, CZYLI NIEWINNIE OSĄDZONA 
NA  STRACENIE. Romans powyższy 
sprzedawany był w cenie $10.00. 
Oprócz tego w Roczniku XVIII 
drukować hędziemy wiele cieka- 
| wych Powieści, Bajek, Historyi, 
| Artykułów, itp., i raz na mie- 
| siąc Nuty do grania i do śpiewu. 
| Chcąc zakupić wszystkie Książki 
i Nuty w formacie książkowym 
trzebaby wydać od $30.00 do $40 
Płacąc prenumeratę roczną otrzy- 
muje się wszystko za 


| $i. 


! Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
| wo-Naukowy, tak samo jak Ga- 


| W. DYNIEWICZ PUB. GO. 


tek każdego tygodnia. Każdemu 
| 1163 Milwaukee av. CHICAGO, ILL. 


abonentowi wysyfamy wszystkie 

numera od Nowego Roku, tak 

aby wszystkie powieści były w 
zupełności. 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


JAN KWIATKOWSKI 


Cierpi człowiek, bo służy sam 
sobie za kata; sam sobie robi kolo 
i sam się w nie wplata. 


Dueh jest budowlą, ciało jako 
rusztowanie, musi być rozebrane, 
gdy budowla stanie. 


$22 00 SZYFKARTY DO STAREGO KRAJU $22.00 


Za 373200 mażecie powrócć do stara 
drinch 8 t! 23 czerwca a ni wazelkia 
tów DREMFN, HAMBURG, ROTTER 
tylko da neg yrśmiennie lui osoboćcie 
nioeści szyfkiurt, ręczYiy, nigdzie 
My staramy się zawsze, aby pa 
dsjąc im wygodne imiejsee ra kre a 
nv pkj, potrawy podawane da stołu 
piel, wzzelkie wygały, nie niożec: 
innych vkretach. 

Za nośrednietwem 
presuwych okrętach 


żę 
nas 


le 


naszem 
przy 


każdy ma 
lekkiej pra 
EUROPZAN 6 
FIRST STŁUE'T 
£236.00 SZYFKARTA ZE 
UWAWA: zwracamy uwage, Że AMER 
klizio właścicielen jest D. Klarer, nie 
ci en puszeznją fałszywe pogłoski, bg 
dzialności. 


115 


go krujn na okrętach odehodzących w 
inne dnie po $33.00 i 635.00 du par- 
DAM lub ANTWERPII Wdajcie się 
n przekanacie siç n prawdziwej ta- 
taniej dostiniecie, jak tylko u 
i byli z podróży, 
paażcrów donizię atob 

elektrywzne wolną kẹ 
bszego komfur oc/ckiweć na żadnych 


nie 
zadowal 
i 


nużerewiu 


<a srir 


oświetlenie, 


żę odjechać da atarego kraju na eka 

e za kilks Aolarów. 

TEAMS3I1P CO 

NEW YOEK, N. Y 

STAREGO KRAJU 828.00. 

IAN EUROPEAN STEAMSHIP CO. 

nia żadnej ktvczności z naszą fimną i 

da poaciągnięci do sądowej odpowie- 
22 


POSZUKIWANIA. 


Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo da jednorazowego pomieszczenia w tej 
rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogloszenia płaci'się 2 e. od słowa. 


POSZUKUJE swego brata Teofila Labano 
wskivgo, ma przebywać w Chiengo. ktuby 
wiedzisł o niin lub on sam, niech da znać na 


adros: Zygmunt Labanowaki 1121 — 3th at. 
LA SALLE, M. 22 
TOZRF Kuczy poszukuje swoich bra- 


ci aiotecznych Józefa, Jana i Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mają przebywsć w Baltimoro, Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział a ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kucryú- 
skiego, Manistee Oak Hill Mich. 


maea 
NINIEJSZEM podaję da wiadomości publi: 


cznej, łe poszukują Andrzcja Błowińskiegu, 
rodem z Galicyi a zamieszkałego w Lowell, 
który stąd drapnął. Ktoby wiedział o jego 
pobycie. niech napisze do K. Maliszewaki, 
19 South Bir. Lowell, Mass. 


NN 
ANDRZEJ Idlinski poszukuje swego brata 


Michała Tdlińskicgo, ktoly o nim wiedział 
niechaj siç zgłosi, lub ktn niech łaskaw zgłosi 
801 Hnatinga Detroit Mich, 


POSZUKUJE w ważnym interesic niostry 
Reginy Zagala, zamężna Regina Baran, po: 
chodzi z Gronkowa powiat Nowy Targ. Ga- 
licya. przebywa podobno w Pa. Kta ml po: 
da jej adren, atrzyma nagrodę. Stanisław Zna 
gata North Chicago, TII. 


POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o: 
deszła 2 domu. Poszli z hortnikiem, wzięli 
ze sobą iłzincka, chłopczyka ońmiamiesięczne 
go. W domu zosiało jeszcze 6 dzieci. Obo- 
je aą jednakowego wzrostu po 5 stóp, ana 
blond włosy i górnych zębów niema. 3fa 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jak go w kopalni pobito, liczy 25 lat. 
hrunatne włosy, pochodzą z Prus. Chce zro- 
bić porządek z dziećmi, Jak się nie dowiem 
gdzie oni rą to ich policyjnie każę szuknń 
Za zawisdomienie wynaxrodzę. J. Michalax 
BaX 190, Renileycille, Ta. 


POSZUKUJE Kulbusza reden: 2 
Narznezowy pow. Strzyżów, Galicya. Sia- 
tyl on przy wojsku w Przemyślu przy 8 
pulzu dragonów. Wyjcohał do Ameryki je 
azcze przed 68 laty. Zglonić się pod adre. 
sem: Jan Niedzielnki, Munising, Mich. P. O. 
BoX 14. 


Józefa 


POSZUKUJE swego półbrata [. Urbań 
skicgo, radom z wioski Smalenta, gauna 
Szernwin Kościelny, paw. Goatyñ, guber 


nin Warazawska, Królertwo Polskie. Potra 
buy w bardzo ważnej sprawie. Nirchaf alg 
zsłosł do Fr. Sypulskiego, N2G Milton AVC 
Syracuse, NY. 


Z ZEE Z ZN 
JEZELI kto znał Antoniego Olczaka alho 


on zam ta ogłeszenie widzial, ta proszę dnó 
znać Janowi Ołezokowi No. 1215 — uu AVe 
Reaver Falla, Pa. 


PASZUKUJE Aleks. Urbańskiszo, kto- 
by wiedzi:ł Inh on sam. niechaj riẹ zgłosi 
na adres: I. Sarnieki, Mobile Pulley Jacu 
Works, Mnbile, Ala. 


poszukuje awega 
syna, już minęła 11 mioaięcy jak opuścił ra- 
dzicielski dom i nie daje znać o sobie. Niech 
się zgłosi lub ktoś donicsie do Jan Kwia 


tkowrki, 143 Everett atr. Toledo, Ohio. 
PORZUKUJE polskiego bnibierza, który 


się dobrze zna na swoim fachu. Ftała praca 
i dohra pensya. Angielski język nicwyma 
gniny Józef Mrówczyński, 760 N, Washing 
ton str. Wilkes Barre, Pa. 


IZZZA 
POSZUKUJE brala Marcela Stojek, prze 


bywa w Dotrnit, Mich. Ktaby o nim wie- 
dzinł, niech raczy podać adrex lub on sam 
Marcin Stojek. 5 Clover st. Newark, N, J. 


iat ET koka gą la, 
A. MAJEWSKI z T. T. raczy podać adres 


Harnema M. Heaton. New Mexico. 


POSZUKUJE w bardza ważnej aprawie 
Adama Lompek. Ktuhy wiedzisł juga adres 
luh on sam niech mi łaskawie doniezic, Fr. 
Muszyński 22 Briga st. Portland, Me. 


D. K. POSZUKUJE Marcina Kallńskie 
go, zgłosić się pod 1826—3 AVe, WATER- 
VLIET. N. Y 


FRANEK JAWOR, Kochana Słostro, No- 


| 


salio Jawor. proszę zglosic uię listownie, n- 
droa. FRANK JAWOK, P. O. Corey, Ala 
bama BoX 476. 


WALERY Wyrwicz poszukuje żony swojej 
Miohaliny a domu Pietkiewicz — średnie 
go wzrostu, silnie zhuldowann, na twarzy 
czerwonn, włosy cznrne. wyjechała w uhra- 
niu broszowem z Adamem Halek lat 25, bea 
wąsów, na twarzy czerwony, wlony jasno 
blond, włony Ho góry zaczesane, wzrostn Śro- 
dniegc, silnie zbudowany. Ktoby wiedzial 
o miejacu ich nobytn., niech raczy doniaść 
nod paniżej podanym adresem a otrayma 
$3.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law” 
rence, Mans. 


„4 K. KONSULAT auatryacka-węgier- 
ski w Pittaburgu, Pa. poszukuje Dmytra 
Sawcznka, puchodzącego z Głunzkowa, pe 
wiatu Horodenkń, w Galicyl, 41 lat liczące: 
go, mieszkającego w ostatnim czasie w 
Vanderzrift. Pa. Ktoby wiedział a nim, nie- 
chaj da znać KONSULATOWI auntryacko: 
węgierskiemu w Pittaburzu, Pa. 


o M ŘŮŘŮĖ 
Ww SPRAWIE SPADKOWEJ Raniszewskie:- 


go wzywa aig niewiadaniych z miejsca poby- 
tu prawnych spadkobierców, ażeby na pad- 
stawie wyrnku x dnia 31 grudnia 1900 raku 
zgłosili awe oświadczenie do spadku po u 
znanym za zmarłego piekarzu | cukiernikn, 
Stanisławie Kostka Raniszewskim z Pozna 
nia, s udowodnieniem praw do spadku pa 
tymże zmarłym do dnia Ś-ga czerwca 1912 
roku, godziny 12 w południe j takowe zgła- 
«ili w niżej podpisanym sądzie. 

GNIEZNO, dnia 8go lutego 191% roku, 
Królewski Sąd. 


POSZUKUJE do AŃpółki dubrego I *praw 
dziwczo Buczera Polskiego, pieniądze nie- 
wymagalne, nby był tylko dobry bizneziata. 
Ktohy się zgłosił, proszę pinać na adres: 
Mr. Jaworski 56 Arthur atr. ilamilton Ont. 


Canada. 22 
MARCIN KUMORASKI z gub. Radom- 


skiej powiat Sandomierz, wieś Zajaziorze 
poszukuje swego ojca, który przemieszki: 
wał w Nowym Yorku. a teraz niewiadomo, 
zdzię. Przyjechałem do Ameryki 7 Maja te- 
go roku. Proszę mi dać znać do: WHITE 
STONE Baka 150 LI. NY. 


POSZUKUJE swoich atryjecznych braci 
JGzefa i Felikaa Golasioñskich, 3 lat temu 
przebywali w Chicaga, ktoby o nick wia 
dział lub on sam, niechaj się zgłoszą na a 
dres: 

Anna Stachowiay P O BoX 
VeXas. $ 


153 Bremond 
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AAAA 


ok © awogn syna Staniaława Le- 
waudowskiego, ścił do! 1 
posonaci Ko. Pó kim w dzień lołego 
| nia, a lat IR, wzrostu średniego, 
| twarz" biała, pnciągin, nos mierny a mówi 
| pa angielsku i po polsku. Kochany aynu 
jeżeli żyjesz ta wróć do nau bo cię apłaka” 
jemy. W domu wzzystka dobrze. Moła kto 
będzie wiedział 2 nnszych rodaków, to nie- 


zza! raczy nam donieść o jagu pobycie 
r. Jan lawandowicy,” 52 Faat 2 à 
i Bayoune, N. J. ż A 


r w 
FOSZUKUJĘ siostry Anny Klejnowskiej 
tóra przebywała w Bostonie, ktoby o niej 

wiedział, to niechaj da znać na adres. 


e- 
r Klejnowski 173 Main at, Passaic, 


POSZUKUJE Jakób Patla awogo ayna Jana 
Patle, który zginął hez wieści. Wybierał 
*ię do kraju, aln w kraju go niema, za pa? 
danin jega adresu zapłacę G «lolarów, Ja- 
kál Patla, M 163 Jerome, Pa, Somerset 


o. 


POSZUKIWANY Jent Jakób Maniecki 
przez matkę. Niech się zełosi nod adresem 
Marya Piwowarczyk., dla Rorawskiej, ul. 
lsrzoska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po- 
land Rusia, Europe. 


POSZUKUJE Teklę Chmiclowj je 
tu Chmielowiec, córkę UAE 1 Maryi 
Wąsików 2 Poręb Debakich w (Ualicyi 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i po- 
czątkowo klika inierięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi pada jej 
adres. dam 820,00 nagrody. 

Jakób ©hmielowicz (ireyrok Place, Che- 
ster, NY. 
aa aaa 


x POSZUKUJE swoich krewnych Wiktora 
| Karola i Zygmunta Spaeyalskich z p. Lip- 
| nowskiega że wai Malizzewo i Ad Kanłkuw- 
«sale 1 Inna Łukasrewskiego N, Łukaszew- 

ski. który jest tu od naru miesięcy w Ame- 
| ryer. Ktoby o nich wiełsinł lub oni sami, 
j niechaj dadrą znać do S$. łŁukaszewakiego 
| 2537 W Central AVE. TitnaVille, Pa. 26 


MISZ RUJE swego = da Konstantcze 


LŁinpskiczoa Adaw Kuhartow Lipski mie- 
skal va północnej stronie miasta pur. 4631 
Sn Ashland AVE., zdzie chwilowo mamis- 
szkuje. 


KATARZYNA KWASZOWSKA 
je ridziców .Jázeľa i Anieli Ogorzałków, 
którzy pochodzą Gmicyi  Przeltywali v 
mieźcie Cnhans NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami. cha sdresują: Katarzyna 
Kwsszow»ka tois Burnett AVE Syracnae, 
ARE: 


Jesukn- 


rodzinnej nienrzyjemno- 
v się w bardzo ważnej sprawia 
wazrów B. Plena, pochudzącego 
Kułużniek 380 Belmont 


DIA uniknięcia 
íel poszuk. 
hraci Inb 
ze atarego Sneza. d. 
AVe. Newark NJ. 


POSZUKUJE Klementyna Płońska awego 
mein Wincentego Płońskiego z gub. Łomży 
powiatu Mazowieckiego, gminy Kowalesa- 
czyzny, war Plonki Strumiane, Ktoby wie- 
dział a nim alba òn sam, proszę riy zgłosić 
do: Klementyna Płońska 29 John sir. Tar- 
rytown, NT. 


POSZUKUJE Emilii Zukntiynskiej Zała- 
si mię pod adres! Stefania Koatecka, 409 
-~ Sih etr. Now York. 


Ce 0 o M a ar 

POSZUKUJE się w ważnej sprawie Ka- 
tarzyny Morea lub Mares, która dnia 30 
| kwietnia 1911 roku była świadkiem Gnierci 
p. Waleryi Bocheney w Cedar lepids, Ta, 
przez wypadek clewatom w hotelu Mantroaa 
w Cedar Rapids, Iowa. Katarzyna pracuwa- 
ła wówczas w hotelu jako pokojówka. Kto- 
by a niej wiedział lub ona Rama, niechaj 
nię zgłoni da Ant, Niemca 2221 Whipple ul. 
lub Ant. Perciwal, Pokój 1016 — 29 Be, 
La Salle ulica, Chicsngo. 


POSZUKUJE swego męża Józefa Socha- 
ckiego, który przebywał w Kecles, W. Vip. 
zinia. Ktohy wiedział o nim lub on sam, 
niech da znać do Anny Sochackiej. 380 Onk 
land str. Nronklyn, N. Y. 


POSZUKUJE roboty na farmie, Jestem 
człowiekiem religijnym 4 polakiem. Zabrał. 
bym takte moją 16 letnią córkę, która ro- 
zumie mię dohrze na pnzczelnictwie i przy 
pracy farerskiej. Ktohy 1 szan. Czytelni. 
ków nastręczył mi taką farmę. dam wyna- 
grodzenie 5 dolarów. Adreu: Maciej Czajka. 
waki, Bewart AVe, 211. Grand Kapida, 
Mich, 32 
Me ‘E O o 

POSZL KUJE towarzyszki życia lub młodej 
kachajycej wdowy,. kótahy posiadała jeden 
tysiac dolarów — ja posiadam 60 ukrow, 
farmę i liczę Int 70. Prosze o fotografię, 
Kłażej Gaddon Morgan Cu. Stonera, Tenn, 
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A zk EZAŁÓE M 

WŁALYSŁAW BIEDRZYCKI poszukuję 
swoich kolegów Frunciszka Klłonicka i Ateka 
Olszewnkiege, niech się zgłoszą pnr. 580 
Warren Ve, w nalonie w Chicapo. 


POSZUKUJE siostry Julii Ranczak, któ. 
ra przebywała ostatnio na ulicy Hunker, 
Prawdopodobnie pracuje w restaurucyj. Kta- 
by o nie! wiedział, lub onn nama „niech nig 
zgłoni na adron. St. Ronczrk 1117 SA. Jaffer- 
non ul. blisko 12-0] ulicy. 

O a 

POSZUKUJE niejakiego Btaniałuwa Na. 
xzewakiego. Kto gn zna, niechaj się zgłoai 
do Teofil Czyż — 2111 Lubeck ztr. Chica- 
go. 

JAN KNIAZ poszukuje 


Stefana Kręta, 


Ktoby mnie o nim doniósł, dostanie 5 dał. 
nagrody. Martina Ferry Ohio, 309 Main 
str. 


ANNA Giamżowa poszukuje swcjefgo mę- 
ża, pochedai z gub. Kowieńskiej. Ona a gu- 
bernii Wileńskiej, pow. Trocki, gminy Xo- 
mieliszki waj Bogda/cy. Ktoby wiedział a 
niej, niech da znać do Anny Glanizowcj 488 


Main atr. Hartford, Conn. 
JULIAN BANEL perzukuje żony awaj 
Maryanny z gubernii Grodzieńskiej, ma 


iwarz okrągłą. czerwoną na przodzie ma ząb 
krzywy ma lat 25. Kto mi da jej adres, 
dostanie $5 nagrody. 


cmanio str. Wentficid, Masz. 


Julian Banel 96 Me- 


Wiadomości z Chicago. 


WYLECZYŁ SIĘ Z NAŁO- 
GU. 


Smutne doświadczenie zrobił na 
sobie Tomasz Wilkowski, 28-letni 
robotnik, zam. pnr. 1843 So. Wood 
ul. 

Donosiliśmy już o tem, że w nie- 
dzielę dnia 12 maja r. b. upił się 
do utraty przytomności i leżacego 
na ulicy odwiozła polieya na sta- 
cyę. 

Przywieziony na stacvę policyj- 
ną, wkrótce zasłabł i lekarz poli- 
cyjny skonstatowawszy zatrucie 
alkoholem polecił przewiezienie 
Wilkcwskiego do szpitala powia- 
towego. 

Po wyzdrowieniu policya ode- 
brała go z powrotem na stacyę po- 
licyjaą, gdzie oskarżyła go o nie- 
przyzwoite zachowanie się. 

Sędzia niewatpliwie byłby go 
skazał na karę pieniężną, ale, gdy 
Wilkowski zaczął mu opowiadać, 
jakie boleści i katusze przeszedł 
podczas choroby w szpitalu, a nad- 
to przyrzekł solennie odtąd do ust 
nie wziąść żadnych trunków i żyć 
jak na uczeiwege człowieka przy- 
stało. po podpisaniu takiego **ślu- 
bu” wypuścił go na wolność. 

Przykład ten powinien posłużyć 
wielu amatorom ‘*‘wódzi”. 


KAMINSKI ZOSTAŁ ZA- 
TRUTY. 


Z groźnymi objawami zatrucia 
został onegdaj odwieziony do szpi- 
talu powiatowego, 25 letni Teodor 
Kamiński. zamieszkały pnr. 519 
Bunker ul. 

Kamiński. jak twierdzi, choro- 
wał od dłuższego czasu na chorobę 
żołądka i wstąpił do apteki na ro- 
gu lej i Jefferson ul. zasięgnąć 
porady lekarskiej. 

Aptekarz spreparował mu _ le- 
karstwo i zaręczył że od tego wy- 
zdrowieje i bóle ustaną po zapła- 
ceniu żądanej sumy. Kamiński u- 
dał się do domu hy lekarstwo za- 
ŻYĆ. 

Wkrótce po zażyciu tego lekar- 
stwa uczuł Kaminski straszne bo- 
leści w żołądku i gdy się zwiększa- 
ły do tego stopnia, że Kamiński 
wił sie po podłodze, wezwano leka- 
rza, który skonstatował zatrneie i 
wezwał ambulans polieyjny by 
chorego przewieziouo do szpitala. 

Śledztwo wykaże niezawodnie, 
jakie to lekarstvo było dane Ka- 
mińskiemn, którego omal nie wy- 
łeczyło na *'tamten świat.” 


POLAK UDAJE UMAR- 
ŁEGO. 


Ciekawe zajście mial 
niejaki Marcin Polański. 

Od dłuższego czasu był on bez 
zajecia. Parę różnych zajęć do- 
stał. ale je prędko kwitował z tych 
lub- owych- powodów. Ostatnio 
zaś już przez diugi czas nie miał 
pracy. 

Nie mogąc sobie inaczej pora- 
dzić, parę dni temu wpadł Polań- 
ski na pomysł, by udawać nieprzy- 
tomnego i tą droga wzbudzić zain- 
teresowanie swą osobą i swym lo- 
sem. 

Polcya jednakże okazała się 
znacznie mniej litościwy, niż Po- 
lański przypuszezał. Oenueiła go w 
brutalny sposób i zamknęła w ko- 
nie. 

Onegdaj na rogu ulie 5-th ave. i 
Madison *'zemdlał'' Polański po- 
nownie. Aresztowano go tedy po 
raz wtóry. 

Polański okazał się doskonałym 
komedvantem, gdyż zabrany do 
szpitalu przypadkowego nie dał 
się ocucić przez dobrą chwilę. Na- 
reszcie Dr. O'Connel użył jakiegoś 
radykalnego środka i * przywrócił 
mu przytomność,” 

Oprzytomniały Polański zażądał 
jedzenia. 


onegdaj 


NIE WOLNO KOPAC PSA. 


Przed sedzią  munieypalnym 
Gemmillem stawał onegdaj pe- 
wien Polak z lolt ave., nazwi- 
sakiem Michał Szynowski oskarżo. 
ny przez sąsiadów i połicyanta o 
to, że kopał psa. 

Szynowksi. zam. pnr. 1219 flolt 
nve., stawał przed sędzią zupełnie 
pewny swej sprawy. Pies był 
bowiem jego własny. Mimo to. 
sędzia wygłosił mu porzadną re- 
primendę, zaznaczając, że psa ko- 
pać nie wolno, 

— Dobrze. ale ten pies był mój 
własny, — odparł Szynowski. 

— Nie robi różnicy. Psów wo- 
góle nie wolno kopać, — dodał z 
naciskiem sędzia. 

Szynowski przyjął napomnienie 
w pokorze, ale odehodzac zamru- 


że nawet w niej swego własnego 
psa kopać nie wolno f?’ 

Pięknie ze strony pana sędziego 
że nie pozwala się znęcać nad zwie- 
rzętami. ale ciekawa rzecz, czy i 
w innych okolicznościach tak deli- 
katnie obchodzi się z poszkodowa- 
nemi stronami. 


TROJKA HULTAJSKA Z 


POLAKOW ZŁOŻONA. 


W St. Louis, Mo. aresztowano 
trójkę hultajską”, złożoną nie- 
stety z Polaków. W skład jej 
wchodzą: Stanisław Piwoński i 
Franciszek Kowieki, oraz Pepita 
Gawrońska. Piwoński i Gawroń. 
ska są podobno żonaci. 

Patrolman Gable posłany został 
do St. Louis po aresztowanych i 
ma ich sprowadzić do Chicago, 
gdzie odpowiadać będą za ogra- 
bienie pewnej Polki. 

Jeden z aresztowanych miał po- 
dobno przyznać się do zbrodni za- 
mordowania owej Polki, o której 
ograłienie wszyscy troje odpo- 
wiadać będą przed sądem. 

Policya tej sprawy nie rozumie, 
gdyż obrabowana zmarła dopiero 
parę dni po rabunku i bezpośred- 
niej łączności między rabunkiem 
a śmiercią niema. 

Aresztowani mićszkali obok nie- 
jakiej pani Czupińskiej, pn. 1226 
Dickson ulica. Gawrońska doglą- 
dała Czupińskiej podczas choroby 
i wykryła, gdzie tu chora pienią- 
dze swe w sumie $1,100 przecho- 
wije. O odkryciu swem doniosła 
obu mężczyznom. swym wspólni- 
kom. a ci poszli do domu chorej i 
pieniądze zabrali. Stało się to dn. 
18 marca. 
ich, aż ostatnio natrafiono na ich 
ślad w St. Louis, Mo. 

Policya ze stacyi przy Rawson 
ul. nie nie wie o tem, jakoby Czu- 
pińską zamordowano. Tak samo 
rodzina o morderstwie nie nie mó- 
wi. Jedynie możliwem jest, że 
chora Czupińska na wieść o kra- 
dzieży zapadła gorzej na zdrowiu. 
Byłaby jednak tak czy tak umar- 
ła. gdyż cierpiała na raka. Rabu- 
nek przyspieszył jedynie skon. 

Wraz z trójką ową aresztowano 
także niejakiego Juliusza Grabo- 
wskiego. który umknął z pod ka- 
ucyi. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


POLAK ARTYSTA W 
WIĘZIENIU. 


Rozeszła się parę dni temu wieść 
o pewnym artyście Polaku, nieja- 
kim Józefie Polskim, który został 
aresztowany w brutalny 
przez policyę pod zarzutem, że brał 
udział w rubunku dokonanym w 
firmie Smith Piano Co., gdzie ra- 
busie zabrali $300.00,” rozsadziw- 
szy kasę dynamitem. 

Polski twierdzi, że jest niewin- 
ny, że poświęca się wyłącznie sztu- 
ce, ale mimo to osadzono go we 
więzieniu $ledezem, gdzie przesie- 
dział parę dni. 

W piątek stawał przed sędzią 
Maxwellem i został uznany nie- 
winnym z powodu zupełnego bra- 
ku dowodów. Polskiego bronił a- 
dwokat Kaczmarek. 

Polski jest rzeczywiście mala- 
rzem i to jak się pokazuje, dosyć 
dobrym. skoro prace jego nagro- 
dzono na wystawie sztuk pięknych 
w Paryżu. 

Właśnie gdy Polski siedział 
we więzieniu otrzymał z Paryża 
wieści o wyszczególnieniu, jakie 
jego dzieło spotkało. 

bolski ma parę obrazów na tu- 
tejszej wystawie obrazów w Pała- 
eu Sztuki. 

Połski ma jak najgorszą opinię 
o polievi i jej stosunkach do wię- 
źniów. Z zeznań jego i opowiadań 
widać, że dozorey więzienni upra- 
wiają *'graft'' na więźniach. Od- 
bierają im tytoń, papierosy i cyga- 
ra na to, by potem sprzedawać po 
niebywałej cenie. Ža trzy paczki 
hibulek do papierosów dawanych 
po sklepach darmo, biorą po 5 cen- 
tów. To samo robia z zapałkami. 
Zaś za papierosy, tytoń czy cygara 
trzeba płacić bajońskie sumy. 

Oprócz tego policyanci prześla- 
dują byłych więźniów mimo, że ci 
prowadzą już żywot uczciwy i w 
ten sposób pchają ich na dno 
zbrodni. 


ODDANY POD SAD 
WIELKOPRZYSIE. 
GŁYCH. 


W dniu 3 maja około godziny 3 
nad ranem wybuchł pożar w apte- 
ce Zygmunta Manna na rogu 13 
i Paulina ul. 

Okoliczności pośród jakich po- 
wstał pożar, przypuszczać: kazały, 


Od tego czasu szukano | 


sposób | 


| 


krew, manewrująe po 


że przyczyną tego było podpale- 
nie, 

Szef straży pożarnej oddziału z 
22-ej ul. i Centre ave. This, T. 
Hankin po dokładnem zbadaniu 
miejsea, wniósł oskarżenie 


ślne pedpalenie w celu uzyskania 
asekuracyi. 

Większą część dnia onegdajsze- 
go poświęcił sędzia Dicker tej 
sprawie. 

Jako pierwszy świadek był prze- 
słuchiwany  mleczarz Fr. Hawli- 
czek, zam. pn. 1248 S. 40 Ct., któ- 
ry co uoe przejeżdżał obok apteki, 
dostarczając mleka swym odbior- 
com. 

Przejeżdżając obok apteki usły- 
szał dwukrotny silny wybuch, po 
którym płomienie obiegly całą a- 
ptekę., 

Światło w aptece było zawsze w 
nocy, w dniu krytycznym pano- 
wała ciemność. 

Zobaczywszy płomienie, wbiegł 
do domu i zaczął budzić rodziny. 

Drugim z rzędu był przesłuchi- 
wany dr. Napieralski, mieszkający 
naprzeciw apteki. 

Dr. Napieralski zeznał, że zo- 
stał zbudzony dwoma wybuchami, 
a gdy dobiegł do okna, ujrzał w 
aptece równocześnie w pięciu 
miejscach płomienie które szerzyły 
się z nadzwyczajną szybkością w 
aptece. Podobne zeznanie złożyła 
i żona Dr. Napieralskiego. 

Obciążające zeznania złożył i 
szef oddziału straży pożarnej. 

Właściciel domu ob. W. Szy- 
mański przesłuchiwany zeznał, iż 
w dzień przed pożarem otrzymał 
od Manna czek za rent wystawio- 
ny na bank Kasper, który, jak się 
okazało, nie był ważny, ponieważ 
Mann nie miał żadnych depozytów 
tam złożonych. 

Charakterystyczną jest także ta 
okoliczność, że asekuraeyva za kil- 
ka dni miała być odnowioną, gdyż 
termin jej się kończył. 

Rozprawa dostarezyła tyle do- 
wodów niezbitych, wykazujących 
winę oskarżonego. że sędzia pod- 


trzymał wniosek oskarżenia i 
przekazał Manna sądowi wieiko- 
przysięgłych. 


Oskarżony aptekarz Mann, do 
winy się nie przyznaje. Twier- 
dzi, że podpalenie apteki nie leża- 
ło w jego interesie i ogień pow- 
stał podczas jego nieobecności. 
Pożar powstał jego zdaniem wsku- 
tek wybuchu któregoś z ciał wy- 
buchowych jakich jest mnóstwo w 
każdej aptece. 


Zaznaczyć należy, że w domu 
tym zamieszkiwało 16 rodzin. 


przeważnie polskich i tylko dzięki 
przytomności  młleczarza, który 
wbiegłszy do domu począł budzić 
od drzwi do drzwi śpiących miesz- 
kańców, nie było wypadku niesz- 
NIŻ i wszyscy zdołali ujść ca- 
0. 


LOTNIK STUDZINSKI W 
NIEBEZPIECZENSTWIE. 


Jazdę w aeroplanie systemu Cur- 
tisa, comal nie przypłacił onegdaj 
życiem awiator Paweł Studziński. 

Studziński wogóle miał już ty- 
le wypadków w swej karyerze lot- 
niczej, jak żaden inny awiator, ale 
dotychczas wychodził zawsze z ka- 
żdego piebezpieczeństwa szczęśli- 
wie. 

Onegdaj przed południem 
wzniósł się Studziński na aeropla- 
nie systemu Curtisa do wysokości 
4,000 stóp w Cicero i począł szybo- 
wać w powietrzu z szybkością 20 
mil aa godzinę. 

Narez motor przestał funkeyo- 
nować i aeroplan z wysokości 4000 
stóp począł prędko opadać. 

Studziński zachowując zimną 
mistrzow- 
sku spadem tak zw. spiralnym u- 
ratował życie, 

Źle obliczył miejsce wyladowa- 
nia i aeroplan spadł na płot, wsku- 
tek czego Studziński odniósł tylko 
lekkie zadrapanie skóry. 

Wypadek może Studziński uwa- 
Żać za prawdziwie szczęśliwy. 


MORDERSTWO. 

Policya znalazła onegdaj rano 
przy zbiegu ulie Southport i Bel- 
mont dogorywającego młodego 
mężczyznę. 

Na ciele znać kyło, że go pobito, 
OQdwieziono go  bezprzytomnego 
do szpitala Aleksyanów, gdzie w 
dwie godziny potem zmarł. 

Detektywi zajęli się zaraz tą 
sprawą i po południu wykryli 
bliższe szezegóły morderstwa. 

Zamordowany młody mężczyzna 
nazywał się Harry |?| Karkowski 
i był pomocnikiem aptekarskim 
w jednej z aptek w śródmieściu. 

Napadlo go i połiło dwóch łobu- 
zów '**kawalerów'', kręcących się 
około teatrzyku 5-centowego przy 
zbiegu ulie Lincoln i Belmont. 

Karkowski razem z niejakim 
Michałem 'Thomem, jego siostrą, 


prze- | 
jeiw aptekarzowi Mann, o rozmy- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Florentyna i jej przyjaciółką He-| 


Chłopak rozpalił wraz z innymi | 


leng Snorówną, obn dziewczętami | dziećmi ognisko i od niego zajęło 


16-letniemi, był na przedstawieniu 


„się na nim ubranie, przyczem nie- | 


w teatrze i gdy wracał do domu, | szczęśliwy dzieciak został fatalnie 
dwaj łobuzi, zaczepili dziewczęta. | poparzony. 


Karkowski stanął w ich obronie. 


Rozłościło to ''kawalerów”* i rzu- BR. BUDZ POSTRZELIŁ 


cili się na Harry'ego. 
bronił się, ale nie mógł podołać 
napastnikom. “ 

— Gdy weszliśmy do teatru — 
zeznała na policyi Florentyna To- 
mówna, — zauważyliśmy, że 2-ch 
niąznanych nam młodych ludzi, u- 
siadło obok nas na krzesłach. Po 
przedstawieniu, gdy ja razem z 
Heleną Snorówną, bratem moim 
Michałem i Harsym powracałiśmy 
do domu, dwóch tych młodych lu- 
dzi, którzy siedzieli obok nas w 
teatrzyku szło za nami krok w 


Ostatni | 


krok i zaczepiał, nas rozmaitemi 
obelżywemi słowami. Harry zwró- 
cił się do nich i zaczął im perswa- 
dować, by nam dali spokój; Mi- 
chał zaś eskortowai nas do domu. 
Widzielijmy wszyscy, że awantur- 
nicy zaatakowali po drugiej stro- 
nie ulicy Ilarry'ego. Jeden z nich 
uderzył go kułakiem w brzuch, a 
drugi znów pięścią w głowę. 

Harry się bronił. My nie mogli- 
śmy mu pośpieszyć z pomocą, gdyż 
brat Michał obawiał się, by ulicz- 
nicy nas nie zaatakowali; spieszy- 
liśmy więc co sił do domu. O za- 
mordowaniu Harry'ego dowie- 
dzieliśmy się dopiero teraz. 

Zgiuął on w naszej obronie. W 
pobliżu nie było nikogo, ktoby sta- 
nął w jego obronie. 

Morderstwo to wywołało ogólne 
oburzenie i 6 detektywów śledzi 
za mordercami. Zdaje się, że zo- 
staną oni ujęci. 


REKORD POLSKIEGO 
MAŁŻEŃSTWA. 


Do wyższego sądu  ISuperior 
Court| wpłynęła niezwykle cieka- 
wa sprawa rozwodowa polska, no- 
sząca No. 294683, , 

Skargę tę wniósł p. Jan Bohek, 
liczący łat 24, zamieszkały pnr. 
1515 przy ulicy Emma. przez swe- 
go adwokata Józefa S. La Buva, 
domagając się rozwodu ze żoną S. 
Bobek, liczącą lat 19, a zamieszka- 
łą pnr. 1641 W. Division ul. 

Z motywów skargi dowiaduje- 
my się, że młodzi poznali się po raz 
pierwszy: na balu w styczniu; w 
pięć dni później stanęli już na ślu- | 
bnym kobiercu, a w dwa dni po- 
tem p. Jan Bobek opuścił “‘gniazd- 
ko małżeńskie” i ukochaną żonę, 
ponieważ jak twierdzi — kocha o- 
na nie jego, ale innego! 

Obcenie niezwykła ta sprawa 
rozpatrywana będzie przez sędzie- 
go Dever, który orzeknie — kto 
tu zawinił. 

. za | 

Jest to istotnie *'niedoścignio- | 
ny” dotąd rekord: poznania się: | 
pokochania i opuszczenia! 

Zaraz po pierwszym poznaniu 
się mastąpiła miłość, w pięć dni 
potem ślub, a w dwa dni po ślubie 
— ucieczka małżonka — jest to w 
każdym razie nadzwyczajne zda- 
rzenie. nawet w naszych stosun- 
kach amerykańskich! 

Rekord nielada! 


SKAZANI BANDYCI. 


_ W dnin 20 sierpnia u. r. został 
obrabowany  sulunista Jan Bed- 
narz, prowadzący sałun pn. 5258 
Lineoln nl. 

Do łokalu jego weszło dwóch 
nieznanych mu bliżej mężczyzn i 
zażądali podania sobie napitku. 

Gdy kończyli piwo, wyszedł je- 
den z salonu, by zobaczyć, gdzie 
jest *'trzeci”” kolega, który rzeko- 
mo zatrzymał się na ulicy. 

Tymczasem nic za towarzyszem 
on patrzał, ale czy nie nadchodzi 
kto do salonu, lub czy przypad- 
kowo nie ma gdzieś w pobliżu po- 
licyanta. 

Powróciwszy napowrót, amie- 
rzył z rewolweru do Bednarza i 
polecił mu podnieść ręce do góry. 

Zażądali kluczy od registra, 
które oddał salunista, a następnie 
musiał wejść do piwniey gdzie go 
zamknęli. 

Otworzywszy register wybrali 
gotówką $15 i uciekli. 

Wkrótce zostali jednak przya- 
resztowani i w sobotę na podsta- 
wie werdyktu sądu wielkoprzysię- 
głych, skazał sędzie Sullivan na 
rok więzienia każdego w Bride- 
welł. 

Rabusiami tymi są Józef Pich, 
zam. pn. 4725 Ada ul., i Stefan 
Pilarski, zam. pnr. 4728 Ada ul. 


TOMASZ ROCKI 


|wyrwał Polakowowi broń i strze- 


J. PRZYBYLSKI ARESZ- 


PRZYJACIELA. 


Łotrzy ci zostawili śmierteliiej 
rannego w stajni i uciekli. Sosza- | 
ka znaleźli domownicy w kałuży 
krwi. niedajacego znaku życia. 

Przywołany ambulans odwiózł: 
go do szpitala św. Elżbiety, gdzie; 
walczy ze śmiercią. f 

Grabieży i napadu tego doko- | 
nać musieli łotrzy dobrze obzna- 


“Bitwa”? między niełetnimi 
‘cowboy ami” a ''szeryfem'” za- 
kończyla się zranieniem niebez- 
piecznem  l4-letniego Andrzeja 
Gołego, z pn. 4359 Suth Honore 
ulica. 

Goly wraz z kilku chlopakami 
bawił się w ‘‘Daleki Zachód”. 
Goły grał cowboy'a, co też robiło 
kilku jego towarzyszów, a nieja- 
ki Bronisław Budz był szeryfem. 
Budz miał na dowód swej wła- 
dzy rewolwer ojca. 

Uganiając za “fcowboy’ami” 
“szeryf” Budz pociągnał za cyn- 
giel i wypalił, raniąc Gołego w 
rękę. Kula przebiła ramię i ugrzę- 
zła w dolnej szczęce. Ranny padł 
na ziemię. Zawezwano ambulans 
i ten zawiózł go do domu rodzi- 
ców, 

Buåza aresztowano, ale póź- 
niej wypuszezono go za poręcze- 
niem rodziców, mieszkających pn. 
4404 S. Ashland ave. Los jego 
zawisły będzie od losu rannego. 

Ranry ma się lepiej i jest na- 
dzieja, że mu się dą uratować ży- 
cie. Budz wziął rewołwer z szu- 
flady ojca i myślał, że jest on 
nienabity. 


H. NOWAK SKAZANY. 


Przed sędzią Hłonore i przysię- 
głymi stawał Ż4-ietni Polak z za- 
boru rosyjskiego Henryk Nowak. 
Oskarżony był on o zabójstwo, 
dokonane na osobie swej gospody- 
ni i skazany został na dożywotnie 
więzienie. 

Nowak był zaledwie. trzy dni w 
Ameryee, gdy zamieszkał dnia 31 
grudnia 1911 roku w domu pa- 
ni Maryi Grazus, zam. przy New- 
berry ave. tuż koło Maxwell ul. 

Wspomnianego wieczora ze- 
brało się u Grazusów parę osób. 
Podczas rozmowy przyszło do 
sporu między gospodynią a jed- 
nym z lokatorów J. Polakowem. 
Od słów przyszło do bójki. Pola- 
kow dobył rewolweru. Wtedy 
wpadł między walezących Nowak, 


li}, zabijająe Grazusową. 

Nowak tłómaczsł się. że strzelił 
na postrach, ale kula odbiła się od 
podłogi i trafiła Greazusowa. po- 
wodująe jej śmierć. 

Natomiast mąż zabitej, goście i 
1i-letnia eóreczka zabitej twier- 
dzili, że Nowak strzelił wprost do 
(irazusowej. 

Stąd też został skazany na ka- 
rę więzienia od roku do dożywo- 
cia. 


TOWANY ZA OSZUSTWO 

Niejaki Józef Przybyłski popadł 
w konflikt z władzami. Oto o- 
skarżeny został o oszustwo, miał 
mianowicie kolektować bezpraw- 
nie pieniądze podając się za a- 
genta firmy ubezpieczeniowej od 
ognia. Stawiony został przed sę- 
dziego Maxwella a ten sprawę je- 
go oadał pod sąd wielkoprzysię- 
łych. 

Przybyłski zamieszkiwał pnr. 
3852 8. Center ave. 


WŁ. SOSZAK ŚMIERTEL.- 


NIE RANNY. 
Ofiarą napadu bandytów tu- 
tejszych, padł niejaki Włady-| 


sław Soszak, utrzymujący skład 
rzeźnicki pod nr. 1522 Wabansia 
ave. 

Soszak wałczy ze śmiercią i le- 

karze nie mają nadziei uratowa- 
nia mu życia. 
' Soszak wyjąwszy pieniądze z 
registru udał się do swej stajni 
znajdującej się obok domu, aby 
nakarmić konie. 

Zaledwie znalazł się wewnątrz 
weszło kilku drabów do stajni i 
zażądali wydania sobie pienię- 
dzy. 

Napadnięty zadość nie uczynił 
żądaniu bandytów, ale owszem 
postanowił bronić swego mienia. 
Krok swój przepłacił życiem. 

Bandyci usłyszawszy odmowę. 
rzucili się na Soszaka. Było ich 


kilku, więc mieli odrazu przewa- | Poprawiony Samouczek 


gę nad ofiarą, która nie miału się 
ezem bronić. 

Jeden z nich chwycił go za szy- 
ję, inny sięgnął po pieniądze, któ- 


POPARZONY. re miał w pugilaresie. 


4-letni Tomasz Rocki, 
rodzice mieszkają 


którego 


Iiamlin ave., zmarł z ran jakie od- | to się wprost pastwić, zadając mu, 
niósł w sobotę, gdy się śmiertelnie | osiem ran noże:n. przeważnie 


poparzył. 


a 


Maio to było jednak tym zwie- 


pnr. 1513 N.|rzętom w ludzkiein ciele. Poczę- | wyczerpany. To. co ogłaszają czarne Magie | 


w 
brzuch 


< mapana 


jomieni z rozkładem domowym i 
znali stosunki Soszaka. 


POLKA ODNIOSŁA RA- 


Oncgdaj o 8-mej godzinie wie- 
czorem odniosła poważne rany na 
głowie i ciele 19letnia Polka Ko- 
zińska, zam. pn. 1652 W. 19 ul 

Dojechawszy do 19ygej ul. wy- 
chodziła z tramwaju by w miej- 
seu wysiąść, 

Kozińska po 
tramwaju stanęła 


zatrzymaniu się 


na stopniu i! 


gdy zaledwie jedną nogą dotkne- | | 


ła się bruku: ulicznego, konduk- 
tor da! znak do odjazdu. 

Tramwaj ruszył z miejsca a 
Kozińska szarpnięta, nie mając o-|, 
parcia, runęła na ulicę, raniąc się 
dość poważnie w głowę. Ranną 
zaniesiono do dr. Kubiezka, róg | 
Ashland i 18tej ul., który udzielił 
jej pierwszej pomocy lekarskiej. 

Konduktor miał nr. 2046 i na- 
zywa się Kiłlaski 
Evger. 


WYPADEK Z REWOL.- 
WEREM. 

W sobotę po południu wyda- |, 
rzył się smutny wypadek przy || 
Throop ul. przed sklepem obyw. || 
Franeiszka Litohorskiego pon nr. | 
4843. , 


Przed sklep zajechał rozwozi- |$ 
ifi 


ciel chleba, Tomasz Sobotik 
wziąwszy kosz z chlebem wszedł li 
do sklepu, zostawiając wóz i ko- 
nia przed domem. 

Sobotik robiące ze skłepika-' 
rzem obrachunek zabawił dłuż- 
szą chwilę wewnatrz. 

Podczas jego 
wlazł na wóz 5-letni Ludwik) 
Ponczak w sąsiedztwie zamiesz- 
kały i znalazł ukryty pod siedze- 
niem rewolwer. który Sobotik | 
schował dla obrony własnej w ra-| 
zie napadu. l 


nieobecności | 


| 

| 

i 
NY W UPADKU. | | 


i motorowy | | 
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SEVERY 
GORYCZ 
ŻOŁĄDKOWA 


(Severa's Stomach Bitters) 


przywiaca apetyt, 
naprawia zepsuty żołą- 
dek, pomaga trawieniu. 
usuwa zapalenie 
wnętrzności. 


Nalegamy, byś spró- 
| bował butelkę dzisiaj 


Cana $1.00 


| Ksiądz Jarosław Kucera, z Aca- 
demy, S. D., pisze: *'Severy 
Gorycz Żołądkowa daje zdro- 
wy apetyt. Jest to wspaniałe le- 
karstwo na słabość żołądka." 


Wcieraj Go! 


Chcąc doznać szybkiej 
ulgi w 


bólach i bolączkach, wy- 
wichnięciach i wybiciach 
stawu, kulawiźnie i zeszty- 
wnieniu, opuchnięciach, 

bólach w krzyżu, w bokach 
lub w piersiach, bólach reu- 
matycznych i neuralgii. 


wcieraj 


Severy Olej 
Gothardowy. 


(Severa's Gothard Oil) 
50 centów butelka. 


Lekarstwa Severy są sprzeda- 
wane przez aptekarzy wszędzie. 
Upewnij się, że na paczce, którą “9 
kupujesz, jest nazwa firmy: 


dl 
4 
1 


Chłopak począł nim się bawić, r 
gdy naraz padł strzał i kułą tra- W. F. SEVERA Co. 
fiony w głowę, padł Ponczak PASZE JACZZACUŁ 
martwy. 

Sobotika policya przyareszto- ORA 
wała, ponieważ nie miał pozwo-| jt ta tytuł dużej książki úwieio wyer- 
lenia do noszenia broni pałnej. tej 2 pod prasy drukarskiej, ` zawierającej 


WYMOWNY | 


ARGUMENT. | kee Ave. Chicago, DI. 


Niejaki Antoni Siewnik, zam. 


pn. 2348 Blue Island ave., udał DROBNE OGŁOSZENIA 


się do salunu pod nr. 2236 przy. 
Wood nl., gdzie rozpoczął dass 
kusyę z Franciszkiem aoi dr 
Dyskusya toczyla się na różne 
tematy. Siewnik przytaczał każ- 
dorazowo swe argumenta, któ- 
rych Franik nie mógł zbić swą 
wymową. 

Poddać się w tej dyskusyi 


nie 


chciał, użył przeto wymownego 
argumentu. Chwyciwszy szklan- 
kę z piwem. począł walić nią 


Siewnika po głowie, udowadnia- 
jąc że on ma sluszność. 

Siewnik od tych 'argumentów"' 
ma kilka ran w głowie, rozbity 
nos i pokaleczone ucho, więc 
przybyły ambulans odwiózł go do 
szpitala powiatowego. | 

Koniec tej dyskusyi rozegra wej 
w sądzie. 


Mąż i żona, 


— Ach! przez sen ciągle gadasz, | gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na rnackne koszta, postano- 

| wiliimy dać każdemu abousntowi, któ- 


mąeisz mi spoczynek! 
K*zyknie jejmość na męża, bu- 
dząe go wśród drwinek.  ; 


— Dajże mi święty spokój! — |cały rok, premię, czyli podarunek war- 
mruknie mąż zły prawie. — | tości jednego dolara w książkach znaj- 


Mówię przez sen, nie mogąc 
dojść do słów na jawie! 
. e 


Salon. 


Salon jest to miejsce owo, 
Gdzie się gnieździ zręczna blaga 
Gdzie za każde prawdy słowo 
O *'pardon"' się kornie błaga. 


BACZNOŚC RODACY! — Największa im 
portowans Księgarnia w Grand Rapids, Mich. 
Sprzedajemy po najtańszych cenach tylko | 
B najlepszych samouczków. Ten Samouczek 
czyli Pośrednik PolskorAngielski jest jeden 
z najlepesych dla naszych braci robotników 
do nauczenia się po angielskn. Cena 45e. | 


| Dykcyonarz kieszonkowy w pięknej skórko' | 


wej oprawin ze złoconym napisem, zawieraj 
jący 30.000 słów pol. i ang. cera teraz tyl- 


KO 12.240 00 ooo en Sa raza 29 02 Tbe. 
Ramouezek Renssnera .... se esee $1.00 
eagal enpo sa He 


Słowniy polsko-angielski i angielsko 
polski 5 .. tylko 
Angle-Polish AESA 
Duży Dykcyonarz w skórkowej Opr. .. 
Błownik Chodźki 7 i 10 cal. waży 9 
funtów 

Należneść można przysyłać 

W ZNACZKACH pocztowych 1, 2 1 B et. 
— ta oferta będzia do pierwszego Czerwca. 
Pośpieazcie się z nią zanim zapas zostanie 


na to nie wydxawajcie pieniędzy na darmo. ; 
Ale załączcie 2c znaczek, a my wam powie Í 
my, zkąs możecie dostać a zkąd nie. Adres: | 
J. PIETROWICZ, 583 Stocking St. Grand i 
Rapids, Mich. 22 | 


zbiór bardzo ciekawych powinsiek, 
jek. 
nankowych i ciekawych dykterrjek. .. 


jako notaryusz wyrabia 
kontrakty; ściągu należytości u Europy; le- 
galizuje dokumenta u konsulów; ubezpiecze- 
nia. 
Wszystko tanio i bęzpiecznie. Adres: 
Hallam atr. Brdgeport, Oona. 


PREMIE... 


| tejże premii. Jeżeli na premię sę wy- 


| kosztuje więc-j jak dolara, to abonent 


. | przesyłkę i opakowanie premii. Prawe 


histęry- 
artykułów 
300. 
W. Dyniewicz Publ Comp. 1163 Milwat- 


opowiadań, anegdot, poszyi. 


NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
PHILADELPHIA, PA. 


NINIEJSZEM zrawiadamiamy naszych a- 
gontów w Pittshargu, Pa. 1 okolicy, iż p. 
Bronislaw Papiernik z pod nr. 3154 Kieh- 
wond St. Philadelphia, Pa, ma filię Gazety 
T'ulskiej'' i ''Iustrowanego Tygodniku'' o- 
rrz wazystkich naszych wydawnictw. Pam 
Papiernik ma zawsie w większyn. zspanie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro- 
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie, co w redakcyi. 


W. DYNIEWICZ PUBL. CO. 


J. F. OKLEYEWICZ, Agencya szyfkart, 
pełnomocnictwa, 


Wymiana, kupna i sprzedaż realności, 
108 
x 

p 


czyli podarunki dla naprzóđ 
płatnych abonentów '*'Gszee 
ty Polskiej w Chicage.”* 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 


ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'* za 


dujących się w naszej księgarni, ..tak 
powieściowych, jak i historycznych za 
zapłatą 25c. na przesyłkę i opakowanie 


bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 
dołączyć 40c. na przesyłkę. 

'"Gazeta Polska’’ na cały rok kosz. 
tuje $2.00, na pół roku $1.25, a na czte- 
ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. ... 

‘‘Gazeta Polska*”' do Europy kosztu- 
je 83.00 bez premii, a do Kanady kossz- 
tuje $3.00 z premię. .. 

Jeżeli książka wybrana na premię 


dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje í przysyła tę sumę razom £ 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Chrirto. która 
kosztnje $2.00, to odciąga sobie dols- 
ra, jazo premię, a dolara przysyła ra- 
zem z prenumeratą i dołącza 25c. na 


do powyższej premii mają tak same 
nowi jak i starzy abonenci  ''Gazety 
Polskiej.'" 

Na zmianę adresu należy przysłał 
10c w znaczkach pocztowych. 


Katalogi książek i obrazów wysyła- r 
A 


my każdemu na żądanie, bezplatnie. 


kJ 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. 


a e - > 


e EEUU 


Chicago, UL 


„ *—7. Ave. NEW YORK. 


"NEW YORK. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


ZA %0c. DRUKARNIA. 100 gumowych H- 
tar a liczbami, rączka, szczypce, puazka z a- 
tramentem, ktirem; moina sobie zrobić ros- 
maita pieczątki, jak Daswiska, adresy itd. 
Wszystko tylka 50a. Piszcie pa eennik pie- 
€zqci gumowych i atalowych, załączając 2e. 
markę. POLISH RUBBER STAMP CO. 225 
Townsend St. BUFFALO, NY. 22 
AA 

MOZESZ zarobić łatwo $15 tygodniowa 
sprzedając nasze obrazy wieczorami po pra 
ey fabrycznej, bo to są zupcłnie nowa obra- 
ży i wprost cudownie wyglądają. 
promienne światło na patrzącego. Piszcie pa 
warunki pod adresam: Z. SZATROWSKI 235 
EXCHANGE FT CHICOPEE, Mas. 27 


Rf TE M — 0 
kszy sklad książek powieściowych: Leśna Ró- 


rzucając | 


życzka; Hrabia bandyta; uUenowefa; Zacza- 
rawane koło; Cygańskie dziecię; Wydzte-| 
dziczona hrabianka; Porwane dziecię; Nie- 


winnie skazana na śmierć; Sen Miłości; Pię- 
kna Pielęgniarka Chorych; Dziecko Nędzy; 
Panna sklepowa; Bezwiedne rywalki; Wśród 
Warystów | wiele innych ciekawych. Przy- 
malijcie 50a. markę na przesyłką a natych- 
misst Wam wyszlę dwa katalogi i parę ksią 
żek okazowych darmo. Niedobrane zeszyty x 
kazdej powieści możną u mnie zawaze nabyć. 
Takie potrzebuję agentów; dobry zarobek. 
Piss jeszcze dzisiaj do JAN SABLIK 378 
Orkland Str. BROOKLYN. NEW YORK. 28 


DARMO wyślemy katalog instrumentów 
mnzycznych | bardzo ciekawych książek, za- 
łącz 2:centowy znaczek pocztowy į mdresuj: 
W. KUCHARSKI, 2103 Hastinga Str. Chi- 
ergo, I. 28 


NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ w 
PITTSRURG. PA. 
NINIEJSZEM xrawiadamiamy naszych a 
gentów w Philadelphii, Pa. i okoliey, iż p. 
J. J. Surmacz, z pod br. 2621 Penn AVE. 
Fitinburg. Pennayl. ma filiq '"Gaiety 
Połskiaj'' i ''llustrowanego Tygodnika > o- 
raz wszyntkich naszych wydawnictw, Pan 
Surmacz ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro- 
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 

cenie co w redakcyj. 
W. DYNIEWICZ PUBL. CO. 


FARMA NA SPRZEDAZ. 

160 akrów, dobra ziemia, bo glinkowata, Í 
78 akrów w kupie, 40 akrów pod pługiem, 
bez pienków i 38 akrów pastwisko przez 
które przechodzi rzeka nieopodal obory. O- 


krach jest ziemia tak samo dobra, i tam jest 
woda. bo w tych 80 akrach jest małe jezio- 
ro, które nigdy nie wysycha, Na tych 80 
akrach nienia Żadnej ziemi pod pługiem, ani 
niema żadnego płotu, ale jest wiele zielone- 
go drzewa różnego gntunku. Farmę jestem 
zmuszony sprzedać z powodn starości. Ktoby 
zechciał takową farmę kupić, niechaj aię 
zgłosi do poniżej podpiRanego właściciela. 
Franciszek Chappa, Sobieski, Mich. Presque 


Isle Co. 23 


we 18 akrów jest ogrodzona drucisnnym | 
plectoryn: płotem. Na tym stoją dobre za- | 
budowatui: farmerskie, bo uowe i duże wszy- 
atka w u lstach pabudowane. Dom miesz- | 
kalny. stodoła, obara, śpichlerz i aklep mo- Í 
rowany. l'rry domie Sadek. Na tej farmie 
przez j n narożnik przechodzi kolej ża 
lazna. i'rzy te] kolei jest boczna kale] tak 
zwana hski.Station. Przy tej kolei mo-, 
$na wsz akupować 4 'pociąpiein odsy: | 
łać i z ch miast sprowadzać. mene | 
chodza ruie, frachtowy dwa razy dzien- 
nie a p skl cztery raay dziennie, dwa 
rano 4 ćwi r wieczór w każdą atronę je | 
dan. 5e prbliczna jest tylko przez dro: | 
go i Jes! wzorowo prowadzona, bo przędni- | 
| kami »u Polscy. Kościół polski i szkoła | 
para a <} vdalone około pięć mil dro- 
KĄ. 1h 2 į} pół mili. Okolica Jest zabu- 
dow::" sto Polakami. Putem jest inwen- 
sarz 4 i wssysikie porzadki borowe i rol- 
niez: maszyn do alania zboża. W 
ponn Jwic studnie czyli pompy, je- 
dna * isir a druga przy oborze, któ- 
| re dosta ją wody dla wazyatkich potrzeb. 
"Po tation jent prawie na tej 
farm uly” pociąg tam się zatrzymuje." 
A pnie =t 80 akrów pół mili oddalonych, 
a «iwa akry są 'na drogę. Na tych 80 a- 


POTRZEBA energicznych agentów na sta- | 


łą penayę dn sprzedawania naszych 25 lat 
gwarantowanych zegarków. Zalączyć kilka 
znaczków na adpowiedź. KOSCIUSZKO IM. 
PORT CO. 811 — B — sommer atr. W. 
Lynn, Mass. 


40 RAZY ZONATY czyli Nieszczęńliwe o- 
fiary nuwodziciela kobiet z Nowego Yorku. 
Nenzacyjny da łez wzruszający romans, z ta- 
jemnie miłości i atrasznych zbrodni życia 
Nuwo-Yorskiego. 

Nadeślijcie 91.00, książkę wyazię pocztą, 
adresujcie: K. PIASECKI, 4629 So. Asb 
land Ara. Chicago, IN. 22 


SZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie 
dłiwe kompaniczne. Wolność granicy 
- = każdemu u konsula rosyj- 
skiego. Pieniqdze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra- 
wy wojskowe, procesowa, sądowe zała- 
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia- 
my kontrakty, pełnonioenietwa |rcsyj 
akie dowierennosti|. Legalizujemy do 
kumenty u konsulatów. Piszciu pouf 
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
xx 


„.POSLIJ 10 centów i kilka adresów 
znajomych, a dostaniesz zaraz: Prze- 
śliczny kalendarz, Portrety wszystkich 
eesarzów świata, Portret Papieża, Ko- 
lorowane chorągwie, sztandary naro- 
dów i wielką mapę Stanów Zjednoezo- 
nych. Spica2! I. HERZ CO. 422—7. Ave. 
Ix 


ZBYSZKO W AMERYCE. — Kto nie mial 
apsaobnoéçi być na wielkich walkach Siłaery 
miecn sprowadzi sobie książkę pod tytułem 
""ZBYSZKO W AXMERYCE'", zawierającą o- 


_pisy i rysunki walk rdjętych w czasie rapa- 


gów a aadowolni sig tak sama, gdyby wi- 
duiał to na własne oczy. Cena zniżona, 23e 
markami na adres: J. PECIAKOWSŚKI, 
1212 Noble atr. Chicago, III. 22 


WIELKA RADOSC. 

Dla cierpiących na nerki, boleści w krzy- 
zach, my wam ndowodnimy, że tylko lekar- 
atwo *'Arrow'' wyleczyło setki Indzi, którzy 
potracili majątki na doktorów i inna lekar: 
atwĄ i im nie nie pomogła, jak tylko naaze 
lekarstwo. *'Arrow'' w aptekśch ! n fabry- 
kanta, piszcie do: *'*'Tha Arrow*' Kidney Re- 
medy, 2889 Milwaukee, Ave. Chicago, ILL 


POTRZEBA AGENTOW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
słynnego WINA SWIETOJANSKIEGO 
1 naszych ałynnych lekarstw. Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do ciężkiej pracy, 'lnb nie chce we fa 


 bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola- 


ry dziennie, niech pisze pa warunki 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX- 
BURY Str. BOSTON, Mass. x 


DARMO wyaziemy każdemn kalążeczkę o- 
piaującą rółne choroby skórne oraz Cenni. 
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ce- 
nach fabrycznych. Adresnj: Profesor Karol 
Bıwarce and Co. 243 Roxbury Str. Boaton, 
Masa. 


BAWIERZBY, PARCHY I BOZA choć 
by 15 iat atare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako- 
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do 
każe, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffeaar Karol Szwarce Co. 243 ROX. 
BURY St. BOSTON, Masa. x z 


SZANOWNI RODACY! 
Jeśli nie doznaliście nigi u innych dokto- 
rów, jeżeli już zwątpiliście o waazam wyla- 


cenin, ta nie rozpaczajcia ala przyjdźcie 
da mnie. Leczę wsrystkie choroby w zakres 
wiedzy i uatuki lekarskiej. Bpecyalnością 


moją są choroby płciowe jak taż wszystkie 
Choroby Kobieca. Ból Oczu, Awierzby, Par. 
chy choć by i 50 lat stare leczę na zawsze, 
choroby sekretne itp. Okulary daję po naj- 
tańazych oenach. Godriny ofiaowa od © rano 
do 11, wieczór od 6 do 8. — W niedzielę 
tylko do pohidnia PORADA DARMO, Li- 
czę tylko 2a lekarntwa. Daję poradę także 
pisemnie w polskim, niemieckim i argialskim 
języka. DR. JAMES NOLAN, 243 Roxbury 
str. BOSTON, MASS. x 


POTRZEBA AGENTUW| Przy każdej a 
Kenturza możesz jeszcze zarabiać od 20 da 80 
dałarów tygodniowo rozpowazechniając nasza 
artykuły z fotografiami. Pisz zuras, dołącza- 
jąc za 10a. marek na ilustrowany Katalog i 
informacye. Adres: COLUMBIA PHOTO 


e JEWELRY CO. 147 Sears, Buffalo N. Y. 28 


= naszych Bterecakopów. 


OKROPNOSŚCI WOJNY WŁOSKO:TURE- 
ckiuj pray pomocy najnownzych morderczych 
wynalazków możesz zobaczyć przy pomocy 
Sprowadziliśmy 10,- 
©%0 seryj tych ciekawych widaków stereo- 
zkopowych. Jedna aerya zawiera 24 wido- 


ków wykonanych tak artyntyeznie, że ata- 
nawi chlubę dwudziestego wieku. Mamy 2 
gatunki. No. I. kosztuje $1.00; ur. 2gi 


75e. Jeżch maas 


75e. Najlepsze sky 
rzeć na te cieka 


mocna nerwy, możesz pa 


F we leca przerażające sceny, to pisz po jedną 


zeryę da F. Fortuna and Co. 
NEW BRITAIN, CONN 
aa ES a ę 42 rabat. 


 POLSKO-LITEWSKA apteka, 205 Mid LITEWSKA apteka, 205 Mid 
dlesox str. Lowell Mass. Największy ię 
krajowych lekarztw. Gwarantowana Lekar- 
utwa na rozmaite choroby męzkie i kobiece. 
Wyszlemy wszędzie. Doktora można dostać 
przy aptece. Piazcie: 205 Middlerex str. Lo 
well, Mass. 22 
EZ ZZ 

PRAWDZIWY 25 lat gwarantowany zege- 
rak wraz z łańcnszkiem 21 dolar na łatwe 
zlogiocze apłaty. KOŚCIUSZKO IMPORT! 
KS 11 — B Summer śtr. W. Lynn, Mana | 


141 Broad at. 
Agentom Rzy” 


i 


POTRZEBA LUDZI W KAZDEJ 
MIEJSCOWOSCI AMERYKI I KA- 
NADY do reprezentowania naszej fir- 
my Płacimy tygodniowo stałą pen- 
myc. Praca lekka i nader prayjemna. 
Pwzcie natychmiast po  informacye, 
1ałirznjac dwu-ceptową markę. Adre- 
. THT ALPINE LABORATO- 
RY 00. 73 East 3 str. NEW YORK, 
Dest. D. x 


UWAGA | 

WY WIECIE BARDZO DOBRZE, łe *'Vi- 
etor'' maszyna mówiąca jest najlepszą w 
świecie, dlatego ty winiereś mieć zaufanie 
do nas, ponieważ my jedynie sprzedajemy 
*-Victor'' maszyny mówiące na 50o i $1 ty- 
godniowc zapłaty w całych Sianach Zjetno- 
«rónych. Axurat obecnie otrzymaliśmy 500| 
nowych Polskich, Chorwackich rekordów u 2 | 
stron grających po 65€. każdy. Pisz po nasz 
ilustrowrny *atalog N. B. My wyślemy wam 
takowy darmo. Otwarty sklep wieczorami i 


w niedzielę. S8. BIRNS, filia 25— East 14 atr 
— 1—2nd are. na rogu Tth str. Dept. 2 
New York, N. Y. 21 

AGENCI BWCZYOSC — Latwo mażesz 


za wieczór zarobić kilkanaście du!arów. 


Przyszlij 25r. n ośrzyniasz trzy broszki áw. 
patronów 1 patron:k, nan» wybór i nasz 
cennik, Przekonasz się jak tanio możesz 
otrzynać te nowsńć; 300 rodzai. których 


rikt jeszcze nieme, Zaoszczędzisz sobie dn: 
wysyłając fotografia na brosz' 
te zrobimy ci 


ża pieniedzy 
ki wprrst do nas a ręczymy, 


piej. prędzej i taniej jak gdzie indziej. 
Xe trać czasn. Pisz zaraz. Jeden tylko w 
kszdej iviejseowuńci. Adrvuuj: Chescent 
Radze Co. 195 Main Springfield. Mass 2: 


j 
——_— m [m c 


NIEJEDEN CHCIALBY mieć obraz swego 
patrona lub patronki i niewie gdzie dostać. 
My mamy przeszło 400 różnych gatunków 
hroazvk i szpilek pięknie złoconych Swietych 
patronów i patronek nawet tax rzadkich 
jsk Sw Aniela: Bronisława; áw. Czesłuw i 
wszystkich innych świętych podług rzym- 
BY Martrrologinm. Pisz zarar jakiego ci 


Awięteg" potrzel'a, sztuka -5€©, trzy za Oc. 
oras katalog. Crescent Hadze Co. 195 Main 
Sprinzfield,, Masa. 23 


ZAPŁACE 350 Komisowego każdemu. kto 
mi przyprowadził kupca na realnć w Gary 
Ind. jeżeli mu to sprzedam. loty w Gary 
nielawem będą warie dwa razy tyle co o- 
beenie ba miasto to nxybDko rośnie. latwy 
*puxób zarabiania $50 da $20 na tydzień, 
smkajac dla mnie kupujących. Piszcie po 
«zczczńly. L. Mexzatinuky dörd and liruzd- 
way, Gary, Ind. BZ 
Z 
Nowa f'lia ''Gazety Polskiej’ w Detroit. 

Niniejszem aznajmiam iż zostałem gone- 
ralnym xzentem i zarządcą Filii Gazety 
Polskiej i Tygodnika Ilustrowanego ua mia 
sto Detroit, Mich. i okolice. Mam na aklą- 
drie książki pawieźściowe, historyczne, nan- 
kowa i da naboieństwa: różańce, krayżyki 
1 rzeczy dewocyine: obrazy narodowe s reli- 
miine; ozdobne ty: pocztówki i wiele in- 
nych przedmiotów, takie przyjmnję obrazy 
do ramowania. Potrzebuję agentów da ros- | 
Jowszechniania Gazety i sprzedaży kuiążek. 
Dobre warunki. Zgfłwić aie proszę da ra 
rządcey filij Jana Zlotczyńskiego 1329 Michi- 
kan AVe, Detrnit, Mich. 


[i 


H 


JUZ WYSZŁY z druku i zą do nahycia | 
po 25€ książki a atrasznej katastrofie na| 
Oceanie, gdzie przeszło 1600 osób poszło pa 
dna morskie dwie mile głębokości rarem 
parowcem TYTANIĆ. Książka jest dniego 
furmatu pół cala grubości i x prarazło z 20 
ilustracyami. Potrzebujemy agentów takża. 
Adres: Z. SZATKOWNKI 235 EXchange st. 
Chicopee, Mazu. 22 


WOJNA WŁOSKO-TURECKA i dwadzie- 
ścia najzacięr<zych bitew na lądzie i morzu 
możesz widaiieć na obrazkach do stereosko- 
pów. Wyazlemy csłą xeryą 25 tych wido- 
ków za 75c. Potrzebujemy agentów. Adres: 
Z. SZATROWSKI 235 EXchanga atr, Chi. | 
copee. Mass. 22 


r 


POTRZEBA R doświadczonych rusze 


bicykli, 10 doświadczonych kowali 
dośw. lakierników — h Machina Die d 
Tool Makera — 4 Press Handa — 4 ma- 


larsy powstowych — 12 młodych ludzi do 
nauki w blacharstwie — 6 doświadczonych 
dziewcząt w |lakiernictwie — 6 dziewcząt 
do nauki lakiernictwa. 

GRHFNPUINT METALLIC BED CO. 226— 
236 Franklin str. Brooklyn, NY. 


EE 


Nie bierzemy odpowie- 
dzialności. 


Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakcya, ani 
administracya odpowiedzialności nie biorą. Az] 
mi czarów, ani ''inkluzów"' ani żadnych cn- 
dactw tego rodzaju na świecie niema Kta 
chce wydawnictwa takia potraktować jako za- 
bawką  możo z ogloszeń korzystać. Nie bie- 
rzemy także odpowiedzialnaości za takie o- 
głoszenia, w których ogłaszający nia powia- 
da, co daje za nadesłana pieniądze. 
a 

CHCESZ POZNAC swoją prieazlość i przy- 


szłońć, załącz 25et. w markach na odpo- 
wiedź. PROFESOR, 611 — B Summer aut. 
W. Lynn, Masa. 2a 


JEDYNA DROGA DO BOGACTWA I DO- 
BROBYTU. — Kawalerowie Panny lub Pa- 
nie pogrązeni w smutku miłości. Pragniecie 
zdobyć serce drogiej osoby. Poanać najgłę- 
bsze tajemnice świata, aby zli ludzie nie mo- 
zli Wam sakadrić. Tak piszcie po książkę 
Dobrobytu, załączając na przeayłkę 4c. zna- 
czek. Adretawać nalrły: DAVE KLIEN 
SPUL. 249 Entrace AVE. Kankakee, III. 5) 


CZARNA MAGIA! 


Kto chce być słynnym 

3 aktorem Eoia Raai 
lub nabyć znikającą mone 
tę? Proszę przysłać dokła- 
dny swój adres i 2c zna- 
czek pocztowy. Adresuj: 


M. M. GRACZYK, 


A 


prawdzi: | 


Spredu joy 


wa Magiczną czyli Cza 
redziejakie zztnki, Apa- 


z 2 > rety i wszelkie sekreta 

S TT jakie tylko agesis, 

5 a Katalog ilustrowany 

1 PR największy w świecie, 

*]> 1 cera 30e. Lekeya i in- 

zę formacve udzielamy dar 

z - x mo, gwarantnjomy za 

sztuki fuko prawdziwo. xzałąc 2e zna- 
zew. S, Janowski and Co. AA 

SŁ Philadelphia, Pa. 22 

e O e o 


NOWI AGENCI. 
Biedroń T. M. Pittahurg. Pa. 
<wilczyński A. Pittsburg, Pa. 
Chndzieck Ant. laporte, Ind. 
Zywotey W. I.ornin, Ohio. 
Zdanowicz P. Jackson, Mich. 
Jannszkiewicz M. Cleveland, 
Dalecki Jos. Detroit, „Mich. 


Ostatnie Wiadomości. 
SYTUACYA NA KUBIE 
GROZNA. 


„.MAVANA, Kuba, — Jak tele- 
gramy donoszą, trzy pancerniki 
Stanów Zjednoczonych pojawiły 
się opodal od Guantanamo, 

WASHINGTON, D. C. — De- 
partament marynarki wygotował 
już szyfrowane rozkazy dla floty, 
która ma wyruszyć na wody ku- 
bańskie. Skoro tylko admirał O- 


Ohio. 


| 


sterhaus zjawi się ze swą flotylla | 


złożoną z 9 pancerników w Keyj 

West, rozkazy będą już tam. 
Sztab ministeryum 

ułożył już cały plan. 


| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Niech obey widzą, żeśmy Naro- 


idem Solidurnym — a serea nasze 


takiem 
da Bóg — 


niech odczują, że przy 
wzajemnem poparciu, 
zmartwychwstaniemy. 
Z Pratniem Pozdrowieniem 
Ks. Kaz. (ironkowski proboszcz, 


isth | Frane. Kamiński, prezes komitetu. 
j Franciszek P. 


Danish, Klemens 
Beliński, Maryan Knutkowski, O- 
nufry Grochowski, Jan F. Balcer, 
Win. Spychała, Frane. Czerwiński, | 
Mar. Kadziewski, Jan Opalewski, | 
Win. Górski, Frane. Gieewiez, A 
Niedźwiedzki, Win. Biskup, Stfn. 
Świercz, Dominik Kadziewski, F.| 
Kluezyński, Karol Dumanowski, 
Jan Doman, Frane. Schuster, Wi- 
ktorya Szymańska, Paulina Nagiel 
Joanna Jaworska, Władysława 
Kozłowska, Helena Kwaśniewska. 

Wszelkie korcspondeneye nale- 
ży adresować: 

Józef A. Dumanowski, sekr. 

1642 W. 20th st., Chicago, Ill. 


ZFORT WAYNE, IND. 


(Korespondencya **'Gaz. Polsk. ”) 
Huczno i wesolo bawiła się Po- 


|lonia nasza w Fort Wayne, kilka 


dni temu. Znani tu ogólnie i 
przez wszystkich szanowani pp. 
Łukaszewscy wydawali swą młodą 


marynarki | pądcbną córkę Władysławę za p. 
Na decydu- | Bronisława Celmera, 


korespon- 


Jącem posiedzeniu sztabu przewo- | denta w jednym z miejscowych za- 


dniezył admirał 
| sztabu. 


Vreeland, szef | kłąqów handlowych. Prawdziwie 
Plan obejmuje interwen- | po katolicku Ślub odbył się rano 


cyę nietylko w prowincyi Oriente podczas mszy św. w mały m tutej- 


ale także w okolicy Havany. 


Władze amerykańskie polegające: Orszakiem ślubnym 
na informacyach z Havany, oba- prowadził pannę młodą do ołta- 
wiają się wielce o to, by murzyni, rza, jako starszy drużba, brat p. 
Jest) młodego, znany w kółkach towa- 


nie wyprawili rzezi białych. 
to bowiem wałka rasową. 


Stąd też mimo wszystkich zape- | €elmer. 
|jwnień o pokojowem usposobieniu ! szyła panna Pelagia Piłatowska z 


ze strony prezydenta (Gomeza, 
Wuj sam nie dowierza murzynon i: 
będzie interweniował, by ocalić 


białych od odstania się w ręce roz- | 


juszonych 1iNurzynów. 


'MOTŁOCH PALI MURZY- 
NA NA STOSIE. 


TYLER, Tex. — Na placu obok | 
gmachu powiatowego 


sobotę rano na stosie murzyna, D.| domu rodziców Panny 
Davis a za napaść na pannę Carrie! gdzie po tradycy jnem 
Bezprawia lynchu do- | młodych chlebem i solą, zasypano 
| puszczono się w obec 2 | 
Davis przyznał się do winy sami iyżu i zaczęła się uczta w e- | 
przed samem spaleniem i przed. | selna. | 
tem rawet podpisał własne zezna-| łukaszewsey okazali gościnność, 
Tłum jednakowoż nie | -Jedzenia i picia było bez miary. 
Davis miał, To też bawiono się ochoczo. Wie- | 
|spólnika, który miał być areszto- | CZOro1a nowi poczęli napływać go- 
Obaj napadli. ście iż, by brać udział w uciesze 
na pannę Carrie Johnson, gdy ta | weselnej, by okazać swe przychyl- 


Johnson. 
000 świad- 
ków. 


nie winy. 
miał Żadnej litości. 
Maco, Tex. 


wany w i 


szła torem kolejowym do Tyler. 
Podeięli jej gardło i zostawili ja 


|przyptszezając, że już nie żywa. 


Z PARAFII ŚW. WOJCIE- 
CHA Z CHICAGO. 


ODEZWA. 


Do Szanownych Towarzystw Pol- 
skich w Chicago. 

| DRODZY BRACIA 1 RODACY! 
Po dlugich latach ciężkich wy- 


siłków zdołaliśmy wreszcie zdobyć | w 
się na naszem ukochanem Wojcie- dych, pozazdrościć im szczęścia. 


|chowie na wystawienie wspania- 
łej nowej świątyni Pańskiej, która ' 
ma być świadectwem naszej żywej 
wiary i zarazem ogniskiem zjed- 
noczenia sił polskich we wspólnej 
zapobiegliwości pracy kulturalnej 
pod znakiem _ niezwyciężonym 
Krzyże Pańskiego i pod wezwa- 
niem św. Wojciecha Męczennika 
i naszego drogiego Patrona. 

W dniu 30 czerwca b. r. o godz. 
3 po południu odbędzie się uroczy- 
ste poświęcenie kamienia węgiel- 
nego, którego dokona jego Eksce- 
lencya Najprzew. ks. Areybiskup 
Quigley, podczas gdy kazanie wy- 
głosi nasz Biskup-Rodak J. E. Pa- 
weł Rhode. 

Liczni i dostojni goście z kleru i 


świeckich zaszczycą obecnością 
naszs parafię, 
Wierzymy, że szczerem, bra- 


tniem sercem podzielacie naszą ra- 
dość i z ochotą pospieszycie, aby 
nam dopomódz w uroczystym po- 
chodzie. 

Będzie to dla nas i dla was i nie- 
wątpliwie dla eaiej Polonii donio- 
slem wydarzeniein, jeśli u kamie- 
nia węgielnego wszystkie staną to- 
warzystwa Polskie. 

Zapraszamy więc was, drodzy 
Bracia Rodacy, do udziału w po- 
chodzie i prosiiny o waszą najła- 
skawszą odpowiedź, a jeżeli Sza- 
nowne Towarzystwo  uchwali 
wziąść udział w pochodzie to pro- 
simy wydelegować swego marszał- 
ka na posiedzenie do sali św. Woj- 
ciecha. róg 16-ej i Paulina ulie, w 
niedzielę dnia 16 czerwca o godzi- 
nie 4-ej po południu. 

Załeży nam bardzo na tem, aby 
wobec okolicznych parafii obcona- 
rodowych zadokumentować powa- 
gę solidarności i zrozumienie do- 
niosłości tak pamiętnej chwili. 


f 


| 


spalono w | retach i automobiluch udał się do | 


l 
| 


| 
! 


| 
| 


s 


|jtakże hrały udział drużki pp. Ma- 


| szym polskim kościołku św. Jacka, 
kierował i 


rzyskich w Chieago, p. Kazimierz 
Panu młodemu towarzy- 


| Pittsburga, kuzynka p. młodej. 
Za pierwszymi parami postępowali 
inni drużbowie ze swymi drużka- 
mi i miejscowy chór, w ktorym 


jrya Redmerska i Antonina Cho- 
dzińska. chór pięknie odźpiewał 
j Veni Creator i inne pieśni łaciń- 
|skie. 


Po ślubie orszak weselny w ka- 


młodej. 
przyjęciu 


ich, amerykańskim zwyczajem ma- 


Już też staropolska pp. 


ne uczucia młodym. Wszystkie po- | 
koje, a jest ich nie mało, wypeł- 
nione były wprost gośćmi, z któ- | 
rych każdy prawie ofiarował ja- | 
kiś prezent, jako upominek w uro- 
czystej chwili. Z pomiędzy licz- 
nych prezentów wyróżniał się 
swoją góstownością prezent od 
klubu do którego p. młody należy, 
do którego należą rozmaite naro- 
dowości, skąd też nosi on nazwę 
“Little Europe” Mała Europa. 

Dookoła domu pełno było cieka- 
ych, chcących popatrzeć na mło- 


A było na co popatrzeć. Panna 
młoda piękna i urodna, tem pięk- 
niejsza się wydawała w bogatej 
ślubnej sukni, z welonem na gło- 
wie. z rumieńcem lekkiego zmę- 
czenia na twarzy, promieniem 
szczęścia w oczach. On mężczy- 
zna młody, przystojny, nie mniej 
od niej szczęściem promieniejący 
— ściągał na siebie oczy widzów. 
Wesołość i szczęście młodych u- 
dziełało się i obeenym, a podsyco- 
ne, choć w miarę,  doborowymi 
trunkami, okazywało się w raźnej 
ochoczej zabawie. Przy dźwiękach 
fortepianu tańczono z życiem, po 
polskn, aż do zmęczenia, tańczo- 
no aż do rana. Dzień świtał, kiedy 
ostatni goście składali p, p. mło- 
dym życzenia szczęścia i długiego 
w miłości wspólnej życia. 

Niech więe życzenia ich się speł- 
nią, niech młoda para żyje dtugo 
w szęzęściu i pomyślności. 

Jeden z prenumeratorów Gaze- 
ty Polskiej w Chicago, 

Kreślę się, 
B. Celmer. 
| 
| 


UISTr POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostan w Chicago przez 

dwa tykoduie ŚR, joh ogłeszonia. Po dwóch 

Sgpodniach będą odeałane do Waskingtena, 
gdzie będą otworzone Í zniszczone. 


3642 Augustynowicz A — 3653 Barun 
Stefan — 3682 Barnak Aarya — 0076 Ba- 
zala J — 3721 Rityk Siefan — 8933 Bon 
bo Andreas — 3703 Brodecki Wasył — 
3507 Buziak Rtanisław — 3817 Cajka Fr 
3640 Chudyk Piotr — 3846 Chiazek Jan 
3870 Czakownki Piotr — 488] Czubik Bt 
3906 Dobkiewicz A — £927 Drozdzik Józ 
4055 Galeaki W — 4062 Gaweł Anna — 


4078 dliniecki F D — 4124 Jeszonowska 
Anna — 4142 Kaminski Jan — 4184 Kaz 
nowski Jan — 4194 Kiouczynski Aleka. — 
4276 Liszka Marek — 4321 Marek Anna 
— 4345 Meszar Fr — 4408 Nowak Jos — 
4125 Olech Woj — 4451 Pasek Marya — 
4195 Pociask Woj — 4512 Porwicz M — 


4534 Radziszewski Stefan — 1576 Koma- 
nowski I — 4538€ Rudzinski St — 460G Sa- 
dowski W — 
"e ->= 


Donoszę bardzo smutną i 
zarazem wesoła nowinę, a 
mianowicie: żałobę noszę po 


stracie jednej z moich wali- 
zek, która po krótkiej lecz 
Łardzo ciężkiej chorobie za- 
kończyła swój żywot rozwa- 


lająe sobie bok, natomiast 
dziś już biorę ślub z inną to- 
warzyszką życia. 

Jan P. Kobrzyński, 


podróżujący reprezentant 
Gazety Polskiej w Chicago. 


CENY TARGOWE. 


DROB ZYWY. 


Stare Koguty 

Gęsi 

Indyki 

Kaczki 
DROB BITY: 

Kury 

Koguty 

Kaczki 


GET" m2. a E TOTO w. Ra ZA 
Indyki 


MASŁA. 


Ekstra 
Ekstra 
Soeond 
Dairies 


First 


JAJA: 
Ekstra 
Prima firat 
aana a a o ae D aA 
Ordinary Firat 


Twins 
Young Amorican 
Szwajcarski 
Limburger 
Cegiclkuwy 


OWOCE, Chiesgo: 
Jabłka baryłka 
Cyrrny pudelko 


Pomarańcze pudło 
Ananaa pudełko 


WARZYWA, Chieago: 


Cebula 100 ft. 
Kapista 
Kartalle huszel .... 
Słodkie kartofle 
Bnraki sto wiązek 


Rzodkiewka tuzin 


Coś nowego dla 
kawalerów i 
Panien! 


Wsięgatnia nasza odebrała wprost z 
Europy wielką ilość pocztówek, które 
sprzedaje się po następujących ca: 
nach: 


524. Kolorowe Poeztówki Miłosne, 
w galowych strojach. Piękne w kola- 
rach z wierszykami po polsku, stosow- 
na zamiana między kochającemi się o- 
sobami. Sprzedawane po ie sziuka. A 
cała serya wynosi 22 różnych posztó- 
wek. Warte $1.00. Cnła serya z 22 pa- 
SZENEN cae a a S a „2 WIEŻ 


21167, Recznie kolorowane ‘bromide?’ 
pocztówki miłosne i ślubne w galowych 
strojach z wierszykami po polsku. Po- 
eztówki te są prawdziwe fotografie, ar- 
tystycznie ozdobione. Sprzedawane są 


po 10c. Cała serya składająca się z 20| 
| pocztówek, warta jest $2.00, Cenn za 
| całą seryę, 20 pocztówek ...... $1.00 


1460. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne w strojach polskich 
z napisami polskiemi. Pocztówki te są 
ślicznie i artystycznie odrobione. Sa 
sprzedawane po 10c. sztuka. Cała se 
rya składa aię z 20 różnych pocztówek. 
Warte £2.00. Cena za całą seryę 20 po- 


cztówek. saas Jost, dees psa SON 
667. Pocztówki na powiuszowanłe 
mlodej parze ślubnej. z napisem 


**Szczęść Boże młodej parze”. Pocz- 
tówkn przedstawia młodą parę kocha- 
jącą się, otoczona girlandami z kwia- 
tów, parę gołąbków nad niemi. Sprze- 
dawane po 10c za sztukę, Cena 5 sztuk 


ZB +2 dana Gees Sura Taza aE. 


1040. Pocztówka na powinszowanie 
Imienin. Jest ieh kilkanaście gatun- 
ków, ustrojone jedwabnemi kwiatami 
w różnych kolorach z napisem: << Serde 
czne Zyezania t. Sprzedają się po 10e. 
<ztnka, (Cena 5 sztuk za „,.. sses 250. 


4761. Pocztówka na pamiątkę 
Pierwszej Komunii Świętej. Osobna 
pocztówki dla chłopców, a asobne dla 
dziewcząt. Z napisem polskim. Pięk- 
nie w kalarach ozdobione, gianswa- 
ne. Cena 5 sztuk za „... po »... 25e. 


OBRAZKI. 


Do książek do Nabożeństwa. 

1226. Piękne, małe kolorowane i po- 
złacane obrazki przedstawiające  rúż- 
nych świętych z podpisami polskimi i 
modlitwą na odwrotnej stronie. 100 a- 
Erazków ża. GEO AMR eaae 

1250. Piękne malo kolorowe pozla- 
cane obrazki na grubym papierze, róż- 
nych przedstawiające Świętych. Z pod- 
pisami polskimi i modlitwą na odwro- 


tnej stronie. 100 za .... .... sa 50e. 


"OZDOBNE LISTY. f 


Ządający ozdobnych Mstow, niechaj 
podaja numer. 

502. Listy te sa prześliczne uatro- 
jone z pozłotkaimi, wyrabiane z pięk- 
nymi obrazkami, malowane ślicznie w 
kolorach, w następujących wierszach: 

1. Kochani Rodzicie! 

2. Kochany Ojcze! 1 

3. Kochana Mamo! 

4. Kochany Bracie! 

5. Kochana Siostro! 

6. Kochana Zanol 

7. Kochany Meżul 

8. Kochany Zięciu! 

9. Kochana Synowo! 

10. Kochany Siostrzyńce! 

a Przyjacielu! 
Najdroższy Ojcze Duchówny! 
Kochanie Moje! 

Mój Drogi! 
Kochani Chrzestni Rodzice! 
Kochany Chrzestny Ojcze! 


11. 
12 

13. 
14. 
15. 


E ZO z z zwy 


NA WIOSNĘ 
CZY W LECIE 


powinniśćie butelkować 
piwo w domu 


McKENNA 


"PRZYRZĄDEM do,BUTELKOWANIA 


Ponieważ jest bardzo ekonomiczny, 
a piwo nie traci nic z naturalnego sma- 


| ku. 


Wszystkie męty zostają w beczce, 
BUTELKUJCIE 


czyste i jasne piwo nie uroniwszy ami kropli 


CENA: McKenna Home Bottlers 


w składach żelaznych 
albo generalnych - 


albo przesyłamy pocztą 
|koszt przesyłki opłacamy 


Jeżeli niema go w 
©'telicy sprowaź- 
cie od nas. 


$1.75stuka 
$1.95 VJ sztuka 


McKENNA BROS. BRASS CO. 


546 First Ave., 


PITTSBURGH, PA, 


I1!1ZUFELNIE DARMO!!! 


kto przyśle 


poślemy 
RETUW, 


ZBIOR 
pid A 


on? 


awój adr cs, 
WAZNYCH PRZEPISOW., 


burdra cickawą książkę, zawierzj 
FORMUŁ 1 CENNYCI 


WSKA7OWKI JAK SIĘ PRĘDKO WZEOGACIC MOZNA 


przyślijcie jeszcze driś swój dokład ny 
przer:ikę. 


maitych pożytecznych rzewzy i książek, 


LIBERTY COMMERCIAL CO. 


343 E A St. 


adres i załączcia 10 centów markami na 


a otrzymacie zaraz tę nieocenioną książkę i ilustrowane katalogi ros- 


Dept. 2. 


NEW YORK, N.Y. X 


16. Kochana Chrzestna Matko! 


17. Z powinszowaniem Imienim 

18. 22 urodzin. 

19. mA Zaślubin. 

20. Z pozdrowieniem przed ślubem. 

21. Na Wielkanoc z Ameryki. 

22. Na Wielkanoc w Ameryce. 

23. Na Roże Narodzenie, 

24. Na Nawy Kok, 

25. Na Zielone Świątki. 

26. Nu św. „Józefa. 

27. Zwyczajny wiersz bez tytułu. 
[eny TL Złe saa ANÓWSE moca ra 
Cena' G egzeplarzy o. 2... .. He 
E NKICT CH r „ARNANOANEGAC 07? ELU 
1342. Sliczne te listy są ozdobnie 


ndekorowuine z czterema  naklejonymi 
niłasowyni obrazkami tak religijnymi 
jak z kwiatami, Z wyciskami pozi: 
j nymi i ozdobami z koronkowymi brze- 
gami z następującemi wierszami: 


1. Najdroższy Mój Ojcze! 
Witajże mi Ojcze Drogi, 
. Matulu Moja. 
Mateczko Moja. 
Szarawna Pani Bratowo. 
Kochany Bracie. 

7. Przęjaciełowi szlę z podróży.. 
8. Drogi Szwagrze. 

9. Zoneczka moja Droga. 
10. Ukochana Zono. 

. Droga Moja Zono. 


PEETS 


12. Kiedy zniknie ma tęsknota, 
13. Najdrożsi Rodzice Moi. 


Do moich Rodziców. 
Rodzice Drodzy. 

16. Dziewczyno Moja. 
17. Dziewczyno ty Moja. 
Lube Dzięwczę. 

. Na Boże Narodzenie, 
Na Nowy Rok. 

Na Wielkanoc. 

Cena 7a 1 egz. 
Cena zn 6 ogz. 
Cena za 10 egz. 
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Jne. 


.... osses « 


41.00 | rytłaczanych kolorowych kwiatów, 


505, Piękre te listy ozdobione 
obrazkami kolorowymi z wyciskami, 
zdobami pozłacanymi, przepięknie 
strojone ręvznie, z następującymi wier- 
szami: 

Droga 
Kochany Bracie. 

Kochana Zono. 

Tęsknata moja. 

Koeliani Rodzice. 

Ciociu kochnna, 

. Moja Najdroższa Mateczko. 
Kacha. ... imożna użyć do wszyst- 
kieh osób| 
9. Do hrbej. 

10, Kochany Ojcze. 

11. Na Rože Narodzenie, 
12. Na Nowy Rok 
13. Na Wielkanoc. 


t 


n- 


Siestra. 


poka 


Gana CIEN cie: eae a ed 
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WYZWNÓCZ, „22 -+alami- sji aa ShA 
NO. 350. Ozdobne ta listy sx druko- 


wane na pięknym papierze w kolorasb 
białych, niehieskich i różowych z wy- 
tłuczanymi pozłacznyni wyrobami z 
pięknymi obrazami z następującymi 
wierszami: 
1. Kochana Siostro. 
2. Pozdrowienie z Ameryki, 
. Kochany Ojezulku. 
. Kochana Zono, 
Do mej ukochanej... 
Powiuszowania imienin, 
Mój Najukochańszy, 
Mój Kochany Braciszku. 
. Kochani Rodzice. 
10. Kochana Mateczka, 
Gena za 1 egz. .... .... „.5a 
406 OT ddboca node 1 *da u9 wu 
Łóm UJ a «adw: .. s .. 50e 
9650. Piçkne, ozdchne te listy ar- 
tystycznie odrobione. Ohwódka jest z 
ib 
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1440. Oltarzykowe ozdobne listy „|na wierzchu znajduje się religijny p- 


wyciąganemi obrazkami, ozalabione 
pięknymi naklejonymi obrazkami, z 
wyciskanymi pozłneanymi ozdobami, z 
koronkowymi brzegami z wierszami na- 
stępującymi: 
1. Przyjacielowi z Podróży, 
. Przyjacielu. 
. Zuneczko Moja Droga. 
. Droga Moja Żono. 
. Vkochann Zona. 
Matulu Moja. 
Mateczka Moja. 
Dziewezyno ty moja. 
. Dziewczyno moja. 
0. Lube Dziewczę. 
1. Kiedy zniknie ma tęsknota. 
2. Kochany Bracie. g 


I E TE 


13. Przyjaciółko Droga. 
14. Nujdroższy Mój Ojcze, 
15. Drogi S$zwagrze. 

16. Do Ciotki. 

17. De Kuzyna. 

18. Szanowna Pani Bratowo. 
19. Witajże mi Ojcze Drogi. 
20. Da moich Rodzieów, 

21. Najirożsi Rodzice, 

29. Rodzice Drodzy. 

23. Na Roże Narodzenie, 

24, Na Nowy Rok, 

25. Na Wielkanoc. 

700. Ozdobne te listy  upiększene 
kilkoma jedwnbnytni naklejonymi o- 
brazkami, m wyciskami, pozłacanymi 
ozdobami z następującymi wiorszami: 
. Kochany Ojcze. 

Kochana Zano. 

Ciociu Kochana. 

Kochany Bracie. 

Droga Przyjaciółka. 

TA |możnn zastosować 
da wszystkich osób.| 

7. Kochani Rodzice. 

8. Moja Najdroższa Mateczko. 

9. Droga Siostro. 

10. Na Boże Narodzenie. 

11. Na Nowy Rok. 

17. Na Wielkanoc. 

Conati egz. < Maxcom m OMANÓ 


amaw 


Gena+6 022 44 e aaa a ae 
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brazek z następującymi wierszæmi: 

1. Najserdevzniejsze życzenia w dniu 

Tmienin Twoich Drogi Ojczulku. 

2. Tak się miewasz przyjacielu, kole- 
go mój Drogi. 

3. Kumoszko moja. 

4. Gorące życzenin w dniu Imienin 
Mantusiu Droga. 

6. Z powinszowaniem godnych Imie- 
nin. ' 

Cena za 1 CgZ. sse osso cs cooo SE 

AR TRE: ra a he 4. 266 
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1000. Listy te ozdobne drukowane 
w różnych kolorach z pięknymi nakle- 
Janymi obrazkami z  następnjącymi 
wierszami: 

1. Modlitwa odpustowa do Pana Je- 
Mój Drogi Ojcze, p 
O moja luba, s 
Tęsknota za krajem. 

Droga Mateczko. 

Z powinszowaniem Tmienin. 

Do Księdza. 

8. Do Kuzynki. 

9. Kochana żono. 

10. Wesołego Alleluja. 

11. Miłość i Pozdrowienie. 

12. Mój Przyjacielu. 
hdi a 
Izwyczaujny list do każdej osoby.) 
14. Wesołych Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 
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15. Rodzice. 

16. Z powinszowaniem Nowego Roku. 
17. Kochanie Moje. 

18. Do siostry, 

19. Do Wuja. è 
20. Do Brata. 
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W. Dyniewicz Pub. Co. 
1163 Milwaukee Ave. 
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Chicago, 30 maja 1912 roku. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


Kara za język polski. 

Z Warszawy donoszą: Włościa- 
nina Chachułę we wsi Rzeżyca 
Księża w pow. janowskim, skaza- 
no na 15 rb. grzywny lub 5 dni a- 
resztu za uczenie dzieci języka 
polskiego. W tejże samej gminie 


6kazano dana Ziebę za udzielenie | 


swego domu na nauczanie dzieci. 


Nowe pokłady węgla. 

Z Zagłębia donoszą, że z powo- 
du odkrycia węgla we wsi Strze- 
mierzyce Wielkie udzielono pp. 
Karniewskiemu i Rudolfowi kon- 
cesyvi na eksploatacyę, 


Oszczedności w Królestwie 
Polskiem. 

W d. 1 stycznia 1911 r. w Kró- 
Jestwie Polskiem jstniało 97 kas 
oszczędnościowych skarbowych, 
380 poeztowo-telegraficznych i 5 
fabrycznych. W porównaniu z r. 
1908 liezba kas powiększyła się o 
20.  Ksinżeczek oszczędnościo- 
wych było w kasach 394.303, ulo- 
kowano oszczedności 66.094.102 
rb. w porównaniu z 1908 r. suma 
oszczędności powiekszyła się prze: 
szło o 11 milionów rb. Liczba kas 
szkolnych z 97 spadla do 80. 


Bandytyzm w Królestwie. 

W Częstochowie, w sohotę o go- 
dzinie 3 m. 30 po południu trzech 
uzbrojonych bandytów napadło 
na stucyę kolei Herbskiej, korzy- 
stając z nieobecności urzędników 
zarządu, którzy wyszli na obiad. 


Bandyci, grożąc rewolwerami dy-/| 


żurnym, usiłowali ograbić kasę 
główną. Ńpotkal ieh jednak za- 
wód. ponieważ pomieszczenie kasy 
zastali zamknięte, Obawiając się 
przybycia polieyi, rabusie zbiegli. 
Popsuwszy poprzednio telefon. 
Mimo energicznej pogoni, rabusie 
«szli bezkarnie. 


Zamach na ksiedza. 


Z Dąbrowy Górniczej donoszą, | 


iż przed paru dniami w Ogrodzień- 
ču zdarzył się wypadek następują- 
cy. Miejscowy . proboszcz, ks. 
Własiński "pa sptlnieniu. posłngi 
religijnej w okolicy, około godz. 
t2 w nocy powrócił do domu. Udy 
wszedł na podwórze plebanii, w 
ciemności zauważył jakaś czająca 
się postać, Zanim zdołał zapytac 
mię “kto tam?" rozległ się wy- 
strzał. Kula świsnęla księdzu ko- 
ło ucha. Nieznajomy znikł gdzieś 
w ciemnościach. 


Śmierć rozpustnika. 
Osadzony w więzieniu w Łodzi 
przy ul. Milsza J. Miller. właści- 


<iel głośnej cukierni przy ul. Wi- |martwych, z objawami rzekome- | 


dzewskiej Nr. 42, będącej gnia- 
zdem rozpusty z nieletniemi dzie- 
wczynani, po spożyciu śniadzł- 
nia zachorował nagle przy obja- 
wach zatrucia. 

Wieziony w doróżee do szpitala 
zmarł w drodze. 

Stwierdzono nu razie, że dostar- 
czony mu w niewyjaśniony sposób 
trucizny, którą zużył w celu sa- 
mobójczym. 

Wypadek ten wywołał ogromną 
senzacyę w mieście, tem większą, 
że rozeszła się pogłoska, iż Miller 
przedtem zdradził nazwiska tych 
osób, które były stałymi gośćmi w 
jego zakładzie. 


Klejnoty z Jasnej Góry? 
Telegram z Berlina przyniósł 
sensacyjną wiadomość o niespo- 
dziewanem znalezieniu klejnotów 
pochodzących z kradzieży popeł- 
nionej na Jasnej Górze w r. 1909. 
W Wilmersdoltie pod Berlinem 
zmarł nagle dymisyonowany ka- 
pelan wojskowy, kupłan katolicki, 
Liebe, Niemiec, który popełnił po- 
dobno samobójstwo. Podczas spi- 
fu inweutarza po zmarłym znale- 
ziono w szafach bogaty zbiór róż- 
uych klejnotów + drogich kamieni 
wartości z górą półtora miliona 
marek. Wobec tego, że dochody 
księdza Liebe nie przenosiły nig- 
dy 6 tysięcy marek rocznie, zna- 
lezienie takiego skarbu wywołało 
powszechne zdziwienie. Sprawą 
zajęła się polieya, która według 
krążących pogłosek — jakoby 
stwierdziła, że złoty wysadzany 
dyameutami kielich wartości 40) 
tysięey marek, oraz znaczna część 
drogich kamieni i klejnotów po: 
chodza z kradzieży w kapliey Ma- 
tki Boskiej na Jasnej Górze. 
Dalsze śledztwo podobno wyja- 
śniło, że ksiądz Liebe był niegdyś 
proboszezem w parafii 


granicą Królestwa Polskiego i by- 
wał na Jasnej Górze. gdzie przyja- 
źnił się bardzo z Damazym Maco- 
whem, który ze swej strony gościł 
często u Liehego. Stwierdzono po- 
zatem, że Liebe nosił się z zamia- 
rem porzucenia Kościoła Katolie- 
kiego i zawarcia związku małżeń- 
skiego. 


Cała spruwa jest bardzo zagad- 
kowa. Wiadomość tę podajemy z 
obowiazku ł dziennikarskiego, za- 
znaczejąc, że do czasu otrzymania 
wiarogodnego potwierdzenia, na- 
[leży ją traktować jako pogłoskę. 

Liebe, który w przeddzień śmier- 
ci bawił się w gronie przyjaciół, 
zmarł po wypiciu kilku kieliszków 
likieru, zmieszanego z atropiną. 


Że hyło to samobójstwo, wska- 
zuje ta okoliczność, iż zmarły, do- 
stawszy boleści, zabronił gospody- 
ni wezwać lekarza. Dopiero po 
trzech godzinach kiedy liebe stra- 
¡cil przytomność, mąż gospodyni 
przyprowadził lekarza, lecz było 
już zapóźno. 


Rozruchy. 


Dnia 6 maja w majątku Wólce 
p. Dawydowa w pow. pińskim 
wybuchły rozruchy 'włościar(skie 
'na tle nieporozumień serwituto- 
wych. Tłum włościan napadł na 
|dom leśnika dworskiego, We- 
|zwano policyę. Na przybyłego ze 
(strażnikami komisarza I eyrkułu, 
rzuciłi się uzbrojeni w drągi wło- 
ścianie. Strażnicy daii salwę, 
kładac trupem jednego i raniąc 
5 włościan. Do Wólki udali się 
przedstawiciele wladz sądowych 
i policyjnych, 


Z klasztoru Jasnogórskiego. 


Z Częstochowy donoszą: 

Pięciu kleryków z klasztoru 
Jasnogórskiego. a mianowicie: 
| Morawskiego, Adamczyka. 
niaka, Biażejewieza i Gruszkę, 
| usunięto. z powodu nieodpowia- 
| dania wymaganiom obeenych wa- 
| runków. 
| Jednocześnie donoszą. że 
|00. Paulini po raz pierwszy dla 
|księży. przybywających na Jasna 
| Górę do pomocy duchownej. wy- 
|najęli „kilka pokoi w hotelu kra- 


kowskim, naprzeciwko klasztoru, | 


od lógo maja do końca Września. 
, Zmiana lokalu 
przyjmowania 
; nastąpiła 

i klasztorze. 


gości 
wskutek 


w samym 
niemożności 


| Bandyci w pociagu. 


| Na linii kolei Terespołskiej za- 
|szło w ostatnich czasach kilka wy- 


'padków z pasażerami, których al- | 


bo pobito, albo wyrzucono z po- 
|ciągu, lub wreszcie znaleziono 


igo samobójstwa, śledztwo nie u- 
'staliło właściwych przyczyn, lecz 
joto zaszedł wypadek, rzucający 
pewne na to światło. 

Kupiec siedlecki, W. G. jechał 
(w nocy +4tą klasa z Siedleę do 
| Brześcia. Przed Łukowem chciał 
| wyjść na chwilę, gdy w przedsion- 
[ku wagonu napadło na niego 
jdwóch ludzi, którzy zażądali od- 
|dania pieniędzy. - Podrobionym 
kluczem zamknęli przedtem drzwi 
, wagonu, gdy G. usiłował się bro- 
nić, bandyci poranili go w głowę 
,żelazem, poczem chcieli go wyrzu- 
„cić na tor, ale podczas szamotania 
się drzwi zewnętrzne zatrzasnęły 
się i uwięziły palce jednego z 
bandytów, kupcowi udało się wte- 
dy wyrwać z rąk bandytów, któ- 
rzy wyskoczyli z wagonu. W Łu- 
|kowie kupiec wysiadł i powrócił 
|do Siedlec, gdzie spostrzegł obu 
bandytów na dworcu. 
ich na żądanie kupca zaareszto- 
wał. Znaleziono przy nich dowo- 
dy kompromitujące. Po upływie 
trzech dni aresztowano trzeciego 
wspólnika bandy na dworcu w 
Białej. 


Z Warszawy. 


Aresztowanie p. Grzegorza 
Glassa. 


Z Warszawy donoszą: P. Grze- 
gorzowi Glassowi, publieyście, wy- 
toczona została w swoim czasie 
sprawa prasowa. P. Glass przeđ 
paroma miesiącami przybył do 
Warszawy i stawił się w sądzie, 
który przyjął od niego 500 rubli 
poręki, pozostawiając go na wol- 
ności. Onegdaj p. G. wręczono 
akt oskarżenia, a nazajutrz wysła? 


Ino mu zawiadomienie o terminie” 
Rachen- | sprawy. 


Gdy wskutek tego p. G. 


bach na agim Śląsku, tuż nad | udał się do sadu, ażeby przejrzeć 


= 


Ja-| 


dla kapłanów | 


Żandarm- 


[Widok Sztokholmu i sindra, gdzie się 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


odbędą igrzyska SSE 


|**Dlaczego oñ mnie pyta?” Żan- 
darm uspokaja go i każe zająć 


Photos by American Press Association." 
l Tegoroczne igrzyska olimpijskie, które się odbędą w przyszłym miesiącu w Sztokholmie. stoliey 
Szweeyi, budzą niezwykłe zainteresowanie w całym świecie cywilizowanym. 
najlepszych swoich atletów, łożąe na ich utrzymanie w czasie igrzys k znaczne sumy. Rycina przedsta- 
wia u góry widok miasta Sztokholmu. u dołu zaś podobiznę *'stadyum '. gdzie igrzyska się odbędą. | 
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akta w swej sprawie — został tam) Landy, Makowski, Kazimierz Ru- 


[aresztowany i przewieziony do 
więzienia na Pawiaku. Oświad- 
ezono mu przytem, że może być 
wypuszezony na wolność, o ile zło- 
ży 3,000 rb. kaueyi. Kaucyvi tej 
ip- Glass na razie nie złożył i pozo- 
staje w więzieniu. 


Wyrok w sprawie '55'. 


IV departament karny warsza- 
wskies izby sądowej po sześcio- 
dniowych rozprawach na sesyi 
wyjazdowej w Piotrkowie ogłosił 
wyrok w sprawie 5-ciu osób oskar- 
żonych o należenie do częstochow- 
skiej oryanizacyi P. P. S. oraz o 
dokonanie szeregu napadów i za- 
machów na przedstawicieli poli- 
eyi. 

Wyrokem tym uznani zostali za 
winnych i skazani na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i roboty 
jeiężkie na 20 lat: 22-letni Włady- 
sław Rolnik i 29-letni Witold Da- 
lach; na 15 lat: 28-letni Floryan 
Pawlik i 22-letni Józef Waluga: 
na 13 lat i 4 miesiące: 
Franciszek Stoksik i 21-letni Teo- 
fil Szymkiewiez; na 12 lat: 12 le- 
tni Andrzej Jugo i 23-letni Jan 
Wąsak, na 11 lat: 21 letni Franci- 
szek Figel; na 10 lat: 32-letni An- 
toni Wyszyński, 22-letni Adam 
Wojtasik i 22-letni Wiktor Wei- 
sło; na 8 lat: 22-letnia Maryanna 
Lubecka i 21-letni Józef Witas; na 
6 lat. 27-letni Karol Algajer, 23- 
letni Bolesław Gajek i 28-letni An- 
toni Grudnik; na 5 lat: 23-letni 
Piotr Dewodzki, 21-1etni Maksy- 
milian Rolnik, 21-letni Jan Stępiń- 
ski i 27-letni Aleksander Woźniak, 
na 4 luta: 25-letni Wincenty Bia- 
las, 21-letni Władysław Białek, 29 
letni Wiktor Palka, 22-letni Józef 
Dębski, 20-letni Stanisław Berger 
i 23-letni Teodor Torbus; na 2 lata 
i osiem miesięcy : 20-letni Bolesław 
Koncewicz ; na 6 lat więzienia: 15 
letni Edward Zygulski; na 4 lata: 
16-letni Franciszek Kurek, 16-le- 
tni Władysław Jendrosz i 46-letni 
Tomasz Całuń. 

Na osiedlenie: 25-letni Stani- 
sław Podgórski, 29 letni Franci- 
szek Szewczyk, 34-letni *Franci- 
szek Dobrzański, 32-letni Franci- 
szek Piechowicz, 22-letni Jakób 
Dębski, 27-letni Antoni Kluska, 32 
letni Stanisław Kowalski, 20-letni 
Roman Ciołezyk, 22-letni Leon 
Strzałkowski, 21-letni Julian Ży- 
gulski, 21-letni Czesław Nowicki 
i 22-letni Stanisław Gree. 

Uniewinnieni: 54-letni Stani- 
sław Berger, 37-letni Michał Ma- 
linowski, 56-letni Julian Cher- 
ehold i 16-letni Piotr Zeluk. Co do 
sześciu osób, wyrok nie zapadł 
gdyż sprawa co do nich została 
wyłączona. 

-Bronili: adw. przys. Berenson, 
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| krew. 
iz tego co zobaczyła, chciała wejść 


|za kupy. do 


dnieki. Jackowski. Zaręba, Kwie- 
eiński i Edward Rudnicki. 


O mord na Tamce. 


D. 23 mają r. z. kiedy miesz- 


| kanka domu Nr. 48 na Tamce. Ma- 


ryanna Brzozowska, wyszła -'oko- 


[lo godziny 6:30 rano na ulicę na 
mieszczącego się w | 


tymże domu sklepu spożywczego, 
zastała drzwi i żaluzyę na pół o- 
twarte; zdziwiło ją to bardzo, 
gdyż właściciel sklepu 75-cioletni 
Józef Brejniakowski, zazwyczaj o 
tej porze krzątał się po sklepie. 

Gdy Brzozowska weszła do śro- 
dka, oczom jej przedstawił się 
niezwykły widok: na podłodze wi- 
dniały ślady krwi przysypane pia- 
skiem, na korytarzu również była 
B. nie zdając sobie sprawy 


ido sąsiadującego ze sklepem mie- 


20-letni | 


szkania właściciela, lecz gdy po- 
stąpiła za kontuar potknęła się o... 
trupa Brejniakowskiegzo. 


Zawiadomiona policya bezzwło- 
cznie przybyła na miejste mordu i 
ustaliła, że Brejniakowski został 
zamordowany przed 2 do 3 godzi- 
nami; z widniejącej na szyi głębo- 
kiej rany przestawała już ciec 
krew. 

Na razie na ślad mordercy nie 
natrafiono, nikt nie mógł dać ża- 
dnych wyjaśnień, zabity na parę 
dni przed śmiercią **owdowiał'', 
gdyż żona jego została aresztowa- 
na z wyroku sądowego. 

Po dokonaniu w mieszkaniu za- 
bitego rewizyi i znalezieniu w ko- 
modzie: książeczki _wkładkowej 
na imię żony zamordowanego na 
sumę 700 rb., kilkudziesięciu ru- 
bli gotówką i złotego zegarka, mo- 
tyw zbrodni — rabunek został od- 
rzucony i śledztwo skierowano w 
inną stronę. 

Ustaliło ono że Brejniakowski 
na rok przed mordem ożenił się 
po raz drugi z 60-letnią wdową. 
po ślubie jednak pomiędzy mał- 
żonkami zaczęły się kłótnie i 
sprzeczki. 

Mąż-staruszek był pozostawio- 
ny przez swą towarzyszkę życia 
bez żadnej opieki, do sklepu wstę- 
pował często jakiś trzydziestokil- 
koletni mężczyzna, jak się potem 
okazało, Jakób Maj, woźny z od- 
łlewni ‘‘Ortwein i Karasiński ”', 
którym Brejniakowska bardzo się 
interesowała, na krótko zaś przed 
wypadkiem opowiadała wśród 
znajomych, że żałuje, że wyszła 
powtórnie za mąż 1 że kocha Ma- 
ja. 

Przeprowadzone w tym kierun- 
ku śledztwo wyjaśniło, że Brejnia- 
kowska ipostąnowiwszy zamiesz- 
kać z Majem, namówiła go do za- 
mordowania jej męża. 


- 


— miejsce na ławie oskarżonych. 


m 


— Siadaj sam, kiedy chcesz sie- 
dzieć, ja już Bóg wie ile siedzę! 

Sąd wychodzi na naradę. Na 
sali wśród publiczności rozlega się 
głośny płacz, zamieniający się w 
spazmy: To matka Obiedzińskie- 
go płacze. 

Ohiedziński odwraca się do pu- 
bliczności i krzyczy: '*Nie płacz! 
Dlaczego ona płacze?” Woźny wy- 
prowadza płaczącą matkę z sali. 

Po 15-minutowej naradzie sąd 
postanowił sprawę odroczyć i na 
następne posiedzenie wezwać eks- 
pertów-lekarzy. 

Wychodzącemu z sali Obiedziń- 


Obiedzińskiego wsadzono do ocze- 
kiwającej karetki więziennej i od- 
wieziono do X pawilonu w cyta- 


deli. 


STRASZNY DRAMAT 
| MAŁŻENSKI. 

Onegdaj rano rozeszła się w 
okolicach Nowego-Świata pogło- 
ska o strasznem morderstwie, 
dokonanem w domu Nr. 5 przy 
ul, Szczyglej. 

Pogloska ta, roztaczając coraz 
szersze kręgi, potworne przybra- 
ła rozmiary. 

Mówiono, że mąż w ohydny 
| sposób zamordował żonę, i zwło- 
ki jej wyrzucił przez okno 5 pię- 
tra. 

Według innej wersyi przed wy- 
rzuceniem żony przez okno, zbro- 
dniezy mąż połamał swej ofierze 
nogi, uniemożliwiając jej w ten 
sposób ucieczkę... 

Według zebranych na miejscu 
szczegółów, dramat przy uliev 
Szczyglej przedstawia się jak na- 
stępuje: 

Jeden z lokatorów domu Nr. 
5 przy ul. Szczyglej, znajdujące 
się na małem podwórku, tego do- 
Każdy kraj wysyła eo zauważył, że nagle z okna 5 pię- 
tra rzuciła się w dół jakaś postać 


wać się w sytuacyi, kobieta ta 
upadła na betonem wyłożone pod- 
wspomnianego dnia do Brejniako- wórze. Upadła głową na dól 
wskiego, kilkoma uderzeniami skutkiem tego z rozbitej czaszki 
sztyletu pozbawił go życia. |bryzgnął mózg. Wraz z nadbie- 

Sprawa powyższego mordu była | giym stróżem rzucił się mimo- 
przedmiotem rozprawy na osta- | Wolny Świadek na ratunek, nieste- 
tniej wokandzie I wydziału karne- ty Jednak, okazało się to zbyte- 
go warsz. sądu okręgowego: sąd | CZiem, gdyż pokrwawiona po- 
pod przewodnictwem wiceprezesa stać kobiety po kilku drznię- 
Dumitraszki wydał wyrok, mocą 
którego 60-letnia Marvanna Brej- 
niakowska uznana została za win- 
ną namowy do mordu. 37-letni 
zaś Jakób Maj dokonania mordu. į 
skazano ich na pozbawienie wszy- | Mężczyzna ten uie kompletnie u- 
stkich praw stanu 1 zesłano do ro-| brany, rzucił się na leżące po- 
bót ciężkich: Brejniakowską ma |krwawione zwłoki i w szale za- 
12 lat, Maja na 10 lat. |ezął wołać *'ratujcie.”” 


Mordu Maj dokonał w ten spo- | 
sób, że przyszedłszy wieczorem. 


Tymczasem z klatki 


ina uiicę. Stójkowy z posterunku 

WARYAT PRZED SADEM ulicznego widzą* niekompletne 
W wydziale drugim tutejszego | Ubranie biegnącego, chciał go z 
sądu ckręgowego toczyła się cie- | TSZtować. _Nieubrany „jednak 
kawa sprawa o zabójstwo podofi. | Szłowiek oświadczył RSE stało 
cera żandarmeryi £ Grzegorza Ła. |) Meszezęscie 1 biegnie WEZWSE 
dikowa, Pawła Owerczenki i ki. | pogotowie. Ta ucieczka nieubra- 
rila  Łagowskiego, |nego człowieka prawdopodobnie 


dokonane w, z 
Eonar stała się przyczyną potwornych 
Przez dwa lata prawie 


władze Pogłosek o zbrodni. 

nie mogły trafić na ślad zabójców.| | godzinę potem do lokalu X. 
Dopiero po upływie tak długiego | SyTkułu na Tamce, zgłosił się w 
czasu, badany w ochranie niejaki | towarzystwie brata niejaki Chy- 
Bonifacy Obiedziński przyznał się | lIŃski, z magazynu Hersego, któ- 
do udziału w tym zabójstwie i|ry zawiadomił policyę, że zrana 
wskazał na niejakiego Maryana? 8- 8 w mieszkaniu na 5 pie- 
Księszczaka, żołnierza, jako na trze, domu Nr. Ś przy ul. Szezy- 
wspólnika. Następnie Obiedziński | £lel> w którem mieszka ze swą 
cofnął to przyznanie się i oskarże- | 7973 Zofią, 
nie Księszczaka, wkrótce zaś po- R sea 
tem począł zdradzać objawy roz- „Podczas sprzeczki, która przy- 
stroju umysłowego odesłano go æ% | Pierała coraz ostrzejszy przebieg, 
Tworek, ostatecznie jednak uzna- Chyliński ubierał się. W chwili 
no go za zdrowego. gdy zaczął się myć, nagle żona 

Gd; onegdaj oskarżonych wpro- znikła. Przypuszczając, że ukry- 
wadzono na salę, Obiedziński nie |4 Się za szafę, skoczył tam, lecz 
chege zająć przeznaczonego dla | W tej chwili przez otwarty luf- 
niego miejsca na ławie  oskarżo. |Cik usłyszał straszny stuk na po- 
nych, rozglądającć się po sali. dwórzu. Wychylił się przez okno 

Zapytany przez przewodniczą. || ujrzał niekształtną bryłę leżą- 
cego o imię i nazwisko, na razie | ©?%: NA podwórzu. h 
nie dawał odpowiedzi; dopiero na|  Zarzucił na barki marynarkę 
pytanie: czy rozumie, co się do |Zbiegi na dół i przekonał się, że 
niego mówi — po chwili namysłu | tam leżą zwłoki jego żony. + 
głośno zawołał: '*Czego chcecze o-| Tak przedstawiają się Chyliń- 


demnie*”* skiego zeznania, Zaznaczyć na- 
— Pańskie imię? — pyta prze. |leży, że przybyły na miejsce le- 
wodniczący. karz pogotowia, nie znalazł żad- 


nych ran ciętych na zwłokach, 
które przewiezione zostały do ga- 
binetu medycyny sądowej przy 
— Papierów nie mam. ul. Teodora, gdzie dokonane bę- 
Przewodniczący stwierdza, w dą: przez władzę sądowo - lekar- 
swoim czasie Obiedzińskiemu wrę. |kkie oględziny. Nieszczęśliwa 0- 
czono. fiara. tragicznego skonu, 24 let- 
Zazuaczyć należy, że gdy Wice- |tnia Zofia, przed pół rokiem za- 
prezes Wójcicki wręczył akt o.jledwie z miłości wyszła zamąż 
skarżenia Obiedzińskiemu, ten; 78 Chylińskiego. 
rozdarł go i rzucił na podłogę. Zupełnie sierota hez ojca i ma- 
Przewodniczący zapytuje Obie- tki Zofia Krawczykówna, szyła 
dzińskiego, dlaczego nie odpowia- |PO domach prywatnych.  Ciężką 
da na pytania. swą pracą, uciułała sobie mały 
— Co? cot... — krzyczy Obie- kapitalik, który jednak po ślu- 
dziński i zwróciwszy się do piłnu- bie mąż złożył na swoje nazwi- 
jących go żandarmów, mówi: po - 


— Moje imię... Bonifacy. 
— Czy otrzymał pan kopię aktu 
oskarżenia, papiery z sądu? 


powstała sprzeczka | 


1 


I 
I 


„trole policyjne, 


skiemu rzuciła się na szyję mat- | 
ka; odsunęli ją żandarmi, poczem į 


mu 2 g. 8 ran» z przestrachem bito wszystkie szyby. 


| 


A !się w Grodnie narada 
| Po krótkiem wahaniu wybiegł | 


(szkół ludowych. 


CZĘŚĆ DRUGA. — PART IL 
POGROM PIEKARNI. z 
Żydowskie gazety donoszą: że 
w dzielnicy Nalewkowskiej, ży- 
dzi urządzili pogrom sklepu ży- 
dowskiego. Rzecz się tak miała: 
Do sklepu piekarza Goldfarba 
przy ul. Miłęj'31. wszedł chłopiee 
15 letni Mojsze Pompadur. który 
nadgryzłszy ciastko trzykopiej- 
kowe, dał za nie tylko dwie ko- 
piejki. Piekarz pobił go za to do 
krwi. Na krzyk chlopca zebrał się 


| tłum żydów, który rzucił się na 


sklepik, wybił szyby, rozrzucił i 
podeptał towary. Tlum jeszcze od- 
grażał się cały wieczór tak, że pa- 
zmuszone krą- 
żyć w pobliżu, aresztowały sporo 
żydów. 

Według danych zebranych u- 
rzędownie, pogrom ten miał na- 
stępujący przebieg: 

Na ul. Jliłej. przed domem Nr. 
31 o godz. 9 rano, właściciel skle- 
pu z pieczywem Icek Goldfarb, 
wraz z piekarzem Janklem Klaj- 
nem, pobili Moszka Pompadura, 
tak dotkliwie. iż musiano  za- 
wezwać pogotowie. Kiedy lekarz 
pogotowia udzieliwszy pomocy 
poszwankowaneinu odjechał, ze- 
zebrany Da miejscu wypadku 
tłum żydów, zasypał gradem ka- 
mieni sklep Galdtarba, wybija- 
jąc szyby w oknach sklepu, po- 
czem rozprószył się na widok nad- 
chodzącej polieyi. Pobitego Pom- 
padura wdwieziono do szpitala 
żydowskiego. zaś pomiędzy mie- 
szkańcami tej dzielnicy, roznio- 
sla się niewiadomo przez kogo pu- 
szezona wiadomość, iż P. w szpi- 
talu, skutkiem pobicia — zmarł. 
Nad wieczorem około godz. Bej, 
nieopodal sklepu Goldfarba, za- 
czął zbierać się tłum, żydów, któ- 
ry następnie, rosnące coraz bar- 
dziej, zaczął obrzucać kamienia- 
mi sklep, w którym ponownie roz- 
bito, świeżo wstawione szyby, 0- 
raz okna mieszkama G. na pierw- 
szem piętrze, gdzie również roz- 
Przybyły 
z 5 cyrkułu oddział policyi, roz- 
prószył awanturników, przyczem 


kobieea. Zanim mimowolny swia- |aresztowano 134 osób. 
dek tej sceny miał czas zoryento- 


s 


Z LITWY I RUSI. 


Zamach na język polski. 

Z Wilna. jak informuje `‘ Wil. 
Wiestnik.”” udała się do Peters- 
burga deputacya rosyjska w. ce- 
lu złożenia meimeorwału w sprawie 
konieczności zmiany istniejącego 


ciach nie dawała już znaku ży-;dotąd porządku nauczania kato- 
cia; mimo to wezwano pogotowie. |lików - białorusinów religii. Cho- 
schodowej dzi mianowicie o to, aby religia 
zbiegł jakiś mężczyzna, na które-| katolicka wykładana była po ro- 
go twarzy widać było przestrach. | syjsku. 


Podobno starania wszczyna ró- 
wniez grodzieńskie bractwo wofij- 


|skie. Przed kilku dniami odbyła 


z udzia- 
łem posła do Dumy. Tyczynini. 
Na zgromadzeniu odczytano refe- 
rat Bogorodzkiego. inspektora 
W referacie tym 
autor rozwodził się nad rzekomą 
polonizacyą ludności białoruskiej, 
w szszególności od czasów ogłosze- 
nia toleraneyi religijnej. 

Jak jednym, tak i drugim cho- 
dzi o skasowanie przepisów mini- 
steryałnych z lutego 1906 r. o wy- 
kładzie religii wyznań obeych w 


szkołach rządowych. Według p. 


2 tych przepisów, język macie- 
rzysty uczniów określany jest na 
podstawie piśmiennych podań ich 
rodziców, lub uczniów samych. 
Nacyonaliści rosyjscy pragną, aby 
narodowość uczniów określała a- 
dministracya, 

Z Wilna, jak donosi **Kuryer 
Litewski” w charakterze delega- 
tów udali się do Petersburga pp. 
Kowaluk i Sołoniewicz — przed- 
stawiciele niedawno utworzonego 
wil. oddziału Związku nacyonali- 
stów rosyjskich. Deputacya ta 
zwróciła się do ministra spraw we- 


wnętrznych Makarowa, który po- 


dobno przyjął ję bardzo przychyl- 
nie i obiecał ‘‘ uczynić ze swej stro- 
ny wszystko, aby zapewnić bia- 
łorusinom wykład religii w ich j 

zyku ojczystym", że 


Aresztowanie. 


We środę naczelnik ziemski 3 
cyrkułu pow. białostockiego, Mi- 
chał Chwoszczyńskij, z kasy po- 
wiatowej w Białymstoku podnióał 
na zasadzie sfałszowanego przez 
siebie dokumentu rb. 6,700 z kapi- 
tału żywnościowego. Wkrótce 
potem urzędnicy się spostrzegli i 
natychmiast zawiadomiono  żan- 
darmeryę kolejową. Na dworcu 
kolejowym w Wilnie rozciągnięto 
baczny dozór nad przychodzącymi 
z Białegostoku pociągami. Agenci 
wydziału Śledczego zaprosili jed- 
nego 7 pasażerów w ubraniu cy- 
wilnem, który przyjechał warsza- 


wskim pociągiem pocztowym Nr. 


(Dokończenie na str. 10-ej). 


kid 7 0504877 
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(Dokończenie ze str. 9. ej). 
4, do pokoju urzędnika dyżurne- 
go. Pasażer podał się za obywa- 
tela Worobjowa, jadącego z Kijo- 
wa. Podczas rewizyi osobistej 
znaleziono chustkę z lit. Ch. i bile- 
ty wizytowe  Chwoszczyńskiego. 
Po krótkim zapieraniu przyznał 
się wreszcie, że jest nim w istocie. 
Na lewej nodze pod kolanem na 
ciele znaleziono paczkę przywią- 
zaną 7 5,985 rb. Ziemski naczelnik 


|jest po stronie krzyżaetwa. Pru- 
sacy w swoim pochodzie na 
wschód kurczą granicę etnografi- | 
cznej Polski od Zaehodu! Świe- 
żo uchwalają na ten cel nowych 
sto milionów koron, stosująe rów- 
nocześnie '*prawo'” wywłaszcze- 
nia. 

Równocześnie więc uderzyły w 
granicę Polski dwa nowe straszne 
ciosy — jeden od Wschodu, drugi 
od Zachodu. Polska znalazła się 
między dwoma zderzakami, które 
ugodziły prawie równocześnie. Nie 
należy być w takich wypadkach 


tewski — uwięziony w areszcie 
policyjnym, ma być odesłany do 


Białegostoku. zbyt wielkim optymistą. Prawa 
wyjątkowe, oparte siłą, pracą i 
DWA CIOSY pieniączem robią swoje. 


Obraz Polski, podrywanej ze 
Wschodu i Zachodu kurczy się co- 
raz bardziej. 

Tamę odporną może — poza co- 
dzienną, bezustanną pracą — zbu- 
dować siłę moralną, która jest 


Obecna polityka państw zabor- 
ezych wobec narodu polskiego wy- 
raża się w dwóch projektach u- 
stawodawczych równocześnie w 
dwóch stolicach — w Petersburgu 
i Berlinie. 


źródłem i podwaliną każdego czy- 
nu. Tej siły trzeba nam dziś wię- 
cej niż kiedy indziej, bo wrogie | 
fale biją w nas sroższą wściekło- 
ścią i zadają równocześnie ciosy 
od Wschodu i Zachodu. 

Moralną siłę odporną musi wy- 
dźwigać cała Polaka bez względu 
na kordony, musi być ona dorob- 
kiem całego narodu, a więc i naa 
tutaj, zamieszkałych w Ameryce. 

I nasze położenie w Galicyi nie 
jest zachwycające. I tam kurczą 
się nasze polityczne wpływy i tam 
wyrastają nowe siły, które 
rząd zaborczy z całą perfidyą 
przeciwko nam zwracają. Ale mi- 
mo lokalnych trudności i walk, 
nie wolno nam w takiej chwili za- 
pominać o stokroć  eięższych cio- 
sach. które równocześnie uderzy- 
ły w dwa inne zabory. Na społe- 
czeństwie naszem tutaj ciąży tem 
większa odpowiedzialność, że ma- 
my dech wolniejszy, mamy wzglę- | 
dną wolność słowa i druku, które | 
w nagromadzeniu sily moralnej są | 
czynnikiem pierwszorzędnym. 

Nasze organizacye kulturalne i 
polityczne, nasza prasa i wogóle | 
całe społeczeństwo musi dziR spel- 
nić swój obowiązek wobec dwóch. 
innych, tratowanych zaborów. | 
którym skrępowano ręce i zam- 
knięto usta. Tego domaga się dziś; 
od nas całość sprawy polskiej, za- | 
grożonej, więcej ni kiedy indziej 
od Wschodu i Zachodu. 


W Petersburgu załatwiono de- 
finitywnie wyłączenie Chełmszczy- 
zny, które da te same praktyczne 
wyniki, jakieby dało formalne od- 
«cięcie ziemi Chełmskiej od Króle- 
atwa polskiego. Administracyjne 
odci?cie Chełmszczyzny i szereg 
praw wyjątkowych ułatwią rządo- 
wi rosyjskiemu  eksterminacyjną 
walkę przeciw Polakom, która się 
zresztą toczy z pełną bezwzglę- 
dnością na całem terytoryam Kró- 
lestwa Połskiego. Chodzi rządo- 
wi rosyjskiemu, znajdującemu o- 
parcie w reakcyi i nacyonaliźmie 
© organiczne *'wcielanie”" Króle- 
stwa do Rosyi, o moskwiczenie e- 
tnograficznych obszarów polskich, 
wysuniętych na wschód i posunię- 
cie granie politycznej i etnografi- 
cznej Rosyi dalej i dalej na Za- 
chód. Na grnzact politycznych i 
etnograficznej Polski ma powstać 
polityczna i etnograficzna Rosya. 

Zupełnie to samo — często w tej 
samej formie — dokonywa się na 
obszarze Polski zachodniej. Cała 
pruska administracya i prawoda- 
wstwa  zaprzągnięte zostały do 
eksterminacyjnej służby krzyża- 
ctwa, które idzie od wieków pod 
hasten: : *'*'Drang nach Osten!” 

Setki milionów rzucono na wy- 
kupno ziemi polskiej, rozumiejąc, 
że ziemia to naturalnie podwali- 
na narodu. W walee krzyżactwo 
z żywiołem polskin: nie obowiązu- 
je żadne prawo, żadna etyka, tyl- 


na razie — jak donosi Kuryer Li 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


denat do wychodka i tutaj sobie 
wpakował strzał w gardło. Żołnie-! 
rze, którzy tutaj nadbiegłi, zasta- 
li trupa. Kula przeszła przez gło- 
wę, rozszarpała mózg, przebiła 
czaszkę i wyszła na wylot na zew- 
nątrz głowy. 

a RI EE W. „I | eA 


Pod przewodnictwem ks. bisku- 

pa krakowskiego Sapiehy, odbyło | Odznaczenie za poświęcenie. 

mie posiedzenie świeżo zorganizo-| W koszarach w Wadowicach | 
wanego komitetu w Krakowie, | odbyło się uroczyste udekorowa- | 
mającego na celu budowę domu | nie wejskowemi odznakami zasłu- 

im. Skargi dla młodzieży  ręko-| yi kapitana Ścibor Rylskiego i, 
dzielniczej, Dom ma być wznie- | fektfebla Jana Słobody wobec ca- 
siony kosztem 400.0) koron. W | łego miejscowego garnizonu. Woj- 
komitecie objął przewodnictwo] sko defilowało przed odznaczony- 
ks. biskup Sapieha. mi, a w kasynie oficerskiem wy-| 
dano bankiet na ich cześć. Odzna-| 
czeń tych udzielił cesarz za boha- 
terskie ratowanie dwóch chłop- 
ców, zaskoczonych zalewem przy 
spływaniu lodów. Dostali się oni 
na drzewo, oddaMne od brzegu na. 
200) metrów i przez 3 godziny wzy- 
wali ratunku, którego nikt nie- 
miał odwagi im podać. Przybyli‘ 
kapitan z feldfeblem, rzucili się 
bez namysłu do wody, płynąć po-; 
śród kry, dotarli do chłopców i 
przynieśli ich na plecach do brze- 
gu. Obaj ratujący poranili ręce i 
nogi. ale pozatem wyszli zupek 
nie bez szwanku z tej półgodzin- 
nej niebezpiecznej wyprawy. | 


Nastepca Badeniego. 

W całej Galicyi panuje przeku- 
nanie, że najwiecej szans na maT- 
nzałka będzie miał Astam hr. Go- 
łuchowski. 


Obowiazki obywatelskie. 


Rada m. Krakowa uchwaliła żą- 
dać od osób utrzymujących oby- 
watelstwo honorowe miasta, aby 
podpisywały deklaracyę, iż obo- 
wiazani są bronić polskości kra- 
kowa. strzedz majatku narodo- 
wych tradycyj. 


=- 


Pisma niemieckie donoszą z w 
bolewaniem o rzekomych dal- 
azych postępach polskoświ na Dol- 
nym Slasku. W miejscowości Alt 
Strunz w powiecie glogowskim 
nabyl pewien Polak z powiatu wi- 
leńskiego 400 morgowy folwark 
od niemca. tak, iż w tej miejsco- 
wości znajdować się ma 13 gospo- 
darzy Polaków. W Neu-Strunz ma 
hyć 10 a w Saliszu 6 gospodarzy 
Polaków. 


Wandalizm Ukraińców. 


Organ umiarkowanych staroru- 
sinów ''Hałyczanin'” donosi, że 
we wsi Doroszewie Małym koło 
Lwowa, Ukraińcy napadli na 
tamtejszą czytelnię im. Kaczkow- 
skiego. zniszczyli cułe urządzenie 
i szafy. połamali ramy od obrazów i 
porznęli obrazy i rzucili do rzeki. 
Włościanka z tej wsi, Auna Mar- | 
tvniec zeznała. że na własne oczy 
widziała, iż w zniszczeniu i wrzu- 
caniu do rzeki książek, obrazów i 
sprzętów główny udział brali wójt 
Hlołota i jego syn. Gdy opowiada- 
nia Martyńcowej doszły do wiado- 
mości władz, Ukraińcy postanowi- 
li się zemścić. Do wykonania zem- 
sty delegowali Wasyla Smaga, 
który zemstę wykonał w straszny 
sposób. Mianowicie wezwał on na 
swoje podwórze syna Martyńwo- 
wej i dwoma strzałami z rewol- 
weru położyi go trupem. Dokona- 
wszy morderstwa Smaga wrócił do | 
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Samobójstwo żołnierza. 


Z Tarnowa donoszą: Noe z po- 
_miedziałku na wtorek obfitowała 
w spokojnej zresztą mieścinie w 
krwawe wypadki. Do podanych 
przdtem dodać należy jeszcze sa- 
mobójstwo Jana Uolonki, żołnie- 
rza 9 kompanii 57 p. p. W ponie- 
działek bawił się aż do samego 
capstrayka w kantynie,  poczem 
powrócił do mieszkania i zapowie- 
dział kolegom, że odbierze sobie; 
"życie. Ci przyjęli jednak słowa te 
z ironią i dopiero, zdy po chwili 
usłyszeli strzal, przekonali się o 
prawdziwości słów Golonki. Za- 
brawszy ze sobą karabin, poszedł 


Polacy na Dolnym Ślązku. 


| dzy mniejszych nabyweów 


bo dzika, brutalna siła, która dziś | Sasiedniej wsi, gdzie go ujęli żan- | — kauczuk, ropa 


darmi i odstawili do więzienia, 


Poświęcenie pomnika ks. 
Stojałowskiego. 
W Turbii pod Tarnobrzegiem 


odsłonięte pomnik ks. Stojałow-| 9d kapitału czyunego w lokacyach | 


skiego. Przemawiali: ks. Malino- 
wski, poseł Zamorski, Wierezak 
—rejlaktor Ojczyzny i włościanin 
Zieliński. Po urcczystości odsło- 
nięcia odbył się a!otzymi wiec, w 
ktoryin uczestniczyło kilka tysię- 
cy ludu łieierc'vał pos. Zamorski 
v dązeniach stronnictwa. Uchwa- 
lono rezolucye za ** Związkiem Lu- 
dowym ”. 


Ucieczka z więzienia. 

Z więzienia lwowskiego przy ul. 
Batorego uciekł bandyta Białoń, 
zabójca agenta Knranta, przesa- 
dziwszy w kajdanach mur wię- 
zienny, skąd dostał się na drzewo 
a następnie na ulicę. Przy rogat- 
kach miejskich został zatrzymany 
przez robotników i odstawiony do 
policyi. 


Zamach na leśniczego. 

Ze Skolego piszą: Leśniczy w 
dobrach Gartenberza i Sp-ki, 
Pruchanowie o parę kilometrów 
stąd odległym, nazwiskiem Wele, 
ohjąwszy tę posadę zaczął energi- 
cznie tępić szkodników, złodziei 
leśnych i kłusowników, czem ścią- 
gnal na siebie z ich strony zem- 
stę, W dnin 30 kwietnia około go- 
dziny 9-ej wieczorem padł w okno 
mieszkania leśniczego  Welca 
strzał a kula przeszła przez włosy 
stojącej koło okna właśnie żony 
Welea. Druga kula świsnęła koło 
ucha Weleowi. Pogaszono w tej 
chwili światła w domu. ażeby nie 
wystawiać się nieznanemu strzel- 
cowi na cel. Wele nazajntrz u- 
wiadomił żandarmeryę i ściągnął 
około domu straż leśną, okna za- 
opatrzył zaś w grube  okienice. 
Pomimo tych ostrożności wieczo- 
rem dnia l-go maja znowu za- 
mach sie powtórzył. Ukryty w ha- 
szczach przeciwległego wzgórza 
strzelec, posłał znowu kulę w okno 
kuchni, którego szyby górne pozo- 
stały niezakryte. Pościg za spraw- 
cą nie wydał żadnych rezultatów. 
Podejrzany o zamach kłusownik 
wykazał swoje alibi. Sprawę od- 
dano prokuratoryi. Wskutek za- 
machu powyżej opisanego, żona 
leśniczego Welea, zapadła z prze- 
strachu na nerwicę i musiano ją 
czempredzej z domu wynieść, zaś 
Wele prosił go o przeniesienie na 
inne miejsce służbowe, nie jest bo- 
wiem pewny w tych warunkach 
życia. 


Lokaut w fabrykach sukna 
w Bielsku. 


Od siedmiu tygodni trwało bez- 
robocie w fabrykach sukna Ba- 
thelta, Zipsera, Schanzera i Pisha 
w Bielsku. Robotnicy domagali 
się podwyższenia płac i spełnienia 
szeregu innych postulatów. Ponie- 
waż do ugody nie przyszlo, wszy- 
scy właściciele fabryk sukna w 
Białej, Bielsku i okolicy ogłosił lo- 
kaut, który rozpoczął się we wto- 
rek. Lokauwtem dotkniętych jest 
14.000 robotników w tem przesz- 
ło 10.000 robotników polskich, 
którzy naraz zostali pozbawieni 
chleba. 


System pruski. 

W roku 1906 nabył bank parce- 
lacyjny wies rycerską  Zielniki 
pod Środą, 2,500 mórg obszaru. 
'Tysiąee mórg sprzedano w całości, 
a resztę rozparcelowano pomię- 
z tem 
zastrzeżeniem, że każdemu będzie 
wolno na nahytej własności pobu- 
dować rodzinną zagrodę. Co się 
wszakże dzieje? Bank, nie szczę- 
dząc kosztów, starał się przez bli- 
uko dwa lata o konsensy budo 
wlane, lecz otrzymał zawsze jedną 
odpowiedź ; konsensu nie możnaby 
udzielić, gdyż otworzonoby nowe 
polskie osady. Potem nabywcy 
starali się o konsens kosztem wla- 
snym, a niejeden z nieh wydobył 
na ten ceł ostatni grosz golówki. 
Przeszedł znów rok jeden ua wo- 
łaniu, na wahaniu i pisaniu do 
komisarza i landrata, wreszcie do 
regencyi, lecz wszystko bez skut- 
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w skutek tego mniejsi nabywcy 
potracili przez trzy lata wszystko, 
co mieli, wszystek swój grosz tak 
ciężko zapracowany, zostali 
prowadzeni do runy. 


Anglicy w Galicyi. 

Galieyjska ropa naftowa jest 
już od dwu lat przedmiotem ży- 
wego zainteresowania na rynku 
pieniężnym w Londynie. Interesy 
te przedstawiają też wszelkie ty- 
powe cechy, których angielski ka- 
pital spekulacyjny szuka przy 
przedsiębiorstwach zagranicznych 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


itp., artykuły | 
masowe o znacznym i pewnym. 
zbycie, o stosunkowo niewielkich 
nakładach, rokujących szybkie i| 
wysokie zyski — oto czego szuka | 
angielski kapitał, pracujący w! 
spekulacyi, którą należy odróżnić | 


jak np. ko- 


przedsię- 


długoterminowych, 
palnie, koleje, wielkie 
hiorstwa przemysłowe, 
nych zupełnie inną psychologią. 
Anglicy są teraz zaangażowani 
w Galicyi wielkimi  kapitałami i 
mają już obecnie w Tustanowi- 
cach stanowisko dominujące. 
Qgółem reprezentują pracujące 
w Galicyi angielskie towarzystwa 
razem pokaźny kapitał 2,170.000 
funtów szterlingów, czyli okrągło 
54 milionów korom. Każda akcya 
opiewa na jeden funt. Siedzibą 
wszystkich towarzystw jest Lon- 
dyn. Do zarządów i rad zawiado- 
wczych wchodzą włącznie Angli- 
cy. Anglicy pozostawili wszędzie 
na kopalniach dawne zarządy lo- 
kalne itd., złożone z naszych sił. 
Angielskiemu kapitałowi spekuła- 
cyjnemu chodzi o szybkie zyski, w 
formie dywidend i zwyżki kursu. 
Idą też prosto ku temu celowi, po- 
sługując się, o ile tylko można, 
miejscową tanią i znającą stosun- 


W | ki administracyą. 


Szyby angielskie należą do tego 
krajowego związku producentów 
ropy i utrzymują _najściślejszą 
łączność z czynnikami krajowymi, 
kierującymi polityką aprzedaży i 
magazynowania ropy. 


Zamach bandycki na właści- 
cielke domu. 


Onegdaj w Tarnowie zaalarno- 
wano policyę doniesieniem o śnia- 
łym napadzie bandyckim, jakiego 
się dopuszczano w okolicy Ogro- 
dowej na starszej kobiecie, samo- 
tnie w własnym domu zamieszka- 
łej. 

Właścieielka realności przy uli- 
cy Ogrodowej p. Tokarzowa, zau- 
ważywszy, że brama jej domu jest 
otwarta, mimo, że godzina 10 już 
minęła, zeszła sama i zamknęła 
bramę, poczemu miała zamiar udać 
się na spoczynek. Skoro tylko we- 
szła do swego mieszkania napadł | 
na nią jakiś bandyta, który ukrył 
się w domu — uajprawdopodob- 
niej przed zamknięciem bramy, i 
chwyciwszy za wielki żelazny, 
klucz, który p. Tokarzowa co do-| 
piero położyła na oknie, uderzył 
nira z calej silę panią Tekarzową, 
która natychmiast runęła na zie- 
mię. Wtedy usiłował bandyta do- 
bić swa ofiarę i wpychał jej klucz 
do gardła. W tej chwili wypadł z 
drugiego pokoju pies, jedyny nie- 
odstepny towarzysz p. Tokarzo- 
wej i począł gwałtownie szczekać. 
Sąsiedztwo p. T. miało również 
psa, który odpowiedział też zaraz 
szczekaniem 1 zbudził tem samem 
domowników; chcąc zająć się na 
chwiłę psem, ED bandyta od | 
swej ofiary, która tymczasem zdo- 
łała podnieść się, przystąpić do A 
kna i wołać ratunku. Sznerem 
nadbiegających na ratunek sąsia- 
dów spłoazony, umknął w mię- 
dzyczasie bandyta, nie pozostawi-|! 
wazy nie po sobie, prócz okrwa- | 
wionego klucza od bramy. Klucz 
ten odpowiadający do dawnego 
zamku, mógł doskonale służyć za 
pałkę żelazną dla rzezimieszka, al- 
bowiem jest on około 30 em. długi. 
F. Tokarzowa jest ciężko ranna, 
ale życiu jej nie zagraża poważne 
niebezpieczeństwo. 

Żyje ona już od pewnego czasu 
w zupełnej samotności i rzadko o- 
puszcza swe mieszkanie. Jest wła- 
ściciełką realności i posiada o- 
prócz tego pokaźny majątek. któ- 
ry właśnie zwabił w jej domowe 
zawisze bandytę. Polieya śledzi za 
sprawcą,  przyaresztowała już 
nawet Józia Lecha znanego nie- 
bezpiecznego włamywacza podej- 
rzanego o ten napad, ale dowo 
dów jeszcze żaduych w ewych rę- 
kach niema. 

Możliwe, że to bandyta poza- | 
miejscowy, który w podubazet 


warunkach dokonał morderstwa 
w Krakowie na śp. Siennickiej. | 

P. Tokarzowa zawdzięcza swe 
życie psu, który ją swojem szcze- 
kaniem uratował. 


“Sicz” a zlot Sokołów w 
Pradze. 


Śród 35 tysięcy członków Siczy | 
jako też wśród ukraińskiej „opinii | 
publicznej w Galicyi panuje Toz- 


stali zaproszeni na zlot sokoli do 
Pragi Czeskiej. Prezes siczy dr.| 
Trylowski twierdzi, że w tem o0- 
czywiście musi się ukrywać jakaś 
intryga, której reżyserem jest dr. | 
Kramarz, zaciekły nieprzyjaciel 
ukraińeów. Kramarz boi się, żeby 
równocześnie oberność rosyan i si- 
ezowników nie doprowadziła do 
jakichś przykrych scen. W odpo- 
wiedzi drowi Trylowskiemu odpo- 
wiedziały “Narodni listy’ twier- 


|eznym spokoju, wobec 


ie że tak czesi, jako też chor- 
waci pragnęli widzieć siczowni- 
ków w Pradze, ale to ma być zlot 
| sokoli, zlot Towarzystw gimnasty- 
cznych a tymczasem Siez zajmuje 
się polityką nieprzy jaźną pola- 
kom. A że rusini spotkaliby się z 
rosyananni, mogłoby to być dla 
wzajemnego zbliżenia korzystne. 
Upadają więc tem samem, konklu- 
dują **Narodni Listy” — wszyst- 


| kie domysły Trylowskiego. 


Aresztowanie szpiega. 

Według doniesienia Kuryera 
Lwowskiego władze w Żółkwi u- 
resztowały niejakiego Stefana 
Dobka syna rolnika, pod zarzutem 
szpiegostwa. Zandarmerya prze- 
prowadziła w jego mieszkaniu re- 
wizyę i skonfiskowała sporo ob- 
ciążającego materyału. 


Budowle państwowe w Ga- 
licyi. 

Na piątek ubiegły minister ro- 
bót publicznych z inicyatywy pre- 
zesa gabinetu hr. Stuergka zwo- 
łał ankietę między ministeryalną, 
która ma szereg koniecznych bu- 
dowli koniecznych w Galicyi skon- 
statować i ustałić.  Akcyę zapo- 
czątkowało Koło Polskie celem za- 
radzenia groźnemu zastojowi w 
galicyjskim przemyśle budowla- 
nym. Do budowli, któremi zająć 
się ma ankieta ministerya!na na- 
leżą: klinika uniwersytecka w 
Krakowie, uniwersytet we Lwo- 
wie, dworzec towarowy w Krako- 
wie, dworzec osobowy w Krako- 
wie, koszary dla urzędników kole- 
jąwych w Krakowie, parafiniarnia 
w Drohobyczu 1 i 2 los kanału, a 
dalej szkoły średnie w Stryju, 
Przemyślu, Krakowie itd. 


Co o wojnie mówią nasi $4- 
siedzi. 


Ze zhbaraskiego donoszą: 
Mniejszej to może wagi niż ostat- 
nia prowokacya hr. Bobrinskiego 
za pośrednictwem ** Timesa” i nie 
przebrzmiałe jeszcze enuncyacye 
hr. Berchtolda o obecnym polity- 
którego 
tylko nasze geograficzne poloże- 
nie domaga się od was wzmożonej 
gotowości militarnej, nie mniej! 
jednak ciekawe, jak wyglądają 
plotki — czy tylko plotki? — 
o blizkiej wojnie w ustach rosyj- 
skich mużyków. 


Wprost z zadziwienia godną 
znajomością geograficznych i stra- | 
tegicznych danych malują ewen- 
tualny stan rzeczy. 

Z Przemyśla Rosya rezygnuje. 
Ostatnie afery szpiegowskie zbyt 
skierowały nań uwagę  austrya- 
ekich sfer miarodajnych ; przemy- 
sliwa ono raczej o jakims bezpo- 
średnim ataku na Kraków. Po- 
przedaio jednak, jak się zdaje, u- 
sadowi się w Złoczowie, gdzie też 

——— 


| założy swoją główną kwaterę na 
terytoryum austryackiem. 
Zsuwalne osie wagonów kole- 
jowych rosyjskich ezynią je przy- 
dutneni na austryackie tory, co 
umożliwi szybkie poruszania, kon- 
centracvę i aprowizacyę armii. 
Pod tym ostatnim względzie li- 


czy się wiele na swych galieyj- 


| skich synów. 


Z wszystkich jednak  pogłosck 
najciekawsze są te, które zapew- 
niają stanowczo © masowem gro- 
maułzeniu wojsk w okolicy Ka- 
mieńca podolskiego, co wskazuje | 
na planowy atak z południowego 
wschodu. | 


Co z tego i co o tem wniosko- | 
wać — powtarzam — zadziwiają - 
cą vryentacyę rosyjskiego chłopa 
w sprawach niecodziennego jego; 
użytku. 


To wskazuje na jakieś pogłoski; zy. Bi 


idące może rozmyślnie i **z góry ”Í 


może przechwałki pijanych ofice- | 
rów i żołdaków — choć skąd do: 
tych takie wiadomości — ale za-| 
ciekawia pytanie, gdzie tego wszy- x 
stkiego początek i cel. 


BOHATEROM POWSTA- 
NIA CHOCHOŁOW - 
SKIEGO. 


Na ponure cienie roku czter- 
dziestego szóstego padł tylko je- 
den jaśniejszy promień; powsta- 
nie chochołowskie. Oto w odległej 
zapadłej krainie górskiej, garstka 
górali z księdzem Kmietowiczem i 
oryanista Andrusikiewiczem por- 


do- | goryczenie, że siezownicy nie zo- wała się do broni, dla zdobycia 


Ojczyźnie wolności i niepodległo- 
ści. 

T Przedarła się chmurna zmorą 
nad Polską i po raz trzeci budził 
wię do życia mocarz uśpiony, któ- 
ry jeden mógł tylko Polskę zba- 
wić, dźwienąć, uszczęśliwić. Czy- 
ny rycerskie górali przeciw Szwe- 
dom za Jana Kazimierza, wieko- 
poniny czyn pod Racławicami i o- 
to trzecie gniazdo orle: Chocho- 
łów. 


` 


Rycerski podźwig Chochołowian 
wtrącił ich w lochy  Szpilbergu, 
następne pokolenie jakoby zapo- 


mniało o wierze narodowej ojeów | 


swoich. 

Lecz jeżeli syn przejdzie mimo, 
to ty wspomnisz... wnuka! 

I wnuk wspomniał. Górale z 
Chochołowa stawiają pomnik 
dziadoin swoim, pomnik, któryby 
ua Wieki został wspomnieniem, że 
w czterdziestym szóstym roku 
Chochołowianie byli i na odzew 
Ojczyzny stanęli do szeregu, 

Jeżeli pomnik geninszów, moca- 
rzy słowa i miecza muszą obudzić 
czczigodna, świętą grozę, to do te- 
go pomnika w Chochołowie sercem 
przylgnie chyba cała Polska i 
srebmym go skrzydłem otuli ge- 
niusz zmartwychwstania Ojczyz- 
ny. Bo powstanie chochołowskie 
okupiło całą winę czterdziestego 
szóstego roku, stało się wielkiem 
błogosławionym zadatkiem przy- 
szłości, ożywczem _ drynieniem, 
które pójść musiało przez wszyst- 
kie wsie i łany połskie. 

W dniu 21-go lutego 1912 roku 
jako w 66 rocznicę powstania, za- 
wiązał się w Chochołowie komitet 
który przyjął na siebie zadanie, 
aby przy pomocy rodaków, utrwa- 
lić pamięć tego bohaterskiego czy. 
nu w dalekiej potomności i aby 
oddać cześć należną bohaterom i 
twórcom tego powstania przez 
wystawienie pomnika na miejscu 
potyczki w podhalańskiej wsi 
Chochołowie.” 

A oto urywek z listu Komitetu 
na którym widnieje podpis Józefa 
Koisa, wnuka jednego z przywód- 
eów powstania chochołowskiego. 

“Wkrótce na ten cel posypały 
się składki tak wśród miejsco- 
wych górali, jak szczególnie Po- [5 
śród wychodźców w Ameryce. 
Skarbnik komitetu ina dziś okoła | 
600 koron,  nzbieranych od sa- 
mych górali. Projekt pomnika ro- 
bi obecnie p. Wojciech Brzega w 
Zakopanem. 

"My biedni i prości górale pra- |g 
zniemy uczeić naszych dzielnych 
praojców, ale sami nie będziemy | 
mogli dokonać tego dzieła fodnie! 

Czyż potrzeba na to slów wiecej 

Czy ten pomnik w Chochołowie 
nie stanie się jednym z kamieni; 
węzieluych przyszłości — narodo-| 
wej? 


ZE LWOWA 


Jubileusz redaktora i pisma. 


Dnia 2 bm. przypadł dzień i- 
mienin redaktora Słowa Polskiego 
Zygmunta Wasilewskiego, a zara- | 
zem dziesięciolecie tego pisma pod. 
obecną redakcyą. Z tej okazyj ad-| 
była się uroczystość | zamknięta 


(Ciąg | dalszy n pa str. 1l-ej "M 
— 
OSTROŻNIE Z OGNIEM! 


Nie igraj z ogniem. bo może! 
stąd powstać najniebezpieczniej- 
szy pożar. Nie  lekceważ sobie 
zdrowia. bo możesz je zupełnie u- 
tracić. Aby cialo ustrzedz przed 
chorohami, trzeba bezustannie ż0- 
łądkowi i kiszkom przychodzić z 
pomocą. Robi to słynne kuracyjne | 
Wino Częstochowskie. Ono poma- 
ga trawić żołądkowi, utrzymuje 
kiszki w porządku, odświeża roki 


= naszem ciele, wyrzuca z niego 
nieczystości, słowem jest najlep- 
szym środkiem do  tępienia lub 
zaenieżdżania się chorób w na- 
szem ciele. Wino Częstochowskie 
jest do nabycia u właścicieli: A. 
Skarzyński and Co., Buffalo, N. Y. 
u agentów lub w aptekach. 


TERAZ JEST CZAS! 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmocni% 
nia waszego organirmu przez użycie 


Gentio-Compound 

Gentile Compannd jest wartościową prepa- 
racyą na leczenie chorób Krwi, Pęcherza, 
Narek, Żołądka i Organów Urynowz;ch. Gen- 
tio Compound składa asiq s koncentrowznych 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo- 
we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą s- 
petytn. Niema lepszej preparacyi w duiedzi- 
nie lekarskiej, jak Gantło Compound. Aby 
aig o tem przekonać, przyślijcie 35 oentów 
przez Money Ordar lub w znaczkach poczto- 
wych, a natychmiast poślemy wam butelkę 
Gemtio Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 


PEDICURA REMEDY CO. 
3334 Milwaukee Ave. Onicago, I. 
r ç 


POSZUKUJE sią tysiące ludzi, którzy cier- 
pią na ból głowy, aby używali Peska Pro- 
azek na Ból Głowy: skotaczność gwarantuje- 
my. Przyśńlijcia 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX O PESKA, farmaceutyczny che- 
mik, 4332 W. Thomas Str. Chicaga, OL 


S 


ATLAS KIESZONKOWY 


Mamy na skladzie bardzo pożyteczną iniş- 
żeczkę. Oprawną w moane płótno, 174 stro- 
nie. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali zawiera- 


jący przeszło 200 map i opisów., 


Cana ...- sses mameesde cees „4 SDE. 
w. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwankea Ava. Chicago, IN. 


AKŁAD ZAŁOŻONY W 1251 B 


| HENRY SGHOELLKOPF, 


Grosernik Hurtowny i 
Detaliczny. 


|232-234 E. Randolph st. Chicago. 


Pemiędzy Franklin | Market ml 
Sprzadaja po najtańszych cenach: 
Najlepazy. prawdziwy aer aawajcaraki. 
Ser Fdamaki i ser Permasański. 
|Fromago de Brie | ser Rakfaruki. 
Ber a rośliny, Nieusaatalaki j Limburski. 
Brunświcki aalceson. y 


Poe, 


jaki kawior. 
] szampiniam 


| Holenderskie enu. ancta 
[Nowe oblenderskie śledzie, r. 
Prawdziwe francuskie sardynki 
|Franenaki groch, najlepsza cią b 


2s0]8 
za jęczmienna 


2. 


| Niemieckie azparagi, krajana 
Najlepszy jęczmień perlowy ka 
Kasza tatarczana, kasza Owzig 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa 
j8 Świeża orzechy, BAY: papt ka. 
Niemieckie powidła. mak. 
|Bwieże orzechy, migdały, eyta aat. 
Suszone gruszki, wiśnie, proni 1. 
Francuskie Śliwki, świeże rod raki. 
natie łazanki |nudtel makara Z 
/Najlepsza Vanila czekolada s cos. 
(Prawduiwa rosyjska herbata, e trakt mięany, 
Drewniana trzewiki i pantofle drewniaki]. 
Prawdziwa kawa Jawa, Mocca i Rie. 
Prawdziwa tabaka dg zażywat..a Loabak'a. 
Í Niemieckie kołowrotki i grempie. 
Świeże nienię warzywowe, ziemię trawy. 
Biemię dla kanarków, siemię konopiana. 
Miemię rzepakowe, jako i wazalkie inne te- 
wary korzenne. 


HENRY SOHOELKOP?P. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
Uauwa w 24 
godzinach 


waszelkiemoczowa 
wydzieliny 


EEO 


Cd 
= 
A) wy aslakach 


Każda matka posiadająca dzieci, powinna 
| mieć w domu butelkę PESKA'S HERBIAL 
PACIFIER zyróp ziołowy., doskonały irodek 
ra choroby żołądka, robaki íi bezsenność. 
| Przyślijcie 25c. w znaczkach pocztowych do 
| ALEX O. PESKA, farmaceutyczny chemik, 
jass2 W. Thomaa Str. Chicago, III. 
| w A 
WIELKI ATLAS CAŁEGO SWIATA. 
Zwracamy uwagę naszych czytelników, żę 
świeżo sprawadziliśmy znaczny zapas najno- 
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
j rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie- 
| rających czterdzieści znakomicie wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi blisko 150 jla- 
stracył i około 400 opisów — wszystko wa- 
dług najnowszych badań naukowych. 
Sprzedajemy po . 83 
w. DYNIEWICZ "PUBLISHING co. 


| 1183 Milwaukee Ave. Chicago, IN. 
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Hellmutha Gojąca Maść 


Gwarantowana przez Laboratoryum E sto- 
sownie do uchwały kongresu dotyczącej pożywienia i 
towarów aptekarskich, z dnia 30 Czerwca 1906, i nu- 
mer porządkowy 27415. Znakomity środek na wszel- 


kiego rodzaju wyrzuty, liszaje, pryszcze, dziury w nodze, wrzody, kro- 


wacyi 25c. ; przez pacztę 3@c. 


arzenia, rany od zacięcia itd. 
Jedna uacya 35c.; przez poczię 40c. 


wie uacye SOc. ; przez pocztę 60c. 


Na sprzedaż we wszystkich aptekac 
ŁABORATORYUM HELLMUTHA, Dept. G. 


Przyrządzana tylko w 
2148 N. Robey SŁ. CHICAGO, ILL. 


h. 


PIIZZYZZIZZZEZAL ZA 


Cieszę się 
żem posłu- 
chał waszej 
rady i nasmarowa- 
łem się 


Dra Richtera 


i kłucia w krzyżach, i 
(3) wiele lepiej teraz. 


Strzeż się imitacyi. 


Teeling Better Already 


Pozbyłem się bólu gardła, 


znajdować się w każdym domu. 


czuję się o 
— Powinien 


@25c. i 50e. 


F. AD. RICHTER & CO., 215 Pearl Street, Sal York. 
Ricktara Congo Pizułki, (25e. i 606.) dobre na zatwardzanie. 


(Ciąg dalszy ze str. 10-ej). 


zresztą w ramach święta rodzinne- 
go. Redukterowi składali życzenia 
członkowie redakevi, administra- 
cyi, wspópracowniecy techniczni, 
oraz przyjaciele pisma, wieczorem 
odbyło się zebranie towarzyskie, w 
którem wzięło również udzial pre- 
zydyum stronnictwa demokraty- 
cziiego. 


Ucieczka eskontera. 


a „ao 
Ze bwowa zniknał znowu wła 


$eiciel Kantoru wymiany, Nazar | 
Horowitz, pozostawiając blisko 
milion koron oszukańczych din- 


uów. Jako prywatny eskonter o- 
perowai on un gieldzie lwowskiej 
przez kilkanaście lat, pozyskał 
dziyki temu kredyt 
własny dom bankowy. Ucieczka ta 
wywołała popłoch na tak zwanej 
© zarnej gieldzie.” 


Aresztowanie niebzepie- 
cznego oszusta za kradzież. 


W ręce policyvi wpadł przed mie- 
siącem F. Alojzy Giuunwec, 29-let- 
ni elegancki młodzienieć, niebez- 
pieczny hochstapler 1 szantaży- 
sta, którego oddawna poszukuje 
polisya krakowska i wiedeńska, 

Obieenjący młodzieniec wpadł 
W ręce sprawiedliwości z powodu 
<- łrohnostki”. Nocujac u kolegi, 
skradł mu narzntkę ; nazajutrz ko- 
lewa áw, sSpotkawszy vo spaceru- 
jącego po ulicy w swej narzutce, 
przywołał policyanta i kazał go 
aresztować. Na polieyi Gumpere 
zwrócił na siebie baczniejszą uwa- 
ge bezezelnem zachowaniem się i 
widocznie kiainliwemi zeznania- 
mi. Zsglądnięto wiee do aktów, a 


te rozjażniy poniekąd tajemnicę | 


Gumperca. 

Już jako uczeń yimnazyalny po- 
pełnił szereg drobnych kradzieży, 
za które wydałono go 72 gimna- 
zvm. Wstąpił następnie do inter- 
natu OO. Dominikanów, którzy za- 
jeli sie nim bardzo gorliwie, a na- 
wet wysłali na dalsze studya do 
Kzynu i Zurychu — ale m zaczał 
Gumperc uprawiać rozmaite oszi- 
stwa I zu tą droga nzyskane pie- 
niadze oddawał się rozpuście, co 
ostatecznie na zawsze Tozlzieliło 
go od klasztoru 00. Dominika- 
now. 

Rzucił się on teraz w wir życia 
wielkomiejskiczo i żył przemy- 
„Alem, jozustajacym w rażycej roz- 
terce z kodeksem karnym. Wyje- 
ehal następnie do Lwowa ji tu pro- 
wadził życie typjowezo- bochstap- 
lera. Nawiazał stosunki z roznmi- 
tymi ludźmi. przed kii i prze.!- 
stawiał sie badź A WE fi- 
lozofii, badź jako pruwmik,a na- 
wet jako  słuchiez teologii. 
Wkradl się nawet w towarzystwa 
Azehowieństwa. zajął posadę w 
kancelarvi adwokackiej, utrzyy- 
wi popłatne stosunki z kobieta- 
mi, aż wreszcie, z powodu marnej 
drobnostki, wpadł w ręce polievi, 
która zajmie się obecnie bliżej je- 
go przeszlością. 


W obronie polskości miasta 
Lwowa. 


Komitet obywatelski. w skład 
którego wehodzili reprezentanci 
kilku stronnietw politycznych. 
zwołał do wielkiej sali ratuszowej 
wiec demonstrzeyjny, celem za- 
protestowania przeciw ewentua|- 
nemu. założeniu uniwersytetu n- 
kraińskiego we Lwowie, 

Na wiee ten przybyło tylu ucze- 
stników ze wszystkich ster społe- 
czeństwa naszego, że ani wielka 
sala ratuszowa, ani galerye po- 
mieścić nie mogły. tak, że trzeba 
było na plee  zaimprowizować 
drugi wiec na dziedzińeu ratuszo- 
wym, w którym uczestniczyła 
przeważnie młodzież akudemieka. 

Po zagajeniu wiecu w sali ra- 
tuszowej, wybrano do prezydyum 
pp. Neumana, Riedla, Biechoń- 
skiego, prof. Pawlewskiego, Thna- 
towieza i prof. Thuliego, jako 
przewodniczących, a radnych pp. 
Traczewskiego i Szezurkiewieza 
jako sękreturzy. 

Po reteracie prof. dra Pawliko- 
wskiego, który omówił niebezpie- 
czeństwo grożące polskiemu cha- 
rakterowi naszego miasta na wy- 
padek założenia uniwersytetu u- 
kraińskiego we Lwowie, przema- 
wiali w dyskusvi pp.: Ciuchciń- 
ski, prof. Kwdyj, prof. Thullie, 
wiceprezes Ogniwa” p. Kossow- 
ski, referent biura przemysłowego 
przy Wydziale  krajowyn dr. 
Szczepański, oraz prot, dr. Gilu- 
biński, poczem uchwalono naste- 
pijuca rezolucye : 

1. Wiee protestuje przeciw te- 
mù, aby Koło polskie czyniło ja- 
kiekolwiek nstepstwa Rusinom w 
zamian za zaniechanie przez nieh 

- obstrukeyi przeciw ustawie woj- 

skowej: a 

2 Wiec u 
z niez 


ważn za 


dni 


w ogólności 
interese 


i otworzy? | 


| dowym i narodową godnością. a- 
hy Rusinom, za poparcie przez 
nich chwilowych interesów rządu, 
społeczeństwo polskie płaciło u- 
stępstwani ze swego stanu posia- 
dania : 

3. Wiee 


protestuje przeciwko 


temu, ahy siedzibą przyszłego nuni-; 


wersvtetu ruskiego był Lwów i 
wzywa wszystkie czynniki powo- 
lane, aby użyły wszelkich środ- 
ków. dła udaremnienia tego za- 
miaru; 

4. Wiee wyraza przekonanie, że 
| czynienie ustępstw na polu uni- 
wersyteckiem, lub innych polach, 
jna rzecz Rusinów, bez równocze- 
| snego zapewnienia spokojnej prit- 

cy w Sejmie i uchwalenia sprawie- 
| dliwej reformy wyborczej i powa- 
i naszej reprezemacyi w parla- 
| meneie i w Sejmie. 

| Równocześnie na dziedzińcu ra- 
| tuszowym obradowai wiec mlo- 
| dzieży akademiekiej, na którym 
miedzy innymi przemówił w wla- 
ściwy sobie sposób prof. dr. Grab- 
ski. poezem i tu uchwalono szereg 
rezolucyj. 

Po skońezonych obradach zła- 
czyli się uezestniey obu wieców i 
Śpiewając piesni narodowe, ruszy- 
i pochodem pod uniwersytet. U 
wyiotu placu Akademiekiego i ul. 
św. Mikolaja zastąpiła pochodowi 
drogę polieya, która jednak zaraz 
ustąpiła, cofając się ku ul. Moch- 
nuekiego. Pod uniwersytetem 
przemawiali jeszcze pp. dr. Grab- 
ski, akad, Browiński i inż. Krobie- 
ki. poczem zebrani rozeszli sie 
spokojnie. 


i 
i 


Aresztowanie adwokata. 


We Lwowie z polecenia sędzie- 
go śledczego dr. Hutta aresztowa- 
no d-ra Henryka 3owilskiezo. So- 
| wilski ścigany bgł początkowo za 

występek lichwy na szkodę Jerzu- 
zo ks. Lubomirskiewo z Rozwado- 
(wa. Otrzymał on do spieniężenia 
weksle księcia na 40,000 k. Po 


| zrealizowaniu ich wypłacił księciu 
nie całe 10,000 k., a resztę zatrzy- 
mał sobie. 

Dochodzenia wdrożone w tej 
sprawie, nie dały podstawy do o- 
skarżenia. Oddano zatem sprawę 
izbie adwokackiej, która wdroży- 
ła dochodzenie dysevplinarne. I 
zba badając tę sprawę, wpadła na 
inne nadużycia. 

Zwrócila zatem akta, a równo- 
cześnie wystosowała o prokura- 
toryi doniesienie przeciw 
skienm 0 sprzeniewierzenie 
szkodę Stanisłuwa księcia Jabło- 
nowskiego w sumie pół miliona 
koron. i na szkodę Kazimierza 
Mieleńskiego, komisarza namiest- 
nietwa przy ministerywa handlu 
na szkodę 6600 k. 

Sowiiski. jako pełnomoenik- ks. 
Jablonowskiego, właściciela dóbr 
Bursztyn, zajęty był sunacyą sta- 
nn majatkowezo księcia i dostał 
od niego cały plik weksli “in 
blanco“ akeeptowanych na spłatę 


długów i pełnomoeniectwo na 
sprzedaż majątku Bursztyn. 
Weksle dyskontowano bez ra- 


chunku, a epilog sanaevi był tego 
rodzaju, że książe Jabłonowski u- 
ciekl do Ameryki w towarzystwie 
jakiejś szansomstki. 

Izba adwokacka wdrożyła do- 
chodzenie dyscyplinarne przeciw 


którym zawieszono knratelę, aby 
niedopuścić do sprzedaży mająt- 
kn Bursztyn. 


Komisarz Mileński powierzył 
Sowilskiemu również stvoje inte- 
resy. Sowilski obliczył się z nim i 
zapewnił, że wszystkie przez niego 
wystawione weksle obrócone zo- 
staną na zaspokojenie wierzycieli. 
Tymezasem SŚowilski zrealizowa- 
ne sumy wekslowe sprzeniewie. 
| rzył nie wyrównawszy  zobowia- 
izań Mileńskiegó. Po dokonaniu a- 
resztowania, sędzia Śłedczy prze- 
prowadził rewizyęe w kaneelaryi 
Sowilskiezo i zabrał mnóstwo ma- 
teryału, Sowilski jest żonaty, ma 
łat 34: nazywał się dawniej Eile. 


| Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


s 
O sprzedaż ziemi. 

Donosiliśmy niedawno, że na li- 
jstę sprzeduwczyków dostał się 
członek poważnej i zasłużonej ro- 
*dziny polskiej. w Prusiech Zachod- 
"nich. p. Henryk Denimirski z Zaj- 
'cierza, kóry część swego majątku 
(sprzedał organowi komisyi koloni- 
zacyjnej bBauernbankowi. 

P. Dominirski wyjaśnia obecnie, 
Że ziemia dostała się w ręce obce 
|podstępnie. Sprzedał bowiem, 


jak i jego sąsiedzi, 180 morgów je-| 


ziora i tyleż ziemi powiatowi 
szkaryskiemu na wybudowanie zâ- 
kładu prowineyonalnego dla obłą- 
'kanych. spodziewając się. że bli- 
skość zakładu przyniesie mu ma- 
jtervalna korzyść. W umowie 
sprzedaży było jednak zastrzeże- 
inie, że powiat może przekazać na- 
|bytą ziemię, komu zechce. Pro- 
jektu budowy zakładu zaniechano, 
jasziemię sprzedano Banernbanko- 
wi. P. Domiyirski czyni wysiłki 
odzyskania znacznej części straco- 
nej ziemi. 

Wyjaśnienie to nie może zado- 
wolić opinii publicznej. Sprzedaż 
| polskiej ziemi nawet w ręce nie- 
|mieckiego ciała samorządowego 
|w powiecie moeno  zniejinczonym 
|jest czynem karygodnym, a lek- 
'komyślnością było zgodzenie się 
(na warunek wolnego rozporządze- 
nia ziemią przez władze powiato- 
we. Tylko odzyskanie zaprzepa- 
szezonej ziemi mogłoby zrehabili- 
tować p. Ionimirskiego. 


| Na co idą subwencye haka- 


. tystów. 
W Die Welt am Montag znawca 
stosunków poznańskich podaje 


przyczynek do roli *'*'kulturtraege- 
rów” niemieckich. * Zapoznałem 
się — pisze — z pewnym stola- 
rzem, człowiekiem  poezciwym, 
oddanym szezerze ulkoholowi, któ- 
ry jako niemiecki * kulturtraeger” 
z lłesyi przywędrował do *'Ost- 
marki”. Otrzymywał on rzeczy- 
wiście pokaźne  subwencye |od 
**Ostmarkenvereinu"" i od rządu| 
i przepijał je zazwyczaj z polski- 
mi *kamratami"'” w polskiej kar- 
czmie. A zawsze skoro zaszedł do 
karczmy, to i najradykalniejsi 
**Wielkopolanie** mówili tam dla 
niego po niemiecku. Jeżeli kiedy 
nie miał grosza, to dali mu brater- 
ską radę, że powinien powiedzieć 
panu landratowi, by znowu do- 
stał subwencyę. 

“Pewnego razu pytam poczci- 
wego majstra, czemu on te piękne 
patryetyczne grosze przepiju wla- 
śnie w polskiej karezmie? 
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ską r, 


“Ha — odpowiada — przecież |pewną dumę, 
tam mnie towarzystwo niemieckie |dwoma językami i chętnie czyty- 


nie szuka, ma śledzi mnie tylko w 
niemicekieh knajpach, czy tam 
bywam gościem. A do nich cho- 
dzę tylko w Sedar i na urodziny 
i Cesarskie.” 
Takich żywiołów jest bardzo 
‘wiele na kresach. Przecież wypro- 
wadzeją się do uich jak najehęt- 
(niej Hdzie, którzy w swojej starej 
|ojezyźnie nie mogli się dorobić 
| grosza. Przypominam sobie z cza- 
sów dzieciństwa, że gdy w naszej 
| wsi pewien gospodarz zbunkruto- 
wał, cała wieś brzmiała  okrzy- 
kiem: “Hei is bankrott, hei mut 
nu nach Polen!...” 


Obrazki kultury niemie- 

ckiej. 

W radykalnem piśmie Die Welt 
am Montag niejaki p. H, O. kryty- 
kuje śmiało politykę germaniza- 
cyjnt, stosowaną w Poznańskiem. 


me Ą y ic; > ów ie wzro- 
** Naturalnie — pisze p. Il. O, — | Alr jl Ano sh MALY 
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cyjnemi niczego się nie osiaga; o- 
ne tylko mogą skompromitować 
patryotyzm niemiecki już nawet u 
polskich dzieci. W jesieni r. 1911 
zwiedziłem kilka szkół wiejskich. 
Między innemi wisiały tam na 
ścianach dekoracye, oznaczone 
słowy : Obrazki z niemieckich kre- 
sów wschodnich”. Widziałem 
więc u góry kiłka brundych, w 
pół zapadłych chat z zaniedbanem 
otoczeniem, z podpisem: mieszka- 
nia chłopów polskiej narodowo- 
ści. U dolu zaś spostrzegam zwy- 
kle czyste, porządne i okazałe bu- 
dynki w rodzaju willi, otoczone 
kwieciem, z podpisem: *mieszka- 
nia niemieckich osadników”. Jak 
się ku swemu zdziwieniu dowie- 
działem, chciał inspektor szkolny 
za pomocą tej patryotycznej nau- 
ki obrazowej uezyć dzieci Ileimat- 
kunde i wpijać w serca młodzieży 
polskiej zawczasu miłość do niem- 
czyzny. Zaznaczam wyraźnie, iż 
tak patronowie szkoły, jako też 


nauczyciele i wszyscy uczmowie | 


byli pochodzenia polskiego. A w 
takim razie takie przedstawienie 
— ehcciażby nawet zgadzało się 
z prawda — pod każdym wzglę- 
dem jest wielkim brakiem taktu; 
lecz cno nawet nie zgadza się z 
prawdą. W istocie bowiem po 
dziś dzień mieszkania chłopów 
polskich są przeciętnie co naj- 
mniej tak porządne, jak u drob- 
nych właścicieli gruntów pó 
wschodniej stronie Łaby. Takimi 
manewrami osiawa się tylko to, że 
już u połskich dzieci wytwarza się 
| glęboka nienawiść wobee kłamli- 
wych przybyszów łagodniejszych 
rządów młodzież polska uczuwała 
gdy mogła mówić 


ELE 
Sowil- į 
na | 


| zastępcom prawnym księcia, nad! 


GAZErA POLSKA W CHICAGO. 


wała książki nienrieekie, to dzisiaj 
czuje głęboki wstręt do języka u- 
rzędowego”; po opuszczeniu szko- 
ły nie mówi ani słowa po niemie- 
sku. u starsi oficerowie zwracają 
uwagę na to, że duwniej rekruci 
polsey lepiej rozumieli i mówili po 
niemiecku, aniżeli dzisiaj.” 


Dwa nowe przeciwpolskie 
towarzystwa Kolonizacyjne. 


Berlińska ‘Post™ donosi z Po- 
znania: Na zachętę landrata po- 
| wiatu wyrzyńskiego w regeneyi 
! bydgoskiej zostala tam niedawno | 
zułożoną nowa spółka kolonizacyj 
na, która natychmiast ma rozpo- | 
jeząć działalność. Na pierwszem | 
miejstu ma się osiedlać wieŚnia- 
ków rolnych, leśnych itp. Ko- 
misya kolonizacyjna premiami w 
gotówee dla każdego nowego ko- 
jlonisty popierać będzie to przed- 
siębiorstwo. Dragie podobne to- 
|warzystwo założone zostało we 
Wieleniu z zachęty samego preze- | 
sa regencyi bydgoskiej. 


Czy polskość postępuje? 

Urząd statystyczny w najśwież- 
szym numerze swego organu Stat. 
Korrespondenz wykazuje, że wy- 
nik liczenia ludności z roku 1910 
przedstawia się korzystnie dla 
niemczyzny. 

Ogólne cyfry wykazują przy- 
rost tak niemieckiej, jak polskiej 
[ludności w Prusach, atoli stosunek 
[tego przyrostu jest dla niemczy- 
zny korzystny, a dla polskości u- 
jemny. Ludność polska w Pru- 
sach procentowo cofa się! w la- 
tach 1890, 1900, 1905 i 1910 wyno- 
siła w Prusach polska ludność 9,23 
8,89, 8,92 i 8,72 procent ogólnej; 
ludności. | 

Urząd statystyczny zaznacza, że 
powód tego procentualnego ubyt- 
ku ludności ,poiskiej w Prusach 
nie jest wyjaśniony, ponieważ 
brak liczb co do wychodźtwa i na- 
|pływu ludności. 
| Znamieunym jest ubytek ludno- 
(ści polskiej w obwodzie rejencyvi 
gdańskiej. W roku 1905 było tam 
|129,545, a w roku 1910 już tylko| 
| 102,500 ludności polskiej, a więe w 
|eiąga lat pięciu miało ubyć aż 27 
tysięey polskiej ludnosci. 

Zuto wzrosła liczba Polaków w! 
Westfalii i Nadrenii. 1 tak w ob- 
wodzie rejeneyvi urnsberskiej mie- 
szka więcej Polaków niż w obwo 
dzie rejenegi gdańskiej, bo 119,- 
130. 

W obwodzie rejeneyi olsztyń- 
kiej [Prusy Książęce! wzrosła li- 
|czba Polaków. W roku 1905 na- 
liczono tam 56,615, a w r, 19100:| 
[73.154 polskiej ludności, 

! Cyfry powyższe urzędu staty- 
jstycznego bynajmniej nie są mia- 
roduwcze. — Wiadomo bowiem, 
w jaki sposób zbierają się zapiski | 
statystyczne! Nie mniej są wiąro- 
godne eytry z obwodu  rejeneyi 
gdańskiej. Tam, zwłaszcza na Ka- | 


szubach, wpisywali urzędnicy w | 
formularze wpisowe, co im się po- 
niósł przez nią żadnych korzyści. 
Sprawozdawey pocieszają się na- 


dobalo — i dlatego ubyło Pola- 
ków. 

dzieja, że korzyści te wykażą się | 
w pr 


s 


Co do Warmii i Mazur to wzrost 


| Ludności polskiej tam nie przyby- 
„ło nadmiernie, ona zawsze tam 

była. a tylko zapisywano ją jako 
| niemiecką. 


Podpalania. 


W Aleksandrowie  pograniez- 

nym zdarzyło się w ostatnich dn. 
kilka pożarów, które, jak się oka- 
| zało, powstały z podpalań jakiegoś 
| maniaka. czy też zbrodniczej je- 
dnostki. Po mieście — jak pisze 
Kur. Lit. — rozrzucane są stale 
| kartki o mających nastąpić dal- 
szych pożarach. Niektóre z nich 
pisane są nawet wierszem. W A- 
leksaundrowie zarządzono nadzwy- 
czajne środki ostrożności. Obe- 
enie na wszystkich ulieach po no- 
sach dyżuruje po dwóch obywate- 
ili. Straż ogniowa wysyła eo noe 
pogotowie ratunkowe do tłumie- 
nia ognia o ile się da w zarodku. 
Straż ziemska rozwinęła zabiegi, 
w celu wykrycia autora podrzuca- 
nych kartek z pogróżkami podpa- 
lania. 


| Echa wystawy poznańskiej. 

Sprawozdanie poznańskiej lzby 
handlowej za r. ub wyraża się o 
wystawie  wschodnio-niemieckiej 
w Poznaniu jaknajoględniej, mię- 
dzy wierszami wyczytać można, że 
handel w Poznańskiem nie od- 


Walka o ziemię. 
Komisya kolonizacyjna nabyła 
od porueznika Palmy dobra rycer- 
skie Lussowo pod Tarnowem w 


| gimn. Sokół w Osiu w powiecie 


| GGnderski. 
| zwał 


pow. poznańskim zachodnim, ma 


szaru blisko 4 tys. morgów. 
Z Inowrocławia donoszą, do ga- 


zet niemieckich, że gospodarz Sob- : 
|doprowadzeni do ruiny. 


sław |? z Seedorfu |?! sprzedał za 
pośrednictwem j 


Niemcowi 


W powiecie świeckim sprzedał! 


Franciszek Hafka z Warluba po- 
siadłość swą Niemcowi za 59,100) 
marek, 


«$Gokół włościański. 
Tow. gimn. “Sokół” założono 
we wsi  Firogach na Kaszubach. 
Gaz. Gdańska zaznacza. że pierw. | 
szy ten Sokół włościański na Ka- 
szubach mau widoki dobrego roż-l 
wojn. 


Tego samego dnia założóno Tow. | 


świeckim |w Prusach Zach.;. 
Należy się cieszyć z zapału. z 
jakim w ostatnim ezasie przystą- 


* Bauernbanku | 


swą 11 i pół morgową posiadłość | 
| wolno budować sobie ładne i wy- 


sów budowlanych 
budynki zdala od szosy, gdy na- 


| swińszie 


|sięcy konsensu na przebudowanie 


| NOWYC 


pion» do zakładania nowych, 
gniazd sokolieh. Jest to widocz- 
nie reakcya wobec niemieekiej a- 
kitacyi na rzecz **Jungdeutsch- 
landbundu" i t. p. towarzystw. 


Zjazd Tow. kobiecych. 


W Poznaniu odbył się przy u- 
dziale 48 delegatek 4I} zjazd 
* Zjednoczenia Tow. kobiesych 0- 
światewych na Rzeszę niemiecka”. | 
Zjednoczenie liezy 23 towarzys- | 
twa. Organ towarzystwa * Zjed- 
noczebie”” cieszy się powodzeniem. 
Omawiano na zjeździe sprawy czy- 
telnictwa i kształcenia się zwła- 
szcza w kierunku pedaugogieznym. 


Proces z vowodu wyrazu 
“ sprzedawczyk.”” 


W Dopiewie pod Poznaniem w 
listopadzie roku zeszłego zebrało 
się kilka gospodarzy u sołtysa 
Kusza. Gospodarz Bienka oświa- 
dczył, że gotów sprzedać swoją 
posiadłość Niemcowi. za eo zganił 
go w ostrych słowach gospodarz 
Wobec tego sołtys na- 
inderskiego * sprzedawezy- 
kiem”, gdyż periraktował swego 
czasu Z pewnym niemieekhn wła- 
Ścicielem wielkiego majątku. Gu- 
derski wytoezył sołfysowi proees o 
obrazę a sąd ławniezy skazał go 
na 5 marek grzywny. uzasadnia- 
jae wyrok tem, że z pawodn pamu- 
jacysh w dzielnicach * polskich 
stosunków, nazwanie kogoś sprze- 
dawezykiem uważać należy za 0-| 
brazę. 


Ofiarncść niemców poznań-. 
skich. 


“Pos. Tageblatt” tryumfuje, że | 
w Wielkopolsce niemiecki dar na- | 
rodowy na staeyvę floty powietrz- 
nej przekroczył sumę składek, ze- 
braną w jakiejkolwiek innej pro- 
wiucyi, a mianowicie osiągnął po- 
ziom sześćdziesięciu tysięcy ma- 
rek. czego część sklada się z dat- 
ków wyłudzonych różnymi sposo- 
bami z kieszeni polskich. 


a 


“OD TAKIEJ SKARGI 
BIELEJE WLOS”. 


*Orędownik* pod takim tytu- 
łem opisuje fakt, bezwzględnie za- 
cieklej — wbrew prawom boskim! 
i ludzkim walki Hakaty z polsko- 
śeią. Fakt ten dotyczy szelmow- 
skich zarządzeń ustawy osadniczej! 
nie pozwalającej na własnym ka- 
wałku ziemi — wystawić choćby 
najnędzniejszego schroniska — 
jeśli na to landrat nie pozwoli. 

Historya Drzymały — to histo- 
rya, jakich wiele. Jedne sy zna- 
ne, jak Drzymały, Gackowskiego z 
Prus Królewskich, jak owego | 
Śląska, który z rozpaczy zastrzelił 
żandarma, wypędzającego go z no- 
ry podziemnej. O innych dowia- 
dujemy się tylko przypadkiem, 
gdy znajdzie się ktokolwiek, co 
historyę tę ogłosił w gazetach. 

Oto jedna z nich: 

W r. 1906 nabył Bank parcela- 
cyjny wieś rycerską Zielniki pod 
Środą. 2500 mórg obszaru. Ty- 
siąc mórg sprzedano w całości, a 
resztę rozparcelowano pomiędzy 
mniejszych nabyweów z tem za- 
strzeżeniem, że każdemu będzie 
wolno na nabytej własności po- 
budować rodzinną żagrodę. Co 
się wszakże dziejef. Bank, nie 
szczędząe kosztów, starał się przez 
blisko 2 lata o konsensy budowla- 
ne, leez otrzymał zawsze jedną 
odpowiedź: konsensu nie możemy 
ndzielićc, gdyż stworzonoby no- 
we polskie osady. Potem nabyw- 
ey starali się o konsens własnym 
kosztem. a niejeden z nich wydo- 
był aa ten cel ostatnią markę. o- 
statni grosz gotówki Przeszedł 
znowu rok jeden na wołaniu, na 
wahaniu i pisaniu do komisarza 
i landrata, wreszcie do regeneyvi, 
lecz wszystko bez skutku, 
.« 


r" 


ZACMIENIE SLONCA. 

Wiecie o tem wszyscy, że slofńce, ziemia 
| księżyc latają i biegną w priestworzu. Od 
swój czasu do czasu się trafia, ża księżyc pre 
| biega pomiędzy aloicem a ziomią i wiedy 
nantępuje zaćmienie złańica. Dra Jana Chmiel- 
nickiego Ch. a Somerville, Masz. lekarstwa 
|patentowane jako ów księłyc zaciemniły 
jwszysikie innej które najczęściej są tylko 
| podrabinne 4 falrzowane. Jak słońce wio: 
senne budzi da życia i ożywia nagie drzewa, 
jłąki i pola. tak jego lekarstwa budzą do ig- | 
icia schorzałe i udręczone chorobą riało czio* 
wieka. Więc gdy wam cokulwiek dolega A 
patrzeha wam lekarstwa, żjdajcie wyraźnie 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jego 
Zmijccznik. ua który on ma jedyne prawa | 
wyroba, tyriące ludzi uzrd'ewil. efarsiwa 
dra. Jann Chmieirivkiego Cr, dostać moż 
u jego specymlnych agestów w giosorniash 
| w lepszych apiekach. Piszejie o bezpłatną 
kciqieczkę *'Przyjaciel i skarb dumu*' czy: 
li jak leczyć się w domu bez doktura, załą: 
erain 2e markę na przesylkę i adresujsjeg 
DR. J. CHMIELNICKI, CH. Somerville, 
Mass. 4 


m o u aM 
Tysiące jaż uszczęśliwionych. ` 


Wskutek tego mniejsi nabywey | 

potracili przez te trzy lata wszy-| 
stko, eo mieli, wszystek 
grosz cieżko zapracowany, zostali 


Pytamy się, dlaczego Niemców 
traktuje się inaczej, dlaczego im 


godne mieszkania. choć w środ- 
ku pola. zdala od drogi. Dlaczega 
tu koło Środy udzielono konsen- 
na 


Niemcom 


szym nad szosą budować nie po- 
zwolono? Dlaczego w Dowinowie 
pozwojono bez wszelkieh trudno- 
šei przebudować stajnie i ellewy 
na mieszkania i žagro- 
dy? Dlaczego w Orzeszkowie u- 
dzielono w przeciągu dwóch mie- 


Wysyłam każdemu da: 
mu bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd 
ka, reumatyzm, jak 


obór i kurników na mieszkania- 
Dlaczego traktowano ludzi tam | 
inaczej. niż unas? 


H 100 MILIONÓW 
NA WALKE Z POLSKO- , : 
powstrzymać włosy od wypadania — 2 


ŚCIA. nabyć ładne bujne wlosy i wiele cie 

Rząd pruski jest w walee z ży-| kawych rzeczy.  Przyszlijcie swój a- 
wiołem polskim pod zaborem pru- | dresi, Ze. znuezck ma odpowiedi ia 
ali: wnosi ainoaa , cie zaraz tak: Pani Karas proszę mi 
h ia LEER EEY W | przysłać książeczkę ‘Poradnik  Zdro- 
| wia’ Adresuj: W. A. KARAS, 3566 
| Idaho Str. Oakland, Cal. 


j 
| 
j 
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(Dokończenie na str. 12-ej). 


Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze- 
garki kolejowe. 


Czymo złote, pozłacane i inne zegark zamierzamy 8 
Qawal pjerusze 10000 o 23 kamieniach zegarki “ACCURA d 
Open facetjiko $5.75. Te doskonałe zegarki o kopertach złoco- 
nych bardzo pięknie grawirowanych. z udoskonalunym regule- 
torem i wazelkiemi udogodnieniami. Zegarki te są nader 
akurałnie idącg. Są one rozmiarów dla Męzczyzn I Kobiet 


Gwarancya 20-letnia. 2%. -porre aasa 
lecz nadto nader piękne I dumni jesteśmy s takiego w j 


1 śmiało z dumą możecie ja pokazać awoim przyjaciołom. Jeśli 
praznieaz rzecrewiścia kupić sobie zegarek dobry, tanie to ka- 
puj ten, Kartka pocztowa I cent sprowadzi ci tn zegarek 
omv, byś mógł go oglądać i wypróbować, Jośli RRC « 
się zegarek to po zapłaceniu $5 48 | opłaty przesyłki zeg 
staje sie Kaa właanością w przeciwnym razie nie bierzesa 
na alebie powiedzia!zości | zegarek wraca do nas — na 


te, Ryzyko jest po naszej stronie. że 
C ka dodajemy zupełnie -urmo pozłacany łańcuszek. 


EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi ago. III. U. S. A. 


DOM MISSYJNY 


Dla Zagranicznych Missyi w Teckay, 11]. Kierowaty przez Zgromadzenia Słowa 
Bożego. ; 
Otwarty 2go ILntega 1009, nroczyńcie po wies 
pa J. E. tłuigley'a, duia 26go Kwietnia 
W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży (z tych 35 Polaków! i 706 
braci lz tych 42 Polaków!. 7 
Przyjmnjemy najchętniej chłopców ad 12 da 17 raku życia. 
Przyjmujemy też ubogich młodztene ów, byle zdolnych i utalentowanych i má- i 
jących powolanie do stanu duciownego i do pracy misyjnej. 
Z prośbą a przyjęcie trzeba nadesłąć 1. Polecenie od jednego z księży, 2. osta- 
tnie świadectwo sz'rlne, 3. świadectwa zdrowia od lekarza. f 


Prośby o przyjęcie adresować nale ży: ` 
b 
Techny, H. 
. > + 


»cv przez Najnrzew. X. Arvybiskn: | 
1909 roku. 


| 
| 
| 


| 
| 
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Rev. Father Rector, St. Mary's Mission House, 


„Zegarki... 


POLECA POLSKA FIRMA 
EAGLE SUPLY HOUSE, 
3351 No. 40th Ave., 


Chicago, I. 


Nowozorganizowana polska firma dostarezująca po nieslycha- 
nie niskich cenach rozmaite towary, poleca w tygodniu bieżą- 
cym następujące specyalności : 


„No. 439. Srebrny kryty z 
garek z herbem polskim, : 
Amerykańskim werkiem na | 
T kamieni. Cena... $12.00 


Ten piękny posrebrzany o- 
twarty zegarek amerykański, 
No. 420 z werkiem na 7 kamie- 
ni. będzie posłany każdemu, 
kto nadeśle $3.50. 


No. A. 241. Kryty zegarek, 
koperta 10 k. złotem po- 
kryta, pięknie rzeźbio- 
na, gwarantowana na 
20 lat, z Elgin lub Wal- 
tham werkiem na 15 ka- 
mieni. Cena... $18.00 


Ten sam zegarek z Elgin 
na 7 kamieni, 
lub Waltham werkiem 
Cena .. .. .. .. $16.00 


B-I375 . 
ADRESOWAĆ NALEŻY: 
EAGLE SUPLY HOUSE, U" 


'3351 No. 40th Ave., f 


. 
Chicago, II. 


. 
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„GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ców polskich w Ameryce, napisał J. 
| Kwaśniewski. Cena 10e. 
Krzyżackie plemię. Mowa Ks. Wacława 
Kruszki na obehodzie grunwaldzkim 
w Alilwankee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności 20.000 
Polaków w parku Kościuszki, Cena 
106 

Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa- 
cyjna powieść z angielskiego, 380 str. 
dużego formatu. Cena 75e 


storyczne w Przemyślu. Czy rośliny | 


szych i najzręczniejszych przemyt-| — Szmul... — jęknął. — Żyd... | Najlepszy świadek. 
ników, zwano go też ''ryzykan- Moje pieniądze... 

tem”, a on był dumny z tego, Chciwość dodała mu sił; jedną 
przezwiska, uiby szlachcie z her- ręką schwycił Szmula za nogę, 
bu. Sam rzadko kiedy nosił drugą nóż z za pasa wydobył i co 
*szware ”, chyba, że szło o rzeczy | miał mocy uderzył nim napastnika 
większej wartości, jakie materye | na ślepo, powtarzając: 

lub klejnoty. natomiast używano | — Moje pieniądze! 

go za prowodyra dużych transpor-| Szmul wyrwał się z rąk Wa- 


Kamil Flammarion sławny francuski 
astronom. 


mają oczy. Nowe środki Chirurgii. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade- 
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — | 
Zbójca Madej i Jego pałka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta.. 

NUTY: | 
Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. | 


“Ja jestem najlepszym świad- 
kiem — pisze p. St. Korałeski z 
Kinde. Mich., — eo może zdziałać 
Dra. Piotra (iomozo. Szczegóły 
|przytcczę później. Obecnie chcę 
| nadmienić, że pewnie pan pamięta, 
jak przed dwoma laty przesłałem | 
zamówienie na male pudełko Je- 


tów lub do przeprowadzania prze-|wrzona, ale postapiwszy kilka G à Sib bilstebo nie i Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz. | Na Zachód obrazowy opis dalekiego 
|mykających się chyłkiem  przez|kroków, padł z okrzykiem prze-|70 70970. ʻidybym VA! tego NIE; eze Polska nie zginęła. Modlitwa. Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 
granicę. 2; kleństwa. Wszełkie usiłowania, a- uczynił, jużby n był daw no nie żył | przed bitwą. Polak nie sługa. De | wrażenia £ podrozy skreślił Michał 
— No, Wawrzon, już czas —| by powstać na nic się nie zdały; Wyleczyłem się z moieh cierpień,| lutni. Na groby. Mazur Chłopiekie Kmiszka, 254 ilustrącyi, pięknie 

7 y 2) go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo- oprawne w płótno. Cena Tõe 


| gdy wszystkie inne środki zawio- | 
GA" 


Fak brzmi ta historya o skute- 


rzekł Szmul siadając na ławie. 
— Wiem, że czas — odparł Ko- 
| zik obojętnie. 


nóż Wawrzona zrobił swoje. 
W tej chwili z oddali rozległy | 
się przeciągłe głosy, jakieś wycia 


sia, Krakowiak, Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież, O 
braz twój zawsze w myśli mam. Mó | 


Historya Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoe kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Krnszki. dokładnie opisane dzieje 


— Zabierajta się w drogę. Oni|żałobre. Zbliżały się one coraz czności tego ziołowego lekarstwa | wi mi moja mateczka. W polu ogró | wszystkich naszych parafii i wszyst 
|tam czekają bardziej, nareszcie ukazały się tuż | w setkach odmian opowiadana, deczęk, Przyjechał Jaaienko+ Cztery) kich organizacyi. Oprawno w płótno. 
e z : 11€], nareszć AZOINASIE f > z , lata. Pojedziemy na łów. Cena $5.00 | Cena $6.59 
— Niech czekają. przy ziemi dziesiątki czerwona- Nie można go dostać w spi ja imi Powieść z końca XVIJI s. | 
— Nie pójdziesz ? wych światełek, które skacząc, kach. Speeyalni agenci dostarcza- cie dy PRETO y WPO TNTENIEZIFURUISHINGIGO; 


Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści. artykułów, sztuk teatral 
nych zawarte w roczniku pierwszym 


— Czemu nie: Ino na darmo- 1163 Milwaukee Ave, Chicago, Ii. 


chę karku nadstawiać nie będę. 


ja go wprost do domu. Jeśli nie 
znacie agenta. piszcie do właści- 


sunęły naprzód. 
Stado wilków myszkujących za 


Żyd emoknął, uśmiechnął się i|żerem, poczuwszy krew świeżą, | cieli: Dr. Peter Fahrney and Sons| Tygodnika  Powiościowo- Naukowego 
|jrękę w zanadrze wsunął. pędziło na neztę. Prowadził je sta- | Co. 19) — 25 So. Hoyne ave. Chi-| 832 stroo. Oprawne mocno w papier ; TYLKO JEDEN GENT DZIENNIE 
| — Aj, jaki z ciebie mądry jest!|ry, doświadczony wilk, za nim_po-| cago, Il. Cenn Ce, Tylekędzie cię 
| rzekł. — Jabym ciebie przecie |stępowała gromada rozsypana. Oprennezenójskórchyze zlecona kosztować le- 
[nie okpił. Czy to pierwszy raz| Wilki zgłoduiałe rzuciły się na le- PUK ema kak, odka Pisz 
robimy interes! żących... W godzinę ucztę zimo- ,Adryauna Narzeczona Skazańca czyli ra ea 
ue Tybyś samego rabina okpił, wą skończyły. |  Fajemniea Bastylii i wiele innych sposób: Jak być 


BRI pięknym, Jak być 
Ą zdrowym, Jak 

, leczyć wszystkie 
choroby pochodzące z żołądka i 
nieczystej krwi, jak również cho- 
roby płciowei zaraźliwe, jak wstrzy- 
mé włosy wypadania ji jak nabyć 


| powieści, artykułów, sztnk teatral 
| nyeh, zawartych w roczniku jedena 
stym Tygodnika Pow. Naukowego 
832 stron. Opruwne mocno w papier 
Oprawne w półskórek złocone tytuli 
ki. Cena $2.85 


chociaż się przed nim kiwasz. 

— Mle ci dać ! — spytał Szmul o- 
| twierając pugiłares. 

Nastapił targ. Szło tu o prze- 
prowadzenie wielkiej ilości okowi- 
| ty. którą aż ośmnastu ludzi niosło, 
[i ladunku złotych zegarków, war- 
|tośei ckoło 6,000 rubli. Waw- 
rzon żądał początku sto rubli, na 
co się Szmul oburzył wielce, wre- i 
|szcie po długich targach na sześć- 
| dziesięciu stanęło i to z góry wy-| 
| płaconych. 
| Stękał żyd, pluł. kłął, narzekał, 
ale pieniądze wyliczył. 

t — i eo ty z pieniędzmi będziesz 
a urodzin. robił? — mówił kładąc ostatnią 
leskopem. |; trzyrublówkę. — Chyba folwark į 
(Dokończenie ze str. ll-ej).  (prowincya poznańską. W regien-| — Myślisz że nie? — odparł 
— > — eyi wrocławskiej w latach 1906 chełpliwie Kozik. — Da Bóg takie 
do 191} niemczyzna utracila nA trzy lub cztery roki jak ostatni a 
czysto 274 posiadłości obszaru 2.- i na folwark wystarczy, „łepski 
1 TH hektarów. Na Śląsku Dolnym | grosz, co? 
źnie” i " polskiem niebezpieczeń-| niemczyznn w latach tyeh utra- To mówiąc, z pod koszuli ukry- 
stwie.” Ustawy wyjątkowe sypią |ciła 145 posiadłości obszaru 2744. |ty na piersiach płócienny worek 
mię jak z rogu obfitości, w wydut-|a na Górnym Śląsku 892 hektary. | wyjal a z niege gruby zwój bank- 
kach na walkę z polskośsią nicjezyli na calym Śląsku razem 13, | notów. 
ma granie, końca i miary. Milio-|270 hektarów. | żydowi oczy sie zaiskrzyły. 
ny idą za milionami i tak bez]  Wojnomyślnych posłów rozbie-| — Aj. aj! — zawołał zdziwiony 
końca, bez upamiętania. ra zazdrość, że tyłe milionów ma-| — skąd ty masz tyle? Wiele tego 
Oto obecnie mamy nowy ol-|ją zabrać niemiscey chłopi. Żada- i jest? 
brzymi fundusz germanizacyjny.;ją więc, aby rząd dał 5 znilionów | — Wiele jest to jest, a żem nie 
Zapowiedziany w mowie trono-|nik, na 3%4 proc. celem podwyż- |ukradł, sam wiesz przecie — od- 
jej projekt ustawy 0 t. ZW.|szenia kapitału  zakładowegojparł Wawrzon i do worka pienią- 
<wzmocnieniu nieniieckiej posia-|: Niem. kredytu miejskiego.” ma- |dze schował, doliczywszy nowoza- 
dłości ziemskiej na kresach wscho- | jaqego na celu ochronę własności robione sześćdziesiąt rubli. 
 dnich'” wręczono posłom  sejinu niemieckiej w Poznaniu. — Życzę tobie, eobyś sto tysięcy 


Katar Nosa 
i Zaziębienie % 


Sygnały z wieży Eiffla. 


Meteorologowie wyzyskali jak 
| wiadomo wieżę Fittla do ważnych 
badań zjawisk  atmosterycznych. 
Gdy wynalazł Marconi  telegrel 
bez drutu. pokazało się, że wieży 
kitfla można użyć do tego nowego 
sposobu telegrafii bez drutu, 

W ostatnich czasach urządzono 
na wieży Eiffla stacyę do dawania 
znaku czasu dla statków. krąża- 
cych po wodach morskieh. O trzy 
kwanudranse na 12 w nocy wstrzy- 
muje się wszelkie wysyłanie de- 
pesz zwykłych z wieży Kit'la, któ-| A : 

rą łączy się teraz z przewodnikiem | 7 AE nai gd ej E 
z paryskiem obserwatoryun z - ; 4 


u-] | 
stronoinicznem. 


piękne i bajne włosy. Pisz zaraz, za- 
łącz 2 cent. markę a w dodatku 
dostaniesz Śpiewnik polski z humo- 
rystycz.. i miłosnemi piosnkami. 


J. M. RUTKOWSKI, 
BUFFALO, N. Y. 


Najnowszy Samouczek  Polsko-Angiel 
ski. Opracował i wydał Walenty Jó 
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ 
ka angielskiego zawarta w kilkuna 
stu Jekcyach. 192 stron. Oprawne w 
płótno. Cena $1.50 


w. DYNIEWICZ PUB. CO, 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, I. 


875 Fillmore Ave., 


NOWY WYNALAZEK 
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy. 
Wasze włosy sa najceunicjsze 
nad rubiny lub dyamentyi 
Jnżeli czekać bedziecie sł do zu 
pełnej utraty włosów i na to. by 
czaszka miała się tak świccącą jak 
azkło, nia odzyskacie wtedy wło- 
sów nawct za miliony dolarów, 
Nasze lekarstwa są nieocenione, ocny nad 
zwyczej przystępne, tax, ża nawet najbiad 
niejszy nie potrzebuje pozbawiać sie lekar 
aiwa ilra. Brundzey. Znani od 35 lat. 

Nie wierzcie ogłoszeniom. ani agentom, a | 
ni aptekon; gdyż ai ntarują się, aby tyłko 
wyzyskać pieniądz. ; 

Panie nie netrzehują nosić fałszywych 
włeaow, jetel) używają naszego nowo odkry: 
za wynalazku Da wlosy i czaszkę. 
| Pońlemy wam DARMO wszelkie infonna 
cyo tycząee się powodu wypadania włosów, | 
lsin i jay moina tenu przesrkndzić. Kaz 
| demn. kta przyśle swoja nazwisko i adres. 

Nie zwlekaj, napisz zarsa da nas. 

Prof. RRUNDZA and CU. BOX 106 B'dway 
Í at So. 8th. B'kiyn — New York. 
i 


25 ctw w aptekach 


Wshązówki uzycia po polski 
napisanc w paczce 


Photo b; american Presa Association 
Sławny ten badacz naukowy obchodził niedawno 50-ta roczni- 


Rycina przedstawia go stojacego pod swym wielkim te- 


NOWE KSIĄZKI. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame 
ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
(Milwaukee. Ave. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim 
| które sprzedajemy po cenach następu 
jących: 


Na kilka minut 
przed 12 w nocy daje się z wieży 
kilka znaków uprzedzających, iż 
wirótee nastąpi znak  pólnocy. 
Punktualnie o 12 w nocy daje ob- 
serwatorytu astronomiezne w Pa- 
ryżu znak północy z wieży, który 
natychmiast otrzymują statki na 
morzach. 

Dla wszelkiej pewności i w celu 
poprawienia omyłki daje się z wie- 
ży Eiffla dwa znaki, jeden o dwie 
a drugi o cztery minuty później. 


domysłach eksterminaey jnych zgo 
ła nieprześcigniony. Co chwila 
Siy słyszy u zagrożonej niemczy- 


System mojego leczenia 
rausi pomódz najzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
leczę wszystkie choroby zna- 
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo.  Załacz 2c. 
znaczek pocztowy. 

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres: 


Rev. Newman, 
2929 W. Lake st Chicagolll. 


zapasie książki. 


Ko 


LESNA ROZYCZKA czyli Tajemnica 
Żebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Kocznik Tygod- 
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyraźne- | 
go druku. Kupująe osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany | Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie: 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena 85.00 go, niesłychanie interesująca i sen- 

sacyjna, jedna z tych, które się czy- 


W ten sposób otrzymują wiado- 
mość o dokładnej pólnocy w Pary- 
żu statki, przebywające na Morzu| 
Śródziemnem i oceanie Atianty- | 
ekim na odległość dochodzącą do |Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- tają bez wytchnienia, 188 stron. 25¢ 
trzy tysiące kilometrów, ua połu-| "ieściowo-Nzakowego _ obejmujący | Hrabina de Nancy, aczkotwiek całość 
dnie zatem aż do Teneriffy, jed-| wilczyca ars cicż a cadęci PE ży ies blo wa 

7: 3 TE WE y , y owieści poprzedniej i zaznajamia z 
eN- Poj PECH 1 MOZĄ| półskórek ze złoconymi  tytulikami, ES] losami AE pierwszej 
co 24 godzin poprawiac CHFOLONIE-| który zawiera następujące powieści powieści. Stron 266. Cena 25c 
try, co jest pomoch do oryentowa-| i artykuły: Leśna Różezka ezyli Tæ | Kochanek Alicyi, stanowi także odrę- 
mia się. jemnice Zebraka, Czarne Widmo. Ba bną powieść, ale opowiada o losach 
śnie, Klechdy, opowiadania Podania osób z dwóch powiaści poprzednich. 
Indowe, Humor, Różności. Cnda Bo Wszystkie nieslychanie interesujace. 
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar Stron 312. Cena 25e 
nem Morzem. Milioner i Smieciarz. | Tajemnice Nalewek w dwóch tomach. 
Dolina Almeryi. Djabeł w Krakowie. bardzo interesująca powieść Henryka 
Djahel w Domu. Artykuły: — Złe Nagła z życia Warszawy, stron 450. 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. Cena 50e. 
Muzyka Przyrody.  Papnasi na Ro | Akta i Dekreta Koncylinm Baltimor- 
wyeh Hebrydaen. Wymiar sprawiedli- skiego. Rzecz niesłychanie ważna dla 
wości wśród zwierzjt. Nudna rzecz. Polaków w Ameryte, są tam bowiem 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym zawnrte wszystkie t. z. *''Prawa ko 


NOWE KSIĄZKI. 


EXTRA. 


Niebywała oferta! Kat- 
demn, kia przyśle Mylne 
10e. markami lub srebrem, 
przyszię bardzo pouczającą 
książeczzg z której się de- 
wie: Ov każda Panna i Me- 
żatka wiedzieć pominna, ró- 
wnież opisuje choroby i le- 
ezenia. których tu wymie- 
nić nie moina. Dodam ta 
kie Piculek Zdrowia, któ- 
Zatwardzenie, niestrawność, 


Wizya Ramzaya. 


remi wyleczy: 
brak apetytu, mdłości, ból i zawrót głowy. 
Oraa przyśię informacys jak leczyd: Reuma- 


tyam, krosty, piegi. Hszaje, jak upiękaryć 


| ziemię cień, 


który malał skoro 


cy, obładowani pęcherzami z oko- 


stawił słuchaczom swą wizyę.... 


twarı, iak zapobieda wypadaniu włosów, jak 


ziemi bez węgła. Poinysł Ramzaya 


globie. Pierwsza średnia polska szko- 


ścielne, uehwalone przez biskupów 
lu 


nabyć piękne i bujna włosy i wiele innych 


dał 


ciekawych rneery, za które tysiące 


ła w Paranie. Ilałas i jego szkodli- Pana 


wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno 
wanie włosów. Wykopaliska przedhi- 


rzymsko-katoliekich. Cena 73e 
Hodowanie młodego drobin, ku pożyt- 


k Adresujeie: Mr. W. Karańklewicz, 
kowi i nauce dla gospodyń i hodow: | Broadway Buffalo, N. Y. 


MĘŻCZYŹNI 


możecie być 


1279 
28 


e r e a e «aa 


pruskiego- « Sypią się więc miliony, jak z) zebrał: Na sumienie. ja twój przy- 
Projekt żada. aby sejm zgodził rogu obfitości. bo niema skute- |jaciel. No — dodał wstając — 
ię na wyznaczenie 100 milionów czniejszego klucza do worka nie-|w drogę ruszaj. Przy Czerwonce 
arek na cele wzmocnienia Za-| mieekiego. niz  * niebezpieczeń- | będę na was czekal. 
rożenej niemieckiej posiadłości | stwo" polskie. Kiwnął głową i wyszedł. 
ziemskiej w prowiucyach wscho- . . ©. 
dnio-pruskiej, pomorskiej, <la- C Ra W kilka godzin Wawrzon przez 
skiej i szlezwieko holsztyńskiej RYZYKANYT. granicę przeprowadził pomyślnie 
przez skupywanie większych ij przemytników. Szedł śmiało na- X r 3 =, 
mniejszych gospodarstw, jakoteż| Do chałupy, na końcu wsi, szedł | przód, z dubeltówką do wystrzału | Sławny angielski uczony Wił. 
«dóbr rentowych, które rozparce-| pospiesznie Rudy Szmul, znany ! przygotowaną, okiem znawcy | Kamzay wypowiedział przy otwar- 
lowane być mają pomiędzy nie- | koniokrad i handlarz przemycaną í przenikał ciemności nocne, bo nie Uh BASU średków do awiza 
mieckich rolników i robotników. |okowitą. Jego wysoka, chuda po-|obce one mu były. Za nim długim | ™'* AA PORNZY niedamnie e 
Które okolice uważać należy za stać rzucała na śniegiem pokrytą i szeregiem postępowali przemytni- Londynie, mowę, w której przed- 
zagrożone pod wzgledem narodo- 
wym iniemieckim) oznaczy rząd księżye za chmury się schował. (wita; jeden z nich,  przechrzta,| ||... Sri 
pruski rozporządzeniem królew-| Twarz żyda odpowiadała opinii,| dźwigał skrzynię z zegarkami. | ke SITSA tiry aj EJ 
skiem. Z całej sumy 100 milionów |na jaką sobie zapracował: sucha, | Przechodzili przez gęsty las a dro- | pe. i, ej BACYW z Pi 
przeznaczonych ma być najwyżej | koścista, brodą rzadką okolona, z| ga hyła fatalna: Krzewy jitowie REECE może pace A 
25 milionów na zakupno  więk- | nosem krogulczym, pod którym n- |eców, młode sosny i świerki tamo- | CA ar orz: zad 
zych dóbr. Suna 100 milionów |sta wąskie uśmiechaly się złośliwie wały przejście — nogi lgnęły w! Aer] Panek > [u ię guza a 
marek, potrzebna na te cele, uzy- | miała wyraz odstręczający. Był to | głębokim śniegu, białym szlaku, Í z. = l R LAB Er. Adi 
kang ma być przez zacięgnięcie |typ czysto wschodni, lecz nie ten | jak go nazywają przemytnicy. 0 | = po) aby tobi w 
ożyczki państwowej. łagodny, spokojny, do marzeń |strożnoś: należalo zachowywać | |; = Ą eJ SZ go SAS R 
a 0%. 3 „a . RACZ „2% ; dzić, spalając pokłady pod ziemią 
Ww uzasadnieniu projektu | skłonny i lękliwy, ale dziki, rozbe- | wielką. Trzask gałęzi, odgłos kro-; ; A E Krimautnzy TA 
skazuje rzad na ustawiezny na-|stwiony, nie zdradzających żad-jków — mógł zwabić strażników, | KORZE Sa MRAR a 
»ór colskości z głównyeh siedzib nych szlachetniejszych nezuć. poka często z pod ziemi zdawali „ej, nio wa dzońe 5 ARA pa 
p Re : e r o R R 3 J ą ym przewodami 
polskich w Poznańskiem i w Pru- | dy Szmn!? tem się od współwyzna- |sjię wyrastać. f može w zupełności spełniać swoje 
eh Król. na sasiednie prowin-|wców różnił, że nie omdlewał na) Nagle Wawrzon stanął — nad erandi sanhi w tad 
cye. Dalej wskazuje na_ to, że | widok noża lub strzelby, z któremi stawiał uszn, stanęła też cała ka- i sposób możnaby aiii olbrzy- | 
"po polsku” mówiącu część Indu |miał często do czynienia : byle się| walkata. | miego zapasu energii, zużywanej! 
a (Górnym Śląsku pod względem | zdarzy ta Tohota" z Szmuł brał wf — Czujesz co? — szeptem zapy- na dobywanie i transport węgla. 
gospodarczym i politycznym co-iniej udział bez wahania. itano Kozika. łealiznega powyzszego projektu 


50,000 BEZPŁATNIE 


raz bardziej odłącza się od Niem-| Stanąwszy przed chałupą do! — Sza... coś niedobrego — | zdaniem Ramzavs. nie może nano- po 
fw. Te same dazności ujawniają | drzwi zakołatał. a Wawrzon. — S$krędta| tka na zbyt znaczne trudności. Warta $10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny. 


Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właści mężczyznom, napisz 
lo na ch nadzwyczajnych kagta Ona wakosa jak każdy 
cierpiący na Utratę Takok Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho- 
roby, Gleet, czyli Zastarzały per Utratę Nasienia, Osłabienie Człon- 
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je- 
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez- 
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dła ciebie. Ona ci 
owie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i ną stałe. 

ysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 


sie rzekomo w północnym Szlez-, — Kogo-ta ezart po nocy tłu- |na lewo i co ducha do Czerwonki. | Do przeprowadzenia gazu wystar- 
wiku. gdzie niemczyzna Z tegoļeze? — ozwał się szorstki głos z | Tam żydzi czekają. Gdyby oni tę- | gz, rury przewodowe o sześciu ca- 

owodu również jest zagrożoną | wewnątrz. ,dy szli. ja ich zatrzymam... | lach średnicy. Natomiast urzclze- 
przez Duńczyków. Z tego powodu — Otwierajta predzej bo ziąb| Przemytnicy zniknęli w jednej! nie w kopalniach ulegnie zupełne- 
Niemców w owych prowienyach|; eząsn niema — zawołał Szmul | chwih. Wawrzon pozostał sam. | ząą uproszczeniu ; zamiast licznych | 
mieszkajacych wspierać należy | — Ani chybi strażniki — my- kadr robotników, wystarczy kilkn| 
natoryalnie, zwłuszeza należy ko- |ślał. — Byłe tamci Czerwonki do-| do olsługiwania odpowiedniwii ma- 
nieeznie i nadał zatrzymać dla | padli, ja tu sobie radę dam. | szyn podziemnych i stalego do- 
niemczyzny tę posiadłość ziemską | Huk wystrzału przerwał ciszę! starczania węgla do spalania., Ru-! 


do nas po jedną z 


niecierpliwie, Í 


— Szmul! pewnikiem nie po 
próźniecy — mówił mlody, barczy- 
sty chłop, otwierające drzwi. 


f 2 B: : . RTI 
Max KRATA 3 — hioen Ą pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
FOZSZOTZA: Rr z LANE =) Our dż do BE juoeną... > ry mogą przeprowadzać gaz na ty- zawiera wlaśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
mem. Zakupna mają by ausm] ha : Wawrzon na nogach się za-| siące kilometrów Jedynie w za- Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki 
teczniane tak. że późniejsze przej- | Wnętrze chaty cechował dosta- chwił i padl twarzą na ziemię z| stosowaniu do okrętów dów « 


[3 a 
gwia ich w ręce polskie. a temsa- PRZEG AJ, 60 MÓWIA cI MEŻOZYŻNI, 
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, III. olisople, Pa. 
Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki. a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F. 
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, Ill. Pittsburg, Pa. 
Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na swiecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej, Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K. 
w ostatnich sześciu latach wylłeczyliśmy z górą 18,000 mężczyzh. Ta 


bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż- 
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 


NE L > abytie (ER - : z . se 
tek i pretensya do zabytku nawet. jękiem: projekt nie może mieć zastosowa- 
, nia. 


mem utrata dla niemczyzny bę- |Xa scianach, pomiędzy dziesią-| __ O Jezu! 
dzie niemożliwa. tkiem obrazów świętych, wisiał ze- Strzał był śmiertelny; kula | 
"© cofaniu się niemczyzny najSar, misy, łyżki i garnki umiesz- przeszyła pierś na wylot, z rany| 
kresach wschodnich i północnych | zone były w cznrno-lakierowanej huchnęła krew i broczyła śnieżny | 
w uzasadnieniu projektu znajdu-|SZzafie za szkłem, na której pysz- kobierzec. l 
ją się pomiędzy irnymi następu- mła się wielka harmonia z potrój- | Niebawem nad leżącym pojawi- 
jące ane: W obwodzie reg. ol-i7:! klawiaturą 1 dzwoneczkami. ła się wysoka postać Szmula. 
sztyńskiej straty niemców oł r. Mieszkańcy chaty, Wawrzon Ko- Trzymał w ręku  dubeltówkę, z 


ZapracowanB. 


— Powiadasz, że pani sędzina 
jest zapracowana; czemże ona się 
zajmuje? 

— Cudzemi sprawami. 


1906 do 1911 wynosiły ogólem zik, da najzamożniejszych KoSpo- | której wydobywal się błękitny dy- R aa lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
146 posiadłości obszaru 5796 hek- darzy we wsi należał. Oprócz mek. Księżyce wyplynał właśnie z! i na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stale. 
 tarów. W prowinevi pomorskiej chałupy, budynków, inwentarza. | poza obłoków. Í Na ulicy. 


KUPON na KSIAZKE BEZPŁATNA--PRZYŚLIJ go DZISIAJ. 

DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, IlL 
Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi 

opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych. 


(powiaty  koszaliaski. lęborski, | posiadał sporo gruntu w dobreji — Głupi — szeptał żyd. na- 
pytowski i słupski, “straty nie- | glebie a ludzie powiadali, że i go-| chyłająe się i starając chłopa prze- 
mieckie w latach od 1906 do 1911 |towizny ma niemało. Sam gospo- | wrócić. Walezak? 
 wynósiły 47 posiadłości obszaru | drstwem się nie zajmował tę pra-| Rozpiął kożuch Wawrzonowi i| Służąca: Przecież to sam 
1759 hektarów. Na Śląsku zagro- Ce poruczył stryjowi, któzy u Die- odszukawszy worek z pieniędzmi | jesteś. 
żone ną zwłaszcza te okolice Sląz-, KO na łaskawym chlebie siedział. | ny piersiach, już go zdjął, gdy ra- Pijany: To... to ja wiem, ale 
redniego, które graniczą zi Wawrzon należał do ye ELA oczy otworzył. nie wiem, gdzie mieszkam. 
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Pijany: Przepraszam. czy pa- 
nieńka nie wie. gdzie mieszka Jan 


przysłali, 


pan | 
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(Ciąg dalszy.) 


3 5 Panie! Panie Wszechmocny! cze- 
muś to tak tę nieszczesra Rzeczpospolitą 
rozgrodził, że wszystkie świnie sąsiedzkie 

właża do niej teraz i trzy najlepsze prowin- 
eye już spyskały! Ot, co jest! Ba! ale któż 
tenm winien, jeśli nie zdrajey ? Nie wiedzia- 
ła zaraza kogo hrać i zacnych ludzi pobrała, 
a zdrajców zostawiła. Bajże Boże jeszcze raz 
powietrze na pana wojewodę poznańskiego 
i na kaliskiego, a zwłaszeza na Radziejow- 
skiego z całą rodzina. A jeśli chcesz więcej 
obywatelów piekłu przysporzyć, to posztij 
wsz; stkich tych, którzy one kapitulacyę pod 
Ujściem podpisali. Zestarzał się Zagłoba? 
zestarzał? zobaczycie! Janie! radźmy prę- 
dzej, co czynić, bo inżbymm chciał na koń- 
skim grzbiecie siedzieć! 

-- Pewnie, że trzeba radzić, gdzie iść. 
Na Ukrainę do hetmanów ciężko się przedo- 
stać, bo ich tam nieprzyjaciel odciął ad Rze- 
czypospolitej i tylko do Krymu maja wolną 
drogę. Szczęście, że teraz Tatarzy po naszej 
stronic, Wedle mojej glowy, trzeba nam bę- 
dzie do króla do Warszawy ruszyć, pana ko- 
chanego bronić, 

— Byle był na to czas — odrzekł Stani- 
sław. — Król jegomość nusi tam na gwałt 
zbierać chorągwie i wprzód nim przyjdzie- 
my, na nieprzyjaciela pociągnie, a może i 
spotkanie już nastapi. 

. — | te być może. 

— Jedźmy tedy ku Warszawie, byle 
śpiesznie — rzekł Zagłoba. — Posłuchajcie 
waćpanowie... Prawda, że nasze imiona 

groźne są nieprzyjacielowi, ale przecie we 

trzech niewiele wskóramy, więc jabym ra- 
dził tak: Skrzyknijmy szlachty na ochotni- 
ka, ile się da, żeby tak choć z choragiewkę 
pinu przyprowadzić! Łatwo ich do tego na- 
mówimy, że kto przed wiciami dobrowolnie 
stanie, miłą panu rzecz uczyni. Z większą 
siłą, więcej można będzie sprawić i przyjmą 
nas z otwarterni rękoma. 

— Nie dziw sie waszmość moim słowom 

—- rzekł pan Stanisław—ale po tem, com 

widział, takiego do pospolitego ruszenia na- 

brałem wstrętn, że wolę sam iść, niżeli z 

thhmem dzi wojny nieznajsevch. 

— To waszmość mnie znasz tutejszej 
szlachty. Tu jednego takiego nie upatrzysz, 
Którenby w wojsku nie shigiwał. Wszystko 
ludzie doświadczeni i dobwzy żołnierze. 


— Chyba, że tak. 


— Zaś miałoby być inaczej? Ale pocze- 
kajcieno! Jan to już wie, że gdy raz pocznę 
głową robić, to mi sposobów nie brak. Dla- 
tego w wielkiej żyłem kenfidencyi z woje- 
wodą ruskim, księciem Jeremim. Niech Jan 
zaświadczy, ile razy ten najwiekszy w świe- 
cie wojownik szedł za moja rada i zawsze 
nu tem wygrywał, 

— Mówcieno ojcze, co cheecie powie- 
dzieć, bo czasu szkoda — rzekł Jan. 

—Co chciałem powiedzieć? Oto, co 
chciałem powiedzieć: nie ten broni ojczyzny 

i króla, kto się króla za poły trzyma, ale ten, 

który nieprzyjaciela bije; a bije ten najle- 

piej, kto pod wielkim wojownikiem służy. 

Poco mamy na niepewne do Warszawy cho- 

dzić, kiedy król jegomość właśnie może już 

do Krakowa, do Lwowa, albo na Litwę wy- 
jechał; ja waszmościom radzę, abyśmy bez 
zwłoki udałi się pod chorągwie hetmana 
wielkiego litewskiego, księcia Jamisza Ra- 
dziwił. Szczery to pan i wojemy. Chociaż 
BO © pychę pomawiają, pewnie nie będzie on 
przed Szwedami kapitułował. To przynaj- 
mniej wódz i hetinan, jak się należy. Ciasno 
tam pędzie prawda, bo z dwoma nieprzyja- 
ciólini robota; ale zato pana Michała Woło- 
dy jowskiego zobaczymy, który w kunpucie 
litewskim służy i znów po staremu do kupy 
Się zbierzem, jako za dawnych czasów. Jeś- 
li nie dobrze radzę. niechże mnie pierwszy 
zwed za rapcie w jasyr poprowadzi. 

— A kto wie? a kto wie? — odrzekł ży- 
Wo Jan. —. Może tak będzie najlepiej. 

— I jeszcze Halszkę z dziećmi po dro- 
“dze odprowadzimy, bo właśnie przez puszczę 
przyjdzie nam jechać... 

— J w wojsku, nie między pospolitaka- 
mi będziem służyli — dodał Stanisław. 

— 1 będziem się bić, nie sejmikować, 
ani kury po wsiach i twarogi wyjadać. 

— Waszmość to widzę nietylko w woj- 
nie, ale i w radzie prym możesz trzymać — 
rzekł pan Stanisław. 

— Co? ha? 

— Istotnie, istotnie! — rzekł Jan. 5 
Najlepsza to rada. Postaremu. kupą z Mi- | 


 Mań 


| chałem pójdzieny. Poznasz, Stanisławie. 
|. największego żołnierza w Rzeczypospolitej 
i przyjaciela mego szczerego, brata. Pójdź- 
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my teraz do Halszki powiedzieć, żeby się 
też w drogę szykowała. 

— Aza wie ona już o wojnie? — zapy- 
tał pun Zagłoba. 


— Wie, wie, ho przy niej najpierw Sta- 


nisiaw opowiadał. Cała we łzach nieboga... 
Ale gdym jej rzekł, że trzeba iść, zaraz mi 
powiedziała: "Idż! 

— Chciałbym jutro już ruszyć! 
krzyknął Zagłoba. 

— To też wyruszymy jutro i to do dnia 
— rzekł Jan. — "Tv, Stanisławie, musisz 
hyć fatigatus wielce po drodze, ale do jutra 
wywczasujesz się, jak bedziesz mógł. Ja je- 
szcze dziś konie wyszlę z pewnymi ludźmi 
do białej, do Łosie, do Drohiezyna i do Biel- 
ska, żeby wszędzie świeże były na przeprzą- 
żkę. A za Bielskiem puszcza tuż. Wozy z za- 
pasami wyjda także dzisiaj, Zał z kochane- 
go kąta ruszać w Świat, ale wola boska! 
Tem się pocieszam, że o żonę i dziatki będę 
bezpieczny, bo puszcza najlepsza to w świe- 
cie forteca. Chodźcie waszmościowie do do- 
mu, bo czas się ekspedvcva zająć. 

Poszli. a. 

Pan Stanisław, zdrożony wielce, ledwie 
się posiliwszy i napiwszy, zaraz spać po- 
szedł, a pan Jun z panem Zagioba zakrząt- 
nęli się koło wyprawy. T że ład był u pana 
Jana wielki, więc wozy i ludzie ruszyli te- 
goż jeszcze wieczora, na noe, a nazajutrz w 
dzień pociągnęła za niemi kolaska, w której 
siedziała Helena z dziećmi i jedna stara pan- 
na, rczydentka. Pan Stanisław, pan Jan, 
wraz z pięcioma pachołkami, jechali konno 
koło kolaski. Cały orszak posuwał się żywo, 
bo po miastach świeże konie czekały. 

Tak jadąc i nie wypoczywając nawet 
nocami, piątego dnia dojechali do Bielska, 
a szóstego pograżyli się już w puszczę od 
strony Hajnowszczyzny. 

Objęły ich wraz mroki olbrzymiego bo- 
ru, którv podówczas kilkadziesiąt mil kwa- 


WĄŻ, 


dratowyeh okrvwał, łączące się z jednej stro- 


ny pasem nieprzerwanem aż hen z puszczą 


Zielonka i Rogowską, z drugiej z pruskiemi 


borari. 
Żaden najezdnik nie deptał nigdy nogą 


tych ciemnych głębin, w których człek nico- 


beznany mógł zabłądzić i błąkać się wkoło, 
aż poki nie padł z wysilenia lub nie poszedł 
na lup drapieżnym zwierzętom. Nocami od- 
zywały się tu ryki żubrów i niedźwiedzi, 


wraz z wyciem wilków i beczenieni chrapli- 
wem rysiów. Niepewne drogi wiodły wśród 
gęstwy lub gołoborza, obok zwałów, wywro- 


tów, bagien i straszliwych śpiących jezio- 


rek, do rozrzuconych wsi budników, smola- 


rzy i osaczników, którzy częstokroć przez 


całe życie nie wychylali się z puszczy. Do 


Białowieży tylko samej prowadził szerszy 
gościniec, przerywany Suchą drogą, którą 
królowie jeździli ma łowy. Tędy też od stro- 
ny Bielska i Hajnowszezyzny jechali Skrze- 
tuscy. 


Pan Stabrowski, łowczy królewski, sta- 


ry samotnik i kawaler, siedzący ustawicz- 
nie jak żubr w puszczy, przyjał ich z otwar- 
temi rękami; dzieci zaś mało nie zdusił w 
pocałunkach. Żył bowiem tylko z osaczni- 
kami, szlacheckiej twarzy nie widujac, chy- 
ba wtedy gdy <łwór zajechał na łowy. 

Onto zawiadował całem gospodarstwem 
imyśliwskiem i wszystkiemi smolarniami 
puszczy. Wielec się strapił wieścią o woj- 
nie, o której się dopiero z ust pana Skrzetu- 
skiego dowiedział. 

Częstokroć bowiem tak bywało, że w 
Rzeczypospolitej paliła się wojna, umierał 
król, a do puszczy wieść:o tem nawet nie do- 
chodziła; dopiero pan łowczy przywoził no- 
winy, gdy od pana podskarhiego litewskie- 
go wracał, któremu raz do roku rachunki z 
puszczańskiego gospodarstwa obowiązany 
bvł składać. 

— Nudno tu będzie, bo nudno! — mówił 
pan Stabrowski do Heleny — ale przezpie- 
cznie, jakby nigdzie na świecie nie było. Ża- 
den nieprzyjaciel nie przedrze się przez te 
ściany, a choćby i próbował, toby miu osacz- 
nicy wszystkich ludzi w lot wystrzelali. Ła- 
twiej Rzeczpospolitą całą zawojować — cze- 
go Boże nie daj! — niż puszczę. Dwadzieścia 
lat już tu żyje, ai ja jej nie znam, bo są 
miejsca, gdzie dostąpić nie można i gdzie 
zwierz tylko mieszka, a może i złe duchy 
mają swoje stacye, do których się przed gło- 
sami dzwonów kościelnych chronią. Ale my 
żyjem po bożemu, bo we wsi jest kaplica, 
do której ksiądz z Bielska raz na rok zjeż- 
dża, Będzie wam tu, jak w niebie, jeśli nuda 
nie dokuezy. Zato drzew na opał nie zabwak- 
MIE ; 

Fan Jan rad był 2 całej duszy, że takie 


mazajutrz świtaniem nawskroś puszczy 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


schronisko dła żony wynalazł; ale próżno go 
pan Stabrowski zatrzymywał i ugaszczał. 

Przenocowawszy tylko, ruszyli rycerze 
w 
dalsza drogę, prowadzeni w labiryncie leś- 
nym: przez przewodników, których pan łow- 
czy dostarczył. 


ROZDZIAŁ XII 


Gdy pan Jan Skrzetuski ze stryjecz- 
nym Stanisławem i panem Zagłoba, po ucią- 
żliwej drodze z puszczy, przybyli wreszcie 
do Upitv, pan Michał Wołodyjowski mało 
nie oszalał z radości, zwłaszcza. że dawno 
jez nie miał o nich żadnej wieści, o Janie 
zaś myślał, że znajduje się z choragwią kró- 
lewska, której porueznikował na Ukrainie 
u hetmanów. 

Brał ich też z kolei w ramiona i wyści- 
skawszy, znowu ściskał i ręce zacierał: a 
gdy mu powiedzieli, że pod Radziwiłem 
cheg służyć, uradował się jeszcze bardziej 
na myśl, że nie prędko się rozłączy. 

— Chwała Bogu, że do kupy się zbiera- 
my, starzy zbarażczykowie — mówił. — 
Człowick i do wojny większą ma ochotę, gdy 
czuje konfidentów koło siehie. 

— To była moja myśl — rzekł pan Za- 
głoba — bo oni do króla chcieli lecieć... 
Ale ja powiedziałem: a czemuto nie mamy 
sobie z panem Michałem starych czasów 
przyponunieć £ Jeśli nami Bóg tak poszczęści, 


jak z Kozakami i Tatarami szczęścił, to nie-| 


jednego Szweda wkrótce mieć będziem na 
sumieniu. 

— bóg waści natehnał tą myślą! — od- 
rzekł pan Michał. 

— Ale mi dziwao — rzekł Jan —- że- 
ście o Ujściu i o wojnie już wiedzeli. Stani- 
sław ostatnim końskim tchem do mnie przy- 
jechał, a my tak samo tu jechali, myśląc, że 
pierwsi będziem nieszczęście zwiastowali. 

— Musiała przez Żydów wieść tutaj 
przyjść, — rzekł Zagłoba — bo oni zawsze 
najpierwsi wszystko wiedzą i taka między 
nimi korespondencyva, że jak który rano ki- 
chnie w Wielkopolsce, to już wieczorem mó- 


wią mu na Żmudzi i na Ukrainie: “na zdro-| 


wie!” 
— Nie wiem, jak to było, ale od dwóch 
dni wiemy — rzekł pan Michał -— i konster- 
nacya tu okrntna... Pierwszego dnia je- 
szeześmy nie bardzo wierzyli, ale drugiego 
już nikt nie negował... Co wigeej powiem: 
jeszcze wojny nie było, a rzekłhyś, ptaki o 
niej śpiewały w powietrzn, bo wszyscy na 
raz i bez powodu poczęli o niej zadać. Nasz 
książc-wojewoda musiał się też jej spodzie- 
wać, bo się kręcił, jak mucha w ukwopie i 
w ostatnich czasach do Kiejdan przyleciał. 
Zaciągi od dwóch miesięcy z jego rozkazu 
czyniono. Zaciągałem ja, Stami.iewicz i nie- 
jaki Kmicic, chorąży orszański, który, iako 
słyszałem, już gotowiuśką choragiew do 
Kiejdan odprowadził, Ten się najpierwiej 
z nas wszystkich uwinał... 

—.- Znaszże ty, Michale, dobrze księcia- 
wojewodę wileńskiego? — pytał Tan. 

— Jak go nie mam znać, kiedym całą 
wojnę teraźniejszą pod jego komendą od- 
bywał. 

— Co wiesz o jego zau:ysłach? Zacny 
to pan? 

— Wojownik jest doskonały; kto wie, 
czy po Śmierci księcia Jeremiego w Rzeczy- 
pospolitej nie największy... Pobili go, pra- 
wda, teraz, ale miał sześć tysięcy wojska na 
ośmdziesiąt... Pan podskarbi i pan woje- 
woda witebski okrntnie go zato potępiają, 
mówiąc, iż przez to z tak małą siłą się por- 
wał na ową niezmierną potęgę, ażeby się z 
nimi wiktoryą nie dzielić. Bóg raczy wie- 
dzieć, jak było... Ale stawał mężnie i sam 
życia nie szczędził... A ja, którym na wszy- 
stko patrzył, tyle tylko powiem, iż gdyby 
miał dosyć wojska i pieniedzy, noga nie- 
przyjacielska nie uszłaby z tego kraju. Tak 
myślę, że szczerze on się teraz weźmie dò 
Szwedów i pewno ich tu nie będzien: czeka- 
li, ałe do Inflant ruszymy. 

—- Z czegożto suponujesz? 

— Z dwóch powodów: raz, że książe bę- 
dzie chciał reputacyą swą, nieco po eybicho- 
wskiej bitwie zacehwianą, poprawić, a po- 
wtóre, że wojnę kocha... 

-- Tak jest — rzekł Zagłoba — znam 
Ja go, bośmy razem w szkołach bvli i pensa 
za niego odrahiałem. Zawsze się kochał w 
wojnie i dlatego lubił ze mną lepiej niż z 
innyini kompanią trzymać, bom ja także 
wolał konia i dzidkę niż łacinę. 

— Z pewnością, że to nie wojewoda po- 
znański, z pewnością, że to zgoła inny czło- 
wiek — rzekł pan Stanisław Skrzetuski. 

Wołodyjowski poezał go wypytywać o 
wszystko, ea się pod Ujściem zdarzyło i za 
czuprynę się tarzał, słuchajac opowiadania; 
wreszcie, gdy pan Stanisław skończył, rzekł: 

— Masz waszmość słuszność! Nasz Ra- 


dziwiłł do takich rzeczy niezdolny. Pyszny 


| szcze nie hywało, san: zaś przybywaj jak 


on jak dyabeł i zdaje mu się, , że w całym 
świecie większego rodu od Radziwiłłowskie- 
go niema, prawda! Oporu on nie znosi, pra- 
wda — i na pana podskarbiego Ciosicwskie- 
go, zacnego człeka, o to zgniewan, że ten nie 
skacze, jak mu Radziwiłły zagraja. Na kró- 
la jezomości także krzyw, że mu buławy 
wielkiej litewskiej dość prędko nie dał... 
Wszystko to prawda, jak i to, że woli w be- 
zecnych błędach kalwińskich żyć, niż do 
prawdziwej wiary się nawrócić; że katoli- 
ków, gdzie może ciśnie; ze zbory heretyków 
stawia... Ale za to przysięgnę. że wolałby 
ostatnią kroplę swojej pysznej krwi wyto- 
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Kalendarze Scienne na 


aLa ao E e 


Zwracamy uwagę polskich biznesiniów na 
Kalendarze Ścienne ra rok 1014. Drukowa- 
ne są na pięknym papierze, rozmiaru 15%. 
x104 cali sz Emblematem j herbem Polskim | 
w kilku kolorach Kalendarzowa tatlctka jeno | 
rozmiaru 84x64 cali i zawiera mieziące, | 
duie i posty; zmiany księżyca; imioua świę- 
tych na każdy dzień, aras drukowane w ku- | 
lorse crerwonym święta kościelne į narodo- * 
we z dodatkiem notatek a dziejów Polski i | 
Ameryki. 


Kalendarze te z ogłoszeniami  jnieresa , 
«przedaje się po następujących cenach: | 


czyć, niż taką kapitulaeyę, jak pod Ujściem,| 9 mek -. cia | 
podpisać... Bedziem. mieli wojny w bród,| 300 azur .... 2... oao o 412.00 | 
bo nie skryba, ale wojownik będzie nam he- pom E or | 
tnianeni. Wo POR + ; 

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE J 


ŚCIENNE. 


Dla tych, kiórzy chcą mniejszego formalna 
<alendarzs ścienne, drukujemy także w koln- 
rach, jak powyższe tabletki, mle w rozmiarze E 
Sx4 cali Obrazek na Kalendarza rozmiara M 
9x6 cali przedstawia różue kolory. Sprzeda- 
je się po następujących cenach: 


— W to mi graj! — rzekł Zagłoba. — 
Niczego więcej nie chcemy. Pan Opaliński 
skryba i zaraz się pokazało, do czego zdat- 
ny... Najpodlejszy to gatunek ludzi! Ka- 
żdy z nich niech jeno pióro z kupra gęsi wy: AGM 
ciągnie, to zaraz myśli, że wszystkie rozn-| 390 <e} o see oom 121 310.00 j 
my pojadł... Taki syn innvm przynfawia,| gee 02000010 
a jak przyjdzie do szabli, to go niemiasz. 
Sam zamłodu rytmy układałem. żeby biało- 
głowskie seren kaptować i byłbym pana Ko- 
chamowskiego w kozi róg z jego fraszkami) 
zapędził, ale potem żołnierska natura wzię- 
ła górę. 


1000 325.00 

Prosimy pp. byrnesistiów, aby obstalnnki 
na kalendarze przysyłaii jak najprędzej pod 
adresem: 


W. DYN'EWICZ PUB. GO. 


1163 Milwanakee Ave. Chicago, Ni. 


auau aMMa l 


` Optaci się pisaćdo nasl! 


Kto chce kapić tanlo j 
książk! do nab. albo p» | 
wieściowe, różańce, azk i- | 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 7 
żytku katolikom potrze- „| 
bne, figury dw. | obrazy, 
ramy do obrazów, ezto- P 
czne kwiaty, wianki, bu- $ 
kiety ip. niechaj pisze po katalogi do 
JOS. KWASNIEWSKI, 
| 652 Becher str. Milwaukee, Wis. 


— Tutejszy lud mężny — odrzekł pan) 
Wołodyjowski — i bardzo sprawny. Mam 


—. Przytem jeszcze i to wan powiem, 
-— rzekł Wołodyjowski — że skoro się tu 
szlachta ruszy, to się kupa ludzi zbierze, 
byle pieniędzy nie zabrakło, ho to rzecz naj- 
ważniejsza. 


— Na Boga, nie cheę pospolitaków! — 
zakrzyknął pan Stanisław. — Jan i jego- 
mość pan Zagłoba znają już mój sentyment, 
a waszmości powiem, że wolę być ciurą w 
regularnej chorągwi, niż hetmanem nad ca- 
łem pospolitem ruszeniem. 


Najwiękxssa Księgarnia na Wachodzie. i 


tego przykład z mojego zaciągu. Nie mo- | W. Michal- 
glem pomieścić wszystkich, którzy się gar-| E MA j 
nęli, a między tymi, których przyjąłem, E wp | 
niemasz i jednego takiego, coby poprzednio Pia O $ 
: 2. z rei p p en, 
nie siużył. Pokażę waściom tę chorągiewkę ralna agen: 4 
. . k s. . . aroe tura *' 
i upewniam, że gdybyście nie wiedzieli ode iyBOŃDIE A , 
mmie, tobyście nie poznali, że to nie starzy Ma sklady F 
2 A Am Z $: k » p dewocyjne: «* 
żołnierze. Każdy bity i kuty w ogniu, jak książki do ź 
stara podkowa, a w szyku stoją, jako tria | a A F 
rii rzymscy. Nie pójdzie z nimi tak łatwo! RB 
Szwedom, jak pod Ujściem z Wielkopolana-; sijne i patry- l 


otyezne; H- 
ziowy papier, kuiendarze; Bztuczne kwiaty I 
pamiątkowe pocztówki. Kta nadesz!e 2e. mar- 
kami na przesyłkę, temu poślemy duży Ka- 
talog Bezpłatnie. 


mi. 

— Mam nadzieję, że to Bóg wszystko 
odmieni — rzekł Skrzetuski. — Mówią, że 
Szwedzi dobrzy pachołkowie, ale przecie ni- 
gdy nie mogli naszym wojskom komputo- 
wym wytrzymać. Biliśmv ich zawsze — to 
już wypróbowana rzecz — biliśnv ieh na- 
wet wtedy, gdv im przywodził największy | 
wojownik, jakiego kiedykolwiek mieli. | 

— Co prawda, to okrutniem ciekawy, 
co też umieją — odpowiedział pan Wołody-| 
jowski = i gdyby nie to, że dwie inne woj-| 
ny jednocześnie ojczyznę gnębna, wealebym| 


Czy możesz jeść? 


«o ci się podoba, czy też to 
tylko, ee ei doktór pozwoli. 
Jeżeli ehcesz powiększyć ape- 
tyt i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 


się o tę szwedzką nie rozgniewał. Poepróbo- | ELIXIR 
waliśmy i Turków i Tatarów i Kozaków 1 
GORZKIEGO 


Bóg wie nie kogo — godzi się teraz Szwe-| 
dów popróbować. W koronie z tem tylko 
może być kłopot, że wszystkie wojska z het- 
manami na Ukrainie zajęte. Ale tu widzę| 
już, co się stanie. Oto książe wojewoda do-| 
tyehczasową wojnę panu podskarbiemu Go- 
siewskiemu, hetmanowi polnemu zostawi, a| 
sau się Szwedami szczerze zajmie. Ciężko 
będzie, prawda! Wszelako miejmy nadzieję. 
że Pan Róg pomoże. 

— Jedźmy tedy, nie mieszkając, do 
Kiejdan! — rzekł pan Stanisław. 


WINA 


Jest on zrobiony s czystego 
ezserwonego wina i importowa- 
mych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wósystkieh 
eborobach trawiących 
zów, krwi i nerwów. 

aioss w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CHICAGO, ILL. 


— Dostałern też rozkaz, żeby chorągiew 
niieć w pogotowiu, a samemu się w trzech 
dniach w Kiejdanach stawić — odpowie- 
dział pan Michał. — Ale muszę też waściom 
ten ostatni rozkaz pokazać, bo już z niego | ki a erłem lub herbem polakim leb ty. 
znaczno, że tam książe wojewoda myśli o | sieak pisze pe piękny ilustrowany ke 
Szwed ch 4 |taleg i cennik, a nacazczędzi napewna 

ZWEGACH. |85 do G0a na każdym dolarze, kupuina 

To rzekłszy, pan Wołodyjowski otwo- [sota lub erebraa wyroby a pierwsaeg 
zwł wcze = RE RSE: kaa „, | reki. Katalog ten sawiers piękno ryee. 
KZVI RIUCZENISĆ PEGIK, stojący pod OKNEM NA ay ma mbete i srebrne odznaki i madala 
ławie, wydobył z niego papier złożony na |&la tewarzystw i klabów Adresewaf 
dwoje i rozwinawszy, począł czytać. |zy-Kk 

Pad 3 A p A K. STAGHOWSKI à 00. 
*Mości panie Wołodyjowski putko- | 1115 Notis str, Ohieago, M 
4. 161: A Ści; MAG TR HA +:]. | Bohrowe Krople 40 ct. 3 31.00 
| Zw ielką radość ia odezytaliśmy si a PTP od 
| port wWaszinosci, ze chorągiew mz na nogach brów w sposób apecyalnie przez nas pe- 
s z 2 JĄ F 4 A niadany i zawierają wszelkie właściwości 
li w każdej chwili może w pochód ruszyć. | lecznicze. 
| Trzymaj ją waćpan w czujności i pogotowiu, 
bo przychodzą tak ciężkie czasy, jakich je- 


sańawanek; pierścienek; kolczyki; bre- 


Chlorkowe Krople 15c. 2 oz. 250 
Sporządzone 2 ziół i korzeni, 1nakomite 
na kurcze żołądka, biegnnkę, zapalenie ùl- 
siek itp. 

Maciczna Krople 25c. 4 oz. 
Sporządzone 1 ziół z gwarancyą. 

Zołądkowa Krople 2 ot. 

Leczą wauzelkiege rodzaju choroby toląd- 
ka. sporządzone tak czysto, łe niema w 
nich żadnych barwników, perfum i trocism. 
Opricz powyższych leków zawsza na akla- 
dzie mamy kompletny zapas ziółek. spiry- 
tuzów, balsnmów, kropll i innych lekarstw 
oraz chemikalił impertowanych z Europy. 
Laboratoryum farmacentycrne 


BIALEGO OEŁA. 


Aleksandar C. Paska, farmacettyczny chemik. 
4332 W. Thomas Str. Chicago, 11. 


us jśpieszniej ło Kiejdan, gdzie go uiecier- 
płiwie oczekiwać będziemy, Gdyby waszmo- 
ści dochodziły jakieś wieści — tym nie 
wierz, aż wszystko z naszych ust usłyszysz. 
Postąpimy tak, jak sam Bóg i sumienie na- 
kazuje, bez uwagi na to, co złość i nieżyczli- 
wośė hadzka może na nas wymyślić, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Księżniczka Marya, córka króla an- 
gielskiego, na manewrach z rodzicami. 


Marzenie chlopca. 
Gdyby konik ten ognisty, 
udyhy mógł być mój - 
Sebra dałbym mu uzdeczkę 
l z ezapraka strój. 


I siodełko małowańe, 
I strzemiona dwa. 

I podkowy z twardej stali, 
Bo tu długo trwa, 


` konika siadibym gracko 
L pcjechał w Świat, 

"1 zwiedziłbym za górami 

; Wkoło ziemi. szmat. 


i Poznał kraje, obyczaje, 


i Wiele siół i miast —- 

1 wróciłbym na koniku 

I Du rodzinnych gnil. 

| Uobrm widział tam dobrego, 
- buwiadałbym rad, 

T Sluefaliby mnie ojcowie, 

t Z niziuteńkich chat! 

it 

1 przywiózłbym dla kazdego 

, Mily, Śliczny dar: 


"la watusi wełniak nowy, 
Bo stary się zdarł. 


Ojsu strzelbę, bratu ksiażkę. 
Bo czytaniu rad. 

Dla Anulki piękną wstążkę 
I zamorski kwiat. 


Dziadusiowi tabakierkę, 
Magdzie chustki dwie, 

Malowane w kwiaty modre 
Na złocistem tle. 


Kulaj się jabłuszko! 


Sierotka Kasia nie miała uni oj- 
zx ani matki. Nikt nie kochał 
- biednego dziewczatka. nie opieko- 
wał się niem, to też biedactwo nie- 
raz głodne i spłakane kładło się 
na swój małntki sienniezek za 
piecem i mysłało długo o swej do- 
brej 1 słodkiej matusi, która w 
- niebie u Boga pewnie wyprosi, a- 
by jej dzieeku lepiej było na 
świecie. 


na Kasia tak sobie pomyślała: 

- Pójdę ja, pójdę z domu da- 
teko, wysoko na tę górę, co ja z 
okna chaty widać, može zajde do 
nieba i użałe się maiusi. 

Wzięła więc kawałeczek chleba, 
który dostała na Śniadanie, ehu- 
ścinkę zawiązała na głowę i wy- 
szła 4 chaty. Nie rozumiała ona je- 
szcze, Że choćby człowiek całą zie- 
mię przeszedł, do nieba nie trafi, 
dopóki go Pan Bóg do siebie nie 
żubierze. 

Szła więc drobneni nóżkami 
przez pola na wysoką górę w las. 
Drzewa rzędami stały koło drogi, 
chwiały się i coś szeptały do sie- 
bie. Nagle z pomiędzy nich wy- 
szedł stary dziadek  siwiuteńki. 
jak geląbek. 
Jezus Chrystus 


"ap — "w s vew 


DLA NASZYCH DZIECI, 


| — Na wieki — odrzekł drża- 
cym głosem staruszek, 
Kasia miała bardzo  litościwe 


serce. wyjeła wiee 
chleba z kieszonki i dala dziadko- 
wi. 

— Bóg zapłać, moja dziecino — 
odrzekł! — a za chlebus weżże ode- 
[mnie to jabłuszko. ale go nie 
jedz, tylke schowaj, a gdy ci cze- 
go będzie potrzeba, rzuć na zie 
mie, a Ono cię zaprowadzi tam, 


kawałeczek | 


azkiem, które się na boczną ścież- 
kę leśną zwróciło i biegło na- 
' przód. 


l 
[ lešnika. Jabłko dokulało się do 
niej i przy progu stanęło. Kasia 
siehutko zapukala do drzwi. 

— Kto tam? — odezwał się mi- 
ły głos z chaty, a gdy nieśmiałe 
dziewczątko z za progu nie dawa- 
ło żadnej odpowiedzi, wyszła do 
| sieni” młoda kobieta, miła, łagod- 
na, a zobaczywszy Kasię spytała: 

Dziecko, a cóż ty robisz w 
| lesie późnym wieczorem ? 

- Wyszłiun szukać mojej ma 
|tusi —- odpowiedziała sierotka. 
— A gdzież poszła matusia ? 
= bo Boga, do nieba! — odpo- 
| wiedziało dziecko, 

— A ojca masz jeszcze? — py- 
taia kobieta. 

— Tatuś już dawno umarł. 

Łzy stanely w oczach dobrej ko- 
Jbiecie, wzięła sierotkę za rękę, za- 
| prowadziła do chaty, nakarmiła 
mlekiem i chlebem, a nazajutrz 
po rozmowie z mężem, powiedzia- 
ła do Kasi: 

Zostaniesz już u nas moje 
dziecko, a ty Julcia — zwróciła 
się do swej córeczki, — kochaj 
małą sierotkę, jakby twoją sio- 
strę. 

O, jak dobrze było małej Kasi 
w chatce leśnika z przybranemi 
rodzieani i siostrzyczką). 

Nie doznała krzywdy od niko- 
go, pomagala dobrej kobiecie w 
pracy, pasala razem z Julką gą- 
[ski i krówki w boru, a gdy mó- 
wila pacierz wieezorny, szeptała 
zawsze: “OJ matusiu, matusiu, 
pewnieś ty uprosila Pana „Jezusa, 
że mnie do tej chaty  zaprowa- 
dził””. 

— A ceo się stało z jabłuszkiem ? 
— spytacie dzieci. Gdy zaprowa- 
dziło Kasię do domku leśnika, zni- 
kło przy progu tak, że go nigdy 
Ga odnalazła. 


| 


| Miynarz, syn i jego osieł. 

Pewien młynarz tak pracą osła 
| zmęczył, iż obawiając się, aby mu 
lada dzień nie zdechł, postanowił 
go sprzedać za cóż tóż. Woła więc 
syna swego i rzecze: “żeby się 
| nasz osieł w drodze do miasta nie 
zamordował. zaniesienmy go na 
dragach. 

bźwiyają obaj. Spostrzegli to 
[ ludzi, zaczęli sie zbiegać i dalej 
śmiać się z nich i szydzić: * pa- 
trzujcie, oto trzy osły. a ten co 


gdzie zechcesz. na dragu jeszeze najmniejszy!" 
Kasia podziękowała dziadkowi.| Młynarz, markotny, skoczył po 
schowała jabłuszko, u gdy podnio- ; rozum do głowy i wsadził syna na 


Jednego dnia smutna i stesknio- | 


sła oczy. staruszka już nie bylo. 

może fo był Pan Jezus — 
pomyślała Kasia, bo pamietała do- 
brze opowiadania matki, jakto 
Pan Jezus przemienia się w siwe 


. . e . «| 
go dziadka. po świecie chodzi i 


biednym ludziom pomaga. 

SŁmieczko tymezasem wyszło na 
niebo wysoko i zaczęło topić bia- 
ły Śnieg. który jeszcze gdzienie- 
gdzie pokrywał ziemię. Kasia po- 
czula złód. bo od rana nie jeszcze 
nie jadła. Wyjęła jabłuszko. rzu- 
vila je na ziemię, jak dziadek ka- 
zał i zawołała : 

kulaj sie jabłuszko, kulaj 
się kulaj. a gdzie się zakulasz tam 
li jn stanę. 

Jabłuszko poskiszne, biegło prę- 
dzintko drogą, nagle stanęło. Ka- 
sia patrzy. a tu złoty koszyczek 
[leży na drodze. w niem bielutki 
chleb, masło w garnuszku, jablka 
pachnące i wiele dobrych rzeczy. 
|Z radościa podniosła z ziemi ko- 
|szyczek, głód zaspokoiła a myśląc 
jo cudownym staruszku, szła dalej 
[przez las. Na drodze było mnó- 
[stwo twardych korzeni drzew, ga- 
| lẹzi. to też liche trzewiki sierot- 


| ki, zdarły się do reszty tak, że 
| pokałeczyła sobie nogi.  Wyjęła 


| więc znown czerwone jabłuszko i 

| zawołała : 

+— Kulaj się jabłuszko, kulaj się 
kulaj! 

| Jabłuszko biegle tak prędziut- 

| ko, że i Kasia krokn przyspieszyć 

| musiała, nugle stanęło. 

— Ach. mój Boże — wykrzyk- 
nęła dziewczynka., — Jakie ślicz- 
ne trzewiki, 

Rzeczywiście przy jabłuszku le- 
żała para pończoszek i ślicznych 
lśniących trzewiezków. — Włożyła 
je Kasia na male, biedne nóżki, 
„mówiąc: 

— 0, ten staruszek, to już na 
|pewno był Pan Jezus. Matusia z 
nieba uprosiła Go., żeby mi po- 
mógł. 
| Cheiała teraz podnieść je ze 
ziemi, ale ono wymykało się jej z 


rąk i drożyną leśną kulało się 
prędziutko, a Kasia za niem w 
'ślad biegła. 

Słoneczko chyliło się tymcza- 


s . . . 

(sem ku zachodowi, ostatnie jego 
promienie błyszezały między drze- 
Iwami., Coby też biedna Kasia zro- 


A: . IDE . . 
— Niech hędzie pochwalony bila szma w lesie ciemną noca? 
powiedziała | Ale ona nie myślała o tem w tej 


chwili, bo cała była zajęta jubłu- 


"R AMC TR TA ao K 


josła. Aż tu przechodnie poczęli 
wymyślać na syna, mówiąc: “ty 
| hultaju, jedziesz sobie wygodnie 
(24 ośle, a ojciec, starowina, pie- 
szo!” 1 już się zabieraja do kijów, 
uby go wybić, Młynarz widzi, że 


nie żarty, więc zsadził chłopaka | 


z osła, a sam wsiadł na niego, 


Z za drzew ukazała się chatka | 


Przechodziły dziewczęta i mó-| 


wily jedna do drugiej: “biedny, 
clłopezyna., pieszo iść musi, a dzia 
dzisko nielitościwe jedzie sobie 
wygodnie." Usłyszawszy to mły- 
narz, wsadza syna za siebie, my- 
śląe, ze już teraz dogodzil wszyst- 
kim. Ale zaledwie z lasku wyje- 
chał, znowu krzyk: ''eóż to za 
głupcy, a któż od niech osła kupi? 
Nie dosyć, że biedne oślisko cięż- 
ką odbywa podroż, jeszcze mu ka- 
żą dźwigać dwóch takich drabów : 
chyba skórę z niego sprzedadzą." 

— Prawda, pomyślał sobie mły- 
narz, więc zsiadają obaj. Aż tu 
znown odzywają się inni: “a kto 
to widział, aby osieł szedł sobie 
wygodnie. a ty pieszo! wszyscy Z 
ciebie Śmiać się będą.” 

“Dość już tych przymówek, 
adpowiedział zniecierpliwiony 
młynarz, chciałem wszystkim do- 
godzić i w tem byłem nie rozsąd- 
ny. Odtad, na nikogo nie zważa- 
jae, bede czynił. co mi mój ro- 
zum podyktuje.” 

Jak mówił, tak zrobił i dobrze 
podobno na tem wyszedł, bo jak 
mówi przysłowie: ** jeszcze się ten 
nie urodził, coby wszystkim dogo- 
dził.*" 


Lekcya gimnastyki. 

Stara kozica wyprowadziła cór- 
ki swoje na przechadzkę. Śliezne 
młode koźlęta podskakiwały koło 
niej, ale szło im to jeszcze - nie- 
zgrabnie. 

Matka przypatrywała się tym 
niezdarnym skokom, a równocze- 
śnie pomagała i zachęcała młode 
do eornz szybszego biegu. 

— Gdzie ty matuś nas prowa- 
dzisz ? 

Do szkoły! 

A eo to? 

Zobaczysz! 

A czy tam będą rówieśniee 
towarzyszki? 

— Będa. Szkola była niedaleko. 
a dziwna to była ta szkoła kozie. 
Jak gdyby umyślnie znajdowały 
[e tutaj to niższe. to wyższe ska- 


ły, male i coraz większe przeja- 


GAZETA POL 


SKA W CHICAGO. 


=== 


|śeie, a wśród skał tych igrała ma- |cze: “Synu — nie szydź ze slowa 
sa koźląt. Nauczycielkami były | Bożego, — czyż zapomniałeś, nie- 
matki — ojeowie zaś rozstawieni | baezny, co mówi Pismo św.: "że 
na okolicznych szczytach czuwali, | gdy serca ludzkie  skamienieją, | 
[by lekeye odbywały się bez prze- | Bóg serce i w kamieniach obudzić 
szkody. | zdoła? 
Młode koźlęta pierwszy raz do- | an || PM | 
| piero wprowadzone w świat przy-| i 
pr się z + sry A Janek i Mucha. 
pyszezkami starszym koźlętom. z | Janek, który siedział przy smaez- | 


| dziwna 
Ína skały. 
zapragnęła 
wy. 


wprawą  wyskakującym 
Wreszele jedna z nich 
spróbować tej zabu- 


— Mamnś moja, a czy ja potra-| 


fię tuk wyskoczyć! 

— Spróbuj! Chodźcie za mna! 

| natka wyskoczyła na najniż- 
szą skałę i zuczeła wabić za so- 
by kożlęta. 

Maley namyślłali się przez chwi- 
lę, wreszcie jeden z nich najodwa- 
'zniejszy podskoczył ku skale, za- 
ledwo jednak dostal się do polo- 


wy przeznaczonej mu przez mat- | 


kę drogi. 


Iróbuj jeszeze raz! No 
|ehodź, chodź! — namawiała mat- 
ka. 

Zachęta poskutkowała. Drugi 


skok udał się lepiej, następny je- 
szeze lepiej, a gdy już koźlęta zna- 
komicie wspinały się na skałę ni- 
|Ższą, przeprowadziła je matka do 


jdrugiej skały, cokolwiek wyzszej. 


Gorzej było z przeskakiwaniem 
przepaści. Namyślaly się koźlęta 
niemało, nim pierwsze zdeeydo- 
wało się na ryzykowny, skok i 
przeskoczyło niewielką między 
skałami szezelinę. Druga próba 
już poszła latwiej. I tak powoli 


życia, uczyła je gimnastyki, aby 
mogły gdy dorosną przesadzać 
przepaści sześć do siedmiu met- 
rów szerokości, w szałonych sko- 
kach umykać przed nieprzyjaciół 
mi i nie mająe innej broni, bro- 
[mié się zręcznością przed krwio- 
żercami. 

Kozice żyją w górach burdzo 
wysokich jak nasze Tatry, szwaj 
carskie i tyrolszie Alpy, francu- 
|skie Pireneje i ine, W stadach, 
po 5—40 sztuk pasą się po trawi- 
stych miejscaeh w pobliżu Jodo- 
węów i wiezengo Śniegu bardzo, 
i bardzo wysoko, Kozice przeska- 
kują z nadzwyczajna pewnościa 
skały Í przepaście, a polowanie na 
nie jest bardzo niebezpieczne. Je- 
dnakże w górach jest dosyć zu- 
chwałyeh myśliwych, którzy choć- 
by z narażeniem życia polują na 


nie tego zwierztcia przynosi im 


|sławy a prócz tego sprzedać mo- 


gą dosyć drogo skórę i mięso ko- 
zicy. 


Szczera Zosia. 


Zona była szezerą i otwartą. 


| Jeżeli od ojew Mb matki zasłuży- 


ła na jakie napomnienie, to nie 
starała się złego usprawiedliwić, 
ule mówiła z pokorą: “Zrobiłam 
źle, zasłużyłam mna karę. chętnie 
Ja wyeierpię. bylehym wiedziala, 
że kochani rodzice już się nie bę- 
dą guńewali na mnie, że się po- 
xwołą przeprosić”, 

Dobra Zosia stawała się co- 
dziennie lepszą; uznanie własnej 
winy, to pierwszy krok do pra- 
wdy, Pim: Bóg jej błogosławił, a 
ludzie serdecznie ją kochali 


Amen kamieni. 


Bylo to już bardzo dawno, kie- 
dy żył pewien angielski kapłan. 


statnich latach swego życia ślepo- 
tą, shodził jednak od miasta do 
miasta, od wioski do wioski pro- 
wadzony przez wyrostka. Gdzie 
spotkał gromadkę ludzi, zatrzy- 
mywał się starzec na znak przez 
przewodnika, głosząc słowo Boże 
z takim zapałem, że całe nieraz 
hrabstwa do przyjęcia prawd 
chrześcijańskich naklaniał. Pew- 
nego razu, jak niesie podanie, 
chłopiee zaprowadził niewidome- 
go strea w okolicę bezludną, po- 
sianą tysiącem wielkich i małych 
kamieni. Nie ze złości, lecz skut- 
kiem właściwej wiekowi pocholę- 
cemu lekkomyślności, rzecze chło- 
piec naraz do sędziwego starca: 
** Przewielebny ojcze, tu mnóstwo 
ludu pobożnego zeszło się i czeka, 
zapewne by posłuchać słowa po- 
bożnego”. Niewidomy kapłan u- 
wierzył i po małej chwili rozpo- 
czął naukę, z właściwą sobie gorli- 
wością i mocą. Mówił tak serde- 
cznie, iż własne serce mu boleje. 
a potck łez spływa mu aż do si- 
wej brody. Ukończywszy kazanie, 
starzec świątobliwy wzniósł oczy 
ku niebu i począł mówić pobożnie: 
“Ojeze nasz”, — a gdy skończył 
na słowach “nie wódź nas na po- 
kuszenie, ale nas zbaw ode złe- 
go”, — kamienie odezwały się 
chórem: ‘amen, amen, amen”. 
Chłopiee strachem przejęty, rzu- 
ca się wówczas do nóg stareowi, i 
wyznaje z głębokim żałem swój 
podstęp... a ten mu na to rze- 


zaprawiała matka swe dzieci dof 


į Kozice, a to dlatego, że upolowa- | 


nym bigosie, 
| Poczuł, że mucha chodziła mu po 
nosie, | 
Tem rozgniewany. silnie pieść na- 
| tyżył, | 
| Ugodził w muchę, nosa nadwerę-| 
żył. | 


Ktoś mu rzekł z boku: ależ | 
mój Janie! 

Much tu jest więcej, nosa ci 
nie stanie: 

Ze pęd zbyteczny nierozsądku 
znaziem ; 

Kto słyszał muchę 
kułakiem ?! 


zabijać | 


CZY POSIADACIE MAJĄTEK? 


Każdy posiada pewien majątek. 
Ci, którzy nie otaczają go dobrą 
opieką, traca go. Najlepszym ma 
jątkiem dla każdego jest jego 
|zdrowie. „Jeżeli on nie zaniedbuje 
tegoz i jeżeli szybko zaradza przy- 
padkowym zasłabnięciom, ma wi- 
doki długiego i wesołego życia. | 
Pierwszy okaz słabości objawia się 
prawie we wszystkich wypadkach 
z częściowej lub zupełnej utraty a- 
petytu, siły i energii, pewnego bó- 
lu głowy, niesmaku w. ustach, bia- 
iły język, zatwardzenie, W podo- 
bnych wypadkach używajcie na- 
tychmiast Trinera Amerikański E- 
liksir Gorzkiego Wina, który wy- 
czyści organy trawienia, wzmocni 
je i podnieci do regularnego dzia- 
łania. „Jest on bardzo skutecznym 
środkiem na choroby żołądka, wą- 
| trohy i kiszek, w cierpieniach ren- 
jmatycznych i nenralgii, jak rów- 
nież na kolki i kurcze. On przy- 
| wrósi apetyt i wzmocni organizm. 
— W aptekach: Jos, Triner, 1333 
— 1339 So. Ashland ave., Chicago, 
n. 


NOWY GENERALNY AGENT NA MIASTO 
NOWY YORK. 


Niniejszem zawia- 
|damlamy, iż p. J. 
| Bislski z pn. 125 
E. Tat. jest naszym 
generalnym agen- 
tem na miasto New 
York. Pan Bisiski 
posiada kwity I u- 
poważnienia do 
zbierania abora- 
mentu na *(łaz:tą 
Polską” i “Tygo- 
dnik Powieściawa- 
Naukowy“ i zble- 
rania ogłos:eń, 0- 
raz ma na rkładzie 
żki naszego druku 
] nakładu i wydaje 
premie. Sprzedzje 
także gazety agentom na "etendach" Skład 
pana Dialskieg» zaopatrzony jest w doborowy 


nazwiskiem Beda, Tknięty w o-| 


wybór książek powieściowych I do nabożeństwa, 
różańców itd. oraz kapeluszy i galanteryl. 


DOKTOR. KAI.LMERTEN, | 


NAJSŁYNNIEJNZY SPEGYALIGTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Chorcby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 


cię z każdej Choroby 

swojemi iedycynarił 3 ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szcze; 1i, podaj swoje 
imię, razwiako'ń adres, wiek i wagą cise 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową | 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
teczkę, opisnjącą wszelkie choroby, jA 
ko tef ich sposób wyleczenia. Adres 


-~ BR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede Q. 


drès” 


CHCESZ kupić Har- 
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 

fabrycznej cenie? 
Fisz po polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2e markę na przesyłkę. 


HENRYK SCHUNKE, 
1080 Broadway, Buffalo, N. Y. 


ep Ceny najniższe- Bezpieczeństwo najwyzsze $100,000.00 


Fabryka Cygar i Papierosów 


oraz 


sklad wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
starokrajskich, to jest: Tureckich; Rosyjakieh 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do rażywania; 


nraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
jjwszelkiego rodzaju; Cygarniczki;  Tabakierki; 
Portfale — i wszelkie galunterye. 

Proszę pisać po cennik, 

Adresujcie: 
H. MAGES, 1215 W. Taylor Str, Chicago, Il. 


NOWĄ KSIĄŻKA. 


Z drukarni **Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t. 


NAJNOWSZY 


SEKRETARZ ZAKOCHANYCH, 


z dodatkiem: Pieśni Milosnych, Wierszy do imienników itd. 
czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH. 


Zawlera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w życiu 
miłoanem jako to: TI listów I odpowiedzi "*Wynużonla I oświadczenia niłości”, 58 li- 
stów dla kochanków i narzeczonych, 9 listów "Umowy przedślubne i odpowiedzi", 7 for- 
mułów, 25 pieśni miłoanych. 23 wierezy da Imiobnika, 


176 stronic wyraźnego druku. 


CENA So. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO., 
1163 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


CZYTAJCIE UWAZNIE! 
SZ i | KURKA S 


Nie dajeie alą łudzić przez Agentów krzykliwą | kłamliwą reklamą. Ja- 
żolł am kto powiada. że Wam ręczy za to lub awo, WŁA. a a 
latana czem ręczy i gdzie dego gkwarancyaf Odpowiedzialny Agent t ban- 
kier składa gwarancyọ do Kasay rządowej. Nim powiurzycie awoje pie 
niądze do przechowania lub przesłania da kraju, przekonajcie aią czem 
i jak kto ręczy za Wasz ciężka zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sio Tysięcy Dalarów jako gwarancyę dla Waa. Pamiętajcie za- 
tem. ie onikać nalezy niepewnych bankierów. Na Wanae usługi jest ata- 
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.48; 200 kor, 
za 840.65; 500 kor. ta $102.00; 1000 kor. za $204.00. 0 rub. 
za $26.16; 100 rub. 1a $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
Sprzedają szyfkarty do Europy i do Ameryki r 

Sporządza kontrakty, pełnomoaniciwa i 
Załatwia sprawy wojakowe a £zyni to 

wszystko tanio, dokładnie | punktualnie. 

Piazeie no kurs zrczogółowy | ceny auylkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jeat bezpłatra 


HENRY J. SCHNITZER, notaryusz 
t4! Washington St. New York. 


Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00 


HISTORYA BIBLIJNA. 


DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybraniu £ wietkości 


ludu Izraelskiego. 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego. 


DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jezusa. 2. Publi- 
czne wystąpienie Pana Jeznsa. 3. Fierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. E. Trze- 
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkacoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostołów 


1 pieraszsgo Kościoła, 


Rasięga zawierająca 264 strony drukn, bogata ilustrowana. Mapy Palestyny, Jercze 


limy, Egiptu i Kanacny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką. 


Piszcie na adrea: J. SCHMIDT. 107 No. Bth Str. BROOKLYN. N. Y. 
Potrzebni są agenci do sprzedaży Innych książek we wszystkich osadach polskiak. 


Kto nadeśle 10 centów zraczkami, dostanie katalog | warunki. x 


Ziem 


W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko- 
lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po- 
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są- 
siadów. Pisać trzeba na adres: 

Sobieski, Wis. 


J. J. Hof Land Co., 


ia Farmerska na Sprzedaż. 


Najlepsze Lekarstwa Domowe. 


Najbezpieczniejsza ł najskuteczniej sza maść na wyleczenia świerzby, ecse- 
my, wrzodów, wyrzutów, letnirj wysypki. parchów na głowie u dzieci 5 wiele 
innych chorób skórnych. Cens 50 centów za słoik — pocztą 60 ct. 

Balsam na płuca jest pewnem lskaratwem na kaszel; raziębienie; chrypli- 
wość; Ból w nłucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; fvbrę płciową i wszel- 
kiego rodznju choroby gardła i płuc, cena 25c I 50 e. 

Proszki ua ból głowy przemagują tak chorobliwy jak nerwowy I neuralgiczny 
ból głowy; nie są azkodliwo I sprawują skutki w nvuralgicznyci: chorobach. Ce- 
na 10e i 25e. 

Pigułki na wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy i Inne dolegli- 
wości wytrobiane. Cona 25c, 

Gojąca maść jest czystym | ulgo przy noszącym śsodkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 25c. 

Pastylki na zaziębienie są bezpieczna i szybko działające; rozpędzają za- 
zlobienie; rozpędzają kaszel; grypę; lub febrę katarową; na zaziębienie 14 naj- 
lepszo używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca. Cena 250. * 

Lekarstwo na reumatyzm jest jedynem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych | napuchłości od oczyszczenia systemu od trucizny; znako- 
mity środek na ból lędźwiowy; xdrętwiałość w ntawach; chroniczny i muszkuło- 
waty reumatyzm i reumatyczną neurałgię. Cena 756. 

Regulator jest to potężny środek wzmacniający, udzielający adrowia i siły we 
wszelkich chorobach włańciwych pici miewieńciej usilnie polecamy jako nkutecz- 
no dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
aprawie przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00. 

Zołądkowy balsam jest pewnym środ klem na choroby żolądków i organów tra- 
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego systemu. Cena 500. 

Maść śmietankowa jest najczystszym ! najpotrzebniejszym środklem na usu- 
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońca; chroni ona ręce; 
twerz | usta od popękania | jest także barzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c. 

Krople na ból zębów, jest to skuteczny środek na ból zębów; działają one 
wpront na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów. 

Lekarstwo na nagniotki jest pownem i skutecznem lekarstwem na miękkie i 
twarde nagniotki; odciski; brodawki it&. Cena 25c. 

Porada na włosy; świetna przyrządzenie na włosy; zmiękcza | nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 cen tów. 

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe 1 przykro 
cuchnącg stopy, utrzymuje trzewik w przyjemnym | suchym stanie. Cena 25e. 

Liniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczeniu martwej końci; na- 
rostu, bolącego pyska, starcia, napuchnięcia ran, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów knulawki; ochwace nia, guzłów skórnych na karku itd. 60e. 

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy pr ayjacie l dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychlej ulgi przy kurczach: cholerach; letniej dolegliwości; krwa- 
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25c I 50c. 

Wzmocniciel Włosów jest najlepszym pobudzielelem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszcze w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się lipieżn. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porost włosów i do 
daje im siły i połysku. Cena 50c i $1.00. 
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Alkohol a zbrodnia. 


Mówiąc”o zbrodniach, mam na 
myśli nietyłko zabójstwa, leez i 
inne występki: kradzieże, bójki, 
fałszerstwa. oszustwa, podpalania 
it. d. 

Bardzo dużo jest źródeł zbrodni, 


lecz jednem z najważniejszych 
Jest niewątpliwie  nadnżywanie 


trunków. Najlepiej wykaże nam 
to statystyka. 

M. Marambat obliezył, że w je- 
dnym z więzień franeuskich [Saint 
Pelagie] było: na 100 morderców 
53 alkoholików ; na 100 zbrodnia- 
rzy przeciw obyczajności — 53 al- 
koholików; na 100 podpalaczy — 
GT alkoholików : na 100 żebraków- 
włóczęgów — 71 ulkoholików : na 
100 oskarżonych za pobicie i ska- 
leczenie — %) alkoholików ; na 500 
skazanych za zbrodnie 323 alkoho- 
lików, czyli 64%. 

W Niemczech przy pomocy 
władz odnośnych zebrał dane sta- 
tystyczne dr. Bear, Wziął on pod 
uwagę 32.823 więźniów i obliczył, 
że wśród aresztowanych za mor- 
derstwo było 16% pijaków, za za- 
bójstwo 61%. za opór władzy 16% 
za zadanie cięższych obrażeń cie- 
lesnych 74%, za lekkie obrażenia 
*ielesne 63% pijaków. 

Że alkohol ma wielkie wpływy 
na zbrodnie, dowodem tego fakt, 
iż najwięcej występków bywa w 
niedzielę, a następnie w soboty i w 
poniedziałki, gdyż w tych dniach 
najwięcej ludzie pija za otrzyma- 
ne pieniadze w soboty. Zwrócił 
na to uwage sędzia Śledczy w Zu- 
rychu, Otto Lang. W roku 1891 
osadzono w Zurychu za obrażenia 
cielesne 14] osób. W niedzielę po- 
pełniło przestępstwa 60 osób, w 
poniedziałek — 22, w sobotę — 18, 
w innym dniu. leez w nocy lub w 
szynkach 20, We w torek, w śro- 
dẹ, w czwartek i piatek we dnie 
— 16 osób. 

Liczba przestępców w niedzielę 
zmniejsza się. jeżeli Ruf w tym 

czasie są zamykane. W Edynhur- 
gu przed nakazem zamykania w 
niedzielę szynków aresztowano za 
pijaństwo pomiędzy godziną 8 ra- 
no w poniedziałek w przeciągu 
dwóch lat — 1357 osób, a po ta- 
kazie w tych samych godzinach i 
w przeciągu tego sumego Czasu — 
325 osób. 

Gdzie powiększa sie konsumeya 
ulkohclu, tam też zwiększa się li- 
czba przestępstw. We Francvi w 
departumencie Scine-lnferieure 
mieszkańcy wypijają 10 razy wię- 
kszą ilość alkoholu, aniżeli w dep. 
Ceruse, to też w pierwszym ska- 
zano I na 1.504. Jest więc ścisły 
związek pomiędzy zbrodnia a pi- 
jaństwem. 

Dr. Krahne, dyrektor więzień 
w Berlinie, oświtdezył, że 70% 
wszystkich zbrodni w Niemczech 
Jest mniej hub więcej w przyczyno- 
wym związku z alkoholem. Sẹ- 
dziowie ungielscy nważają pijań- 
stwo za najważniejszą przyezynę 
zbrodni. Lord Coleridge, naczel- 
ny sędzia w Anglii, w r. 1881 o- 
ńwiadczył, że gdyby udało się na- 
ród angielski nezynić trzeźwym. 
to możnaby zamknąć 90% więzień. 
"To samo trzebaby powiedzieć i o 
naszym: narodzie. ©Ohyv jak naj- 
prędzej Polacy zapisali się pod 
sztandar trzeźw nóei, oby przesta- 
li wydawać pieniądze na utrzyma- 
nie i budowanie nowych więzień. 

Przestająć pić alkohol-trucizne. 
przerobimy tem samem więzienia 
ua szkoły, ochronki i przytułki. 

Ks. Roman Kmiecik. 


Płacz i śmiech u zwierzat. 

W mowie potocznej przyjęto 
wyrażenia: *'płacze jak bóbr“, 
“placze krwawemi łzami”. 

Zdawałoby się, że są to przysło- 
wia. osnute na tie fantustycznem. 
Wyobraźnia ludzka często bywa 
bujna, nawet zanadto, jednakże 
w przytoczonych przykładach wy- 
rażenia te są odzwierciedleniem 
rzeczywistości. 

W pojęciu człowieka płacz, o- 
golnie mówiąc, jest wyrazem żalu 
i bółu. Czy zwierzę, jako istota 
wyJąca i niepozbawiona  Ózncia, 
nie miałoby możności okazywania 
uczuć żalu i bólu?” Mnóstwo przy- 
kladów podpatrzonych z _ życia 
zwierząt, potwierdza w zupełności 
prawdę trafnych wyrażeń powy- 
zej przytoczonych, 

Wyrażenie **płacze jak bóbr” 
ozuacza, że płaczaey długo wyle- 
wa łzy, spokojne bez szłochania i 
łkania. W rzeczywistości, gdy 
bóbr zostaje złowiony. zwatpiwszy 
o ratunku, płacze gorzko. Płacze 
ustawicznie goracemi łaami; bo- 
brzyca, gdy zabierają jej bobrzą- 
tko, sinuci się ło dwócl: tygodni 
i wysycha jak szkielet. 

Nad brzegami Nilu, w Evipcie 
często rozlega się płacz dziecięcy. 
Zwabiony tym głośnym udanym 
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i Rozrywki. 


płaczem dziecka, niedoświadczony 
człowiek przekonywa się, że wy- 
głodniały krokodył płacze, szuka- 
jac żeru, a nieostrożny poszuki- 
wacz płacząeego dziecka może się 
stać ofiarą głodnego potwora, 
gdyby za blisko doń podszedł. W 
obecnych jeszcze czasach niektó- 
re plemiona ziemi kapskiej ota- 
czają bałwochwalczą czcią kroko- 
dyla i obowiązkiem tak zwanej 
świętej straży jest dostarczanie 
padliny żarłocznemu potworowi 
Pewien gatunck ociężałej mek- 
sykańskiej jaszczurki płacze 
krwawemi łzami; jest to wydzieli- 
na krwawa gruczołu łzawego, wy- 
tryskająca podczas niebczpieczeń- 
stwa w walce z inną jaszczurką. 
Znane sa przykłady płaczu, tj. 
obfitego wylewu łez u małp, gdy 
im zabierają malpiątka, draźnią 
je, biją. lub gdy zostają ranione, 
wyrażają one w taki sposób uczu- 
cia żalu i bólu. 

U śmiertelnie ranionej sarny z 
duśych czarnych ócz płyną obfite 
łzy. 

Psy płaczą bardzo łatwo. 
Ścigany zając płacze, gdy widzi 
utopionego towarzysza lub złowio- 
nego w pułapce. 

U zwierzat przeżnwających ist- 
nieje stosunkowo wielki gruczoł 
i kanał łzawy w oczodole i ruoż- 


ność łatwego 'zawienia, trafnem 
przeto jest przysłowie: *'płacze 
jak cielę”. 

Powyżej przytoczone  przykła- 


dy. jak i wiele innych, wykazują, 
że u zwierząt żal i hól ujawniają 
się przez łzy, wogóle jednak zwie- 
rzę nie płacze tak'łatwo, jak czło- 
wie i w wielu razach znosi ono 
niedole z godną podziwu cierpli- 
wością. 

Dziwnem wydaćby się mogło 
pytanie. czy zwierzę się śmieje. 
Możność śmiechu, jako wyraz u- 
emé radosnych, jest właściwą 
człowiekowi Jednakże ze spo- 
strzeżeń przy odruchach  mięśti 
wargowych wnioskować należy, 
że małpy i psy również są zdolne 
sie uśmiechać. 


Jak myśliwi tepią szkodli- 
we zwierzęta. 


Wiadomo jaką plagą dla pod- 
rastających zajęcy i królików są 
lisy i ptastwo drapieżne. Zdaniem 
hr. de Lupel, agronoma francus- 
kiego, najskuteczniejszym  Środ- 
kiem na tepienie szkodników jesi 
strychnina. Zwierzętu te nie jedzą 
powoli, jak człowiek, lecz poły- 
kają chciwie dużemi kawałami; z 
łatwością więc je otruć można. 
W tym celu bierze się skórę 
królika, kraje na trzy kawałki i 
kuały kawałek kładzie na wido- 
ku w lesie, w niiejscu uezęszczu- 
nem przez ptastwo drapieżne; po 
obn stronach każdego kawalka 
skóry kładzie się na miejseu wi- 
docznem dwa kawałeczki mięsa 
cielęcego lub królika, zawierające 
w sobie pół dozy strychniny dla li- 
sat. 

Łatwo zrozumieć. co się stanie. 
Czatujący przez cały dzień ptak 
drapieżny widzi kawałki skóry i 
myśli, że są to resztki biesiady 
żarłoczności, 

Możnn także przynętę taka po- 
łożyć w pobliżu jamy królika, 
gdzie ptaki xdrapicżne czekają na 
czatach ol rana do nocy. Ten sam 
skutek osiągnie się, kładąc na wi- 
doku w pobliżu jamy małe ptasz- 
ki wynatroszone, zawierujaeć W 
sobie dozę strychniny dła lisa. 
Strażnik lasu. jeżeli dostrzeże 
resztki zająca lub królika, zabi- 
tego przez drapieżnego ptaka. po- 
winien wykrajać dwa kawałki 
mięsa. napuścić w nie strychniny 
i położyć na widoku w pobliżu 
skóry. Środek ten nigdy prawie 
nie zawodzi: ptak bowiem powra- 
ca zawsze do pozostawionych re- 
sztek ziłobyczy. 

Z tym samym skutkiem używa- 
ja gałek z miodu zatrutych stry- 
chniną. Jeżeli chcemy otruć lisa 
lecie. to zamiast mięsa, które 
zbyt prędko ulegnie zniciu, bierze 
się płuca krowie, pokrajane na 
kawałki i przypieka na ruszcie z 
odrobiną posiekanej cebuli. Po 
ostudzeniu wpuszczu się w każdy 
kawałek strychninę i tak zatruta 
przynęte ukrywa się w pewnych 
odstępach na skrajach lasu. Mo- 
żna także użyć winogron wyboro- 
wego gatunku; pięć gron zawie- 
rać powinno jednę dozę stryehni- 
ny. Winogrona dadza się zastąpić 
śliwkami. z których poprzednio 
wydobyto pestki. Winogrona lub 
śliwki ukrywają się pod liściami 
w pobliżu nory. Można wreszeie 
uzyć do tego świeżych jajek, w 
których dziurkę, po wpuszezeniu 
trucizny, szczelnie należy zalepić. 
"We Francyi używają z powo- 
dzeniem takiego fortelu: myśliwy 
ukrywa się pod drzewem, w zbu- 


dowanym w tym celu szałasie, ma- 
ło wzniesionym nad ziemią. Na 
szuurku trzyma uwiązanego kogu- 
ta, którego od czasu do czasu po- 
ciąga za nogę; na krzyk koguta 
lis nadbiega i pada od celnego 
strzału myśliwea. 

Wyborną przynętą Są wreszcie 
ryby; pokrajane kawałki ryby 
zatrutej, porozrzucane na skraju 
lasu, zwabią napewno  łakome 
zwierzę. 


I Maluczki przydać się może. 


Znana jest piękna bajka Lafon- 
tena, który opisuje w niej ciekawą 
przygodę lwa, ocalonego przez 
małą myszkę. Król puszczy zlito- 
wał się niegdyś nad nią i darował 
jej życie; ona przez wdzięczność 
przegryzła pęta, z których lew nie 
mógł się wydobyć. Podobnem do 
tej bajki jest podanie o Łokietku, 
królu naszym, który,  uciekająe 
przed pogonią, ukrył się w jaskini, 
przez noc zasnuł pająk siatką wej- 
ście do niej a nieprzyjaciele prze- 
szli obok kryjówki, nie domyśla- 
jąc się, że ten, którego ścigali, w 
niej właśnie znalazł schronienie. 

Nieraz i maluczki przydać mam 
się może: na poparcie tego właś- 
nie twierdzenia przytaczamy tu 
jedno jeszcze prawdziwe zdarze- 
nie: 

W dolinie Loary we Francyi żył 
stary opat, siwowłosy staruszek ze 
złotem sercem i zaeną duszą, ezczo- 
ny i kochany w całej okolicy. A 
mieszkał w ruderze, stanowiącej 
niegdyś część sławnego opactwa 
które oddawna rozpadało się w 
gruzy. Z opactwa pozostał tylko 
kościół i jedno skrzydło oparte o 
skałę, otaczał je mar niski, pod 
którym stało dziesięć uli, a raczej 
dziesięć pni grubo ociosanych i po- 
krytych słomianymi daszkami. Je- 
dyną jego namiętnością były 
pszczały, które stary kochał nad 
życie i na równi ze swymi parafia- 
nami i zawsze chodził koło nich 
troskliwie, rad iłekroć udało mu 
się nowy rój osadzić. 

Ksiądz, pszezoły i parafianie ży- 
li w przykłaudnej zgodzie, dopóki 
nie zaczęlo się prześladowanie 
księży. W wiosce znalazło się kil- 
ku awanturników, którzy stra- 
chem i namową pociągneli za so- 
bą innych i odtąd zaczął się szereg 
smutnych dni dla biednego opata. 
Zabrano mu dzwony, ażehy z nich 
odlać armaty, zamknięto kościół i 
zaniedbano wszelkich obrzędów 
religijnych. Zuenemu księdzu ser- 
ce pękało z bólu; codzień dowia- 
dywał się o nowych zwłatach i 
nadużyciach. ale mimo to nie 
chcial stąd uciekać. 

— Tu pragnę umrzeć — odpo- 
wiadał na proóhy i przełożenia 
swojej starej gospodyni. 

Byt tæk kochany i szanowany w 
okolicy, że zostawiono go w spo- 
koju. 

Tymczasem szał się wzmagał i 
wichrzyciele bezbożni postanowili 
uwięzić starego opata; w tym ce- 
lu czterech najzagorzalszych wy- 
brało się do opaetwa, uzbroiwszy 
się w szable i piki. 

Było to przed południem, w go- 
raecy dzień czerwcowy. Cisza pano- 
wała wokoło, pszezoły tylko brzę- 
czały w ulach. Stara gospodyni ks. 
opata spostrzegła w oddali stale 
jakaś zbliżającą się gromadkę i 
algadując zamiary, zamknęła bra- 
mę. Opat uklakł przed | krucyfi- 
ksem, modlił się żarliwie i pow- 
tarzał : 

— Panic, jeżeli można, oddal 
ten kielich odemnie! Tu żyłem lat 
tyle, tu chcialbym umrzeć. 

Zbrojna halastra stanęła tym- 
czasem przed bramą i zaczęła w 
nią walić, Odpowiedziało im tylko 
grożne brzęczenie pszczół, którym 
tak niespodziewanie przerywano 
robotę. Napastnicy coraz silniej 
dobijali się do bramy, klnąe i zło- 
rzecząc straszliwie, 

Wtem z uli wypadły liczne ro- 
je pszczół i rzuciły się na zgraję, 
tnąc po twarzach, po rękach, po 
szyjach, gdzie się trafiło. Nie nie 
pomogły krzyki i opędzanie się, i 
coraz to nowe roje z pni z zajadło- 
ścią wylatywały, ostremi żądłami |” 
kłujac napastników. Pszczoły o- 
gromnie sie mściły za zbrodnicze 
zamiary hałastry. 

Napastnicy w największym po- 
płochu zaczęli uciekać jak niepy- 
szni, zmykałi z piskiem i wrza- 
skiem ogromnym, ścigani wciąż 
przez rozłoszezone pszezoły, które 
z roli odpornej przeszły teraz w 
zaczepną i cięły bez litości. Poką- 
sani tarzali się po ziemi, ażeby się 
tyłko uwolnić od niewhłazanych 
prześładowczyń, z nieludzkiem 
wyciem imachali rękami, szalejąc z 
bólu; w ich napuchniętych, na- 
brzękłych twarzach szpetnie po- 
wykrzywianych, trudno się było 
dopatrzeć ludzkich stworzeń. Po- 
grom był zupełny, bezprzyładny w 
dziejach. 

Pszezoły. dokonawszy dzieła zn- 
pełnej zemsty, wróciły do uli i 
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jakby mie nie było, dalej praco- |względów TEE ych tyl- |stanie z zaś do stania na niej akro- 
tem | ko drewniany wałek; do głowy i- | batom i robienia mostków przy za-| 


waly, robie miód, dając 


chwaiebny przykład skromności o- | dzie wino i wódka; głowę ścina się | 


bok męstwa. 

Odtąd już nikt nie myślał nie- 
pokoić proboszcza, z trwogą omi- 
jano opactwo, a staruszek zajmo- 
wał się jeszcze z większa troskli- 
weścią pielęgnowaniem swoich u- 
kochanych pszczółek. 

— To moja gwardya przybocz- 
na — mówił z uśmiechem. 


Głowa. 

Wszystko ma dziś głowę. Lu- 
dzie i zwierzęta, posągi i gwoździe 
cukier i kapustą głowiasta. Gło- 
wa atoli kapuściana różni się tem 
od głowy ludzkiej, że jest pożyte- 
czna. Płeć piękna niema głowy, 
tylko główki — tak samo zapałki, 
szpilki i lalki. Podczas kiedy jed- 
nak zapałka bez głowy nie przy- 
daje się do niczego, to u ludzi nie 
jest ona tak konieczną. Owszem, 
często człowiek bez głowy dopro- 
waądza nawet do fotelu ministery- 
alnego. 

Odmianą główki są nagłówki, 
łamigłówki i półgłówki. Ten o- 
statni rodzaj główki niestety u 
nas wielee liczny i rozpowszech- 
niony. 

Z irnych rodzajów głowy rozró- 
żniamy jeszcze głowę rodziny, 
która jest potrzebną do płacenia 
kar za  wylewanie nieczystości 
przez okno i podpisywanie arku- 
szy konskrypcyjnych — niemniej 
‘‘glowę”’ na monecie. Ta służy do 
losowania przy pojedynkach, ko- 
mu przysługuje prawo wyboru 
miejsca i szabel. Prócz tego ma- 
my jeszcze i głowy państwa, ko- 
ścioła, białogłowy a jedynie **mo- 
skale” nie mają wcale głowy. 

W głowie jest siedziba mózgu. 
Służy on do wywoływania zabu- 
rzeń i udarów mózgowych, do ba- 
dań sądowych u saimobójców, do 
palenia kandydatów przy pierw- 
szem rygorozyum medycznem i do 
podawania w restauracji w stanie 
przysmażonym. 

Do głowy należy w dalszym ciy- 
gu kapelusz, którego noszenie jest 


jej  głównem przeznaczeniem 
szezególnie u pań, Nie mniej fry- 
zura. 


U niektórych panów jest ona ró- 
wnie kosztowną, jak u płei pięk- 
nej i tucy panowie nawet noszą z 
tyłu na głowie przedział. 

(o się tyczy pań, to na głowie 


[ieh spoczywa obok trosk około go- 


spodarstwa jeszcze całe masy sztu- 
cznych loków, podkładek, szpilek, 
grzehyków, wstążek i warkoczy 
— z powodu dzisiejszych postę- 
pów techniki fryzyerskiej wiele z 
nich uczesuje fryzyerka, nawet w 
ich nieobecności. 

W głowę pakuje się przez całe 
gimnazyum najrozmaitsze pożyte- 
czne wiadomości; w głowę wciera 
się najrozmaitsze kosmetyki; w 
głowie aranżera rodzą się najro- 
zmaitsze pomysły, a z głowy Jowi- 
sza wyskoczyła Pallas Atene. 

Rekrut ma w głowie zawsze tyl- 
ko siano; otwartą głowę ma adwo- 
kat, ciężką głowę pijak; mokrą 
głowę waryat; głowy zaś naszego 
grodu wyłewają na posiedzeniach 
Rady miejskiej tyle wody, że mo- 
żnaby nią kropić ulice i zaoszczę- 


„|dzić miastu w ten sposób kilka 


tysięcy dolarów na beczkowozy i 
hydranty, 

Wiele ludzi traci 
najmniejsze im grozi  niebezpie- 
czeńistwo, w postaci naprzykład 
niespodzianej rewizyi kasowej lub 
przyjazdu żony ze świeżego powie- 
trza. — Uczeń. który: ma protek- 
cyę, ma ‘“‘dobra głowę”” o ezłowie- 
ku, który miał szczęście wygrać 
los, twierdzi się ogólnie, że ma 
“wielką głowę” albo też że ma 
<głowę na karku”. “Na głowę” 
się bije zawsze nieprzyjaciół i taki 
wódz zadziera głowę do góry, u- 
czeni lamią sobie głowy nad coraz 
nowemi zagadnieniami — nasze 
panie łamią sobie znowu główki 
nad tem, jak zakręcić mężowi gło- 
wę, aby wydostać na głowę nowy 
kapelusz. Dostaje wtedy żona re- 
zularnie silnego bólu głowy i mi- 
gren a scena ta trwa z reguły tak 
długo, aż maż nie straci zupełnie 
głowy. Po głowie skacze mężowi 
żona, zaś dzieciom, o ile się ich 
często nie czesze, czasem coŚ in-4 
nego, a w tym wypadku wbrew 
przysłowiu — od przybytku gło- 
wa... boli. Głowy kręcą nasze 
panie kupcom, krawczyniom i mo- 
dniarkom przez kilka godzin z rzę- 
du, a w końcu kiwają łaskawie 
głowami swemi na pożegnanie; od 
głów do stóp mierzy cię często nie 
tylko krawiec ale i kobieta, której 
nie ustąpiłeś miejsea w tramwaju; 
głowę spuszcza na piersi oskarżo- 
ny, któremu tak poradził adwokat, 
— głowa bije się w romansach o 
mury więzienne; głową kiwa na 
znak potakiwania za plecami mę- 
ża; w głowę rzuca się po restau- 
racyi halby — zaś w domu ze 


głowę. skoro 


na gilotynie, rzeźbi, portretuje, 
strzyże i goli; głowa jest potrzeb- 
na przy wojsku do noszenia czuka 
i kręcenia na *'links”” lub ‘rechts’, 
przy defiladach i innych patryo- 
tycznych okazyach — w cywilnym 


KATALOG KSIĄŻEK |. 
Własnego druku i nakładu. 


BASNIE ANDERSENA. Są to zajmu» 
jace opowiadania, opracowane przez 
C. Niewiadomska, a są tak ciekawe 
i zajmujące, że tylko teu człowiek, 
który żadnego pociągu nie czuje do 
natury, nie będzie ieh czytał. Każdy 
jednak, który ukochał naturę, dła 
miłej rozrywki przeczyta sobie tę 
książeczkę od początku do końca a 
niezawodnie coś na tem skorzysta. 
Znajdzie tu czytelnik prawdziwą mi- 
łość natury do ludzi i ludzi do natu 
ry, napisanych zgrabną ręką miłośni- 
ków i badaczy przyrody. Książka ta 
o kilkuset stronicach zawiera, krót- 
kie i nieco dłuższe ustępy jak: Kwia- 
ty Idalki; Krasnoludek; Ropucha; 
Len; Matka; Bąk i piłka; Polny 
Kwiatek; Dziewczynka z mapałkami; 
<zerwone buciki; Sosna; Anioł; Coś; 
Listsk z nicba; U króla Olch; Sło 
wik i wiele innych zajmujących natę- 


pów. Cena .... nese ee 2-1. oe 506. 
W mocnej oprawie .... .... .. T3e. 
'"REN.HUR"'". Książka ta jest praw- 


dziwą?ozdohą knżdega domu i kożdej 
biblioteki. Prześliczne wydanie z iłu- 
stracyami, napisana przez jenerada 
amerykańskiego Lew. Wallace'go, To 
dzieło rzeczywiście należy do naj- 
wspanialazych i najlepszyek utworów 
literackieh, ukazało się bowiem we 
wnzystkich językach świata, rozexz- 
ła się w milionach egzemplarzy. Je- 
go treść jest bnrdza zrozumiała i dla 
każdego przystępna, tło re!ipijna-hi- 
storyczne. Sława, jalkiej to dzieło 
zażywa, jest zupełnie zasłużoną, nu- 
tor bowiem tchnył w nią calą swą 
duszę chrześcijańską. W powieści 
tej rozwija autor szezytne myśli, ja> 
sno przedstawia ówczesne stosunki i 
tłómaczy dobitnie, jakim bęłzie ów 
zapowiedziany Mesyasz w przeci- 
wieństwie do dziwnych urojeń żydo- 
wskieł, a Chrystusa Para i Jego-Mę- 
kę przedstawia tak w barwnych ko- 
loruch że ta postać Naszego Mi 
strza każdemu czytelnikowi nn zaw- 
sze w pamieci wyrytą zurianie. — 
Dzieło to z 120 ilustracyami opraw- 
ne w płótno z kolorowymi i złocony- 
mi wyeiskami na okładce, kosztuje. 
m1. 5282100 
BEZ PANA. Powieść ta smutne nam 
przywodzi nu pamięć czaśy po wy- 
gnuniu krółewieza Kazimierza. fy- 
na Mieszysława If., którego niesłu- 
sznie Gnuśnym nazwano. Polska wå- 
werzas zostala hez pana, hez rządcy. 
Każdy myślał o sobie a nikt o swej 
matee-kraju ojezżystyin. Dumni wła- 
dvey i ziemianie powstali wówczas 
„przeciw władzy królewskiej. A co 
najgorsze, że buntowano cieinsy lud, 
aby wrówił do pogaństwa i aby pro- 
wadził sohie wygodne życie wśród 
niezmierzonych borów i puszez, n8- 
turulnie tem xchłehiali bardzo ludo- 
wi, który dobrze nieoswiecony wn- 
lad używać świata niż żyć pa kato- 
lieka. Wogóle wówczas Polska przed- 
atawiała straszny obraz. bratobójozej 
kainowej walki. W tym ezunie głów- 
ną rolę grała takže córka władyki, 
z łeszczy, dużej osady, leżącej po- 
miedzy Notecią a Wisłą w śród od- 
wiecznych lasów. Sliczna ta powieść 
napisani przez Sta... kosztuje 50e. 
BEZSENNA NOC. Jest to zajmująca 
powiastka, którą napisał znany Mark 
Twain. inaezej Samuel (lemmens, 
gdzie opowiada, jak to przez jedną 
noc w pokoju zrobił czterdzieści i 
siedem mil angielskich, pomimo, że 
nie wychodził poza dom ani krok. 
Cena ... Be. | 
BEZ SZCZĘSCIA. Jak z z początku har- | 
dzo przyjemne wrażenie wywrze ta 
powiastka na czytelniku lub ezytel- 
niczee, tak przy końcu dozna rosczA- 
rowania i przyzna, że tytuł tej p% 
wiastki zupełnie sprawdza się nn śli- 
cznej i wielkich a nnielskieh obycza- 
jów panny Wikci, która z miłości 
za awoim opiekunem i wychowawcą 
postraduła zmymy, zdy ton a inng | 
ożenił się kobieta. Napianł M. D. 
Chamski. Cera .... Z 15e, 
BIEDNA SIEROTKA. Prawdziwe zda” | 
rzenie. Kto kocha matke własną, ta 
jej miłość a swem dzieku oawet pa 
zejńcin z tego świata pamięta i wy- 
nagradza. Tak się też stało i z fó- 
zienky, która dzień i poc do swej lu- 
hej matuli wzdychała. Cenn .... 10e. 
FITWA POD KOBYLANKA dnia 6-g0 
maja 1A64 roku. Niniejszy szkice prze- 
thimaczył Dr. W. Majewski z Chica 
go, z *'*Polix. Experiences <łuriug 
the insurrection of 18634 by W. 
H. Bullock ''. Pan Bullock był w o- 
statniem powstaniu angielskiin kore- 
apondentem do lordyńskiega ** Daily 
News”'. Chcacym poznać dokładny 
rys historyi i charakteru Polsków 
nie ze awojskich źródeł, ra:!zi się po- 
wyższą przeczytać książkę. Cena 5%. 
BLADA HRABINA. Romans jeden z 
największych swego czasu, jaki epi- 
sał Jerzy F. liorn. Trze wielkie to- 
my o kiłkaset tysięcy stronieach z 
ślicznemi ilustracyami. Obrazy tu 
przedstuwinne z życia  najrozmai- 
tszych osób, dadzą czytelnikowi do- 
kining znajomość czasów dawniej- 
szych, choć nie bardzo odległych od 
naszych, juk to ludzie nieraz meni 
i niewinni przechodzili wyrost na 
tym świecie męczarnie piekielne na 
tle miłosnem — jak to nazawadzie 
jedna osoha stała drugiej, pragnąc i 
przemyśliwająe dniem i nocy, jakby 
zmienawidzonę drugą osobę pozbawić 
i życia i majątku i miłości Przy 
końen dopiero powieśei doznaje się 


e" ins 


|, pasach, — *'Boli główka to naj-| 
lepsza, ale nietylko szkolna wy- 
— a "mądrej 
dość na słowie” rozumie się nie | 
na *' połskiem””, bo z niego jeszcze | 
żadna głowa nie stała się mądrą. 


mówka”” 


ri 


jakoby ulienia na saren, skoro się | 
dowie, że dotycząea osoba wszystko 
możliwie przezwyciężyla 1 dopięła | 
gwego celu. W każdym razie na tle | 
takiego opowiadanie jawi się nieco | 
a nawet i nieraz dużo prawdy, która | 
tylko zaćmiewa i rzuca niejasne cał: | 
kiem światło na ten rozum,  któ- 
ry zamiast straszyć się złem, do nie- 
go Jgnie, jak-ciężkość do ziemi. Li- 
lia i Bruno, oto ofiary a zarazem 
bohaterzy tej powieści, która nieraz 
i oztery razy przez jedną osobę czy- 
tywana bywa, tak jest zajmującą, 
Cena .... o uoe ooso sa soom SZU 
BŁOGOSŁAWIENSTWO DUCHOWNE 
DOMU, Ewangelia św. Jana do o 
prawienia w ramy. Każdy dom pra 
wdziywie katolicki, taki ohraz w do- 
mu posiadać powinien. Cena ., lce. 


BOG SIĘ RODZI Polekie Jasełka, do- 
odgrywania w czasie stosownym 30c. 


BOGATA DZIEDZICZKA. Powiastka. 
ta, prawdopodoknia: należąea do tych 
która jak wiele innych osnata jest 
na podstawie pewnych danych, prze- 
dstawia Pana  Symforynna Kręci 
ckiego, adwokata zdalnego, ale wiel 
kiego oszukańca, któremu raz prze- 
cież przyszlo na koniec, dalej nekre- 
tarza jego Bzyla, prawdziwą kary- 
katurę i nie jakby atwurzenia Ho. 
skie, który także owiany takim wii- 
trem, jak jego pan, zaczął prowa- 
dzić na swają rękę, co również mu 
się nie udalo, a wreszcie mlodego, 
zgrabnego pisarka, gładkiego mło- 
dzieńca, który obydwóch wystrych- 
nal na dndkx. Nadzwyczaj komiczne. 
Ceng .... le. 


BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowe- | 
fy, tłómaczenie przez ks. Ożmańskie- 
go. Powieść tn jest powabnu uadzwy- 
czaj i poueznjąca, a tłómacz otiaru- 
je ją dabrej dziatwie. Przedstawia o- | 
na żonę cenotliwą starożytnego ryct' | 
rm &Sygfryla, którą rządca zamku 
jego, podczas nieobecności wtracił do 
więzienia, gdzie porodzi!a syna. a 
którą ów rządca kazał zamordować ; 
wraz z synem; jednak słuzalcy dwuj 
zamkowi nie uczynili tego, leez po 
zwoliłi jej uciekać w dalekic pusa- 
cze, gdzie tam długi czas przebywa- 
ła i po katolicku wychowywała swc 
dzieci, po niejakim zaś czawie przy- 
padkowe przez inęża awegu zostsłu 
odnalezioną. Syn ten tak cnotliwej 
matki jest modlą, jak młodzież po- 
stępować powinua w swen życiu. Ce- 
NA sess eser sise prer 30e. 
Ta sama w oprawie .... .... 60e, 


, BOSY PAN. Jcst to powiastka, oxnuta 
na tle wypadków, jakie się często 
załarzają na wsiach i małych miuste- 
EMLBCK UEORE Gm m oe FOGPADĘŁ 


,BOZA MĘKA pod Łzawą. (powieś 


bardzo pouczająca poczciwego stami- 
szka, młynarza, który w dobroci 
swego serca. pragnął, aby nikomu 
uigdy nie wyrządzić krzywdy. za ca 
go też Róg sowicie wynagrodzi, bo 
sam Chrystns miał do jego domu za- 
wituć. Cena 10e. 
BOZA OPIEKA. Napal T J. Krasze 
wski na tle podań XVIII wieku Sli- 
ezna ta powieść charakteryzuje nie- 
które momenty z tego wieku, gdzie 
to na dworach naszych panów pomi 
dzy pięknowiumi możliwemi trafia- 
ły nię upadłe nnioły, | wzbudzające 
wstręt i obrzydzuBie. Atoli tam, 
gdzie ta cnota dawna staropolska i- 
stniała, tam też i Boża Opieka u- 
trzymywała wszystko w swej pieczy 
podług powszechnego zdaniu:*'' Nil tl. 
met ndversi, quem «ervat rector O- 
lvmpi... — Nie potrzebuje się bać ni- 
czego ten, koga strzeże Wielkorządca 
Wuzechówiota. Cena .... .. 35c. 
Ta sanma w mocnej oprawie ze złowa- 
nym tytulikiem. Cemi .... .... 60C. 

| BRATOBOJCA, powieńć morulna z czy- 
nów wielkorządcy Alby w Niderlun- 

| daeh, osnuta na tle prawdziwego zila 
rzenia przez ks. Heyduckiego, kape- 


lana w Wowien. w Szwajcaryi. Na- 
| der zajmująca. Kosztuje .... .. 15c. 
BRATOWA. Powieńć tłñmaczona a| 


szwedzkiego. l'oezątek tej powiesci 
okuznje liczny jannowłosą, wysmu- 
klą postać dziewczynki, bardzo jesz- 
cze młodej, ubranej w wyszarzułą su- 


kienkę, nieco zz krótką, śpiowajucz | 
rwym anielskim głosikiem, a któru 


ji 
$ 
s 


raz po raz zwraca swe azafirowe ocz- 
ka na kantora grającego" na orga 
nach iub młodega skrzypka, siądzące- 
go obok niej, którego ogniste spoj: 
rzenie błyszczy nieutajoną numiętno- 
ścią i zachwytem — dalej sioetrę pa- 
ni Heinmanowej Agatę Haber, z 
wielkim zawsze krzywym i czerwo- 
nym nosem a jeszcze dalej jej s=wn- 
gra. poczciwego człowieka itd... ko- 
niec zań powieści daje taki rezultat, 
że nn początku wsponmianu śliczna 
śpiewaczka Lola śpiewa  kołystnki 
w Zakaątkn.. sweina ukochanemu a- 
niołkowi i okazuje wię w pełni s£czę- 
šia z Bertramen: swoim  townrzy- 
szen dozzgonnym. Cudna pewiastka 
o ETEN stronicach kosztuja 
. s0c. 


BREWIARZYK Towarzystwa Aniołuw 
Stróżów jato za $2.50 . ABC, 


Adrezować należy: 
W.DYNIEWICZ PUB. CO. 


t63 Milwaukee ave., 
Chicago, Ili. 


WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA 


B: B. 3. Zalewski, DE i 
uam Marma 


u. na aaa | 
stru menty za: j 


Katmieg | T aatake tanirainych, 

Katalog armonii w holorach, ust- ) 
nych harmemijek, koncertym itp. .. | 
Kataleg rznigtrch, dętych I perkusyj- | 
nych |natramantów, oras maszyn aa- | 


mogra, eh, rekordów itp | 
E sated Bas hacyjos z nutami. 


Wszystkie katalog! rasam .... 68e 


Kupajes pairs, ażeby marka ta 
byla na paeree. 


SPIS I CENY POLSKICH 
LEKARSTW. 
Egiuterro No. 1 ........$ .35 
Egiuterro No. 8 ... „BO 
Zmijeeznik |mały| ........ .25 
fx) Zmijecznik |wielki| .. 1.00 
Kiopłe maciczne ......... .85 
Maść Niedźwiedzia s. „30 
Trojanka ......s.. s. .25 
Linimeat dla dzieci ...... .25 
Lekarstwo na kaazą] ostry .25 
Lipowy balsam na Płuea .. .25 
Anty-Lńkson dla dzieci .. .25 

Proszki od robaków dla 

dziel aweta «oi ga JAKA 
Proszki od robaków dła do- 

rosłych .... «<> szan zakwac i -S0] 
Woda od bolenia esz ..... .25 
[x] Ogniociąg |Erp. 6 fla- . 

szek za $1.00 „28 
Krople Żołądkowa ........ -25 
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki, itowe as synu APM 
Lek na niestrawność .... .50 
Proszki na uśmierzenie bó- 

lu głowy ......-12122.. „10 
Kropla na ból zębów ...... „10 
Maść przeciw psucin i poce- 

nin Mg; 2 <440- sieo e WZA 
Zelazny wzmocnieiel zdro- 

WiB” «2: sapozhawcz=GEROWIADU 
Lek na nspokojenia dzieet „26 
Lek na odciski czyli od- 

LIU WPA EB eaa 


[x] Leki na Grypę ...... 1.25 


[x] Włos-Ochron ......... „50 
Włos-Oehron mydło ....... .10 
Proszki na wątrobę ....... .35 
Borowianek .....11221.... -25 
Bękosiek .......ssusssce ie A 
Kinder Balsam ........... .35 
Krople Bobrowe .......... „BO 
Łagodnik «o. esadi «aus. WSB 


[x] Odnowieieł krwi ...... 2.00 
[x] Nerwocisz ........... 1.00 
[x] Lek na Ekremę ezyli 

Różę m dzieci .......... 1.25 


Plastry Zywokostne ...... .25 
Pomada na Włosy  ...... .25 
UchotySG .««.:,....iw.im/ 288 
Zgagasik .. » tefa fa a 
Węgierski Fixator na wą- 
WTEM Pre 
Nerkołok |mniejszy| ...... .25 


[x] Nerkołok |większy| .... 1.00 
Proszek Oezny „85 
[x] Lek na Szkorbat i ogól: 

ny ból zębów .......... 1.93 
[x] Lek na Parchy czyli 

Świerzb raraźny ....... 8.00 
Gardłolek .......-novas.. „ZS 
Lek ma Rełdki +. „10 
[x] Lek i maść na Liszaje 8.00 
Czarno! . wat se „ata +. W R 

LEKARSTWA POLSKIE 


uzdrowiły tysiące, uzdrowią i ele- 
bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMYU 


ehoćby  jaknajhardziej  zastarzałego, 
mam pewne i niaodzowna Lekarstwe 
pod nazwiaklem 


(X) “UICURE” 
wtóre bes wątpienia 
lub później u tej choroby kaid 
Cena $3.50. Posyłamy sksztrecm 
otrzymania eeny. 


UWAGA:  Jeteli leki 
przeałane Pocztą, trzeba dołoiyć de 
25 eentowych lekarstw 100 a do b0 
centowyeb 15e w celu opłacenia Por- 
to. Leki oznaezene krzyżykiem [=] 
poese posyłać nie można, tylke 
Ekapresem. — Fabryka kosztów 
przesyłki nie opłaca. 


SPECYALNE LEKI 


przyrządzam podłag dokładnego opl 
au choroby. 


mają być 


Tektite Recepty pisane przes Eure 
pejskich Lakarry według metody 
METRYCZNEJ przyrządiamy akura" 
tnie, daiśle i sumiennie, według een 
jak najbardziaj umiarkowanych. 


Leki Polakie wolno jest sprzeda 
wać każdemu bes opłaty apecyalnago 
lajaneen. — Przesrło 7 tysięcy Gator 
ników i ekołe 800 agentów moich 
mają ja na składzie. Dlatego, Jeśli 
Wasz Aptakar: niema tych lekarstw, 
kupzia aohie od swojego ætormika 
luh majege Agenta, lab piazaia 
wproat do fabryki, załączając pełną 
eeng naprzód. 


m 

W okolicach, gdzie nia mam jess 
cze Agenta, proszę pies a warn 
ki. 


Piaaąc xałączajaia 2e marką posz 
1ową na odpowiedś. 

ALBERT G. GROBLEWSKI 
241 E. Main St. Plymouth Pa | 
Luzerne COo.. Pa J 
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— Czy zastałem pana Delirium- 
kiewicza? 

— Jest, panie, ale widzieć się z 
Ddim nie można, bo — pije. 
Cof , 
Jukto : co? — wódkę. 
trzy godziny później. 
A teraz można widzieć się z 
p. Deliriumkiewiezem ? 

— Żadną miarą, bo akuratnie 
bije. 

— Kogo? 

— Jakto: kogo? — żonę! 


W 


Dlatego. 


— Jestem zdwniony, że twój 
ojciec zezwolił na nasze malżeń- 
Btwo. 


brze. jak ja. 


Uważający. 


į 


Nie zwracasz mi 


— Cóż u lieha! 
pan 100 marek, a nawet nie spła- 


casz miesięcznemi ratami po 10 
marek. jakeś mi to pan sam zapro- 
ponował? 

— Uważa pan... Myślałem go- 
bie: lżej przyjdzie panu tracić po 
J0 marek miesięcznie! 


Dowcipna Cesia. 
Cesia zajada jabłko i krzywi 
się okropnie. 

Matka: Rzuć to jabłko, kiedy 
takie kwaśne, 

Cesia: Jabłko jest bardzo do- 
bre, proszę mamusi. ale ja się u- 
myślnie krzywię, żeby mi go bra- 
ciszek nie zabrał. 


Skrzydła. 


Świeżo zbogacony *' magnat” 
konferuje z architektem nad bu- 
dową pałacu, jaki zamierza wy- 
stawić w świeżo nabytych do- 
brach. Architekt proponuje głów- 


ny gmach, jako całość w sobie. 
“Magnat” upiera się przy skrzy- 


dłach. 
— To będzie okazaiej! 


— O! on ciebie nie znał tak do- | flelenko? 


— To prawda — powiada ar-| 


może... ulecieć!... 


W szkole. 


— Co robił pierwszy masz ro- 
dzie Adam w raju? 

— Narzekał, proszę pana profe- 
BOTA. 
— A to czemu? 
Bo goły był. 


Subtelność. 


Przyszły teść echce się dowie- 
dzieć o dochodach przyszłego zię- 
cia, i w tym celu pyta jego pra- 
codawcy, właściciela sklepu ga- 
lanteryjnego. 

— Czy może mi szanowny pan 
powiedzieć wiele bierze u niego 
pan Tksiński? 

— Mój panie — odpowiedział 
pryneypał — ja wiem ile mu da- 
ję. ale nie mogę wiedzieć, wiele 
on bierze, bo gdybym wiedział, 
tobym go dawno wypędził. 


Zapatrywanie dziecka. 


a w b ha >- mog m 


caT 


— Nie wiem, ale mamy go już 
bardzo długo. 


Przy asenterunku w Galicyi. 


— A cóż tobie brakuje? Chłop 
jesteś jak lew. 

— Tak... ale mam krótki od- 
dech i wzrok mi nie chce służyć. 

— I ty także nie chcesz — co? 
Tauglich /zdolny|!... 


Chory : 
jedzeniu mam 
ból żalądka. 
Lekarz: Iim... 
pan nie jedz! 


Panie doktorze, 


przy 
zawsze ogromny 


no, to najlepiej 


Przed laty kilkudziesięciu oże- 
nił się w mieście Białym stoku p. 
Wróbeł z panną Czyżówną, mieli 
furmana Nikorę, kucharkę Sro- 
czyńską i mamkę Skowronkową. 


Synek lekarza. 

Niańka: A mówiłeś już pacio- 
rek! 

Jaś: Już. 
. Niańka: A prosiłeś na końcu o 
zdrowie dla mamy ? 

Jaś: Tak. 

Niańka: I dla taty? 

Jaś: Tuk. 

Niańka: I dla wszystkich! 

Jaś: O nie, bo tatko nie miałby 
roboty. 


è 


Taka choroba. 


karz jdo pacyenta|: No, 


i jak- 
<chitekt — ale, gdy się znajdą 0-|że tam z pańskiemi oczami! Przy- 
kazałe skrzydła, majątek łatwiej  kładałeś pan spitytus do oczu? 


Pacyent |nałogowy pijakl: Pa- 
nie konsyliarzu, przepisz mi pan 
inne lekarstwo...  Balibóg, ja 
wódki wyżej, niż do ust, nie zdo- 
łam podnieść. 


ANEGDOTKI. 


Do pewnej restauracyi na Kra- 
kowskiem przedmieściu w War- 
szawie wszedł jakiś gruby jego- 
mość z trojgiem dzieci, a zająw- 
szy miejsee przy stoliku i obstalo- 
wawszy sobie piwo, zapytał: 

— I cóż moje dziateczki? czy 
zjadłybyście co? O tak! — Chce- 
cie pv kotleciku? —Chcemy'! chee- 
my! —. Kelner: prędko! raz, dwa. 
trzy kotlety, wieprzowe, dł4 mnie 
proszę o dwa!... razem pięć!... 

Niedługo zjawiiy się żądane ko- 
tlety. è 

— Tak moje dzieci! zajadajcie 


HUMORYSTYKA. = | 


Milczenie przerywane uroczy- 
stym brzękiem widelców... Osta- 
tecznie zjedzono kotlety. Dzieci 
miały, rozanielone twarzyczki. 

A może cheecie jeszcze? Kel- 
ner kotlety! tak samo jak było! 

(ość dostał właśnie świeżą 
szklankę piwa, gdy podniósł się 
od stołu wziął kapelusz i laskę i 
rzekł do dzieci: 

— Bądźcie dzieci grzeczne, ja 
zaraz tu wracam, idę tylko po cy- 
gara! — Dobrze! 

Upływa 5 minut, kwadrans, pół 
godziny — gość nie wraca. Wresz- 
cie gospodarz odzywa się do dzie- 
ei: 

— Ale to długo siedzi wasz oj- 
ciec! 

— To nie jest nasz ojciec! Ba- 
wiłyśmy tu na uliev, aż przycho- 
dzi jakiś pan i mówi do nas: 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


| W pogoni 
iza oświadczynami. 


(Alumoreska), 

Najmniej śmiały z ludzi, mój 
przyjaciel Marceli Durien, niema 
szczęścia, ile razy puszcza się na 
czyn Śmiały. Opowiadał mi wła- 
śnie swoją ostatnią przygodę, a 
że sobie tajemnicy nie zastrzegł, 
więc podzielę się nią z czytelni- 
kami, tem chętniej, że może im 
to posłużyć za przestrogę. 

Marceli nie jest  młodzikiem. 
Ludzie dają mu lat od 32 do 35. 
Ma naprawdę lat 38, krucza bro- 
da i jasne wejrzenie wprowadza- 
ją w błąd najbieglejszych odga- 
dywaczy przeszłości. 

Nie mógł się nigdy zdecydować 
na ożenienie, choć ma 
znane i choć sprzedaje drogo swe 
obrazy. Swoją drogą jest ciągle 
w trakcie żenienia się i za każ- 
dym nowym projektem  małżeń- 


Dzieci! ezy będziecie jadły ko- |skim zakochany bywa po uszy. 


tlety? a my na to: będziemy! bę- 
dziemy! Na to rzekł do nas ten 
pan: No to chodźcie ze mną! No 
i poszłyśmy z nim tutaj... 


Złośliwie. 


+ 


— (o pan powie o pannie La- 
urze ? 

— Wysoko cenię w niej jedynie 
— wiek, 


W pewnej galievjskiej wiosce 
mówi w szkole nauezyciel do ucz- 
nia: 

— Janek wstań z miejsca!... 
Powiedz mi jakiś przykład formy 
biernej! 

Janek wstaje, robi głupią minę 
i nie umie odpowiedzieć, 

— No, Jasiu! pomyśl trochę! 
Na przyklad: Ojciec błogosławi 
sześcioro dzieci!... Czy to jest 
forma czynna, czy: bierna? 

— Nie, to jest forma czynna! — 
wrzeszezy „Janek. 

— Dobrze, — mówi nauczyciel 
tonem uznania. — Kto mi powie 
to sumo w formie biernej? 

„Janek znowu nie wie, natomiast 
Michaś wyciąga palce do góry. 

— No, powiedz Miehasiu!... 
jak będzie brzmiała forma bierna? 

— Ojciec został błogosławiony 
sześciorgiem dzieci!.., 


Brak zdolności. 


W wigilię Bożego Narodzenia 
spotkałem go na ulicy,  Wsunął 
[mi rękę pod ramię. Miał mocno 
ściągnięte brwi, Wyglądał- uro- 
czyście. 

— Wiesz, mój drogi — oznaj- 
mił — rozstrzyzna się dziś moje 
losy. Dostanę może śliczną pa- 
nienkę. Posłałem już jej oświad- 
czyny, 

Życzyłem mu powodzenia. 
Rozeszliśmy się. Nie widziałem 
go potem parę tygodni. Wezoraj 
wchodzi do mnie promieniejący. 


— Już po wszystkiem! — ob- 
wieszcza. 
— Tak? — powiadam i chcę 


mu winszować, 

— Poczekaj. To cala historya, 
— przerywa. 

— Usiądźże i opowiadaj. 

Nigdy jeszcze nie wydał mi się 
tak pięknym i młodym. Wsuuął 
do ust fajeczkę i mówił: 

— Zaczęło to się na wigilię Bo- 
żego Narodzenia. Po pasterce bhy- 
łem zaproszony na kolacyę do 
|państwa Malonier. 
jgromne przyjęcie, 32 nakryć, o0- 
brus usłany MIMOZĄ, białym 
bzem i różoweni  gwoździkani. 
Molonierowie mają gust. Wy- 
znaczono mi miejsce przy lueyi. 
Powiadam ci, śliezna. Miała su- 
kienkę białą. fijałki we włosach. 
Przystroiłem się nietylko w świe- 
ży garnitur frakowy, ale i w u- 
smiech, towarzyszący moim naj- 
większym tryumiem — pamiętasz 
ten z wystawy zeszłorocznej, na 
(której otrzymałem wielki medal. 

Otóż wchodzę, kłaniam się na 
jprawo, na lewo, zdaje mi się, że 
[jestem bohaterem dnia — a ra- 
jezej wieczoru. 

Ojciec Malonier uścisnął mi rę- 
kę dość chłodno — wziąłem ów 
lehłód na karb jego  dziwaetw. 
Kolacva zeszła dość miło — or- 
kiestra ukryta była za kotarą i 
wygrywała  melaucholijno - na- 
miętne arye, wtórując mojemu u- 
sposobieniu, Posadzono mnie po 
prawicy panienki — co wziąłem 
za dotry znak. Coś jednak psuło 
mi wcsołość, 

Zaraz po wejściu do salonu, 
dostrzegłem porcelanową bombo- 
nierkę, którą kazałem napełnić o- 
smażanemi kasztanami i zanieść 
do państwa Malonier z moim wi- 
zytowym biletem. Pod pierwszą 
warstwą kasztanów włożyłem 
list z formalnemi oświadczynami. 
Rożek koperty był wysunięty dla 
zwrócenia uwagi. Taki sposób 
wynurzenia uczuć dła panny Lu- 
cyi wydał mi się mniej banalnym, 
niż za pomocą listu przysłanego 
przez zwykłego posłańca. 

— Toć sprawy podobne załat- 


— Podobno kobiety są bardzo |wjają się zwykle ustnie — nad- 


zdolne do rachunków, 

— Wątpię, moja żona rodziła 
się w 1875 roku a wciąż powtarza, 
że ma 25 łat, 


Dwóch krakowskich andrusów 
spotyka się pod Sukiennicami. 

— Antik! — wrzeszczy pierw- 
szy, — cóżeś ty: to awanzował na 
ekspresa ? 

— Tak — odpowiada zainterpe- 
lowany. — Mój lekarz przepisał 
mi dużo ruchu na świeżem powie- 
trzu!... Ale eo to znaczy, że cie- 
bie Kantik tak dawno nie widzia- 
łem? 

— Ano, bo mój lekarz zapisał 
mi znewu spoczynek i spokój!... 
To też sobie spoczywałem bez pół 
roku w pąsion de Kryminał!... 

s a a 


W restauracyi pewnego trans- 
atlantyckiego parowca siedzi ka- 
pitan i woła: 

— Kelner!... Dla mnie pieczeń 
ze sosem śmietanowym! e 

Kelner |po chwili, przynosząc 
jedzenie!: Sługa pana kapitana! 

Kapitan: Co? to ma być śmie- 


smacznie! A może chcecie bułek | tanowy sos? W takim razie jecha- 
do tego? — Tak jest! bułek! —| łem z Nowego Yorku do Hambur- 


Kelner, bułek! 


gu w samej śmietanie!... 


„awa wu 


mieniłem. 

— Wszak mnie znasz — odpo- 
wiedział. Nigdybym się nie od- 
ważył. Rzecz inna — za pośred- 
niectwem kasztanów. Bombonier- 
ka była oryginalna. Kilku Ower- 
niaków w strojach narodowych 
tańczyło z Owerniaczkami przy- 
dźwiękach fujarki Motyw siel- 
ski, ładnie malowawy. 

Gdy po obiedzie przeszliśmy 
do salonu, ujrzałem drugą, taką 
samą zupełnie bombonierkę na 
stole, obok mojej, Zdobyłem się 
na odwagę i spytałem pannę Lu- 
cyę: czy jej smakowały moje ka- 
sztany. 

— Nie jadłam ich — odrzekła 
— ale bombonierka była śliczna. 
Coprawda, już przedtem dosta- 
liśmy dwie podobniusieńkie, tyl- 
ko wstążeczki były inne. 

— Moja była owiązana niebie- 
ską — szepnałem — ale mniejsza 
o bombonierkę. Chodzi mi o co 
innego. W kasztanach był ukryty 
list do rodziców pani. 

— Tak? Nie mi 
wspomnieli. 

Zrobiło mi się przykro, chcące 
jednak zbadać rzecz do gruntu, 
neaten do p. Malonier. 


o tem nie 


T AA — nów 


nazwisko | 


Wchodzę. O-| 


— Czy pan raczył 
mój list wsunięty do bombonier- 
ki? — spytałem. 

— Do jakiej? — zapytał 
Czemuż pan wybrał taki niezwy- 
kły sposób korespondowania, 

Pan Malonier wzruszył ramio- 
nami i odszedł. 

Zaniepokoiło mnie to jeszcze 
bardziej. Obejrzałem jednak bom- 
bonierkę — drugą — wstążeczki 
były odwiązune, różowa i biała — 
więc į moje, 

W chwili tej zbłiżała się do 
mnie pni Malonier z tym swoim 
uśmiechem, którego znieść nie 
mogę i rzekła, 

— Pańska bombonierka bardzo 
ładna, no i oryginalna. 

Chętniebym ją uszczypnął, 

— Szukałem jej właśnie 


rzeklem. 

— [I znajduje pan... w kilku e- 
gzemplarzach — wtrąciła złośŚli- 
wie, 


Widzę dwie podobne do mojej. 
ple nie dostrzegłem tej, którą 
przysłałem z listem. 

— Z listem? Ach! mój Boże! 
Pewno ją ofiarowałam ciotce A- 
licyi. 

— I nie zwróciła pani list? 
Nie. 

Pójdę sam po niego. Może 
pani zechce mi dać adres ciotki. 

— Mieszka przy ulicy d'Assas 


„pod nr, 180, Pani Toutvenaut. 


W pięć minut później, ucało- 


wawszy rękę panny Lucyi wym-| 


knąłem się nieznacznie. 


Nazajutrz o 4ej zjawiłem się ui 


pani Toutvenaut. Przyjęła mnie 
w ślieznym buduarku Ludwika 
XV, pełnym wytwornych graci- 
ków, lecz nie mogłem dostrzedz 
mojej bombonierki, ani na giery- 
donie, ani na etażerkach, ani na 


stylowej komódre. Jak tu zachę-! 


eająco, Musiała być cudnie pięk- 
ua za czasów Karola X. Nabra- 
łem oiuchy. 

— Mów pan otwarcie, prosto z 
mostu, —rzekła, nie lubię cere- 


tgieli. Masz pan do mnie interes. 


O co chodzi. 


Opowiedziałem jej rzecz moja | 


Uśmiała się serdecznie, a gdy 
przestała się śmiać, rzekła: 

— Pańska bombonierka jest 
od wczoraj u mojego starego 
przyjaciela, komendanta du Vil- 
liers, aleje de La Motte-Piequet. 
nr. 244, Klaniaj mu się pun o- 
demnie, ale wpierw wypij ze mną 
filiżankę herbaty. 

— Miła staruszka! 
częściej odwiedzał, 

U komendanta du Villiers po- 
wiedziano mi, że jest w klubie 
wojskowym. Grał właśnie w brid- 
ge'a. Musiałem czekać na skoń- 
czenie partyi. Ukazał się wresz- 
cie. Przyął mnie cierpko, a na- 
wet niegrzecznie, 

— Jeżeli chodzi o jaką skład- 
kę, — rzekł muszę oświad- 


Będę ją 


jczyć, że mam tylko emeryturę i 


zaledwie mogę związać koniec z 
końcem. 

— Nie chodzi o to, —uspokoi- 
łem go — chciałem tylko zapytać 
przez panią Alieyę 'Toutvenaut. 

— Pan zna Alicyę? Urocza da- 
ma. Niech pan jednak powie, że 
niecierpię słodyczy. Posłałem jej 
eukry ojeu Miroutin, mój dawny 
podkomendny. Ma kawiarnię 
przy ulicy de l'Universite. Dał 
mi w zamian pięć cygar. 

Porędziłem pod wskazanym a- 
dresem. Wchodzę do kawiarni, 
ujrzałem od razu moją bombo- 
nierkę. Kosztowała mnie już 25 
franków. Musiałem dać jeszcze 
za nią ludwika. 

Nareszcie mani ten list. 

Mój przyjaciel Marceli Durien 
wyjął z kieszeni kopertę. Spoj- 
rzałem na niego ze Ździwieniem. 

— Więe czemu zacząłeś od wy- 
krzyknika: “już po wszystkie.” 
Nie rozumiem. 

— Yak: juź po wszystkiem. Ni- 
gdy się nie ożenię, Latające doró- 
żką z jednego końca miasta na 
drugi, miałem czas rozmyślić się, 
ochłodnąć, 

Sądzę, że mój przyjaciel, Mar- 
celi Durien, nie ożeni się.. w 
tym roku. 


Sąsiedzkie kury. 


Humoreska. 


W pewnem dużem mieście mie- 
szkali po sąsiedzku stolarz Dre- 
wniak i kupiec Grajcaręk. Mieli 
też obok swoje interesy, jeden sto- 
larnin, a drugi sklepik. 

Co niedzielę wspólnie grywa- 
li w karty, ich żony zaś często się 
odwiedzały i traktowały kawusią. 
Obie rodziny były bezdzietne i 
przez lata nazbierały trochę gro- 
sza. Stąd też uradzono, żeby inte- 
resy zawiesić na kołku i na stare 
łata postarać się o własne, spo- 
kojne ustronie, poza miastem, ro- 
zumie się po sąsiedzku. 
Pierwszy się uporał z trudnościa- 
mi Grajearek. Sprzedawszy: inte- 


l 
odczytać 


res, kazał wybudować sobie do- 
mek z ogrodem poza miastem. 

W pół roku osiedlił się obok 
niego Drewniak, więc znów zna- 
leźli się razem. 

WieGli żywot rajski, bo miłość 
i zgoda sąsiedzka wynagradzały 
wszelkie przykrości. Jeżeli jeden 
sadził kapustę białą, drugi czer- 
woną, jeden wcześniejsze ziem- 
niaki, późniejsze drugi i t. d. 

Wszystkiem dzielili się wzajem. 
nie. Jednego dnia oglądali swoje 
kwiaty w jednym ogródku, dru- 
giego w drugim. 

Tax minęły dwa lata, Rzadko 
się wkradała między nich jaka 
mała sprzeczka. l tak naprzykład 
zazdrościł Grajearek, że Drewnia- 
kowi lepiej ziemniaki rosły, to 
znów Drewniak się martwił, że 
mn ślimaki zjadaly truskawki, a 
sąsiadowi nie, Ale to wszystko 
mijał» prędko, i nie nie mogło 
nadwerężyć tak silnej przyjaźni. 

AŻ stanęło na hodowli kur. 

Wszystko nieszczęście od nie- 
wiasty początek bierze, mówi sta- 
re przysłowie. Pani (łrajearkowa 
pierwsza wpadła na myśl, aby ku- 
ry trzymać, mialoby się mnóstwo 
świeżych jaj. Mężowie uznali po- 
żytek tego planu i pozamawiali od 
handlarzy aż po 30 tych stworzeń. 

Same hiałe z rasy Wyandotte, 
w których się lubowała Grajcar- 
kowa, a podobaly się Drewiiako- 
jwej... Drewniak zauważył, że le- 
piejby może było, aby się kury ró- 
żniły. Ale ezyż przeczuwał, co za 
spór % tego powslać może? 

Zresztą przecie kury się pomie- 
|śei w ogrodzeniach. 

Gdy gromadki kar gdacząć za- 
częły gospodarzyć w nowych sie- 
dzibach, było nie mało radości. 
Obustronnie chodzili od jednej do 
drugiej gromadki, a podziwieniu 
i pokazywaniu nie było końca, 

Świeżo zniesione jajko pokazy 
wali sobie wzajemnie, jakby zna- | 
łezioną perłę. 

Było to z początkiem rokn, gdy ' 
jciepły wiatrek się zaczął ruszać, 
la słoneczko przyjaźniej z poza 
chmur, wychyłać. 

— Byłoby to nieźle, gdybyśmy 
drogie robactwo koło południa na 
ogródki wypuszezali zauważyła 
(raz przy wspólnej kawie, Grajear- 
kowa. 
| — A jakże — podehwycił maż 
Drewniakowej. — Dopóki się nie 
sadzi i nie sieje, bedą się mogły 
dość rabiegać. 

Tak też zrobili, Nastepnego 
dnia spacerowaly sobie gromady 
kur po ogrodach. Raz biegały po 
Grajearskim. drugi raz po Drew- 
niakowym. Trwalo to przez kilka 
tygodni, dopóki nie trzeba było 
rozpocząć robót w ogrodach, 

Teraz musieli znowu kury po- 
zamykać, 

Leez kurom podobało się więcej 
[na swobodzie, niż w kurniku, Co 
chwila wyrywało się po kilka i 
gospodarzyło m zielonych już 
grędach ku wielkiej niecierpliwo- 
ści obu sąsiadów. Przyszło do pra- 
wdziwych dąsań. (irajearek mú- 
wił, że to Drewniaka kury rozpu- 
stne, ten zaś twierdził przeciwnie. 
"Spór ten tak się rozognił, że Graj- 
jearek kazał na miedzy wysoki 
| zbudować z siatki płot druciany, 
by uniknąć dalszej kłótni. 

Lecz kury mimo to znalazły 
sposobność obrabiania grządek. 

Doszło do tego, żę dwaj przy- 
jaciele przestali się pozdrawiać, a 
niewiasty przechodziły obok sie- 
bie bez skinienia. Drewniak posu- 
nął się aż do tego, że obok drucia- 
nego płotu postawił drugi. 

Kury ciągle jednak się włóczy- 
ły. Drewniak się wścickał. Co za 
złośliwość, co za psota ze strony 
Grajcarka. Takiego człowieka u- 
ważało się przez szereg lat za dru- 
ha i przyjaciela. Za to wszystko 
kury mu niszczyły grządki. 

Skoro znowu napotkał aż czte- 
ry kury rozdrapujące mu zasianą 
pietruszkę, jego cierpliwość wzię- 
ła w łeb. Pobiegł do miasta, kupił 
strzelbę i zaraz taki list wystoso- 
wał: 

«Panie Janie Krneście Grajcar- 
ku! 

Zwracam pana uwagę, że po- 
mimo wielokrotnych upomnień, 
pana kury psocą w moim ogro- 
dzie. Oczekuję zatem nareszcie, że 


ptactwo będzie pod lepszym dozo- 
rem, W każdym razie odtąd za- 
strzelę każdą kurę, jaką spotkam 
na moim gruncie, 
Marcin Drewniak `’, 

Przez dwa dni nie pokazała się 
żadna kura w ogrodzie. Ale trze- 
ciego dnia, gdy Drewniak po obia- 
dku na hamaku się wylegał, dwie 
kury pokazały się między sałatą. 

Drewniakowi wlaśnie się śniło 
o mordowaniu kur, więe skoczył 
na równe nogi. W altance stała 
naładowana strzelba. Wymierzył, 


Paff! — i biała kura leżała na zie- 


mi trzepocąc skrzydłami, podczas 
gdy druga umknęła z krzykiem. 

Trochę mu się żal zrobiło bia- 
łej kury. Ale ta słabość wnet mine- 
ła. Z grymaśnym uśmiechem prze- 
rzucił trupa wysoko przez płot do 
ogroda sąsiada. 

— Teraz on się będzie mial na 
ostrożności: — myślał sobie Dre- 
wniak, układając się znowu na 
hamaku. Ale gdy po godzinie o- 
tworzył oczy, oto eo ujrzał? 

Znowu spacerowała jedna kura 
między rozsadą, Jeden skok i za- 
bita znów kura, przerzucona przeź 
parkan. ć 

Tak upłynął tydzień. W ponie- 
działek zastrzelił pierwszą kurę, 
w sobotę szóstą. 

Wieczorem przyniosła służąca 
od Grajearka list: 

“Mój drogi Drewniaku! — tam 
tak stało, — Twoja przyjaźń har- 
dzo mnie wzrusza. Bo chociaż pe- 
wien król trancuski uważał sa 
przynależne, aby każdy z Jego 
poddanych miał kurę w garnku, 
to jednak dla muie tego wa wie- 
le. Codzień rosół z kury Z ryżem 
lnb makaronem. a następnie fry- 
kasy, to za wiele dla mnie. 

— ] tak myślę, mruknął 
Drewniak i czytał dalej: 

«Bardzobym się cieszył, gdy- 
byś mi dla odmiany gołębia iub 
kaczkę za plot przerzucił, albo z 
tuzin jaj świeżych, bo tych whi- 
śnie brak, gdyż w zeszły ponie- 
działek sprzedałem wszystkie 10- 
ję kury, co do jednej” 

Drewniakowi wypadł Jist z rę- 
ki. Grajearek wyprzedał kury. To 
czyjez hyly te, które on zastrzelił ? 
Przecież nie swoje. 


— Pudwisia — zawolał na ż0- 
nę. 

— Cóż tam takiego, Erneście ? 

— (zy nasze kury wszystkie 
są 


— Ta niby brakuje sześć... — 
odpowiedziała kobieta z zakłopo- 
taniem. Chciałam ci to powiedzieć, 
ale przez emy tydzień tak był=ś 
zagniewany... Wczoraj brakowa- 
ło pięć, a dzisiaj już sześć... Ja 
sadze, że to Drewniak nam la- 
pie. 

— Rozumie się, że lapie -= szy- 
dził trafny strzelec, Ja je wystrze- 
lalem i powyrzucałem mu przez 
parkan. Co za głupice ze mnie. 

Rzucił znowu okiem na przysla- 
ny list i dokończył czytania : 

e Ale żart na stronę, stary przy- 
jacielu! Czy nie lepiej tę kurzy 
wojnę skończyć i znowu być w 
zgodzie na stare lata, jak pierwej? 
Oboje ze żoną zapraszamy was i 
pania Ludwikę na pieczeń z indy- 
ka. przyczem znajdzie się 1 poncz 
dobry”. 7 

Drewniaka twarz się rozjaśniła. 
Miał słuszność Grajcarek. % po- 
wodu głupieh kar, żyć W nieprzy- 
jaźni, to zbyt głupia sprawa. 

Postanowił i on zaraz sprzedać 
kury. 

W poniedziałek znikł płot dre- 
wniany, druciany i kury. 

Zapanowała zgoda i trwała od- 
tad nieprzerwanie. 

Ale jeden warunek postawił 
Drewniak, że o jego połowaniu 
na kury nie będzie wzmianki aż 
do śmierci. 

— 

Jakiś starszy, elegancki pen 
przyjechał do Krakowa i na dwor- 
cu zauważył swego dawnego st- 
żącego, zajętego - Przesuwaniem 
wagonów. viai 

— No, no! — zadziwił się, — 
ładne masz teraz zajęcie, mój ko- 
chany! 

— Tak jest, wielmożny panie! 
— »dparł chłopak nieco zaamba- 
ragowony, — ale ja przesuwam 
tylko wagony I i II klasy! 
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